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REKOMENDACJE
„DZIENNIK ŁÓ D ZK I” -  czyi 

można wyobrazić sobie bardziej 
prosty, ale jednocześnie bardziej, 
zobowiqzujqcy tytuł gazety? W 
jakikolwiek sposób nie chciałoby 
się zaczqć prezentacji numeru, 
nie można nie wspomnieć i pod­
kreślić ogromu zasług, jakie dla 
miasta i jego mieszkańców ma 
praca tego zespołu redakcyjne­
go. Od 30 lat z dobrymi skutka­
mi towarzyszy nam w codzien- 1 
nym życiu, w jego radościach i 
smutkach, w kłopotach i osią­
gnięciach dnia powszedniego. 
Dlatego — może skromnie, ale 
po staropolsku — STO LAT 
W SPÓLNEJ, DOBREJ ROBOTY!

Tej zresztq nigdy za wiele, gdy 
chodzi o spełnianie programu 

_  naszych narodowych nadziei i

I
 ambicji. O  tym, w jaki sposób 

wykorzystują swe możliwości przy 
realizacji przyjętych zadań rol­
nicy z powiatu sieradzkiego, pi­
sze R. Binkowski.

Reporterskie szlaki naszych 
kolegów wiodą w tym tygodniu 
między innymi do Japonii —
I. Potęga opisuje „Weekend na 
wyspie Roko”, Andrzej Mako­
wiecki trafił do najstarszego 
miasta świata — Damaszku, 
Ludwik Świeżawski natomiast 
dzieli się swymi wrażeniami z 
pobytu w Szwajcarii. Z tej ostat­
niej relacji wynika, że sławny 
szwajcarski przemysł zegar­
mistrzowski, wziął swój początek 
od naprawy zegarka, której do­
konał w XVII wieku... kowalski 
terminator.

Podobno każdy uśmiech prze­
dłuża życie o 5 minut, z prośbą 
zatem o jak najczęstsze uśmie­
chy, J. Wilmański serwuje na­
szym Czytelnikom próbkę humo­
ru i satyry z ostatniej kolumny 
„Litieraturnoj Gaziety” .

Z dorobku pisarzy łódzkich, 
oprócz omówienia drogi twórczej 
Jerzego Jarmołowskiego, poety 
który debiutował w r. 1960, dru­
kujemy przekłady T. Chróście- 
lewskiego z literatury rosyjskiej. 
Choć ten znany poeta, prozaik 
i filolog nie stroni' od przekła­
dów prozy, to jednak jego pasje 
translatorskie skupiają się głów­
nie na poezji. Sięgnęliśmy do 
klasyki rosyjskiej i przekazujemy 
kilka mało znanych tekstów 
świadczących o związkach i 
splataniu się kultur obu naszych 
narodów.
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SPRZĘŻENIA ZWROTNE WSPÓŁCZESNOŚCI
Rozmowa z TOWARZYSZEM ZBIGNIEWEM ZIELIŃSKIM, I SEKRETARZEM 

KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO PZPR, PRZEWODNICZĄCYM WRN
Polityczne, gospodarcze i społeczne przemiany, jakie przechodzi kraj sprzyjają także intensywnemu rozwojowi woje­

wództwa łódzkiego. Na ostatni rok bieżącej pięciolatki przyjęto zadania znacznie wyższe od tych, jakie określał plan gos­
podarczy. Powstaje już plan na następne pięciolecie, na lata 1976-19 8 0 .

— J a k ie  w a ru n k i I k tó re  * o siąg ­
n ięć  złożą się  n a  k o n c ep c ję  dalszego  
ro z w o ju  Z iem i Ł ó d zk ie j?

—  K o n c ep c ję  d a lszeg o  ro z w o ju  w o ­
jew ó d z tw a  — m ów i I s e k re ta rz  KW  
P Z P R , Z B IG N IE W  Z IE L IŃ S K I w y ­
z n a c z a ją  trzy  czy n n ik i. P rzed e  w szy s t­
k im  d o ty ch czaso w y  p o te n c ja ł  spo łecz- 
n o -p ro d u k c y jn y  w o je w ó d z tw a  a ta k ­
że tem po , ja k ie  do  te j  po ry  o sią g n ę ­
liśm y . N a s tę p n ie  n a tu r a ln e  w a ru n k i, 
ja k ie  tu  is tn ie ją  o ra z  p o trzeb y  k ra ju . 
N asz  p rz em y sł — b io rąc  pod uw ag ę  
ró w n ie ż  p o w ią za n ia  k o o p e rac y jn e  — 
o k o ło  60 proc. p ro d u k c ji  p rz ez n ac za  
n a  p o trze b y  ry n k u . J e s t  to  czynn ik , 
k tó ry  w  d u ży m  s to p n iu  p rzy czy n ia  
się  do  w z ro stu  w y d a jn o śc i p racy . W y­
s ta rcz y  ty lk o  p o ró w n a ć  d w ie  w ie lk o ­
ści. O tóż w  1971 ro k u  w zro st w y d a j­
n ośc i p ra c y  n a  jed n e g o  p ra cu jąc e g o  
w y n o s ił 4,2 p ro c en t, a  w  ub ieg ły m  
ro k u  — około  12 p ro c en t.

— J e s t  to  sk u te k  re a ln eg o  d o s trz e ­
g a n ia  zw iązk u  m ięd zy  in te re se m  spo­
łeczn y m  a  in te re s e m  w łasn y m .

—  D zisia j żad en  d z ia łac z  po lity czn y  
czy go sp o d arczy , m y śląc  o ro zw o ju  
reg io n u , n ie  m oże zam y k ać  się  ty ls o  
w  jeg o  g ra n ic ac h . M usi on  w idz ieć  
zw iązk i p o n a d reg io n a ln e , w sp ó łza leż ­
ności w  sk a li k ra ju , a ró w n ie ż  po­
w ią z a n ia  m ięd zy n aro d o w e . I m usi u- 
m ieć  te n  p u n k t  w id zen ia  p rzek azać  
sp o łeczeń stw u , k sz ta łto w ać  w sp o łe ­

czn e j. św iad o m o śc i u m ie ję tn o ść  w i­
d z en ia  in te re só w  jed n o s tk i p rzez  
p rz y z m a t in te re só w  ogółu .

— N ie je s t  to sp ra w a  ła tw a .
—  A le n a m  w  p ra cy  s p rz y ja ją  r e a ­

lia . P rz e d e  w szy s tk im  b ezp o śred n i 
sk u te k  p ro d u k o w a n ia  n a  p o trzeb y  
ry n k u . L u d z ie  p rzec ież  w idzą, że je ­
śli f a b ry k a  d a je  w ięce j n a  ry n e k , to
i w ięce j to w a ró w  je s t  n a  ty m  ry n k u  
do  k u p ie n ia , a  i p o d n o sząc  w y d a j­
ność , w ięce j c z ło w iek  z a ra b ia .

T e zależnośc i są oczy w is te  i ła tw o  
d o strz eg a ln e , A le  d z ia łacze  po lityczn i
i g o sp o d arczy  naszeg o  w o jew ó d z tw a  
p o w in n i ró w n ie ż  w  k s z t a ł t o w a n i  
sp o łeczn ej św iad o m o śc i p e łn ie j w y k o ­
rz y s ty w ać  g o sp o d a rczą  fu n k c je  Z iem i 
Ł ó d zk ie j, w y n ik a ją c ą  z iej n a tu r a l ­
n eg o  p o łożen ia . C e n tra ln e  u sy tu o w a ­
n ie  re g io n u , m ięd zy  ag lo m e ra c ja m i 
w a rsz a w sk ą , ś lą sk ą  i w o k ó ł łódzkie.’, 
k rz y żo w a n ie  się  tu ta j  t r a s  p rz e lo to ­
w y ch  o z n aczen iu  k ra jo w y m  a także  
m ię d z y n aro d o w y m , sp rz y ja  za ró w n o  
p o w ią za n io m  k o o p e rac y jn y m , ja k  
sp ra w ia  też, że  n asza  g o sp o d a rk a  s ta ­
je  się  c o raz  b a rd z ie j s łu żeb n a  w  s to ­
su n k u  do tych  ag lo m e ra c ji, j a k  i w 
s to su n k u  do  całeg o  k ra ju .

A by to sob ie  u zm y sło w ić , w y sta rczy  
sp o jrzeć  n a  n ie k tó re  ty lk o  fak ty . W 
w o je w ó d z tw ie  p o w s ta je  n a  p rz y k ła d  
IB p ro c en t k ra jo w e j p ro d u k c ji  tk a n in  
b a w e łn ia n y c h , je d n a  c z w a rta  p ro d u k ­

c ji tk a n in  w e łn ia n y ch , 20 p ro c en t 
p ro d u k c ji w łó k ien  sy n te ty c zn y c h , -10 
p ro c e n t w y tw a rz a n y c h  w  k ra ju  ża ­
ró w e k , 12 p ro c e n t leków , ok o ło  70 
p ro c e n t w y tw a rz a n y c h  w Polsce  
b a rw n ik ó w , w ięce j n iż  je d n a  c z w a rta  
p ro d u k c ji  szk ła  o k ien n eg o .

— I je ś li się  jeszcze  p o ró w n a , ł e  
ten  u d z ia ł w p ro d u k c ji k ra jo w e j po­
w s ta je  na  5,5 p ro c en tac h  p o w ie rzch n i 
k ra ju ,  k tó rą  zam iesz k u je  5,1 p ro c en t 
lu d n o śc i P o lsk i, to  m o żn a  sob ie  ła tw o  
w y ro b ić  w y o b ra że n ie  o p o ten c ja le  
p ro d u k c y jn y m  w o je w ó d z tw a  łó d zk ie ­
go.

—  Z iem ia  Ł ó d zk a  d a je  około  4 p ro ­
c en t g lo b a ln e j p ro d u k c ji p rzem y sło ­
w e j k ra ju  i 6,6 p ro c en t p ro d u k c ji ro l ­
n e j. To ty lk o  d la  u z u p e łn ien ia  tych  
p o ró w n a ń . N ajExirdziej is to tn e  je s t  
to, że jes t to  reg io n  z u g ru n to w a n y m i 
tra d y c ja m i w y tw ó rczy m i. Ś w iadom ość  
tego po zw ala  n a  fo rm u ło w an ie  śm ia ­
łych  i a m b itn y c h  k o n cep c ji dalszego  
ro zw o ju  w o je w ó d z tw a . D ążen iem  w o­
jew ó d zk ie j in s ta n c ji  p a r ty jn e j  je s t u- 
k sz ta łto w a n ie  n o w o czesn e j kon cep c ji 
ro z w o ju  Z iem i Ł ó d zk ie j. A le tę  k o n ­
cep c ję  b ę d ą  re a liz o w a li lu d z ie  k tó ­
ry m  trz e b a  p o k azać  p e rsp ek ty w ic zn e  
cele, ich  w ła sn e  1 k ra ju  korzyści. N a ­
uczyć ich  now o czesn eg o  spo so b u  m y­
ślen ia .

— A to w y m a g a  tru d u  p rz e ła m y ­
w a n ia  p rz y zw y c z a jeń  i n a w y k ó w  ju ż

u k sz ta łto w a n y c h  la ta m i p ra k ty k i.
— W ym ag a  u m ie ję tn o śc i w id zen ia  

k o rzyści w y n ik a ją cy c h  z Is tn ie lący ch  
p o w iązań  m ię d z y reg io n a ln y ch , zależ­
ności, k tó re  trze b a  w y k o rzy sty w ać  i 
po m n ażać . T rze b a  uczyć się  w idzieć 
w  sy tu a c ji g o sp o d arcze j Z iem i Ł ódz­
k ie j te  dz ied z in y , k tó ry ch  rozw ój 
p rzy n ie s ie  ogólne  korzyści.

— J a k ie  w ięc  są  p o d sta w o w e  zało ­
żen ia  te j  k o n c ep c ji?

—  W n a d ch o d z ąc e j p ięc io la tc e  b ę ­
dz iem y  dąży li do  tego, aby  g e n e ra l­
n ie  zm o d e rn izo w ać  p rz em y sł lekk i. 
Z ak ład a m y , że w  la ta c h  1976— 1080 
p ro d u k c ja  p rz em y słu  lekk iego , jak im  
tu  d y sp o n u je m y , w z ro śn ie  o  oko ło  50 
p ro c en t. A le  w  ty m  czasie  n ie  w z ro ­
śn ie  z a tru d n ie n ie  w  ty m  p r z e m y ś l .  
B ęd ziem y  d ąży li do  tego, ab y  w  za ­
k ła d a c h  p rz em y słu  lek k ieg o  w y m !e- 
n ić  tec h n ik ę . I to  ju ż  n ie  ty lk o  tę, 
k tó rą  w  ty m  p rzem y śle  in s ta lo w a n o  
p rz ed  w ie lo m a  la ty , a le  ró w n ie ż  i tę. 
k tó rą  in s ta lo w a liśm y  n ie  ta k  d a w n o , 
a  k tó ra  je s t  ju ż  p rz e s ta rz a ła  w  sto ­
su n k u  do  p o stęp u  n a  św iecie .

C h cem y  w  w o je w ó d z tw ie  b a rd zo  
szybko  ro z w ija ć  p rz em y sł spożyw czy . 
T en  p rz em y sł je s t  w  te j ch w ili s łab o  
ro z w in ię ty . A w eźm y choćby  ty lk o  
z ie m n ia k i. P rz e d e  w szy s tk im  zn aczn ą  
ich  część w yw ozim y  poza te re n  w o -

Dalszy ciqg na str. 3



JEST TAKI KRAJ
»Lecz jeszcze  je s t  jed e n  k r a j  ta k i n a  św iec ie : 

J a k  g rzy b y  po deszczu ro d zą  się  p o ec i’*.

•  • •

p isał Pim ien Panezanka w  li­
tw orze „K raina poetów ", gdzie w 
żartobliw ych słow ach próbował 
zam knąć dram atyczne dzie je  b ia­
ło rusk iej kultury. K ultu ry  szcze­
gólnie nam  bliskiej poprzez po­
dobieństw o historycznych splątań 
i poprzez związki bezpośrednie, 
k tó re  spraw iły , że najw ażniejsze 
dla b iało rusk ie j etnografii dzieło 
w yszło spod pióra Polaka, M icha­
ła Fedorowskiego, a wielu biało­
rusk ich  poetów  upraw iało  tw ór­
czość dw ujęzyczna term inując  
także w poLszczyżnie. Była to

zresztą  fascynacja obustronna 
czego przykładem  choćby tw ór­
czość Syrokom li, który  ma w 
sw ym  dorobku oryginalne w ier­
sze b iałoruskie.

A przecież, m im o te powino­
wactw a, znajom ość białoruskiej 
lite ra tu ry  była u nas przez d łu ­
gie lata n iedostateczna. Dość 
wspom nieć, ż'“ w pierwszym  
ćw ierćw ieczu Polski Ludow ej u- 
kazaly się  u nas zaledw ie dwie 
książki białoruskiej poezji: wy- 
b i r  w ierszy Janki Kupały — k la ­
syka, od k tórego zaczyna się  w ła-

lefw le TorwflJ nonnołytnej lite ra ­
tu ry  naszych sąsiadów  oraz garść 
u tw orów  M aksim a Tanka, twórcy 
współczesnego, k tó ry  stanow i 
pierw szoplanow e dziś zjaw isko 
poetyckie na  B iałorusi. Dopiero 
p ion ierska  anto log ia  Ja n a  Husz­
czy pt. „W iersze b iałoruskie" 
p rzyniosła reprezen ta tyw ną prób­
kę dokonań tej praw ie u nas nie 
znan e j poezji o tw iera jąc  dla 
w zajem nych kontaktów  obu lite ­
ra tu r '-  (w M ińsku zrew anżow ano 
się  natychm iast obszernym  tomem  
łódzkich au torów  zatytułow anym  
„M iasto m ilionow e i m y“) okres 
pogłębionego zain teresow ania, 
k tó re  d o k u m en tu je  się  nowymi 
dokonaniam i. Tą przełom ow ą n ie­
m al datą jest rok 1971, kiedy to 
w W ydawnictw ie Łódzkim u k a ­
zała się  w spom niana antologia 
Jana  Huszczy, a w ślad za nią 
inne książki b iałoruskich au to ­
rów : obszerny w ybór wierszy 
M aksim a B ahdanow icza, tom o- 
pow iadań Jan k i Bryla aż po w y­
dany o sta tn io  zbiór u tw orów  poe­
tyckich M aksim a T anka i po­
wieść A leksandra  Adamowicza.

W  styczn iu  przebyw ała  n nas
delegacja pisarzy z M ińska na 
czele z dobrze znanym  M aksim em  
Tankiem . Nie był to, jak  przed 
laty, ty lko  rekonesans, a le  wizy­
ta robocza, o  czym świadczy 
sk ład  delegac ji: obok poetów  go­
ściliśm y bowiem  krytyków , re ­
daktorów  i edytorów . Mikola 
Tkaczou, dy rek to r w ydaw nictw a 
literack iego  w M ińsku na sp e ­
cja lnym  spotkan iu  w Związku L i­
tera tów  Polskich poinform ow ał 
nas przy okazji o  p lanach edy­
torskich w zakresie  lite ra tu ry  
polskiej, k tórą w ydaje się  tam 
coraz częściej. Nasi goście prof. 
d r A leksander Adamowicz, He- 
nacz B uraukm  (jest on poetą a 

zarazem  redak torem  naczelnym  
m iesięcznika „Młodość”), Henacz 

Klauko, Twan C zygrynau (zastęp­
ca naczelnego redak tora  m iesięcz­
nika „P łom ień '1) w ystąpili na 
spo tkan iu  autorskim  w Bibliotece 
jm. Ludw ika W aryńskiego m ając 
okazję  bezpośredniego kontak tu  
z polskim i słuchaczam i, zwiedzili 
także nasze m iasto  oraz Ziemię 
I ódzką in te resu jąc  się nie tylko 
dokonaniam i ku ltu ra lnym i, ale  
tak,*,? realiam i codziennego życia 
w  Polsce, a tego rodzaju do­
św iadczania pozostaw iała zawsze 
jak iś  ślad także w twórczości; 
m ożna się  więc spodziew ać, że 
bogaty p ak ie t utw orów  z polski­
m i m otyw am i ulegnie na Biało­
rusi dalszem u rozszerzeniu ce­
m en tu jąc  nasze związki z ku ltu rą  
przyjaciół. D elegacie m ińskich p i­
sarzy. o  czym doniosła już prasa 
codzienna, podoim ow al tskże se ­
k re ta rz  KŁ PZPR Zbigniew  Ka­
liński zapoznając ich z p rogra­
m em  rozw oju i m odernizacji Ło­
dzi, rozw ojem  naszych ośrodków 
k u ltu ra lnych  i działalnością śro ­
dow isk twórczych. W Urzędzie 
M iasta p rezydent Jerzy  Lorens 
udekorow ał M aksim a T anka Ho­
norow ą O dznaką m. Łodzi.

DZIENNIK
ŁÓDZKI

&  .'i

T łu m acze  ż y ją  w  c ien iu  w ic i- 
k ich  n azw isk , k tó re  s ta ły  się 
z n an e  d z ięk i ich a n o n im o w e m u  
często  w y siłk o w i. I ch o ciaż  o 
sz tu ce  p rz ek ład u  n a p is a n o  ju ż  
ca łe  tom y, ch o ciaż  w szyscy ro ­
z u m ie ją  je j  zn ac ze n ie  w s p ra ­
w ie  z b liż an ia  k u ltu r  i n a ro d ó w , 
tra n s la to rz y  b łą k a ją  się  w ciąż  
n a  p e ry fe r ia c h  l i te ra tu ry  jak o  
j e j  p ó lp ra w e  ty lk o  dzieci. T a

KRYSTYNA
BI LSKA

(1904— 1975)

k rz y w d z ą c a  sy tu a c ja  m u si b u ­
dzić sp rzec iw  zw łaszcza  w ted y , 
gdy  u n ao czn ia  n a m  ją  śm ie rć  
jed n e g o  z ty ch  sk ro m n y c h  lu ­
dzi, k tó rzy  ca łe  sw o je  życic po­
św ięc ili z a sy p y w an iu  p rzep aśc i 
i w zn o szen iu  m ostów  pom iędzy  
lu d źm i, k tó rzy  n ie s tru d z e n ie  
p ra co w a li d la  p rz y ja źn i i b r a ­
te rs tw a . „D obrze, z n a tc h n ie ­
n iem , a  n a w e t k o n g e n ia ln ie  — 
p o w ie d z ia ła  M aria  D ąb ro w sk a  
— m ożna  tłu m aczy ć  ty lk o  d z ie ­
ło. k tó ry m  jes te śm y  s iln ie  z a ­
in te re so w a n i, k tó re  się  zna  I 
k o ch a  lu b  k tó re  p o znaw szy  
p rzy  b ra n iu  ro b o ty  n a  w a r ­
sz ta t  — szczerze  się  p o k o c h a ­
ło ”.

S ło w a  te  w  p e łn i m o żn a  o d ­
nieść do  p ra cy  tra n s la to rs k ie j  
K ry s ty n y  B ilsk ie j, zas łu żo n e j 
t łu m a cz k i l i te ra tu ry  a n g ie lsk ie j 
i ro sy jsk ie j, k tó ra  spo lszczy ła

Fot. W ło d z im ie r z  P arys

m ięd zy  in n y m i g ło śn ą  try lo g ię  
M ak sy m a  G o rk ieg o  „D ziec iń ­
s tw o ”, „W śród  lu d z i” o raz  
„M oje  u n iw e rsy te ty ” . T łu m a ­
czen ia  G o rk ieg o  to  b y ła  w ie l­
k a  p rzy g o d a  tw ó rc za  K ry s ty n y  
B ilsk ie j, u ro d z o n e j 11 lu teg o  
1904 ro k u  w Z g ie rzu , ab so l­
w e n tk i u n iw e rsy te tó w  Ja g ie l ­
lo ń sk ieg o  i W arszaw sk ieg o , d łu ­
g o le tn ie j n au czy c ie lk i g im n a ­
z ja ln e j,  k tó ra  tab licę  1 k re d ę  
z am ien iła  n a  p a p ie r  i p ióro , 
a b y  o d tą d  pośw ięc ić  się  w y ­
łąc zn ie  p ra cy  l ite ra c k ie j .  P ie r ­
w sze p ró b y  w  ty m  no w y m  z a ­
w odzie  p o d ję ła  jeszcze  w  c za ­
sie  o k u p a c ji, p ró b y  a m b itn e , 
bo  n a jtru d n ie js z e  sz lifu ją c  sw ó j 
w a rs z ta t  t ra n s la to rs k i  n a  j ę ­
zyk ro z p ra w  filo zo ficzn y ch , ab y  
zn a leźć  w reszc ie  sw e  u k o c h an ie  
n a jp ra w d z iw sz e : p rz ek ład y  z 
l i te r a tu ry  p ięk n e j. Je d n y m  z je j  
u m iło w a ń  by ł w sp o m n ia n y  ju ż  
G o rk i, zw łaszcza  jeg o  „ M a tk a ”. 
T łu m a cz en ie  te j  pow ieśc i d o k o ­
n a n e  p rzez  K ry s ty n ę  B ilsk ą  
zw ró ciło  od razu  u w ag ę  k ry ty ­
k i sw ą  św ieżo ścią  i u ro d ą , nic 
też  d z iw nego , że doczek ało  się 
w ic iu  w zn o w ień  i z ap e w n e  d łu ­
go jeszcze  będ z ie  n a jle p szy m  je j  
spo lszczen iem . P rze ło ży ła  tak że

K F .

B ilsk a  p o g łęb ia ją c  sw e  p e n e ­
tr a c je  n a  o b sza rze  jęz y k a  ro ­
sy jsk ieg o  pow ieść  K o n s ta n teg o  
F ie d in a  „ S a n a to r iu m  A rk tu r” . 
N ieza leżn ie  od p rz e k ła d ó w  k s ią ­
żek  d o k o n a ła  tłu m a cz eń  w ie lu  
d ia lo g ó w  film o w y ch , k tó re  p o ­
słu ży ły  ja k o  tw o rzy w o  w d u -  
b in g u , ja k  zaw sze  zn ak o m icie  
o d d a ją c  sen s i n a s t ró j  o ry g in a ­
łu .

M im o ch o ro b y , k tó ra  w y łą ­
czy ła  ją  z czy n n eg o  u c ze s tn ic ­
tw a  w  d z ia ła ln o śc i o d d z ia łu  
łó d zk ieg o  Z w iązk u  L ite ra tó w  
P o lsk ich , k tó reg o  cz łonk iem  
b y ła  od p ie rw szy c h  d n i po  w y ­
zw o len iu , B ilsk a  do  o s ta tk a  
p ro w a d z iła  sw ą  p ra c ę  p isa rsk ą , 
p rz e rw a n ą  d o p ie ro  p rzez  
śm ierć . 11 s ty c zn ia  b r. S tr a c i­
l iśm y  kogoś, k to , re z y g n u ją c  z 
zaszczy tów  i u z n an ia , p o św ię ­
c ił się  n iew d z ięczn e j, b e z i­
m ie n n e j p ra cy  t r a n s la to rs k ie j  
p rz e k ła d a ją c  p o n a d  w ła sn y  su k ­
ces id eę  p o ro z u m ien ia  i z b liże ­
n ia  łu d z i ró żn y ch  języ k ó w  I 
k u ltu r .  I je ś li w pod z ie lo n y m  
św iec ie  m n ie j je s t  d z iś  w ro g o ­
ści zaw d z ięczam y  to  tak im  lu ­
dz iom , ja k  K ry s ty n a  B ilska. 
D la teg o  w ieczn ie  zach o w am y  
ją  w  pam ięc i.

„D zien n ik  Ł ó d zk i” — c zy i 
m o żn a  sob ie  w y o b raz ić  p ro ­
stszą  n azw ę  d la  c o d z ien n e j 
g a ze ty ?  I w ła śn ie  od teuo 
p ro steg o  — b a n a ln eg o  n a w e t 
— ty tu łu  ro z p o cz y n a ją  się 
d z ie je  łó d zk ich  dzienn ików . 
..D ziennik  Ł ó d zk i"  icsl n azw ą , 
k tó ra  d la  h is to rii k u l tu ry  t e ­
go m ia s ta  zn aczy  ' i a r d ' i  "Me­
le. P iszę  — n azw ą , bo w iem  
w ie le  było w  d z iew ięćd z ie s ię ­
c io le tn ie j  h is to r ii  p ra sy  łó d z ­
k ie j g aze t p iec zę tu ją cy c h  się 
ty tu łe m  „D zien n ik  Ł ó d zk i” .

Był z a tem  ten  p ierw szy  
„ D z ie n n ik ” założony  jeszcze 
w ro k u  1884 p rzez  H en ry k a  
E lzen b c rg a , k tó ry  w ro k u  1879 
p rz y je żd ż a  do Łodzi i po p a ru  
la ta c h  u siln y ch  zab iegów  
tw o rzy  c o d z ien n ą  g a ze tę  p o l­
ską. T en  p ie rw szy  „D zie n n ik ” 
je s t  b o d a j n a js ły n n ie js z y  z a ­
ró w n o  d la teg o , że w ła śn ie  
p ie rw szy , że o n im  w y c z e r­
p u ją c ą  m o n o g ra fię  n a p isa ł 
Z y g m u n t G o s tk o w sk i — a le  
tak ż e  d la te g o , że w y trw a ł 
n a jd łu ż e j. A n ie  by ło  to  ł a t ­
w e w  ta m ty c h  t ru d n y c h  l a ­
tac h  zab o ró w .

Ż ad e n  z p ó źn ie jszy ch  
„D zien n ik ó w  Ł ó d zk ich ” n ic 
p o b ił o śm io le tn ieg o  re k o rd u . 
A p rzec ież  u k a zy w a ły  się  g a ­
zety  z ty m  ty tu łe m  i w  ro k u  
1911 i w  1919, a  p o tem  w  p o ­
c zą tk a c h  la t  trzy d z ie s ty ch . 
D ziejom  Łodzi ty tu ł  ten  to ­
w a rzy szy ł s ta le , n o tu ją c  h i­
s to r ię  1 w y d a rz e n ia  ro z g ry w a ­
ją c e  się  w  m u ra c h  m ias ta .

N ow a e ra  n a s tą p iła  w p o ­
c zą tk a c h  ro k u  1945. „Szum  
w o d o g rzm o tó w  „ M an ch este r  
G u a rd ia n ” (..D zienn ik  Ł ódz­
k i”) (...) g m ach  „ C zy te ln ik a"  
począ ł ro z b rz m ie w a ć  c h a ra k ­
te ry s ty c zn y m  g w a re m ” — 
w sp o m in a  J e rz y  Z a ru b a . Ł ódź 
zw an o  po lsk im  M a n c h es te ­
rem , w ięc  i „ D z ie n n ik ” o k re ­
ślono  m ia n e m  pod o b n y m .

T ak  w ięc  n a  d a w n y m  g m a ­
chu  S ie m e n sa  p rzy  P io trk o w ­
sk ie j 96 z a tk n ą ł  w  p o c zą tk a c h  
ro k u  1945 sw ó j s z ta n d a r  J e ­
rzy  B o re jsza . I tu  k a p ita n  
A n a to l M ik u lk o  ro zpoczął 
w y d a w a n ie  gaze ty , k tó rą  n a ­
z w an o  — o czyw iście  — 
„D zien n ik iem  Ł ó d zk im ”.

R e k o rd  „ D z ie n n ik a "  E lz en - 
b e rg a  zo sta ł w ie lo k ro tn ie  p o ­
b ity  w  Po lsce  L u d o w e j. N a ­
w e t je ś li  o d jąć  ów  k ró tk i  o-

k re s  n ieob ecn o śc i gaze ty , k ie ­
d y  po łączono  j ą  z ów czesn y m  
„ E x p re sse m ” i ta k  je s t  to  n a j ­
s ta rs z a  g aze ta  p o w o je n n e j Ł o­
dzi. Z re sz tą  „D zie n n ik ” by ł 
o b ecn y  n a w e t w ów czas, gdy  .. 
go n ie  było . Z aró w n o  c h a ra k ­
te r  g aze ty , je j  k sz ta ł t  g r a f i ­
czny, ba , n a w e t w in ie ta  — 
n a w iąz y w a ły  do  „ cz y te łn ik o - 
w sk ie j” tra d y c ji  p ra sy  d la  
w szy s tk ich .

B y l w ięc  „ D zien n ik ” de 
fa c to  ob ecn y  w  Łodzi p rz ez  
w szy s tk ie  la ta  naszego  t r z y ­
d z iesto lec ia . T o w arzy szy ł 1 
to w arzy szy  c zy te ln ik o m . d la  
w ie lu  b y ł p ie rw sz ą  g aze tą , 
w y d a w a ł sw o je  d o d a tk i a k a ­
dem ick ie , d ru k o w a ł w ie le  
m u ta c ji  te ren o w y ch ... B ow iem  
b ęd ąc  z  n azw y  „D zien n ik iem  
Ł ó d zk im "  z w ra c a ł się  
p rzec ież  zaw sze  do sze ­
ro k ieg o  g ro n a  c zy te ln i­
ków , tak ż e  ty ch  m ie sz k a ją ­
cych  i p ra c u ją c y c h  n a  Z iem i 
Ł ód zk ie j.

Z m ie n ia ła  się  Ł ódź, z m ie ­
n ia li się  d z ie n n ik a rz e  i r e d a k ­
to rzy  n acze ln i, a  „D zie n n ik "  
s łu ży ł i służy  n a d a l sp ra w o m  
teg o  m ia s ta . W d n ia c h  ju b i ­
leuszu  trzy d z ie s to lec ia  g a ze ty  
trz e b a  p rzy p o m n ieć  n a z w isk a  
k ie ru ją c y c h  tą  g a ze tą  d z ie n n i­
k a rz y  — choćby  ty lk o  ty c h , 
k tó rzy  n ie  z a ta r l i  się  w  p a ­
m ięc i w sp ó łczesn y ch . A w ięc  
A n a to l M iku lko , W ojc iech  
K n itte l . S ta n is ła w  M o jk o w - 
sk i, S ta n is ła w  P odosk!, A n d ­
rz e j  S ta ja n  — i w reszc ie  a k ­
tu a ln y  — H e n ry k  W alen d a . 
To w  ..D z ien n ik u "  p racow 'al 
do o s ta tn ic h  ch w il sw ego  ży ­
cia , n e s to r  łó d zk ich  d z ie n n i­
k a rzy , p ie rw sz y  re d a k to r  m ło ­
dego T u w im a  — S ta n is ła w  
C h ru szczew sk i.

To „D zien n ik  Ł ó d zk i” by l 
In ic ja to re m  w ie lu  spo łeczn y ch  
a k c ji  1 od trzy d z ie s tu  la t  
w ie rn y  Jest dew iz ie , że „n ie  
co ł ó d z k i e ,  n ie  je s t  m u 
o b ce”.

Z o k a z ji tego  p ięk n eg o  Ju ­
b ileu szu  ko legom  z „D zien n i­
k a  Ł ó dzk iego” o ra z  w s p ó łp ra ­
co w n ik o m  życzy d a lszy ch  o -  
s iąg n ięć  I s tu le tn ie j  co n a j ­
m n ie j obecności w  czaso p iś- 
m ie n n icz e j m ap ie  k ra ju .
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Zjaw isko sym ptom atyczne I godna 
odnotow ania: na naszym  rynku wy­
daw niczym  coraz w ięcej jes t nauko­
wych publikacji, dotyczących ważnych 
problem ów  społecznych i politycznych 
współczesności, staw iających sobie 
już  nie tylko doraźne cele a g ita c y j­
ni, propagandow e, ale am bitne  cele 
poznawcze. Z akres pojęcia lite ra tu ry  
społeczno -  politycznej ulega więc 
znam iennem u rozszerzeniu, coraz w ię­
cej poczynają ważyć tu dzieła pow aż­
ne, p rezen tu jące  czytelnikow i ogólne 
poglądy i oceny w oparciu o rozbudo­
w aną naukow ą inform ację I in te rp re ­
tac ję  obfitego m ateria łu . Tak je s t leż
i w przypadku książki k tó rą  mam
przed sobą, pracy T adeusza W ł o ­
d a r c z y k a  opatrzonej ty tu łem :
„K onkordaty . Zarys historii ze szcze­
gólnym  uw zględnieniem  XX w ieku”,
opublikow anej n iedaw no staran iem
Itedakc.il Nauk Politycznych Państw o­
wego W ydaw nictw a Naukowego (W ar­
szaw a 1971). W ym ieniam  tu nie tylko 
W ydawnictw o, ale R edakcje, w k tó­
re j zrodziła się  ta  praca nie bez po­
wodu. Chodzi bowiem  o to, że po­
trafiliśm y dopracow ać się nowocze­
snej form uły naukow ej książki z za­
kresu  szeroko pojm ow anych nauk po­
litycznych. Nie jes t to bez znaczenia 
wobec sytuacji, że przed laty  książek 
takich nie posludaliśm y, a jedynym i 
publikacjam i z te j dziedziny, które 
rozważały problem atykę w kategoriach  
naukow ych, były książki., publikow a­
ne za granicą, n ie jednokro tn ie  o je d ­
noznacznej wym owie ideow ej i poli­
tycznej, którym  mogliśm y przeciw sta­
wiać jedynie  m niej lub bardziej u d a ­
ne broszurki I Im podobne utw ory 
agitacyjne. Je s t przecież oczywiste, że 
zrozum ienie ak tua lnych  zagadnień 
współczesności, bo one przede wszy­
stkim  wchodzą w zakres prob lem aty­
ki politycznej, je s t niem ożliwe bez 
naukow ego ieli rozpoznaw ania, że 
naukow ego poglądu na św iat i rozpo­

znan ia  w łasnego w nim  m iejsca nie 
da  się zbudować w oparciu o n a j­
w iększą naw et porcję sloganów I ha ­
seł. Ale koniec o tym.

Doprawdy, choć jestem  historykiem , 
nie zdaw ałem  sobie dotąd spraw y z 
tego, jak  w iele zagadnień k ry je  się 
pod z łacińska brzm iącym  s> w em  
„k o nkordat”. Ju ż  sam o określenie te ­
go pojęcia nasuw a praw nikom  wiele 
wątpliw ości, jak  o tym św iadczą dys­
kusje  m iędzy specja listam i, jes t bo­
wiem konkordat taką um ową m iędzy­
narodow ą, w k tó rej jed n a  ze stron  nie 
je s t „państw em ” , w tym  sam ym  sen­
sie. jak  druga, niezależnie od tego, że 
W atykan jes t form alnie rzecz biorąc 
rów nież i państw em . Tylko że kon­
kordat nie je s t um ową, zaw ieraną z 
W atykanem  jako państw em , ale z p a ­
piestw em  jako zw ierzchnią władzą 
Kościoła katolickiego, rów nież posia­
dającą osobowość praw ną. A propos 
państw a w atykańskiego: je s t to je ­
dyne państw o na św iecie, które Jest 
zabytkiem  i to w dosłownym  znacze­
niu tego słow a: zostało ono w ciągnię­
te — pisze T. W łodarczyk — „na li­
stę  zespołów zabytkow ych w prow a­
dzonym przez UNESCO re jestrze  dóbr 
ku ltu ra lnych  podlegających sp ec ja l­
nej ochronie, na mocy art. 9 konw en­
cji o ochronie dóbr kulturow ych w 
przypadku konflik tu  zbrojnrgo, podpi­
sanej w Hadze 14 m aja  1954 r. R eje­
s trac ja  W atykanu została dokonana
18 stycznia 19G0 r .”. W spom niana kon­
w encja haska została ogłoszona u nas 
w Dzienniku Ustaw PRL w 1957 r.

K onkordat jes t in sty tuc ją  nadzw y­
czaj s ta rą , instn ic jącą  od czasów, k ie­
dy Kościół począł odgrywać wobec 
państw a „rolę sam oistnej, niezależnej 
potęgi” , za pierw szy ak t tego rodza­
ju  uw aża się zw ykle tzw. k onkw dat 
worm acki z 1122 r. stanow iący zakoń­
czenie pierw szego etapu walki o in ­
w esty tu rę. chociaż i co do tego nic 
m a w śród uczonych pełnej jednom yśl­

ności, skoro w skazuje  się  na bullę 
U rbana II z 1098 r. jako  na pierwszy 
dokum ent tego rodzaju . Chociaż jest 
in sty tuc ją  o d aw nej m etryce, w yda­
je się, że poczyna on tracić na zna­
czeniu. Dzieje XX w ieku zdają się 
sugerow ać badaczowi pogląd, iż „kon­
korda t jako  układ praw nom iędzynaro- 
dowy zaw ierany przez papieża z jed ­
nej strony , a rząd określonego pań­
stw a z d rug ie j strony, określający za­
sadniczo w sposób stały  konkretne  
rozw iązania problem ów  in teresujących 
obie strony, powoli — jak  w ykazuje 
p rak tyka  państw , w których konkor­
daty  istn ie ją  i obow iązują — nie 
gw aran tu je  Już celów, dla których ■byl 
zaw ierany w okresie, kiedy m onarcha 
lub rzad, w myśl sta re j, ale nie p rze­
brzm iałe j jeszcze całkow icie zasady 
„cuius regio, eius rełig io” — decydo­
wali o postaw ie społeczeństw a”. Do­
chodzi bowiem nieraz do tak  p a ra ­
doksalnych, zdaw ałoby się sy tuacji, 
Jakie w ystępują  w H iszpanii, częścio­
wo we Włoszech, a do n iedaw na w 
Portugalii, że gdy rząd opow iada się 
za u trzym aniem  konkordatu , rzeczni­
kam i jego obalenia, a w każdym  ra ­
zie zm iany, są katolicy. „W okresie 
potęgującej s if  dem okratyzacji K oś­
ciół — pisze T. W łodarczyk — nie 
chcąc stracić realnych w pływ ów  na 
społeczeństw a, nie chce się  wiązać z 
rządam i, akcep tu je  naw et zasadę 
rozdziału Kościoła od państw a, k tórą  
jeszcze za Piusa X II uw ażał za nie 
do przyjęcia, a zw raca sw e w ysiłki w 
k ierunku  faktycznego pozyskania so­
bie społeczeństw ”. I dlatego zapewne 
coraz częściej odstępu ję  od form y 
konkordatow ej, uciekając sie  do in ­
nych bardzie! elastycznych form  poro­
zum ienia. Nie pozostaje to bez związ­
ku rów nież z przem ianam i, jak ie  w 
czasach najnow szych zachodzą w sa­
mym Kościele, o których wiadom o 
coraz w iecej. Przykładem  szczególnie 
Jaskraw ym , a  jednocześnie wym ow ­

nym  Jest tu  rów nież stosunek Kościo­
ła  do państw  socjalistycznych. Zga­
dzam  się z T. W łodarczykiem , gdy 
pisze on, że „zagadnieniu tem u po­
w inno poświęcić się znacznie w ięcej 
uwagi niż czyni to dotychczasow a li­
te ra tu ra  naukow o-polityczna”. W 
każdym  razie „faza k o n fron tac ji”, 
trw a jąca  w polityce Kościoła od 1917 
do 1958 r. należy n iew ątpliw ie do 
przeszłości I sy tuacja  uległa zm ianie. 
Je j ogólny k ierunek  określił kom pe­
ten tn y  kierow nik  polityki w atykań­
sk ie j A. Casaroll w 1972 r. w prze­
m ów ieniu. wygłoszonym w Insty tucie  
S tudiów  Polityki M iędzynarodow ej w 
M ediolanie: „Od około dzieslęriu  lat 
podjęto  usiłow ania w celu naw iązania 
dialogu; nie wszędzie w tych sam ych 
form ach i z tą  sam ą ciągłością: nie 
zawsze uw ieńczone rezu lta tem : wszę­
dzie trudne. Obecnie jed n ak  zdecydo­
w anie 1 — jeżeli tak  m ożna pow ie­
dzieć — je s t to już  ruch  trudno  od­
w racalny".

T. W łodarczyk nadal sw ej m ono­
grafii ch arak te r rozpraw y p raw no-h i- 
storycznej, przy czym h isto rii znala­
zło się w te j  książce bardzo wiele. 
T rudno sie tem u dziwić. W yszedł on 
z założenia, „że dopiero na tle  kon­
kordatów  i układów  zaw ieranych w 
m inionych okresach historycznych 
m ożna zrozum ieć — z Jednej strony
— n iejednokro tn ie  zaskakujący kon­
serw atyzm , jak i przejaw ia  się w te j 
dziedzinie — a z d rug iej — dlaczego 
Insty tucja  ta, zdaniem  większości 
obserw atorów  życia i działalność Koś­
cioła rzym skokatolickiego, Jest obec­
nie n ic do u trzym an ia” .

Tyle o te j książce. I Jeszcze Jedno: 
swą ładną szatę graficzną za­
wdzięcza ona rów nież Łódzkiej D ru­
karn i Dziełowej, co także zasługuje 
na podkreślenie.
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Z B I G N I E W  Z I E L I Ń S K I

Ia n ' 1  In ic ja ty w y , d la  da lszeg o  w zro sh i
w y d a jn o śc i p racy . T a  nasada n ie  m o­
że być obca  lu d zio m  ży jący m  z ro l­
n ic tw a . A w ięc i n a sz  p ro g ram  roz­
w o ju  ro ln ic tw a  m usi z ak ład ać  postęp  
tech n iczn y , w yższe fo rm y  g o sp o d a ro ­
w a n ia , k tó re  u m o żliw ia ły b y  s to so w a­
n ie  tego  p o stępu , a tak że  szybkie  
p o d n ies ien ie  poziom u usiug  d la  ro l­
n ic tw a .

— R o ln ic tw o  w o jew ó d z tw a  łó d zk ie ­
go je s t  zn aczn ie  ro z d ro b n io n e . Czy 
ten  fa k t n ie  będ zie  u tru d n ia ł  r e a l i ­
zac ji tego p ro g ra m u ?

— Z d a jem y  sobie w  in s tan c ji p a r ­
ty jn e j  z tego sp ra w ę  i d la teg o  u w a ­
żam y, że p o d staw o w y m  w a ru n k iem  
re a liz a c ji p ro g ram u  ro zw o ju  ro ln ic ­
tw a  będ zie  zd ecy d o w an a  p o p ra w a  
g o so o d a ro w a n ia  ziem ią.

M oże n a jp ie rw  k ilk a  liczb , ab y  o- 
k re ś lić  ro zm iary  tego z jaw isk a  i ska lę  
tru d n o śc i. Na ro ln ic tw o  w o jew ó d z­
tw a  łódzk iego  sk ła d a  się ć w ie rć  m i­
lio n a  in d y w id u a ln y c h  w a rsz ta tó w  
ro ln y ch . Ś re d n ia  w ie lkość  g o sp o d a r­
stw a  ro ln eg o  w ynosi 4,8 h e k ta ra . We­
d łu g  szacu n k o w y ch  d an y ch  około  '.2,6 
p ro c e n ta  ogółu g o sp o d a rs tw  ro ln y ch  
osiąga b a rd zo  n isk ą  p ro d u k c ję .

A le to  jeszcze n ie  w szystko . O s ta t­
n ie  b a d a n ia  w y k aza ły ,_ że oko ło  24 
p ro c e n t w łaśc ic ie li g o sp o d a rstw , a 
w ięc  b lisk o  je d n a  c z w a rta  w szy stk ich  
ro ln ik ó w , g o sp o d a ru jąc y ch  na b lisko  
je d n e j c z w a rte j  ziem i, ukończy ło  w  
60 ro k  życia. Z n aczn a  część z n icn  
n ie  p o siada  n astęp có w .

— J e s t  to o g ro m n a  sk a la  tru d n o śc i,

form zespołowego gospodarowania
p rzy  u trz y m a n iu  o b ecnych  fo rm  w ła ­
sności.

Z espo łow ość w  ro ln ic tw ie  d a je  bo ­
w iem  m ożliw ość  szerszego s to so w an ia  
te c h n ik i, a  b ez  w p ro w ad z an ia  n o w o ­
czesne j te c h n ik i do ro ln ic tw a  n ie  o- 
siąg n iem y  n a  szerszą  sk a lę  w yższych 
w y n ik ó w . Z espołow ość p o zw ala  też 
n a  sp e c ja liz ac ję  w  ro ln ic tw ie , n a  jej 
p o g łęb ien ie  1 d o sk o n a len ie .

— C e n tra ln e  p o łożen ie  w o jew ó d z­
tw a  i jego  są sied z tw o  z w ie lk im i 
a g lo m e ra c ja m i m ie jsk im i s tw a rz a  d o ­
g odne  w a ru n k i d la  ro zw o ju  o g ro d ­
n ic tw a .

— P ro je k tu je m y  rozw ój o g ro d n ic ­
tw a  p rzed e  w szy s tk im  w  są sied z tw ie  
łó d zk ie j ag lo m e ra c ji. U w ażam y bo ­
w iem  w w o jew ó d ztw ie , że n asz  p o d ­
sta w o w y  obo w iązek  sp ro w ad z a  się do 
z ao ew n ien ia  w yży w ien ia  ag lo m e ra c ii 
łó dzk ie j. M iędzy Ł odzią  1 w o jew ó d z­
tw em  is tn ie ją  śc isłe  p o w iązan ia  go- 
so o d arcze  i spo łeczne  i n aszym  z ad a ­
n iem  — zaró w n o  w  L odzi, ja k  i w 
w o je w ó d z tw ie  — je s t  te p o w iązan ia  
u trw a la ć  i ro zw ijać .

C e n tra ln e  po łożen ie  w o jew ó d z tw a  
łódzk iego  po zw ala  też  n a  zw iązk i go­
sp o d a rcze  z in n y m i reg io n am i k ra ju . 
R o ln ic tw o  Z iem i Ł ód zk ie j p o w in n o  
s tać  się  bazą  su ro w co w ą  n ie  ty lk o  d la 
tu te jsz eg o  p rzem y słu  spożyw czego, al3 
i in n y ch  reg ionów .

— A p rzem y sło w e  p o w ią za n ia  k o ­
o p e ra c y jn e ?

— R ó w n ież  i tu  sp rz y ja  c e n tra ln e  
po ło żen ie  w o jew ó d z tw a . ŻychlińsK i

w ą  k o p a lń  1 e le k tro w n i w  B e łc h a to ­
w ie . B ędzie  to  je d n a  z n a jw ię k sz y ch  
in w e sty c ji w  k ra ju  do roku  1990.

— K iedy  B e łch a tó w  da p ie rw szy  
w ęg ie l i p ie rw szą  e lek try czn o ść?

— Ju ż  w  1980 roku . P e łn a  zdolność 
k o p a ln i w y n ie s ie  40 m ilio n ó w  ton 
w ęg la  b ru n a tn e g o  w  roku . D w .e  
e le k tro w n ie  d ad zą  n a to m ia s t p rzeszło  
5 tys. m eg aw ató w . A le to  już  po  19U0 
roku .

— Poza o g ro m n ą  korzy śc ią , ja k ą  
b u d o w a  Z espołu  G ó rn łc zo -E n c rg c ty - 
cznego w B e łch a to w ie  p rzy n ie s ie  wo­
jew ó d z tw u , sp o w o d u je  to też w ie lk ie  
k ło p o ty  i tru d n o śc i. P rz e d e  w szy stk im  
z  ludźm i, k tó ry ch  trze b a  będzie  za­
pew n ić  d la  b udow y ko p a lń , e le k tro w ­
ni, m ieszk ań , z ak ład ó w  rem o n to w y ch . 
S k ąd  ich  w z iąć?

— M yślę, że p rzed e  w szy stk im  
trze b a  u św iad o m ić  sobie, że en erg ia  
z B e łch a to w a  będzie  n a jta ń sz ą  w 
k ra ju .  D ecy d u je  o tym  i te c h n ik a , 
k tó rą  tu ta j  się w y k o rzy sta  i Dołożenie 
c e n tra ln e  złóż. K oszt w y tw a rz a n ia  1 
p rz e sy ła n ia  energ ii z tego  w ła śn ie  po­
w odu  n ie  będzie  w ysoki

Ś w iad o m o ść  tego fak tu , św iad o m o ść  
zn aczen ia  te j In w esty c ji d la  gospo­
d a rk i k ra ju  i je j zn aczen ie  d la  roz­
w o ju  w o je w ó d z tw a  p o w in n a  zadecy­
d o w ać  o sposobach  ro zw iązan ia  t r u d ­
ności, ja k ie  n ie w ą tp liw ie  p o w s ta n ą  w 
t ra k c ie  b u d o w y  „ B e łch a to w a ” .

J u ż  w ty m  ro k u  trzeb a  w B e łch ato ­
w ie  w y b u d o w ać  600 m ieszkań . L u d ­
n ość  m ias ta  zw iększy  się  n ag le  o p ra ­
w ie  2 ty siące  m ieszk ań có w .
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jew ó d z tw a  d la  p rzem y sło w eg o  ich 
p rz e tw a rz a n ia . Poza  tym  d o s ta rc z a ­
m y z iem n iak i d la  z ao p a trz e n ia  lu d n o ­
ści Lodzi, Ś lą sk a  i in n y ch  o śro d k ó w  
m ie jsk ich  k ra ju . K ażda  gospodyni 
o b ie ra  dz iś z iem n iak i sam a. A p rz e ­
cież p rzem y sł m oże d o sta rczy ć  jej 
z iem n iak i ju ż  o b ran e , ’ak  m oże — 
i po w in ien  — d o sta rczy ć  je j z ie m n ia ­
ki p rzy g o to w an e  do spożycia  w  fo r­
m ie  p rze tw o rzo n e j.

P o d o b n ie  p rzem y sł m leczarsk i. T en 
p rzem y sł je s t  ju ż  dość ro zw in ię ty . 
A le  w o jew ó d z tw o  łó d zk ie  m a w  k ra ju  
n a jw y ższą  pozycję, ieśli chodzi o 
w ie lkość  sk u p u  m leka  z jednego  h e k ­
ta ra . M ożna w ięc  pow iedzieć , że ro l­
n ic tw o  w o jew ó d z tw a  sp e c ja liz u je  się 
w  z a o p a try w a n iu  p rzem y słu  spo ży w ­
czego w  m leko. Rzecz ied n ak  w tym , 
a b y  to m leko  d o sta rczać  na ry n e k  
n ie  ty lk o  w  postaci n a tu ra ln e j ,  a le  w 
postaci ró żn o ro d n y ch  p rze tw o ró w  
m lecznych .

Z a k ład a m y  w  p la n a c h  ro zw o ju  
p rzem y słu  spożyw czego na n a jb liższe  
la la  ro zb u d o w ę p rzem y słu  m ięsnego 
i d ro b ia rsk ieg o . W R aw ie  M azow iec­
k ie j p o w s ta je  w ie lk i k o m b in a t m ię s­
ny . D rugi ta k i k o m b in a t będzie  b u ­
d o w an y  w  S ie rad zu . T rzeb a  będzie  
z m o d e rn izo w ać  is tn ie jąc e  p rz e tw ó rn ie  
m ięsa , m iędzy  innym i w  P ab ian ic ac h . 
Z m o d e rn izu je  się  i ro z b u d u je  p rz e ­
tw ó rn ie  d ro b iu  w  K u tn ie  i T om aszo ­
w ie  M azow ieck im . M usim y w y b u d o ­
w ać  w ie lk ie  fe rm y  k urze, a ta k ie  
„ fab ry k i j a j ” . N ie  ta k  d a w n o  b ra k o ­
w a ło  n a  p rz y k ła d  ja j  w Lodzi, J e s t  
to  rzecz n ie  do  p o m y ślen ia , aby  zda­
rz a ły  się  ta k ie  p rzy p ad k i. I te  za ­
n ie d b a n ia  trze b a  będzie  w  szybk im  
czasie  n a d ro b ić .

N a w o je w ó d z tw ie  łó d zk im  spoczy­
w a  p rzec ież  o b o w iązek  w y ży w ien ia  
p rzed e  w szy stk im  m ieszk ań có w  łódz­
k ie j ag lo m e ra c ji, n a s tęp n ie  ś lą sk ie j i 
o śro d k ó w  m ie jsk ich  Z iem i Łódzkimi.

—■ A ja k ie  są  p e rsp ek ty w y  ro zw o ju  
in n y ch  p rzem y słó w ?  Ł ódzkie  to p rz e ­
cież też  p rzem y sł m eb la rsk i, ch em icz­
ny, e lek tro n iczn y , m aszynow y.

— P o św ięc iłem  ty le  uw agi sp raw o m  
p rzem y słu  spożyw czego, gdyż jego 
d a lszy  rozw ój je s t e le m en tem  sk ła ­
d o w y m  p o lityk i ży w ien io w e j p a rtii.

— A jed n o c ze śn ie  je s t  to szan sa  d la  
dalszego  d y n am iczn eg o  ro zw o ju  Z iem i 
Ł ó dzk iej.

— P o stęp , ja k i d o k o n u je  się  w  ro l­
n ic tw ie , tw o rzy  bazę  d la  p rzem y słu  
ro ln o -spożyw czego . Je ś li chcem y w  
now oczesny  sposób  tra k to w a ć  p o lity ­
kę żyw nośc iow ą, to trze b a  p am ię tać , 
że na  ry n e k  na leży  d o sta rczać  nie 
ty lk o  b ia łk o  poch o d zące  z m ięsa . A 
w ięc trzeb a  ro zw ijać  te  d z iedziny  
p rz e tw a rz a n ia , k tó re  d a ją  a r ty k u ły  
spożyw cze, z a w ie ra ją c e  in n e  ro d z a je  
b ia łk a .

D ziś ju ż  n ik t  ro ln ic tw a  i p rzem y słu  
spożyw czego n ie  t r a k tu je  jak o  d z ia ­
dziny  m n ie j w ażn e j. Na X V  P len u m  
K C  p a rti i  p o d n ies io n o  je  do  ran g i 
jed n y ch  z n a jw aż n ie jsz y ch  gałęzi go- 
so o d a rk i n a ro d o w ej. I to  rzeczyw iście  
d a je  w o je w ó d z tw u  łó d zk iem u  szan sę  
in ten sy w n eg o  ro zw o ju  ca łe j g o sp o d a r­
ki.

N ie zap o m in am y  je d n a k  o  in n y ch  
d z ied z in ach  w y tw a rz a n ia . W K u tn ie  
na  p rzy k ład  p o w s ta je  now oczesny  o- 
śi-odek p rzem y słu  m aszyn  ro ln iczych . 
B u d u je  się  tam  o d lew n ię  d la  p o trzeb  
tego p rzem y słu  l b ęd zie  się  bud o w ać  
now oczesna  w e rs je  s ta re j  k u tn o w sk ie j 
fab ry k i . .K ra l” , k tó ra  będ zie  p ro d u ­
kow ała  s iew nik i n ie  tv lk o  na  o o trzo - 
b v k ra ju , a le  ró w n ież  d la  członków  
R W PO .

— W o jew ó d z tw o  łó d zk ie  m a  spory  
u /M a ł w  p ro d u k c ji n a  no trzeb y  
RWf*G. M am  na m yśli choćby ty lko  
ro ib iM n w o w a n a  fa b ry k ę  w P raszce ,

— B ędzie  się ona  d a le j ro zb u d o ­

w y w ała . A le  obok p rzem y słu  m o to ­
ry z ac y jn e g o  ro zb u d o w y w ać  się  będzie 
p rzem y sł m aszynow y. W K olu szk ach  
b u d u je  się  o d lew n ię , k tó ra  będzie  s łu ­
ży ła  p o trzeb o m  p rzem y słu  budow y 
o b ra b ia re k . Z achodzi kon ieczność 
is to tn e j m o d ern izac ji p rzem y słu  ch e ­
m icznego : „W isto m u ” w  T om aszow ie  
M azow ieckim - i „ B o ru ty ” w  Zgierzu . 
P ro je k tu je m y  m o d e rn iza c ję  p rz em y ­
słu  m eb la rsk ieg o : fa b ry k  w Ł asku , 
P io trk o w ie  T ry b u n a lsk im  i R a d o m ­
sku . A tak że  w y b u d u je m y  n o w o cze­
sn ą  fa b ry k ę  p ły t w W ieruszow ie. 15ę- 
dz ie  ona  p ra co w a ła  n a  po trzeb y  p rz e ­
m ysłu  m eb la rsk ieg o . M o d ern izac ja  
tego p rzem y słu  je s t  p iln ą  p o trzeb ą , 
w y n ik a ją c ą  z po stęp u  w b u d o w n ic ­
tw ie . B u d u je  się  te ra z  i szybcie j i 
co raz  w iększe  m ieszk an ia . P o p y t na  
m eb le  je s t  c iąg le  n ie  zasp o k ajan y .

— Z p rz e d s ta w io n e j tu  k o n cep c ji 
ro z w o ju  Z iem i Ł ód zk ie j w y n ik a  jed e n  
w n io sek . Je s t  to k ie ru n e k  n a  ja k o ­
ściow y ro zw ó j, a  n ic  n a  ro zw ó j ilo ­
ściow y. J e s t  to  za tem  k o n se k w e n tn a , 
d a lsza  in te n sy f ik a c ja  go sp o d ark i.

— J e s t  to k ie ru n e k  n a  u n o w o cze­
śn ie n ie  te c h n ik i. D o k o n u jem y  w  in ­
s ta n c ji  p a r ty jn e j  an a lizy  poszczegól­
n y ch  d z ia łó w  g o sp o d ark i. P o s iad am y  
jeszcze w g o sp o d arce  w o jew ó d ztw a  
p e w n e  reze rw y . M ożna i będzie  się 
d o  tego dążyło , a b y  d a le j po d n o ś.ć  * 
w y d a jn o ść  p racy . N a p rz y k ła d  w  1971 
ro k u  p rz y ro s t p ro d u k c ji o siąg n ię to  w 
p rzem y śle  w y d a jn o śc ią  p racy  w  51.8 
p ro c en ta , a w 1974 ro k u  — w  77 
p ro c en tac h . M ożna i trz e b a  zw iększyć 
jeszcze  u d z ia ł w y d a jn o śc i p ra c y  w 
p rzy ro śc ie  p ro d u k c ji po p rzez  p o p ra ­
w ę je i o rg an izac ji. Ale, aby  n a d a l 
ró sł u d z ia ł w y d a jn o śc i p racy  w p rz y ­
rośc ie  p ro d u k c ji trze b a  u n o w o cze­
śn iać  te c h n ik ę  i techno log ię . I to jest 
p o d sta w a  k o n cep c ji dalszego  ro zw o ju  
w o jew ó d z tw a .

— W  z a ry so w an e j tu  k o n c ep c ji w i­
d ać  w y ra ź n y  skok  jak o śc io w y , jak i 
czeka p rz em y sł Z iem i Ł ó dzk iej. Do­
k o n a  sie  on ju ż  w  n a jb liższy m  p ięc io ­
lec iu , choć p ro g ram y  s ię g a ją  roku  
1990. W n a s tęp n y c h  d w u  p ięc io leciach  
b ęd zie  on w ięc  n o m n ażan y , gdyż p ro ­
ces m o d e rn iza c ji g o sp o d ark i będzie  
n a d a l p o stęp o w a ł. J a k  w obec tego  ry ­
su ie się  p e rsp ek ty w a  u n o w o cześn ien ia  
ro ln ic tw a  w  w o je w ó d z tw ie ?  W ierny 
p rzec ież , że o d s ta je  ono  zn aczn ie  od 
tego, co d o k o n u je  sie  w  p rzem y śle , 
co n ie  znaczy , że i tu  n ie  zachodzi 
p o stęp , że n ie  ro śn ie  p ro d u k c ja  ro ln a .

—  To, co ju ż  o siąg n ię to  w  ro ln ic ­
tw ie  Z iem i Ł ód zk ie j i z ad an ia , jak ie  
p o staw io n o  p rzed  ro ln ic tw em  n a  
1975 rok , p o z w ala ją  n a m  stw ie rd z ić , 
że n a  kon iec  b ieżące j p ięc io la tk i g lo ­
b a ln y  w zro st p ro d u k c ji ro ln e j w y ­
n ies ie  53 p ro c en t w  p o ró w n a n iu  do 
w y n ik ó w  z 1970 ro k u , choć z ak ład an o  
w z ro s t ty lk o  o 34 p ro cen t.

S k u p  żyw ca w zro śn ie  n a  p rzy k ład
o 73 p ro cen t, m le k a  — o 83 p ro cen t, 
z ie m n ia k ó w  o 35 p ro c en t, a  zbóż — 
aż  o  113 p ro cen t.

R o ln ic tw o  tra k tu je m y  ja k o  g łów ną 
g a łąź  p ro d u k c ji w o jew ó d z tw a  łódz­
kiego. W ynika  to  n ie  ty lk o  z tego, 
że je s t  ono p o d s ta w ą  p o lityk i w y ży ­
w ie n ia  n a ro d u , że tw orzy  bazę  s u ­
ro w co w ą  d la  p rzem y słu  spożyw czego, 
a le  też z tego, że 40 p ro c en t ludności 
w o je w ó d z tw a  u trz y m u je  się  jeszcze z 
ro ln ic tw a .

— Z atem  ro zw ó j ro ln ic tw a  m a z n a ­
czen ie  n ie  ty lk o  d la  g o sp o d ark i n a ­
ro d o w ej, a le  ró w n ież  d la  te j  g rupy  
lu d n o śc i, gdyż w a ru n k u je  w z ro st ich 
poz iom u życia.

P o d s ta w ą  ca łe j k o n s tru k c ji  p ro ­
g ra m u  dalszego  ro zw o ju  w o jew ó d z­
tw a  łódzk iego  je s t tro sk a  o w zro st 
poziom u życia ludności. Pi alctyka o- 
s ta tn lc h  cz te rech  la t  p o k aza ła , że roz­
w ija ją c  ry n ek , d a ją c  ludziom  m o żli­
w ość za sp o k a jan ia  ich rosn ący ch  po­
trzeb , tw o rzy m y  w a ru n k i d la  w y zw a-

k tó ra  p o k azu je  ja k  w ie lk ie  z ad a n ia  
s to ją  p rzed  in s ta n c ja m i p a r ty jn y m i, 
p rzed  a d m in is tra c ją  w re a liz a c ji p ro ­
g ra m u  u n o w o cześn ien ia  ro ln ic tw a . 
J e s t  to sk a la  ty m  w ięk sza , gdyż  są ­
dzę, że p ro cesu  o d p ły w u  lu d z i z ro l ­
n ic tw a  n ie  d a  się  zah am o w ać . M oim  
zd an iem  je s t  to  p ro ces n a tu ra ln y . 
T rzeb a  z a tem  szu k ać  ih n y ch  sposo ­
bów  w p ro w a d z a n ia  p o stęp u  w  ro ln ic ­
tw ie .

—  Sądzę, że n ie  n a le ży  p rz ec en ia ć  
1 m ito lo g izo w ać  p ro cesu  o d p ły w u  lu ­
dzi z ro ln ic tw a . M am  n a  p o p a rc ie  
tego  d w ie  w ielkości. O tóż w gospo­
d a rs tw a c h  in d y w id u a ln y c h  n a  100 
h e k ta ra c h  p ra c u je  36 osób. W  PG R  
n a to m ia s t  na  100 h e k ta ra c h  p ra c u je  
11, 12 osób. P o ró w n a n ie  tych  dw u  
w ie lkości p o k azu je , ja k ie  jeszcze  r e ­
zerw y  tk w ią  w  ro ln ic tw ie . T rzeb a  
z a tem  zn aleźć  sposoby ich  w y k o rzy ­
s ty w a n ia .

Poza  ty m  trz e b a  p am ię ta ć , że w 
przyszłości b ęd ziem y  m u sie li coraz  
w ięce j lu d zi, u trzy m u jąc y ch  się  ze 
ś ró d e i  pozaro ln iczy ch , w yżyw ić  p rzez  
c o raz  m n ie j ludzi p ra cu jąc y c h  w ro l­
n ic tw ie . Je ś li w te j ch w ili jed en  ro l­
n ik  żyw i od 4 do 6 osób spoza r o l ­
n ic tw a , to  w  przyszłości będzie  m u ­
sia ł w yżyw ić  od 16 do  18 osób.

— J a k  to  o siąg n ąć?
— W  n asze j k o n cep c ji ro zw o ju  ro l­

n ic tw a  w y chodzim y  z p o d staw o w eg o  
założen ia , że każdy  k a w a łe k  ziem i 
m usi być e fek ty w n ie  z ag o sp o d aro w a­
n y , m u si być w y k o rzy stan y . J e s t  
to  ra c jo n a ln y  sp lo t in te re só w  ro ln ik a  
i sp o łeczeń stw a. A le też  będ zie  to  ro ­
dzić  p ew n e  sprzecznośc i. J e ś li k toś 
źle  g o sp o d a ru je , n ie  um ie  wykorz.v- 
s ta ć  ziem i, to m usi n iec h y b n ie  zn aleźć  
się  w  sp rzecznośc i ze jp o łeczeń stw em , 
p ro w ad zi to do  k o n flik tu .

— P ro g ra m  u n o w o cześn ien ia  ro l­
n ic tw a  b ie rze  w ięc  te  sp rzecznośc i 
pod uw agę.

— P o d s ta w ą  tego  p ro g ram u  jes t 
o d p o w ied ź  na  p y tan ie , jak  zagospo­
d a ro w ać  ra c jo n a ln ie  całą  ziem ię.

— J a k a  je s t z a tem  odpow iedź?  J a ­
k ie  są k ie ru n k i d z ia ła n ia ?

—  P rz e d e  w szy s tk im  usług i d la  ro l ­
n ic tw a . S zeroko  p o jęte .

— S tw a rz a  to  m ożliw ość  p ra c y  d la  
tych  w szy stk ich , k tó rzy  n ie  z n a jd u ją  
za jęc ia  na  ro li, a  jed n o c ze śn ie  u ła tw ia  
p ra c ę  ro ln ik o w i.

— U m o żliw ia  ro ln ik o w i k o rz y stan ie  
z te ch n ik i. S am e u sług i je d n a k  nie 
w y s ta rcz ą . A by k o rz y stać  z te c h n 'k i 
w  ro ln ic tw ie  trz e b a  lep ie j łączyć ró ż ­
n e  fo rm y  w łasnośc i. M uszę p o w ie ­
dzieć, że w  w o je w ó d z tw ie  d o b rze  ro z ­
w ija ją  się i u t rw a la ją  zw iązk i k o ­
o p e rac y jn e  g o sp o d a rs tw  in d y w id u a l­
ny ch  ze sp ó łd z ie ln iam i p ro d u k c y jn y ­
m i i PG R .

W in te re s ie  ro ln ic tw a  i w  in te re s ie  
sp o łecznym  b ęd ziem y  też  u ła tw ia li 
m łodym , d o b rze  p rzy g o to w an y m  ro l­
n ik o m , p rz e jm o w a n ie  g o sp o d a rs tw  
m ało  e fek ty w n y c h , n ie  w y k o rz y s ta ­
nych . I poD ieram y i b ęd z iem y  ponie- 
ra li  sp e c ja liz ac ję  w  ro ln ic tw ie . S p e­
c ja liz a c ja  p o zw ala  bow iem  n a  w p ro ­
w a d za n ie  tec h n ik i, n a  w p ro w ad z an ie  
lensze i o rg an izac ji p racy . P o zw ala  
też  ro ln ik o w i n a  k o rz y s tan ie  z  sze r­
szej ska li usług . U ła tw ia  m u oracę .

— Ja k ie  są w  te j  ch w ili o siągn ięcia  
sp e c ja lis ty c zn e  w  ro ln ic tw ie  w o je ­
w ó d z tw a?

—  S p e c ja liz ac ja  o b ję ła  n ie  ty lk o  
poszczególne g o sp o d a rs tw a , a le  n a w e t 
całe  w sie. Sa ta k ie  w sie  m iedzy  In ­
n y m i w po w iecie  w ie lu ń sk im .

— A ja k ie  są p e rsp e k ty w y  zespo­
łow ego g o sp o d a ro w a n ia ?

— W p ro g ra m ie  ro zw o ju  ro ln ic tw a  
zespo łow a g o so o d a rk a  z a jm u je  p o w a ­
żne m iejsce. B ędziem y  s tw a rza li w a ­
ru n k i n ie  tv lk o  d la  ro zw o ju  sp ó łd z ie l­
n i p ro d u k c y jn y c h . PG R . a lc  też dla 
tw o rz en ia  zespo łów  h o d o w lan y ch , 
zb lo k o w an e j u p ra w y  ro li J Innych

„ E m it” n a  p rz y k ła d  p ra c u je  n a  po­
trz e b y  n ie m a l całego  k ra ju . P io tr ­
k o w sk a  „ P io m a ” b u d u je  u rz ąd z en ia  
d la  g ó rn ic tw a  Ś ląska .

— I będ zie  b u d o w ać  d la  B e łc h a to ­
w a.

— R ów niaż  b ęd z ie  i d la  L u b e lsk ie ­
go Z ag łęb ia  W ęglow ego. W R ad o m sk u  
b u d u jem y  k o n s tru k c je  s ta lo w e  n a  po­
trze b y  k ra ju . N ie m ów iąc  ju ż  o  m e­
b lac h  i szkle, a tak ż e  o  p rzem y śle  
d z ie w ia rsk im  i w łók ien n iczy m . I n ie 
w y m ien ia ją c  s ta le  rosn ąceg o  ek sp o rtu .

C h c ia łb y m  jeszcze  ra z  podkreślić , 
że is to tn y  sens naszego, w o jew ó d z ­
kiego  p ro g ram u  ro zw o ju  g o sp o d ark i 
z a w ie ra  się  w  ty m , że tw o rzy m y  go 
przecie w szy s tk im  z m yślą  o p o p ra ­
w ie  w a ru n k ó w  życia  ludzi. S ta ram y  
się  w  ty m  p ro g ram ie  ta k  w y k o rzy sty ­
w ać  w szy stk ie  w a ru n k i i p rzesłan k i, 
w sze lk ie  p o w ią za n ia  i m ożliw ości, aby  
by ły  o n e  z ko rzy śc ią  d la  n a s  i d ta 
k ra ju . In te n sy f ik a c ja  p ro d u k c ji p rz e ­
m y sło w ej i ro ln e j, w z ro st u d z ia łu  
Z iem i Ł ód zk ie j w  g o sp o d arce  k ra jo ­
w e j  s tw a rz a  m ożliw ość lepszego  za ­
sp o k a ja n ia  w ie lu  p o trze b  spo łeczeń ­
s tw a  Z iem i Ł ó dzk iej. Pozw oli to n am  
zw iększyć b u d o w n ic tw o  m ieszk an io ­
w e. O d ro b iliśm y  ju ż  n ie k tó re  zaległo­
ści w  ro zw o ju  służby  zd ro w ia  i p rz y ­
s tę p u je m y  do b u d o w y  dw ó ch  w ie l­
k ich  szp ita li w  P a b ia n ic a c h  i K u tn ie , 
z m o d ern izu jem y  tak że  ju ż  is tn ie jące . 
I dzięk i tem u  p ra k ty c z n ie  ro zw iążem y  
p ro b lem y  bazy  d la  służby  zd row ia.

W spó ln ie  z Ł odzią  b ędziem y  b u d o ­
w a li c e n tru m  re h a b ili ta c j i  zaw odow ej

— J a k ie  to  o b o w iązk i n a k ła d a  na  
w o je w ó d z tw o ?

— N aszym  zad a n ie m  jes t stw o rzy ć  
ta k ie  w a ru n k i d la  re a liz a c ji tej in ­
w esty c ji, ab y  m ogła ona p rzeb ieg ać  
p lan o w o . M usim y tak  je d n a k  p o stę ­
pow ać, a b y  p rzeb ieg  b udow y „B eł­
c h a to w a ” n ie  o s łab ił in n y ch  d z ia łó w  
gosp o d ark i.

— Ilu  ludzi trz e b a  będ zie  ju ż  te ra*  
p rzy g o to w ać  d la  B e łc h a to w a ?

— P ięć i pó ł ty siąca . I to  w  zn acz­
n e j części sp e c ja lis tó w : in ży n ie ró w , 
tech n ik ó w , ro b o tn ik ó w  w y k w a lif ik o ­
w an y ch . M uszą o ty m  m yśleć  sąsiedzi 
B e łch a to w a . M uszą n au czy ć  się  m ą ­
d re j i ro z sąd n e j po lityk i k ad ro w ej.

M yślę, że „ B e łch a tó w "  s tw a rza  
o g ro m n ą  szan sę  d la  m łodzieży . I za ­
d a n ie m  in s ta n c ji  p a r ty jn y c h  będzie  
w y jść  z p ew n y m i p ro p o zy cjam i do  
o rg a n iz ac ji m łodzieżow ych , a b y  m o­
gły o n e  z a jąć  się  zap e w n ien ie m  m ło ­
dzieży  te j  szansy , z ap e w n ien ie m  w a­
ru n k ó w  sk o rz y sta n ia  z n iej.

— „ B e łch a tó w "  — jak  to u m o w n ie  
zw y k liśm y  ju ż  n azy w ać  tę in w e sty c ję
— zm ien i g eo g rafię  g o sp o d arczą  w o­
jew ó d z tw a .

— Z naczn ie . D ziś jeszcze n ie  zd a ­
jem y  sob ie  do końca sp ra w y  z tego, 
ja k ie  in w e sty c je  p o w sta n ą  w okół Ko­
p a lń  1 e le k tro w n i. M ożna ju ż  dziś 
założyć, że  n a  p e w n o  p rzem y sł p re fa ­
b ry k a tó w  d la  b u d o w n ic tw a , o g ro d n ic ­
tw o, w y k o rz y s tu jąc e  c iep ło  od p ad o w e 
e le k tro w n i, p rz ed się b io rs tw a  e n erg o ­
ch łonne , k tó re  p o w in n y  być z lo k a li­
zow an e  w  pob liżu  e le k tro w n i.

1 c e n tru m  zdro w ia  dz iecka, k tó re  b ę ­
d ą  służy ły  lu dnośc i całego  regionu.

— P rzez  Z iem ię  Ł ódzką  b ęd ą  p rz e ­
b ieg a ły  k ra jo w e  i z ag ra n ic z n e  a u to ­
stra d y . R ozw iążą  one  p ro b lem  k o m u ­
n ik ac ji n ie  ty lk o  w  ska li k ra ju ,  a le  
ró w n ież  p ro b lem  k o m u n ik a c ji  d la  Ł o­
dzi.

— T w a  b u d o w a  a u to s tra d y  z W a r­
szaw y  do K a to w ic, k tó ra  p rzeb ieg a  
p rzez  n asze  w o jew ództw o . R ozpocz­
n iem y  b u d o w ę  drogi, k tó ra  pow iąże 
Łódź z tą  t ra s ą  p rzez  P io trk ó w  T ry ­
bu n a lsk i. N a stę p n ie  b u d o w a n a  będzie  
ł^ ito s tra d a  W arszaw a  — P ozn ań , k tó ­
ra  p ó jd z ie  in n ą  tra s ą  n iż  d o ty ch cza ­
sow a i k tó ra  będzie  m ia ła  o d ch y lan ie

. do  Lodzi w  okolicy  S try k o w a . P la n u ­
jem y  zm o d ern izo w ać  tra s ę  n a  R aw ę 
M azow iecką, k tó ra  p o p ra w i po łącze ­
n ie  Ł odzi z W arszaw ą  1 K ato w icam i.

— A co z tra sa m i k o le jo w y m i?
— I tu  p rz e w id u je  się duże  in w e ­

styc je . M iędzy in n y m i n a s tąp i ra d y ­
k a ln a  p rz eb u d o w a  p o łączen ia  k o le jo ­
w ego Ł odzi z K u tn em , a  tak że  o d ­
c in k a  do  Ł ow icza 1 Innych.

— T rasy  k o le jo w e  trz e b a  będzie  
z m o d e rn izo w ać  1 u zu p e łn ić  w  zw iąz ­
ku  z b u d o w ą  Z espołu  G ó rn ic zo -E n e r­
getycznego  w  B e łch ato w ie .

— P e rsp e k ty w  ro zw o ju  w o jew ó d z ­
tw a  n ie  m ożna w  żad n y m  w y p ad k u  
ro z p a try w a ć  bez  p o w ią za n ia  z b u d o -

Fot. W ło d z im ie r z  Parys

A poza ty m  ju ż  dziś w iem y, że 
sp ec ja liśc i m uszą  ro zw iązać  sp raw y  
z o d w o d n ien iem  o d k ry w e k , znaleźć 
sposoby n a  w y k o rz y stan ie  to rfu , spo ­
soby n a  n a w o d n ien ie  w pobliżu  ob­
łożonych  te re n ó w  ro ln y ch . I będ ą  
m u sie li ro zw iązać  w ie le  jeszcze in ­
n y c h  p ro b lem ó w , k tó re  w y n ik n ą  w 
tra k c ie  b udow y „B ełch a to w a".

— Z z a p re z e n to w a n e j tu ta j  k o n ­
cepcji ro zw o ju  Z iem i Ł ó d zk ie j w y­
ła n ia  się  o b raz  now oczesnego  reg io n u , 
siln ie  p o w iązan eg o  z g o sp o d a rk ą  k r a ­
ju , z ap e w n ia ją ce g o  sp o łeczeń stw u  do­
b re  w a ru n k i życia i p racy  Je s t lo 
k o n cep c ja  o p a r ta  n a  now oczesnych  
sposobach  m y ślen ia .

—  K ażdą , n a w e t n a jn o w o cz eśn ie j­
szą k o n cep c ję  re a liz u ją  ludzie . Od 
n ich  zależy, w  ja k im  s to p n iu  p lan y  
będ ą  sp e łn io n e , a w  jak im  nie. Wo­
jew ó d zk a  in s ta n c ja  p a r ty jn a ,  m a jąc  
d o św iad czen ie  w  k ie ro w an iu  p ro c e sa ­
m i spo łecznym i j m a ją c  p o p a rc ie  spo ­
łec ze ń stw a  Z iem i Ł ó dzk iej, je s t  p sw - 
na , że p ro g ram  n asz  zo stan ie  po­
m y śln ie  z rea lizo w an y . T ę pew ność  o- 
p ie ra m y  n a  tym , że je s t to  p ro g ram  
o d p o w ia d a jąc y  a sp irac jo m  i p o trze ­
bom  m ieszk ań có w  Z iem i Ł ódzkiej, 
Ł odzi i ca łego  k ra ju .

Rozmawiał. 
LU C JU SZ  W ŁO D K O W SK I
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SIERO CTW O
SP O ŁEC Z N E

C zy m oże być  coś b a rd z ie j  t r a g i ­
cznego od w id o k u  dzieci, k tó re  sam e  
p rzy ch o d zą  do  m ilic ji, w ład z  o św ia ­
to w y c h  z p ro śb ą  o u m ieszczen ie  ich 
w  d o m ach  dz ieck a .

M a ją  dość w ła sn y c h  ro d z icó w . P ie ­
k ło . k tó re  im  s tw o rz y li, zm u siło  ich 
do  s z u k a n ia  pom ocy  u  lu d z i obcych . 
S ie ro c tw o  spo łeczne.

W ro k u  1947 w e  w szy s tk ic h  p a ń -  
łtw o w y c h  d o m ach  d z ieck a  w  Po lsce  
b y ło  54,7 p roc . s ie ro t n a tu ra ln y c h , w
1974 ju ż  ty lk o  8,8 p ro c . — po zo sta łe  
81,2 proc. to  s ie ro ty  sp o łeczne, sk ie ­
ro w a n e  do p lacó w ek  o p iek u ń c zo -w y ­
ch o w aw cz y c h  d e cy z ją  sąd ó w  d la  n ie ­
le tn ich .

P rz e ra ż a ją c e  w  sw e j w y m o w ie  są 
b a d a n ia  p rz e p ro w a d z o n e  w  łódzkim  
P a ń s tw o w y m  P o g o to w iu  O p ie k u ń ­
czy m  n r  2. O tóż  sp o śró d  136 w y ch o ­
w a n k ó w  p rz eb y w a jąc y ch  w ro k u  1973 
w  p lacó w ce, w  51 p rz y p a d k a c h  m a t­
k i n aszych  podop ieczn y ch  u p ra w ia ły  
n ie rz ą d , w  35 p rz y p a d k a c h  ro d z ice  
dz ieci byli n a ło g o w y m i a lk o h o lik am i, 
a  w 50 p o p a d a li  w  k o liz ję  z p ra w em  
(k o n ta k ty  ze św ia te m  p rzestęp czy m , 
p o b y t w zak ład z ie  k a rn y m ).

S K U T K I „R O D Z IC IE L S K IE J 
E D U K A C JI”

S p ró b u jm y  o d p o w ied zieć  tera® n a  
p y ta n ie :  ja k ie  są  te  nasze  dzieci, 
k tó ry m  „ ro d z ice ” zg o to w ali ta k i  los 
i k tó rzy  pon o szą  w y łą cz n ą  o d p o w ie ­
d z ia ln o ść  za  ow oce sw e j e d u k ac ji. 
O to  k ilk a  p rz y k ła d ó w  z w łasnego , 
łó d zk ieg o  p o d w ó rk a :

W e w sp o m n ia n y m  w y że j P a ń s tw o ­
w y m  P o g o to w iu  O p iek u ń czy m  n r  2 
p rz e b y w a  a k tu a ln ie  42 dz ieci w  w ie ­
k u  od 3 do  14 la t. Z g ru p y  te j  sześ­
c io ro  w esz ło  ju ż  w k o liz ję  z p ra w em  
(k rad z ieże , w ła m a n ia ) , d z iesięc io ro  
w y k a z u je  u p o śled zen ie  um ysłow e, 
czw oro  c ie rp i n a  p o w ażn e  z ab u rz en ia  
c h a ra k te ro lo g ic zn e , p ięc io ro  Jest pod 
s ta lą  o p iek ą  p o ra d n i zd ro w ia  p sy c h i­
cznego, p o n ad  50 p roc. to  w y c h o ­
w a n k o w ie  o p ó źn ien i w  n a u ce  od 1 
do 4 la t.

N a  2.586 d z ieci o b o jg a  p łc i (w 
w ie k u  od 3 do 16 la t), p rz e b y w a ją ­
cych w do m ach  d z ie ck a  n a  te re n ie  
w oj. w ro c ław sk ie g o  s tw ie rd zo n o  ocię­
żałość  u m y sło w ą  u 896 (34,7 proc.) a  
u p o śled zen ie  u m y sło w e  u 148 (5,7 
proc.) w y ch o w an k ó w . W p o p u lac ji 
p o lsk ie j oc iężałość  u m y sło w ą  w y k a ­
z u je  wg oceny  sz a cu n k o w e j około  18 
p roc. ogółu dz ieci, a  n ied o ro zw ó j u - 
m y sło w y  ok. 2 p roc . dzieci. W z b a ­
d a n e j  p rzez  psycho logów  z W oje­
w ódzk iego  O śro d k a  S e lek cy jn eg o  w'e 
W ro cław iu  p o p u lac ji w y ch o w an k ó w  
dom ów  d z ie ck a  — n o rm a ln ą  i d o b rą  
sp ra w n o śc ią  u m y sło w ą  w y k aza ło  się  
z a led w ie  59,6 proc. dz ieci, czyli o 
ok. 20 p roc . m n ie j n iż  w  p o p u lac ji 
g e n e ra ln e j.

B a d a n ia  p rz ep ro w a d z o n e  w  W a r-  
szaw ie  w la ta c h  1950— 51 w y k aza ły , 
że 61 p roc. n ie le tn ic h  p rzes tęp có w  
p o chodziło  z ro d z in  ro z b ity ch . „N a 
p o d s ta w ie  z e s ta w ie n ia  p rz y p ad k ó w  
dzieci zgłoszonych  w c iąg u  dz iesięc iu  
la t  do  jed n eg o  z n a jw ię k sz y ch  o śro d ­
k ó w  p sy c h ia tr i i  d z iec ięce j w e  F r a n ­
c ji z p o w o d u  ró żn y ch  z a b u rz e ń  ro z ­
w o ju  i z ac h o w a n ia  u s ta lo n o , że ty lk o  
28 proc. ty ch  dz ieci p o ch odziło  z r o ­
dz in  w y k a zu ją cy c h  w zg lęd n ie  n o r ­
m a ln ą  s t r u k tu r ę  j a tm o sfe rę , 51 p roc. 
dzieci p o chodziło  z ro d z in  ro zb ity ch  
łu b  też  p rz eb y w a ło  p rzez  d łuższy  
czas poza  k rę g ie m  ro d z in n y m , 21 
p roc. dzieci n a to m ia s t żyło w ro d z i­
n ach , k tó re  pod w zg lędem  fo rm a l­
nym  b y ły  w p ra w d z ie  ro d z in a m i p e ł­
n y m i, w y k a zy w a ły  je d n a k  ro zk ład  
w e w n ę trz n y ”.

Czyż t rz e b a  w ię ce j p rz y k ła d ó w ?  
F a k ty  m ó w ią  sam e  za  sieb ie . K rz y w ­
d a  d z ie ck a  je d n o  m a  im ię  bez w zg lę ­
du  n a  m ie jsce , w k tó ry m  się  dz ie je .

P rz e d s ta w io n e  d ow ody  n ie  w y cze r­
p u ją  oczyw iście  całeg o  o g rom nego  
w a c h la rz a  k rz y w d , ja k ie  w y rząd z ili 
sw y m  dzieciom  Ich tak  zw an i ro d z i­
ce. T rag icz n ą  ep o p eję  n ieszczęść  
d z ieck a  n a leża ło b y  u z u p e łn ić  jeszcze 
ro zd z ia łem  o sp u s to sze n iac h  p sy c h i­
cznych  i fizycznych  sp o w o d o w an y ch  
p rz eb y w a n iem  d z ie ck a  w  ś ro d o w is­
ku  m arg in esu  spo łecznego , lu d zk ieg o

d n a . J e s t  to  je d n a k  te m a t zby t o b ­
sz e rn y  I sk o m p lik o w an y , ab y  m ożna 
go p o tra k to w a ć  m arg in eso w o . Być 
m oże w ró cę  jeszcze do  tego  z ag a d ­
n ie n ia  p rzy  in n e j  o k azji.

W ro z w aż a n ia ch  pow yższych  o g ra ­
n iczę się  je d y n ie  do  d w ó ch  p rz y k ła ­
dów , k tó re , choćby  cząstk o w o , poz­
w o lą  u zm ysłow ić  — nam , z d ro w ej 
części sp o łeczeń s tw a  — tra g e d ię  d z ie ­
ci — s ie ro t spo łeczn y ch , k tó ry m  ich 
ro d z ice  zg o to w ali ten  los. H a lin a  
F ilip czu k  w p ra cy  „S pecyficzne  p o ­
trz e b y  d z ieck a  pozb aw io n eg o  ro d z i­
n y ” s tw ie rd z a ;

„Do dom ów  d z ieck a  k ie ro w a n e  są  
n a jc zę śc ie j dzieci, k tó ry ch  e le m e n ­
ta rn e  p o trzeb y  n ie  by ły  zasp o k o jo n e  
p rzez  n a jb liż sze  o to czen ie  (...) D ziec­
ko g łodzone lub  choćby  y lko  n ie  d o ­
ży w io n e  p rzez  rod z icó w  (pogotow ie 
o p iek u ń cze  i dom y d z ieck a  p rz y jm u ­
ją  dzieci 4 - le tn ie  w ażące  11 kg, 7- 
le tn ie  o w ad ze  16 kg, a  n a w e t 13-le t- 
n ie  o w ad ze  23 kg) m oże z a tra c ić  
n o rm a ln e  ła k n ie n ie  (...) U n iek tó ry ch  
dzieci w  w y n ik u  n ie z a sp o k a ja n ia  Po­
trze b  p o ży w ien ia  w y tw o rzy ły  się  n ie ­
w ła śc iw e  n a w y k i: gdy je s t  jed zen ie , 
dziecko  sp o ży w a  je  w n a d m ie rn y c h  
ilo śc iach  „n a  z a p a s”, w ob aw ie , że 
p o tem  n ie  b ędzie , że m oże z a b ra k ­
nąć. Jeszcze  in n e  d z ieci n au czy ły  się
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z asp o k a jać  sw ó j g łód  p o ży w ien iem  
je d n o s ta jn y m , np. „su ch y m  p ro w ia n ­
te m ”, n ie  p rz y w y k ły  do  p o tra w  b a r ­
dz ie j sk o m p lik o w an y c h , s a ła te k , s u ­
ró w ek , z ja d a ją  n a to m ia s t o lb rzy m ie  
ilości Chleba, w ę d lin y , czasem  z u p y ”.

P rz y w io z ła  je  (do P o g o to w ia  O p ie ­
kuń czeg o ) p rz e d s ta w ic ie lk a  L igi K o­
b ie t. T rzy  m ałe , w y ch u d zo n e  i z a lę ­
k n io n e  d z ie w c zy n k i: o śm io le tn ią  H e ­
len k ę , p ięc io le tn ią  K asię  i t r z y le tn ią  
Zosię. W szystk ie  trz y  w  łac h m an a ch , 
n ieo p isa n ie  b ru d n e . P o z lep ian e  b r u ­
d em  c iem n e  w łosy  ro iły  się  od  w szy 
(...) W c iągu  p ie rw szy ch  d n i p oby tu  
w  P o g o to w iu  zach o w y w a ły  się  jak  
n ie  o sw o jo n e  zw ie rz ą tk a , T rzy m ały  
się  zaw sze  ra ze m , z d a la  do d z ie ­
ci (...) O w zięc iu  za  rę k ę  czy p o g ła ­
sk a n iu  n ie  by ’o m ow y. T ru d n o  też 
by ło  p o ro zu m ieć  s ię  z n im i. W ja d a l ­

n i rz u ca ły  i lę  łak o m ie  n a  jed zen ie . 
Z u p ę  do sło w n ie  w le w a ły  w  sieb ie , a  
p o k a rm y  s ta łe  ły k a ły  c h y b a  bez ż u ­
cia . M ogły je ść  bez ko ń ca, ż ad n a  
ilość  n ie  b y ła  w s ta n ie  ich  nasycić . 
J a d ły  żarło czn ie  i n iec h lu jn ie . K a r ­
to fle  z zupy  w y b ie ra ły  rę k o m a , kości 
rz u ca ły  n a  pod łogę  (...) N ie u m ia ły  
b aw ić  się  z ab a w k a m i. L a lk a  w z b u ­
d za ła  zd z iw ien ie , n ieśm ia ło  d o ty k a ły  
je j  p a lcam i i n a ty c h m ia s t co fały  r ę ­
kę. X ie w ied zia ły , do  czego s łu żą  k lo ­
cki. N a w idok  p lu szow ego  m is ia  — 
Z osia  u c ie k ła  z k rz y k ie m . P ie rw sz e ­
go d n ia  p o b y tu  w P og o to w iu  Z osia 
p rz y p ro w a d z o n a  do  sy p ia ln i n ie u - 
m ia ła  położyć s ię  do łóżka . N ie m o ­
g ła  p o ra d z ić  sob ie  z k o łd rą  i p o d u ­
szką , w id z ia ła  te  p rz ed m io ty  po raz  
p ie rw szy  w ży c iu ”.

D z ies ięcio le tn i Ja c e k  pochodzi z 
ro d z in y  ro z b ite j. O jc iec  od p ięc iu  la t 
p rz e b y w a  w w ięz ien iu  za  u siło w an ie  
z a b ó js tw a  w  s ta n ie  n ie trzeźw y m . 
M a tk a  m ieszk a  z p rz y ja c ie le m . W 
tym  „ d o b ra n y m ” to w a rzy s tw ie  z a ­
b ra k ło  m ie jsc a  d la  dz ieck a . O k aza ło  
się  n ie p o trze b n e . P rz e szk a d z a ło  m a t ­
ce i p rzy jac ie lo w i. M a ltre to w a n e  1 
g łodzone, w y rz u ca n e  n a  noc z dom u, 
p rzyszło  w reszc ie  do K u ra to riu m  p ro ­
sić  o  u m ieszczen ie  w  do m u  dz ieck a . 
I co s ię  o k aza ło ?  Po k ilk u  d n ia c h  
p o b y tu  w p lacó w ce  Ja c e k  u c iek a  do 
m a tk i. D op ro w ad zo n y  do d o m u  d z iec ­
k a  n a s tęp n e g o  d n ia  p o n o w n ie  uc iek a . 
C zynność  tę  p o w ta rz a ć  będ zie  jeszcze  
k ilk a k ro tn ie .

— J a c k u  — p y ta  d y re k to r  — d la ­
czego u c iek asz?  S am  p ro siłe ś  o u m ie ­
szczen ie  w do m u  d z ieck a , a  te raz  
co ro b isz?  C zyżby by ło  ci u n a s  ź le?

— N ie, p ro szę  p a n a , je s t  m i do ­
brze.

— No to  d laczego  u c ie k asz?  — p o ­
n a w ia  p y ta n ie  d y re k to r . M ilczenie . 
Z n ie c ie rp liw io n y  b ra k ie m  odpow iedzi 
s ięg a  po n a jc ięższy  a rg u m e n t. — 
U ciek asz  do m a tk i, k tó ra  cię  n ie  k o ­
c h a  i w y rz u c iła  z do m u . N ic z tego 
n ie  ro zu m iem .

— T ak , p ro szę  p a n a , j a  w iem , że 
m n ie  n ie  k o ch a  a n i m a tk a , an i o j­
ciec. A le  j a  m am  w  do m u  psa , a  on 
m n ie  kocha.

N ik t ta k  m ocno , ja k  dziecko, n ie  
p ra g n ie  m iłości, m iłości n a jp ię k n ie j ­
sze j i n a jc zy s tsze j — ro d z ic ie lsk ie j.

P a m ię ta jm y  je d n a k  — sy g n a liz u ją  
to  liczne  b a d a n ia  —  że dziecko  o d ­
rzu co n e  p rzez  rod z icó w  po  p ew nym  
o k re s ie  czasu  tra c i zdo lność p rz y w ią ­
z y w a n ia  się  do  lu d z i, i n ie  m a  już 
p o trze b y  trw o ż y ć  się , że k to k o lw iek  
je  opuści.

„S tw ie rd zo n o  ró w n ież , że dzieci p o ­
ch o d zące  z d o b ra n y c h  i szczęśliw ych  
m a łż eń s tw , m a ją c  za  so b ą  szczęśliw e 
dz iec iń stw o , p o s ia d a ją  w  w iek u  d o j­
rz a ły m  w ięce j szan s n a  założen ie  
w ła sn e j, p e łn o w arto śc io w e j ro d z in y ”.

P a m ię ta jm y  o tym ...

SŁOWNIK PISARZY ŁÓDZKICH I

Jerzy  Jarm ołow skl (ur. 1940) deb iu to ­
wał jako  poeta publiku jąc  w iersz na 
łam ach jednodniów ki „Z te j stro n y ”, 
w ydanej w Łodzi w 1960 roku przez 
grupę  literacka „Nowa L in ia” (człon­
kam i grupy byli m .in.. K onrad F re jd - 
lich, Józef H enryk W iśniewski, a z 
kry tyków  — Henryk Pustkow ski). Jest 
autorem  pięciu tom ików  w ierszy: „O 
dziew czynach żołnierzy • inne w iersze” 
(1964). „Lato rdzaw e" (1965), ..W którą 
lobie s tro n ę” (1969), „Z ieln ie I w esel­
n ie” (1970), „Może ja  kocham  wszystko 
co g a rb a te” (197?). Zaczynał od w ierszy 
oszczędnych w słowa, s ta ra jąc  się jak 
n a jsu ro w iej realizow ać ten z postulatów
— sform ułow any swego czasu przez 
Ju lian a  Przybosia — który powiada, że 
poezja to uzyskiw anie „m aksim um  zna­
czeń w m inim um  słów ” :

w iosną najw ażniejsze  
siebie nosić z wdziękiem  
a do palców ostrych 
dobrać usta  
krok
i mieć m ięśnie spięte 
gdy w yjdzie m przeciw  
człowiek bez nóg

J E R Z Y  
JARMOLOW SKI

tak iem u na w iosnę
szczudła głębiej rosną

(z tom iku „O dziewczynach...” )

Uwaga powyższa odnosi się do trzech 
pierw szych tom ików : polem  upodobał 
sobie przede w szystkim  sonet. Mówiąc 
to. nie tw ierdzim y bynajm niej, że poe­
ta, który pisze sonety, rezygnuje tym 
sam ym  z tendencji do kondensacji zna­
czeń — a jeśli o tym  wspom inam y, jak  
gdyby przeciw staw iając  sobie te dwie 
kw estie, które przecież wcale nie musza 
się wykluczać, czynim y to dlatego, iż 
Jest mimo wszystko coś zaskakuiąeego 
w sam ym  tym  fakcie: oto poeta, deb iu­
tu jący  pod auspicjam i poetyki aw an­
gardow ej. nagle decyduje sie na form ę 
wypow iedzi tak  bardzo przecież „staro ­
św iecka”. Sądzim y, że stało sle to nie- 
nrzypadkow o, że zadecydow ały o tym 
kw estie  nie tylko na tu ry  form alnej.

Jarm ołow ski, dzięki dośw iadczeniu, 
jak ie  wyniósł z realizacji program u, 
który  sobie n ak reślił w pierw szych to ­
m ikach, odkrył nicprzezw yeleżalną 
sorzeczność. do jak le i program  ten m u­
siał p rędzej czy później doprowadzić. 
Je s t w tom iku „W która tobie s tronę” * 
w iersz o charakterystycznym  ty tu le: 
„Zapis nam wszystkim  doskonale obo­
ję tn y m ” — dzięki którem u docieram y 
do podstaw ow ego założenia o ch arak te ­
rze d iagnozy: niezadow alający stan 
współczesnego św iata (est soowodowany 
tvm , że ludzkie podm ioty działające sa 
nie dość w rażliw e m o re n ie  na to, co 
sie wokół nich dzieje. W konsekw encji 
po ław ia  sle  następu jący  kanon sensu 
działalności poetyck iej: poeta nowlnien 
być kimś. kto notrafl w yw ierać Istotny 
wpływ na ludzka wrażliw ość m oralną, 
czyniąc z n ie j coraz to doskonalszy in ­
stru m en t reagow ania na św iat, na to. 
co sle w tvm św iecić dzieje I może bvć 
w nim  nleoożadnne. Zauw ażm y nrzy 
tvm. że m oralności nadale  sle tu w ła­
sność bezcennego elem entu ku ltu ry , bez

którego nie m ożna z sensem  mówić o 
człow ieczeństw ie nie zagrożonym  rych­
łym kataklizm em . Oczywiście, m oralno­
ści rozum ianej jako  wrażliwość sum ie­
nia. k tó ra  zdolna jes t przerodzić się w 
czyn w obronie życia ludzkiego, i to 
bez względu na to, jak ie  by ono nie 
było.

Ale żeby zrealizować nakreślony pro­
gram. poeta powinien posługiwać się 
takim i środkam i ekspresji poetyckiej, 
k tó re  by stw arzały szansę przeciw dzia­
łania w ykładanym  powyżej zaham ow a­
niom w reagow aniu  na św iat bodźców 
zew nętrznych. Jarm ołow ski w ybiera 
szok: szok, który  m a się  pojaw ić w wy­
niku eksponow ania „wizji p rzeraża ją ­
cych", „odstraszających", „w izji ukazu­
jących negatyw ne strony św iata  w nie- 
zwyklym  natężeniu. Jednocześnie sam 
w końcu zauw aża, że „reagujem y na 
coraz siln ie jsze  bodźce" — a sform uło­
w anie to może stanow ić zarów no prze­
słankę uzasadniającą  potrzebę coraz sil­
niejszego potęgow ania „efektów  szoku­
jących” , jak  i stw ierdzen ie  ukazujące 
złudność obranej drogi: zam iast bo­
wiem „uw rażliw iać”, obrana m etoda 
prow adzi do skutków  wręcz przeciw ­
nych, do coraz w iększej „niew rażliw o- 
ści", podnosząc próg reagow ania. W y­
daje  sie. że poeta w pewnym  m omencie 
zdał sobie z tego spraw ę.

Nie znaczy to jednak , że zrezygnował 
z szoku. W nastennvch dwu tom ikach
— „Zielnie 1 w eselnie" oraz „Może Ja 
kocham  wszystko co g a rb ate” — szok 
stosow any jes t rów nie w yraźnie i czę­
sto. ,iak i w tom ikach om aw ianych po­
w yżej: uległy zm ianie jedynie jego 
fun k c je : szok sta ł sie kunsztow nym  
narzędziem  podkreślania kontrastów , 
narzędziem  dynam izow ania poetyckie! 
„n arrac ji”. Śm ielibyśm y jednakow oż 
tw ierdzić coś w ięcej: to m ianowicie, żc 
„potrzeba szokow ania” jest w przypad­
ku Jarm ołow skleeo sta ła  cecha lego o- 
sobowości tw órczej w tym  sensie, żc 
stanow i jak gdyby form ę ludzkiej po t­
rzeby ekspresionow anla , unaoczniania 
sw oje! obecności w św iecie i sw oiej w 
nim inności: szokowanie s ta je  się po 
prostu sposobem bycia:

— gdzie Idziesz Jerzy — toć do nieba
panie

— przyjdź jerzy  z psem swym kobietą
i wołem

cosik tw e w iosny I jesien ie  gołe
co ty mi niesiesz — skórę z siebie

panie

— w niebo nie w ejdziesz ziemi się
w ym knąłeś 

gdzie pójdziesz jerzy  — a do piekła
cham ic

— i co zaniesiesz — człccze um ieranie
— nie zda się naw et by uw arzyć

sm ole

tak  ml gadają  to w niebie to w piekle 
pany żc pańskość cham em  niepokoję 
cham y żem niecham  a za cham a stoję 
ziemi się wrócę choć tam  m nie 

usiekli
— gdzie idziesz jarm oł — a w dupę

na raki
trza  mi sie przebrać w co d la 

niepoznaki 
(z tom iku „Może ja  kocham...")

Osobiście uważam y, że poezja ta — 
ujm ując  ją  globalnie — uw ikłana jest 
w trudny do ukrycia d ram a t: z jednej 
strony chęci służenia szlachetnym  celom 
napraw y św iata, z d rug iej zaś — ucie­
czki w śm iech I zabawę, by łatw iej 
zapom nieć, że na chęciach często przy­
chodzi nam się zatrzym ywać...

Możliwe jes t wszakże podanie innego 
jeszcze „uspraw ied liw ien ia” dla wyboru, 
jakiego dokonał poeta. Oto poezja no 
w ielekroć chciała bywać w szystkim , ty l­
ko nic poezją — tzn. wszystkim , tylko 
nie tym, by być poezją „poetycką” :

czymże ml mili z wam i się ugadzać 
wadzić o słowa żreć o słów potknięcia 
m iast wódki skubać traw ę na 

przyjęciach 
paniom  nie w traw ie  a w m owie 

dogadzać

co mi tu taki niejaki w p re tensjach  
co cyc poezji od guseł okadza 
dziwi że m leko w tym  cycu ca ca ca 
toć krowę doję nie krow ie pojęcia

a taką krow ę żeby w locie widzieć 
by była lekka niczym z ptaka zdjęta  
w pierw  bliźnich kochać trza  lub 

nienaw idzić

że ml z lebiody człapie w sonet 
śliczna

pozwalam  sobie bliźnich nie pam iętać 
tyle że krow ę doić w rękaw iczkach 

(z tom iku „Może ja  kocham ...”)

ANDRZEJ BISKUPSKI

REFORMA 
SZKOLNA

Z m yślą o  tym  b y  nąiuikowa teorl*  
o rgan izacji 1 zarządzania m ożliwie n a j­
szybciej znalazła zastosow anie w szko­
łach 1 placów kach ośw iatow o-w ycho­
wawczych wojew ództw a łódzkiego. In ­
sty tu t K ształcenia Nauczycieli I Badań 
Oświatowych Lódź-W ojew ództwo — Za­
k ład  Kształcenia K adr K ierow niczych 
ma obow iązek doskonalenia k ad ry  k ie­
row niczej.

W celu realizacji zadania. Z akład  w  
porozum ieniu z K uratorium  O kręgu 
Szkolnego Łódzkiego opracow ał plan 
pow szechnego sam okształcenia k ad ry  
kierow niczej. Ze względu na dużą licz­
bę stanow isk  kierow niczych, a s ta d  
b rak  możliwości oblęeia doskonale­
niem  rów nocześnie w szystkich dy rek ­
torów  szkól 1 placów ek ośw iatow o-w y­
chow aw czych, plan pow szechnego sa­
m okształcenia k ad ry  kierow niczej za­
program ow ano na la ta  1973/78. W pow ­
szechnym  sam okształceniu  b iorą u d z a l  
d y rek to rzy  przedszkoli, dyrek to rzy  
szkól podstaw ow ych oraz dyrek to rzy  
szkół zawodowych.

Program  pow szechnego sam okształć* , 
n ia  opracow any przez in sty tu t K ształ­
cenia  Nauczycieli w W arszawie rea li­
zow any był w następu jących  io rm a ch j

— tygodniow a sesja  w prow adzająca,
— cztero—pięciom iesięczny okres sa- 
m odzielnej pracy zespołów i  poszcze­
gólnych uczestników ,
— tygodniow a sesja  podsum ow ująca. 
Celem pow szechnego sam okształcenia

zgodnie z  założeniam i o rg a n iz a c y jn o  
-progrartiow ym i było:

— upow szechn iane  w śród k ad ry  kia- 
row m czej podstaw  wiedzy z teorii o r­
ganizacji 1 kierow ania s ik o rą  lub pla­
cówka ośw iatow o-w ychow aw czą,

— konieczność posiadania w iedzy spe­
cjalistycznej i  system atycznego  Jej a k ­
tualizow ania,

— pobudzanie kad ry  kierow niczej do 
w drażania podstaw ow ych zało&eń teorii 
organizacji 1 k ierow ania  w działalności 
p rak tycznej,

— przekonanie ogółu k ad ry  kierow ni- 
czej o potrzebie system atycznego ana* 
lizow anla własnej) działalności kierow ni- 
czej,

— w prow adzanie niezbędnych innow a­
cji oraz upow szechnianie dobrych doś­
wiadczeń.

T em atyka zajęć obejm ow ała:
— ak tu a ln e  problem y polityki ośw iato , 

waj,
— teorię o rgan izacji 1 kierow ania pla­

ców ką,
— m etody 1 techn ik i badawcze.
— prezentację  przeprowadizonych w y­

ników  badań,
— spraw dzenie wiadom ości,
— przeprow adzenie indyw idualnych 

rozm ow,
— podsum ow anie p racy  zespołu sa­

m okształceniow ego.
Dowodem m ów iącym , że w ysiłek  

praoow m kow  ad m in istrac ji szkolnej re ­
p rezen tu jących  K uratorium  Okręgu 
Szkolneap Lodzkiego i pracow ników  
Z akładu  K ształcenia K adr K ierow ni- 
czycń in sty tu tu  K ształcenia Nauczycieli 
nie m iną! się z celem, były sesje pod­
sum ow ujące prace samoJŁsztaiceniowe 
zespołów. Podczas toh trw ania z lat- 
wosoią dało się zaobserw ow ać duże za­
interesow anie kadry  kierow niczej p ro­
blem em  w drażania naukow ej teorii o rg a ­
nizacji i zarządzania do p rak tyk i dnia 
codziennego. Z ainteresow anie, któro 
znajdow ało w yraz w aktyw nym  uczest­
nictw ie w zajęciach, rozczyiam u, właś­
ciwym  w artościow aniu  książki, w nikli­
wych obserw acjach życia szkolnego, 
um iejętnych porów naniach 1 szerokim  
w nioskow aniu.

W ynikające z program u rozm ow y in­
dyw idualne zgodnie z zaiożeniam l p ro­
gram u w ykorzytane zostały miedzy i«ir 
nym l na zebranie opinii uczestników  
ku rsu  na  tem at przydatności dos<<-"im­
ienia w form ie powszechnego sam o­
kształcenia. W trosce o  to, by opin ie  
kad ry  kierow niczej szkół podstaw ow ych 
i przedszkoli były absolu tn ie  szczere 
poproszono o  anonim ow e wypowiedzi 
na  piśmie.

Oto jedna z w ielu pow tarzających się 
re lac ji:

— „Podczas sesji w prow adzającej 
w ykładow cy zapoznali nas z zagadnie­
niam i teorii organizacji 1 k ierow ania. 
Było to  bardzo korzystne ze względu 
na fak t, że ja  l m ol koledzy po raz 
pierw szy zetknęliśm y sie z wyżej wy­
m ienioną tem atyką.

Na zajęciach sem inary jnych  zostaliś­
my przygotow ani do pracy badaw czej. 
T em aty  prac badawczych zm obilizo­
wały nas do pracy sam okształcenio­
wej. T rud  pracy sam okształceniow ej 
bardzo się opłacił. Moja wieloletnia 
p rak ty k a  zawodowa została m ocno 
podbudow ana teorią naukow ą. P rezen­
tacja prac badaw czych 1 dyskusja  nad 
nim i była źródłem  Interesujących 
wiadomości bardzo przydatnych d o 1 
dalsze) pracy. Bardzo dobrze stało  s.q. 
że kurs zakończ/wio rozm owam i ko ­
m isji z au to ram i prac badaw czych, o - 
sobiście bardzo wiele skorzystałam , a 
co najw ażniejsze zostałam  zachęcona 
do  dalszego działania.

Dziękuje w ładzom szkolnym  za um o­
żliwienie ml udziału w pow szechnym  
sam okształceniu  podjętym  z In icjaty­
wy Insty tu tu  Kształcenia Nauczycieli 
w w arszaw ie przez dyrektorów  szkół 
podstaw ow ych w ojew ództw a łódzkie­
go".
Cytow ana wypowiedź w ydalę sie Jed­

noznacznie św iadczyć o  tym. że Inicja­
tywa IKN dotycząca doskonalenia kadry 
k erownlcze) szkół t placów ek ośw iato­
w o-w ychow aw czych podjęta i realizo­
wana przez Insty tu t K ształcenia N au­
czycieli 1 Badań Oświatowych Lńdż-Wo- 
jowództwo — Zakład K ształcenia K adr 
Kierowniczych w drażania naukow ego do­
robku w dziedzinie teorii organ izacji 1 
zarządzania do p rak tyk i dnia cod?' nne- 
go pozwoli odciążyć kadrę kierow niczą 
od rozw iązyw ania problem ów  już roz­
w iązanych. a tym  sam ym  w ydatkow ać 
jol energie w Jedynie słusznych k ierun ­
kach w yznaczonych przez decyzję W 
spraw ie reform y szkolne)

W utrzym aniu  słusznego k ie ru n k u  
działania przyjętego przez kadrę  k iero­
wnicza szkół 1 placówek ośw iatow o-w y­
chowawczych b iorąca udział w pow ­
szechnym  sam okształceniu niew ątpliw ie 
w ydatnie pomoże powiatowa kadra k ie­
rownicza : pracow nicy pedagogiczni ad­
m inistracji szkolnej o raz w izytatorzy 
m etodycy przedm iotow i. K adra ta  bo­
wiem ma wiele do powiedzenia w  za­
kresie realizacji koncepcji szkoły dzie­
sięcioletniej.

MGR TERESA BERGMAN
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[ r e p o r t a ż

P a n  S ta s iu  o p o w iad a ł ra d o śn ie  o 
ra jd z ie  „ S a fa ri" . M ina m u  zrzed ła , 
k ied y  zaczą ł s la lo m o w ać  poboczam i. 
P c h a liśm y  się  w  tem p ie  d w u d z ies tu  
k a e m  n a  g o d z in ę  n ad  ro w a m i, p o ­
śró d  b a jo r  i b ło tn is ty c h  p u łap e k .

—  Z n u d z iła  m i s ię  ta  ja z d a  — 
o z n a jm ił z a p a la ją c  p ap ie ro sa .

— D obijem y , p a n o w ie! — k rz y k n ą ł 
S ta n is ła w  A dam czyk , d y re k to r  tec h ­
n iczn y  „ T e rp o lu “. —  A u to b u sy  jeż ­
dżą, m y też  d a m y  ra d ę !  J a  ra z  m iskę  
u rw a łe m , a le  te ra z  je s t  m iękko ..,

—  M ieszkać to  bym  tu  c h c ia ł —• 
p o w ie d z ia ł p a n  S tasiu , k rę c ą c  a k o rd o ­
w o  s te rem . — R óże ty lk o  posadzić , 
w s ta w ić  u le  i żyć m o żn a  n a  w ysoko  
sie lsk ie j s to p ie .

N ad  b ło tn is tą  d ro g ą  s ta ły  ch ło p sk ie  
w ille  o g rodzone  k o lo ro w ą  s ia tk ą . Za 
w illa m i b iałe , w ie lk ie  ja k  kościo ły  
s to d o ły  pod żó łtym  e te rn ite m .

— A z a jrz y j p an  do śro d k a !  — po ­
w ie d z ia ł A dam czyk . — Bez w ody , 
ce n tra ln e g o  i łaz ien k i ju ż  się  n ie  b u ­
d u je . J a  to  w iem , bo  z a k ła d a m y  t« 
rzeczy  na zam ów ien ie .

I ta k  tłu k liśm y  się  tą  c h o le rn ą  d ro - 
gii- Na pó łn o cn y  k ra n ie c  p o w ia tu , do 
jak ieg o ś  z ad u p ia , tfu , d o  Z am ły n ia  
zn aczy  się. Po co? R az L ongin  K o- 
szack i, in sp e k to r  w o jew ódzk i, w sp o m ­
n ia ł, że je s t  ta k a  f irm a  b u d o w la n a , 
k tó ra  bez m itrę g i s ta w ia  ch łopom  
o b iek ty  od  a  do zet. A p o tem  p a ­
trzy łem  p o d e jrz liw ie  n a  rozm ów ców , 
g dyż  zaczęli o p o w iad ać  o św iń sk ic h  
m iasteczk ach ...

1.

P o w ia t  s ię g a ł k ied y ś  ś ro d k a  P o lsk i. 
T e ra z  sk u rc zy ł się. D lu g a ch n y  z p ó ł­
n ocy  n a  p o łu d n ie , a le  w ą z iu tk i. N o­
w y  a d m in is tra c y jn y  k ró j n ie  z m n ie j­
szy ł je d n a k  ra n g i S ie rad z k ie g o  na 
m a p ie  w o jew ó d ztw a . N ie  m a  m o w y
o s ta g n a c ji  czy  re g re s ie , in ic ja ty w y  
lu d zk ie  też  n ie  -zam rożone. W ro k u
1974 p ro d u k c ja  z w ie rz ęc a  k ó łek  ro l­
n iczy ch  s ta n o w iła  trz e c ią  część p ro ­
d u k c ji  k ó łek  całeg o  w o je w ó d z tw a . 
K o szt p ro d u k c ji  jed n eg o  k ilo g ram a  
ży w ca  w y n ió sł ś re d n io  35 zł, a  w  
k ó łk u  ro ln iczy m  w G o len iach  ob n iżo ­
no  go do 16 zł. W arto  dodać, że na  
k ilo g ra m  m ięsa  z u ży w a n o  cz te ry  k i­
lo g ram y  paszy,, co je s t  jed n y m  z 
n a jle p szy c h  w y n ik ó w  u zy sk iw an y ch  
w  hodow li. R esz tę  d a n y c h  p o zo staw ­
m y  n a  potem ...

—  J a k  się  to ro b i, to w . s e k re ta ­
rz u ?  — z w rac a m  się do  Z y g m u n ta  
R o źn ia ty , 1 s e k re ta rz a  K P  w S ie ra ­
dzu. — P rzec ież  kó łka  ro ln icze  s ta ią  
s ię  podobno  p rzeży tk iem ...

— T ak , a le  do ty ch czas one w ła śn ie  
w io d ły  p ry m  w jłosi>odarce ru in o -h o ­
d o w lan e j. Od 1 s ty czn ia  n ie będzie 
g m in y  bez S p ó łd z ie ln i K ółek  R o ln i­
czych. D otychczas, m am y  po łow ę 
s ty c zn ia , w  je d e n a s tu  g m in a c h  p o w ­
s ta ło  sześć SK R.

—- S p o ty k a łe m  się  z u w ag am i ro l­
n ik ó w , że k ó łk iem  rządz i p a r ty k u la ­
ry zm . C zyli k a żd y  sob ie  rz e p k ę  sk ro ­
b ie. N a  p rz y k ła d  podczas żn iw  w y n i­
k a ły  a w a n tu ry ,  p o n iew aż  kó łk o  z j e ­
d n e j w si n ie  p o m ag a ło  ro ln ik o m  z s ą ­
s ie d n ie j.

— D la teg o  też  tw o rz y m y  SK R , k tó ­
re  m a ją  o b o w iązek  św iad czy ć  usług i 
n a  te re n ie  c a łe j g m iny . Is tn ie je  n a ­
w e t  n a p ó r ze s tro n y  a k ty w u  kó łk o ­
w ego  do  ry ch łeg o  p o w o ła n ia  SK R.

—  C zyżby k ó łk a  ro ln icze  u leg ły  
c a łk o w ite j lik w id a c ji?  M oże s ta n o ­
w ią  k o n k u re n c ję  d la  S K R  i ro ln i­
k ó w ?

—  S k ąd że! O ne się  w z a je m n ie  u z u ­
p e łn ia ją . R o ln ik  je s t  z ad o w o lo n y  z 
is tn ie n ia  k ó łek , gdyż cze rp ie  z  teg o  
ko rzyść . N a  p rz y k ła d  m oże zaw rz e ć  
z k ó łk iem  u m o w ę na  tu cz  w a rc h la ­
ków . K ó łko  d o sta rcz a  na  m ie jsce  m a ­
te r ia ł  h o d o w lan y . W ub. ro k u  ro l­
n icy  p rz e ję li  z k ó łek  bezg o tó w k o w o  
d w a  ty siące  z a p ro s ię n y c h  m ac io r, 
k tó ry c h  w a rto ść  sp ła ca li p o tem  w a r ­
c h la k am i, a  do  czasu  ich  w y ch o w u  
m ie li z a p e w n io n ą  b e z p ła tn ą  pom oc 
w e te ry n a ry jn ą . I to  je s t  w ła śn ie  to, 
co n azy w am y  n a  w si k o o p e rac ją . J e ­
d n a  z p rzy czy n  w z ro s tu  h o d o w li. 
D z ięk i k o o p e rac ji n ieź le  p ro sp e ru ją  
k ó łk a , k tó re  b ro n iąc  s ię  d o tąd  p rzed  
p rz y jm o w a n ie m  ziem i z  g o sp o d a rs tw  
p o d u p ad ły ch , w o ła ją  te ra z  o w ięce j 
z iem i. T y lk o  w  d ru g ie j po ło w ie  u b ie ­
g łego  ro k u  o trzy m ały  je j  p ięćse t h e k ­
ta ró w , a le  p o trzeb y  są  w iększe.

Tow . R o źn ia ta , choć n ie  z ro li, na  
ro ln ic tw ie  z n a  się  zn akom icie .

— N ie  m o żn a  k ie ro w ać  p o w ia tem , 
je ś li się  n ie  m a  d o k ład n eg o  ro zezn a ­
n ia  i n ie  u trz y m u je  s ta łe g o  k o n ta k tu  
z te ren em .

*.

N a  p rz e s trz e n i trz e c h  la t  n ie  b ły sz ­
czący w cale  p o w ia t g ru n to w n ie  z m ie ­
n ił  się  pod w zg lędem  p ro d u k c ji. K ó ł­
k a  ro ln icze  d a ty  w ub. ro k u  tysinc 
dw ieśc ie  to n  tu czn ik ó w . A by ły  je sz ­
cze opasy , czyli w o ło w in a . P o w ia t nie 
d a łb y  n a jw ię ce j m ięsa , gdyby  nie 
w y p ro d u k o w a ł n a jw ię k sz e j w  w o je ­
w ó d z tw ie  ilości z iem n iak ó w  i trzec ie j 
ilości zboża. N ie w ą tp liw ie  m ec h an iz a ­
c ja  też z ro b iła  sw o je , choćby c iąg n ik i, 
k tó ry ch  je s t  o b ecn ie  p onad  ty siąc  s to  
o raz  „V is tu le“ , u d o s tę p n ia n e  n a  do ­
g o dnych  w a ru n k a c h  sp ó łk o m  c h ło p ­
sk im .

A le  do ro z w o ju  h o d o w li k o n ieczn e  
są  jeszcze ta n ie  i szy b k o  w znoszone 
b u d y n k i in w e n ta rsk ie . T y m czasem  -z 
m a te ria ła m i b u d o w lan y m i k ru ch o . 
T rze b a  ch w y tać  się  sposobów , o m ijać  
p rzep isy . P rzy ch o d z i ro ln ik  do gm i­

n y  1 m ów i. i e  m a g lin ę  pod lasem .
K o p a łb y  i w y p a la ł. Z ab ro n ić?  J a k  
n ie  sp rz e d a  cegły  poza  p o w ia tem , to 
n iech  k rę c i te n  in te re s , n a w e t bez 
p o d a tk u .

W  1974 ro k u  w  ceg ie ln iach , b e to - 
n ia rn ia c h , i w  c h ło p sk ich  z ag ro d ach  
u zy sk an o  jed e n aśc ie  m ilio n ó w  je d n o ­
s tek  ce ram iczn y ch  (cegły i p u s ta k i) , 
w  b ieżącym  zaś, ja k  d o b rze  pó jdzie , 
u zy sk a  się  p ię tn a śc ie  m ilio n ó w  sz tu k .

— Jeśli ro ln ik  m a szcze re  zam ia ry
—  m ów i R o źn ia ta  — n ig d y  n ie  po ­
z o sta je  sam . N ie je s te śm y  w  s ta n ie  
p om óc m u szybko, a le  te ż  n ie  m oże­
my go  /.upom nieć. N aw e t, je ś li  chodzi
o  d ro b n e  in w esty c je . W  ub. ro k u  n ie  
b y ło  u  nas sp ra w  n ie  za ła tw io n y c h . 
W iecie, co  to  je s t  „ T e rp o l"  — rz u c a  
n ag le  py tan ie .

— P ie rw sz e  słyszę...
— T o je s t  S ie rad z k ie  P rz e d s ię b io r­

s tw o  P rz e m y s łu  T eren o w eg o . Z in i ­
c ja ty w y  d y re k to ra  naczelnego , tow . 
K ie ro c iń sk ieg o , u tw o rzo n o  ta m  b ry ­
g ad ę  re m o n to w o -b u d o w la n ą , k tó ra  w  
o p a rc iu  o ty p o w ą  d o k u m en ta c ję , b u ­
d u je  p ie rw sze  w  k ra ju  św iń sk ie  m ia ­

steczk a . T a k  je s t  — m ów i w id z ąc  
m o je  o słu p ien ie  — całe  osied la  d la  
św iń ! Z obaczycie  to, p o g ad ac ie  na  
m ie jscu  i p rzek o n ac ie  się. J a  ty lk o  
p o w iem , że d z ięk i „ T e rp o lo w i“ bę ­
dz iem y  m ogli p o w ażn ie  zw ięk szy ć  h o ­
dow lę . N ie czek ając  na  p e łn e  w y k o ń ­
czen ie  w p ro w ad z iliśm y  700 sz tu k  p ro ­
s ią t  do  m iasteczk a  n a  1500 s ta n o w isk  
w  W arc ie . P o w s ta n ą  jeszcze tak ie  
d w a : w  S zad k u  i Z am ły n iu .

W  N ie ch m iro w ie  o d d am y  dw ie  
ch le w n ie , po 1000 s ta n o w isk  k ażd a , 
o p a rte  o naszą, s ie ra d z k ą  d o k u m e n ta ­
cję. S ą  ju ż  m n ie jsze  o b iek ty , np. w 
M ęce, R ak o w icacb  czy K liczkow ie, 
g dz ie  m ożna  h o d o w ać  400 sz tu k  św iń . 
W arto  p o d k reślić , iż w iększość  ty ch  
o b iek tó w  w zn oszona  je s t  p rzez  p rz ed ­
s ię b io rs tw a  n iesp ec ja lis ty czn e , p ra c u ­
ją  bo w iem  n a  n ich  b ry g ad y  k ó łk o ­
w e, g m in n e  i so łeckie. D z iała ln o ść  in ­
w e s ty c y jn a  w  k ó łk ach  ro ln iczy ch  po­
zw oli n am  o ddać  w  k w ie tn iu  do 
u ży tk u  d o d a tk o w o  dz iesięć  ty sięcy  
s ta n o w isk  do ho d o w li tu czn ik ó w , np. 
w  K lo n o w ej będ ziem y  m ieć dużą  

c h le w n ię  (1200 sz tu k ), o p a r tą  o d o k u ­

m e n ta c ję  w ło sk ą . O b ecn ie  liczą  się  
ty lk o  o b iek ty  in w e n ta rsk ie  trw a le , no ­
w o czesne  i zm ech an izo w an e . D zięki 
n im  u d a  n am  się  w  ty m  ro k u  w y ­
h o d o w ać  około  21 tysięcy  tu czn ik ó w .

—  To b ard zo  p o w ażn e  zad a n ie .

—  T ak , a le  n a le ż y  u fa ć  lu d zio m . W 
ub . ro k u  by ły  k ło p o ty , b ra k o w a ło  
w ody , k tó rą  trz e b a  by ło  dow ozić  i 
p łac ić  ja k  za m aś la n k ę , a  je d n a k  
u d a ło  się  z h o d o w lą . N a w si ró w n ież  
o b o w iązu je  d y scy p lin a  p racy , a  s k ła ­
d a ją  s ię  n a  n ią  s ło w n o ść  i so lid n o ść  
ro ln ik ó w .

>.

N a  u licy  W arck ie j w  S ie rad z u  z n a ­
leź liśm y  b u d y n e k  b ez  szy ldu , w  k tó ­
ry m  u sa d o w ił się  „ T e rp o l“ . Ś c ian y  p o - 
d z ia b an e , w  k o ry ta rz a c h  p o k ru szo n y  
ty n k , n a  sch o d ach  g um ow e . w ęże, 
b ły sk  p a ln ik ó w  sp aw a ln iczy ch . Dy­
re k to r  A d am czy k  a k u ra t  k rzy cza ł w  
s łu c h a w k ę :

—  K allo , M a ik ó w ?  Co jes t, do  cho­
le ry , z tym  ż w irem ?  C hcecie, żeb y ś­
m y  p**zez w as  s ta n ę li  z  ro b o tą?

O dłożył słu ch aw k ę .
— M ieli d a w ać  trzy d z ie śc i to n  ż w i­

ru  — po w ied zia ł — a  d a ją  dziesięć. 
P rz e z  k ilk a  d n i w  ogóle n ie  d a li. N ie 
m ożem y się  w yrob ić . T e ra z  p rz y s to ­
so w u jem y  ten  b u d y n e k  n a  b iu ra , n a ­

si lu d z ie  p ro w a d z ą  re m o n t, trz e b a  Ich
o d c iąg ać  od z am ó w ień  w  te ren ie .

Z rozm ow y, ja k ą  p rz ep ro w a d z iłem  
n a s tę p n ie  z z -c ą  dyr. d s ek o n o m icz­
nych , J e rz y m  B a lce rzak iem , w y n ik a , 
że „ T e rp o l-* je s t  p o w ażn y m  p rz ed się ­
b io rs tw e m , p o s ia d a jąc y m  jed e n aśc ie  
z ak ład ó w  p ro d u k c y jn o -u s łu g o w y ch , 
m . in. z a k ła d  m e ta lo w o -d rz e w n y , za- 
i la d y  d z ie w ia rsk ie , k o n fe k cy jn e  i 
giczny, z a tru d n ia ją c y m  ty siąc  sta ły ch  
p ra co w n ik ó w  i p ięc iu se t c h a łu p n ik ó w . 
Część p ro d u k c ji  idzie  n a  ek sp o rt. W 
ro k u  1973 z a ją ł p ie rw sze  m ie jsce  w  
sk a li W oj. Z jed n . P. P P T , a  d r u ­
gie w k ra ju .  Za e fek ty  p ro d u k c y jn e  ! 
ek o n o m iczn e  o trz y m a ł lis t p o ch w aln y  
od tow . G ie rk a .

P rz e d s ię b io rs tw o  ro zw o jo w e. W 
ro k u  1974 na z a k u p  u rząd zeń  i in ­
w e s ty c je  p rzezn aczo n o  35 m ilionów  
z ło ty ch , podczas gdy  trzy  la ta  tem u  
w a rto ść  całego  m a ją tk u  s ta n o w iło  10 
m ilio n ó w  z ło ty ch . , B ędzie  now y z a ­
k ła d  d z iew ia rsk i w  B u rz en in ie  (40 
m ilio n ó w  z ło tych) i z a k ła d  e le m en ­
tów  p re fa b ry k o w a n y c h  w  W arcie. 
T ru d n o  je d n a k  w e d rze ć  się  do p o r t ­

fe la  sa m ó w  i eń  b u d o w lań có w .
In te re so w a ły  m n ie  szczegó ln ie  św iń*  

sk ie  m iasteczk a .
— U tw o rzy liśm y  w  n a sz y m  p rz e d ­

s ięb io rs tw ie  zak ład  re m o n to w o -b u ­
d o w lan y  — p o w ied z ia ł d y re k to r  B a l-

c e rz ak  —  k tó re g o  z ad a n ie m  je s t 
św ia d c ze n ie  u słu g  d la  kó łek  ro ln i ­
czych i ro ln ik ó w  in d y w id u a ln y c h . W 
o p a rc iu  o ty p o w e  p ro je k ty  m ożem y 
b u d o w a ć  ob o ry , sto d o ły  i ch lew n ie . 
P o d s ta w o w e  m a te r ia ły  b u d o w lan e , 
ja k  cegły, cem en t, w a p n o  i d rew n o , 
z a k u p u je m y  n a to m ia s t ty p o w e  e le ­
m en ty  p re fa b ry k o w a n e  —  s łu p y , p ły ­
ty  b u d o w la n e  i ch o d n ik o w e, p u s ta k i, 
b e lk i w y tw a rz a m y  w e w ła sn e j b e to - 
n ia rn i w  W arcie .

—  J a k  się  o d b y w a  re a liz a c ja  z a ­
m ó w ień ?

— P rzy p u śćm y , że ro ln ik  z am ierza  
p o staw ić  s todo łę . U z te  dq gm iny  (do 
p o w ia tu  ju *  n ie  m usi) i U zyskuje ze ­
zw olen ie . N a s tę p n ie  u m a w ia  się  z n a ­
szym  p rz ed s ta w ic ie le m  co do te rm i­
n u  w y k o n a n ia  i ceny . Je ś li w y k o n a  
część ro bó t, n a  p rz y k ła d  fu n d a m e n ty , 
o d liczam y z ceny. R esz tę  z a ła tw ia m y  
sam i, tzn . p rzy w o zim y  m a te ria ły , p o ­
sy ła m y  b ry g a d ę  i c iąg n iem y  ro b o tę  
aż  do p o s ta w ien ia  w iechy . T an ie j 
n iż  z ceg ły  i o w ie le  szybcie j. P ro ­
w a d z im y  też  p race  c iesie lsk ie , z a k ła ­
d am y  c e n tra ln e  o g rzew an ie  w ra z  z

Fot. Jer zy  G rzegorsk l

piecam i, u rz ąd z en ia  k a n a liza cy jn e , 
e le k try c z n e , d o p ro w ad zam y  w o dę, in ­
s ta lu je m y  u rz ąd z en ia  sa n ita rn e .

Z ak ład  re m o n to w o -b u d o w la n y  p r a ­
c u je  p o n a d  pó ł roku , "b u d o w a liśm y  
d o ty ch czas sto d o łę  w  B a rto ch o w ie  
w a rto śc i oko ło  160 tys. z ło tych , z cze­
go po ło w ę  p o k ry to  z fu n d u szu  p o stę ­
pu  techn iczn eg o , re sz tę  zap łac ił ro l­
nik . W b u d o w ie  z n a jd u je  się  c h le w ­
n ia w R o zdżałach , n a  u k o ń czen iu  je s t 
b u d o w a  m ias teczk a  św iń sk ieg o  (12 
o b iek tó w ) w  Z am ły n iu .

Z as ta n o w iłem  się . czy  to  dużo . M a­
ło. chociaż  zam ó w ien ia  c iąg le  n a p ły ­
w a ją . D laczego  w ięc  ta k  m ało  się  r o ­
b i?

Z ak ład  ru sz y ł z  trzy m ilio n o w y m  
p lan e m  p rz e ro b u . P o trz eb n y  m u ro z ­
m ach , n a le ża ło b y  go d o fin an so w ać . 
Rzecz je d n a k  n ie  w  sam y ch  p ie n ią ­
d zach  i m ecen asach , a lb o  in n y ch  f i ­
la n tro p a c h . P la ce  w  p rz em y śle  te r e ­
n o w y m  o d b ieg a ją  o d  poziom u w y n a ­
g rodzeń  w  p rzem y śle  kluczow ym . 
W zak ład z ie  re m o n to w o -b u d o w la n y m  
z a tru d n ia n o  21 osób, o b ecn ie  22, a 
m ia ło  być 23, lecz  jed n eg o  fach o w ca

z d ję te  w  to k u  u ja w n ia n ia  re z e rw  
lu d zk ich .

Z a tru d n ie n ia  z a leż n e  od w ie lkości 
w a rto śc i u słu g  i k ro p k a . G dy b y  w  g ru ­
p ie  22 p ra co w n ik ó w  zn a leź li się  s a ­
m i fach o w cy , niezibędni zw łaszcza  
p rz y  p ra c a c h  w yko ń czen io w y ch , to  
b y ło b y  n ieź le , a le  n ie s te ty , rz em ie ś l­
n ik ó w  b ra k . C y g ań sk ie  życie  też nie 
k u si, trz e b a  tłu c  s ię  w te re n ie  w y słu ­
żonym  sam o ch o d em  lu b  d o jeżd żać  
a u to b u se m  z d e le g ac ją  w k ieszen i.

S p o śró d  ty ch  d w u d z ie s tu  dw ó ch  
w ie lu  p ra c u je  ło p a tą . G dyby  by ł 
sp rz ę t, tj. sp y ch y , ład o w a rk i, d źw ig  
i w y w ro tk i, m oże u d a ło b y  się  z a t ru d ­
n ić  fach o w có w  z am ias t „ ło p a to w y ch ”. 
S iła  ro b o cza  je s t  d ro g a . S iła  lu d zk ich  
m ięśni...

S p rz ę tu  n ie  m a, p o n iew aż  M H W iU 
n ie  p o s ia d a  ro z d z ie ln ik a  n a  sp rz ę t 
b u d o w lan y . R o zp ro w ad iu  go ZRi-M B, 
b u d o w n ic tw o  z resz tą  te ż  b o ry k a  się  
z n ie d o s ta tk ie m  m aszyn . No, a le  p rz e ­
c ież  w ieś i p ro d u k c ja  ży w n o śc i są 
te ra z  p odobno  n a jw aż n ie jsz e .

T ru d n o  zdobyć a rm a tu rę  k a n a liz a ­
c y jn ą  i u rz ąd z en ia  s a n i ta rn e  do  ch le ­
w n i. T ru d n o  u trzy m ać  łączność  z te ­
re n em , p rz y d a ły b y  się  rad io te le fo n y .

A w ra c a ją c  d o  fach o w có w : m u szą  
o n i p ro w a d z ić  re m o n ty  i k o n se rw a ­
c je  w ła sn y c h  b u d y n k ó w  i po m iesz ­
czeń. T rze b a  ich o d c iąg ać  od  p ra c  
z leco n y ch  w te re n ie  i p c h ać  do w ła ­
sn y ch  zak ład ó w , w  k tó ry c h  o b o w ią­
z u je  w y k o n a n ie  p lan u .

W  b ieżącym  rc ł.u  z a k ła d  re m o n to ­
w o -b u d o w la n y  m a  być p o d p o rz ąd k o ­
w an y  z ak ład o w i g łó w n eg o  m ech an ik a , 
a b y  w  szy b szy m  tem p ie  m o żn a  było 
z a sp o k a jać  w y k o n a n ie  u s łu g  w  te re ­
nie. N ie  w iem , na  czym  to  będ z ie  p o ­
legać, a le  u w ażam , że trz e b a  z rob ić  
w szy stk o , aby  b u d o w n iczo w ie  m ia s te ­
czek  d la  św iń  m ogli p ra co w a ć  lep ie j 
i w y d a jn ie j .
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W le k liśm y  się  o p iesza le  t ą  c h o le r­
n ą  drogą , lecz  d y re k to r  A d am czy k  m e  
t ra c ił  h u m o ru .

— W  n iew eso ły ch  czasach  — opo­
w ia d a ł  — p rzy jeżd ża ł do w si u rz ę d ­
n ik  z  w ysok iego  szczeb la . N a  zeb ra ­
n ia c h  lud_zie p o m sto w ał: n a  k o n ty g en - 
t y  i k lę li, że w  m ieśc ie  lże j, bo p rz e ­
ro b i sw oich  osiem  godzin  i spokój. A 
w e  w si lep ie j, m ó w ił n a  to u rzęd n ik , 
bo  k o b ie ta  p rzy k u cn ie , d z iesięć  m in u t 
c iąg n ie  k ro w ie  cycki i m a osiem  li­
t ró w  m leka . G d y b y  ro b o tn ik  ta k  c ią ­
g n ą ł p rzez  o siem  godzin , to ho, ho, 
ho!
’ T a k  n a s  ro zw ese la ł d y re k to r , a ja ,  

w ie lk i n iew d zięczn ik , n a ra z iłe m  go 
p o tem  n a  koszty  w  k n a jp ie  zw an e j 
„ R eg io n a ln ą ”. K rz es ła  i ła w y  by ły  
ta m  p ie n iń sk o  c iężk ie , dębow e...

D o ta rliśm y  d o  Z am ły n ia . P iaszczy ­
s te  w zn ies ien ie , n ieu ż y tk i VI k lasy , 
w ie trz n ie  i p ach n ąco , bo tu ż  m to d y  
la s  sosnow y. M ie jsce  w  sa m  ra z  n a  
b im b ro w n ię , lecz  ja , sp o jrzaw szy  ra z  
ty lk o , z a ra z  w p a k o w a łb y m  ta m  ko lo­
n ię  le tn ią .

No, bo w p ra w d z ie  na p rzo d zie  s te r ­
c za ł wr c h a ra k te rz e  p a k a m e ry  w ra k  
c ze rw o n e g o  a u to b u su  z zakopconą  
r u r ą  na  d a ch u , a le  d a le j  w id n ia ło  
osied le  k o lo ro w y ch  dom ków , p rzec ię ­
te  sz e ro k ą  u licą . Ż ó łte  e te rn ito w e  d a ­
chy , sz a re  śc iany , z ie lone  d rzw i 1 
d rzw iczk i. D w óch lu d zi m a lo w a ło  
z ie lo n ą  fa rb ą  w ie trz n ik i.

—  A d laczego  te  do m k i s to ją  ta k  
d a le k o  od  s ie b ie ?  — z a in te re so w a ł 
s ię  p a n  S tasiu .

— N a w y p ad ek , g dyby  w  k tó ry m ś 
w y b u c h ła  zaraza . M ożna szybciej zlo­
k a liz o w ać  ognisko. A le tę  p rz e s trz eń  
m ięd zy  d o m k am : ogrodzi się  i będzie  
słu ży ła  za w y b ie" . Pó ł z im ny w ychów .

— A te  śc in k i?  — sp y ta łe m  w sk a ­
zu jąc  k o lo ro w ą  s te rtę ,

— A n ilan a . W k ład a  się  m ięd zy  p ły ­
ty, d la  o c iep len ia  pom ieszczeń . N ie 
z g n iją , bo  p rzesy co n e  w ap n em .

O g ląd a liśm y  z  u w ag ą  b u d o w an e  ja k  
z k locków  dom ki. P ły ty  p ro d u k o w a n e  
w  W arc ie  n a k ła d a  się, je d n a  na d ru ­
gą 1 sk rę c a  p o d w ó jn ie . K o n s tru k c ja  
d a ch u  d re w n ia n a .

—  No a gdzie te n  k o ry ta rz  paszo ­
w y ?

— To w ła śn ie  ta  u lica . B ędzie  n ią  
je źd z ił c iąg n ik  z p o jem n ik iem , z 
k tó reg o  w le w ać  się  będ zie  k a rm ę  dfl 
s to jąc y ch  n a  z e w n ą trz  k o ry t. M ie- 
sz a łk a  b ęd z ie  sp e c ja ln a  d o  k a rm y , o- 
b ie k t so p ja ln y  d la  załogi — p o w ie ­
d z ia ł d y re k to r  A dam czyk .

— A ja  m y śla łem , że to  m ia steczk o  
d la  sam y ch  św iń  — zd ziw ił się  p a n  
S tasiu .

— T y siąc  św iń  1 ty lk o  trze ch  ludzi 
d o  obsług i. I le  by  k o sz to w ało  w y h o ­
d o w a n ie  ty s iąc a  św iń  w  g o sp o d a r­
s tw a c h  in d y w id u a ln y c h , t ru d n o  po­
w iedzieć , a le  n a  p ew n o  w ie lo k ro tn ie  
d rożej.

B ędą  ro s ły  m ia s te cz k a  d la  św iń  ! 
b y d ła . B ędzie  w ięce j m ięsa , a le  m u ­
szą s ię  zn aleźć  re ze rw y  paszow e. Mo­
żna je  uzy sk ać  z n ad w y żek  w  gospo­
d a rs tw a c h  n ie  sp e c ja liz u ją c y ch  się  
w  hod o w li. M e lio rac j?  kom pleksów  
łą k  nad  W a rtą  i L użycą d a  n ie  50, 
lecz  100 k w in ta li  s ia n a  z h e k ta ra , co 
pozw oli d o d a tk o w o  h o d o w ać  10 ty ­
sięcy  sz tu k  by d ła .
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FILM

PRODUKCJA

HIPNOTYCZNA
Pisan ie  o  film ach produkcyjnych od 

dłuższego już czasu ma ch arak te r ba­
dań archeologicznych- G atunek  ten wy­
sta rczająco  skom prom itow any swoimi 
stryw ializow anym i produktam i rzadko 
zdobywa się  na odwagę publicznych 
w ystąpień.

A przecież nie zawsze m usi tak  być. 
N am iętny patos wypowiedzi nie m usi 
w cale oznaczać dek la ra ty w n o śc i; m ery ­
toryczna krytyka spraw  ważkich nie 
zaw sze skazana jest na tonięcie w w er- 
balizm ie. G atunek filmu produkcyjnego 
z  uwagi na sw oje właściwości jest bo­
wiem  szczególnie predestynow any do 
tego, by brać na siebie znaki naszego 
czasu 1 ak tyw nie  kształtow ać socjalis­
tyczną św iadom ość społeczeństwa.

Film  produkcyjny w ypływ ający z  ży­
w ego pojm ow ania idei, a nie z in stru ­
ktażow ego zalecenia, m a wszelkie 
szanse, by stać się istotnym  narzędziem  
realizacji celów naszej polityki k u ltu ­
ra ln e j. Sam gatunek  nie zaw iera w so­
b ie  przecież niczego, co upow ażniało­

by go do apriorycznej dyskredytacji.
Jedynie  dużo tkwi tu niebezpieczeństw  
wówczas, gdy stan ie  się  tak, jak m iało 
to m iejsce w przeszłości — że produkt 
twórczości artystycznej włączony był_w 
zakres zainteresow ań sta tystyki i do­
raźnej propagandy, w ym ykając się po­
trzebom  artystycznym . Doraźna propa­
ganda i sztuka jeżeli naw et nie sto ją  w 
jask raw ej sprzeczności wobec siebie — 
to z pewnością stanow ią parę  nie n a j­
lepiej dobraną. Inna spraw a, gdy tw ór­
ca k ieru je  się w procesie artystycznej 
kreac ji potrzebam i zaangażow anej sz tu ­
ki.

W szystko, co dotąd napisaliśm y obli­
guje twórców do przełam ania negatyw ­
nego dziedzictw a film u produkcyjnego, 
k tóry  ich wszak jako twórców zaanga­
żowanych typuje  na swoich spadkobier­
ców. Z opozycji wobec filmu -  wytycz­
ne j, film u — trybunalnego rezonansu, 
twórcy — m aszyny do pisania narodzi­
ły się utw ory tak isto tne i am bitne, 
jak  „Robotnicy", „Na torze", „H ydro­

budow a". W film ach tych treści p ropa­
gandowe w łaśnie zostały m ocno zin ten­
syfikow ane i podniesione do rangi 
przeżycia dzlsiejszoścl. Pojęcie zastąpio­
ne zostało indyw idualną ekspresją. Ab­
strak c ja  — sczepiona z ideą uw ew nę- 
trznioną w doznaniu; suche i obiekty­
w ne w skazanie „to. co ogólne" jewt 
tylko w ariantem  d ek laraę ji „to, co moje 
w łasne".

Jednakże w ystępow anie w  im ieniu 
praw dy realnej przeciw  prawdom  pro­
ponowanym  i, co szczególnie ważne, 
narzucanym  apodyktycznie do zaapro­
bow ania jest zamierze.niem wyjątkow o 
trudnym . T rudnym  ze względu na pe­
w ien charak terystyczny  podział rzeczy­
wistości w świadomości ogólnej na o - 
b iek tyw ną i obiektyw nie m ilczącą za­
razem  i tą drugą, która przekazyw ana 
głośnikowym i pow tórzeniam i, trak tow a­
n a  jest jako  jedyna do oficjalnego 
przyjęcia. W kroczylibyśmy tu za m o­
m en t w podstawowy problem  podziału 
rzeczyw istości, a  w konsekw encji po­
staw  ludzkich na pryw atność 1 o fic ja l- 
ność, ale nie o  to przecież tu ta j chodzi.

Ważna jest konkluzja : przekazyw a­
n ie  praw dy o  naszym  świecie m a cha­
ra k te r  odkryw ania  ziem nie znanych — 
w obrębie sztuki. D latego chyba wzbu­

dzan ie  zain teresow ania  lite ra tu ra  i film em  
politycznym  i p rodukcyjnym  ma po 
drodze dw ie przeszkody do pokonania. 
Po pierw sze wyzwolenie sztuki i św ia­
domości odbiorcy ze schem atów , w k tó­
re  w spółczesna sztuka o  te j tem atyce 
już nie chce i nie potrafi sie  mieścić, 
p o  drugie — unikn ięcie  kształtow ania 
nowych, sztyw nych schem atów  — bo­
w iem  te zapow iadałyby now em u rychły 
zgon i wyw oływ ały sku tk i wręcz od­
w ro tne do zam ierzonych. W ydaje się 
z resztą, że to  drugie jest trudniejsze  
niż pierw sze. O ile bowiem  mocą in­
w encji uda je  się zaproponow ać nowy 
sposób w ysław iania p raw d ideologicz­
nych, o  tyle ta nowa konw encja często 
p rzeradza się  w  m anierę  służącą nie 
odśw ieżaniu gatunku, ale  repetycjom  
skąd inąd  w yeksploatow anych już treści,

Byw ają zresztą film y, w  k tórych raa- 
nieryczność widoczna jest już na p ier­
wszy rzut oka — jako stan  w ym usza­
n ia  na tw orzyw ie artystycznym  nowych 
form  m yślenia, um iejętnego  podciągania 
się  pod m odne w przew idyw aniu e fek ­
ty. Nowość jest tu funkcją nie potrzeby 
w ew nętrznej, lecz kalkulacji, p rzynag la­
nia p resją  chodliwych wzorów.

W tym m iejscu rozw ażań najsłusz­
n iejsze  w ydaje się być przyw ołanie 
jednego z najnow szych produktów  Wy­
twórni Film ów  O światowych w Łodzi. 
Jest nim  film niedaw nego deb iu tan ta  
P iotra  A ndrejew a -  „Środek drogi". O 
pierw szym  film ie tego twórcy oisaliśm y 
niedaw no na łam ach ..Odgłosów" nie 
szczędząc mu zasłużonych pochwal. 
Jednakże mimo pewnych istotnych po­
dobieństw  obu tych film ów tym razem  
spraw a wygląda inaczej. Tem atyka obu 
film ów jest zdecydow anie różna. O ile 
w  film ie ..Idzie m róz" nastąpiła  zdecy­
dow ana zgodność pom iędzy tem atem , a 
w ykorzystanym i w  filmie środkam i for­
m alnym i. o  tyle w film ie ..Środek d ro ­
gi" sięgnięcie t>o poprzednie dośw iad­
czenia i zużytkow anie ich do potrzeb 
tęgo film u w ydaje  się  problem atyczne.

Oto w yludnioną, betonow ą au tostradą 
zdąża sam otny „C itroen". Na tylnym  
siedzeniu spoczywa postać męska bliżej 
n ie  określona w swym  charakterze. 
Zza kadru  dobiegają tajem nicze śpiew y
— znak to. że rzeczywistość nabiera 
znam ion wizyjnośoi. Spoza dróg przeo­
ranych  zębami koparek  w jeżdżają w  
k ad r ogrom ne buldożery. N ie opodal w  
sennym  transie  poruszają  się  robotni­
cy budowlani. Ich tw arze naznaczyła 
swoim piętnem  dal. W zrok nurza  się  w 
głębinach przestw orzy. T ajem nicza po­
stać  w czarnym  sam ochodzie okazu je  
się  być dyrektorem  w ielkiej budowy. 
Nagle reżysęr pokazuje fragm enty  
dyrektorskich  debat. D yrek tor n ie  
szkolony widać poprzednio na kursie  
d la  początkujących w idm  używ a jak  na

złość języka prostego, w p la ta  w yrażeni*
n ieparlam en tarne- Grozi to zbanalizo- 
w aniem  całej poetyki film u. W zw iązku 
z tym  A ndrejew  obfioie posługuje się  
w staw kam i, w których gesty robo tn i­
ków są  coraz bardziej sam nam buliczne, 
a  u jęcia  buldożerów  napaw ają  widza 
grozą, kojarząc się  raczej z inw azją ta­
jem niczych obiektów  z Kosmosu.

Z film owej hipnozy w yryw a n as glon 
dy rek to ra : „ jest trochę dalej niż na p o i 
czątku  drogi". I tak  kończy się  film . 
Rzecz jasna — krótk i opis nie może 
w ystarczająco  uśw iadom ić całego boga­
ctw a w izyjności tego filmu. Nie s ta r ­
czyło m iejsca  na zachodzące krw aw o 
słońce, ogrom ną, zieloną łąkę, groźną 
fak tu rę  terenów  budowlanych. Ale już 
to, co przekazaliśm y w ystarcza chyba 
n a  poparcie stw ierdzenia, że poetyka 
tego film u znacznie odbiega od cha­
rak terystycznej dla tego gatunku  fil­
m owego poetyki realizm u. Zarazem  je ­
d n ak  deform acja rzeczywistości zasto­
sow ana w  tym  film ie, nie m a naszym  
zdaniem  pełnopraw nego sensu  w zasto­
sow aniu  do poruszanego tem atu. Zbyt 
duża n astępu je  rozbieżność pom iędzy 
e fek tam i użytej form y a  w yrażanym i 
treściam i. Sądzim y ten film  surow o, bo 
m am y w pam ięci inny film, k tó ry  moż­
n a  opatrzeć m ianem  produkcyjnego, a  
bohaterem  jego  był także, jak  i w 
„Środku drogi", osobnik na  posadzie 
dyrek torsk iej. Tytuł tego film u brzm i 
„Uszczelka".

P A W E Ł JĘ D R Z E JE W S K I  
A N D R Z E J  Z A L E W S K I

WYOBRAŹNIA
DEMONICZNA

F ilm y  o sz tu ce  p rz y zw y c z a iły  nas 
n ie rz a d k o  t ra k to w a ć  tw órcę  i jego  
d z ie ło  ja k o  w y c in ek  a r ty s ty c z n e j b u ­
c h a lte r ii.  Ź ró d łem  p o d o bnego  s ta n o ­
w isk a  b y ł n ie w ą tp liw ie  fa k t  u to żsa ­
m ia n ia  p ro d u k tu  tw órczośc i z  tw ó r­
czością  w  ogóle, zaś in w e n ta rz o w o - 
-a rc h iw a ln e  n a s ta w ie n ie  reży se ró w  
d o k o n y w a ło  zazw y cza j resz ty . K o ń ­
czyło  się  w ięc  na  p ieczą tce  z p o d p i­
sem , k tó ra  p rz y s ta w io n a  pod d z ie ­
łem  k sięg o w a ła  o f ic ja ln ie  jego  is ł-  
n isn ie  d la  p o trze b  n iez liczonych  s ta ­
ty s ty k , w y k azó w  i re je s tra c ji.  F ilm o ­
w e  w y d a w n ic tw a  m u ze a ln e  p rz y s ła ­
n ia ły  sobą w ła śc iw ą  sz tu k ę  ta k  d a ­
lece, że k ażd y  o b jaw  p re z e n tu ją c y  
n o w e  m ożliw ośc i w  te j dz ied z in ie  
zw y k liśm y  w itać  z u czuciem  rad o śc i 
i  u lgi.

F ilm  A. P a p u z iń sk ie g o  „B ykow i 
c h w a ła ” b ęd ący  w sw o im  czasie  re ­
w e la c ją  na  sk a lę  k ra jo w ą  posłuży ł 
s ię  fo rm u łą , k tó rą  n a s tę p n e  u tw o ry  
ro z w in ę ły  i p rz ek sz ta łc iły . Z w łasz ­
cza jed en  z n ich  — d e b iu t P io tra  
A n d re je w a  „ Id z ie  M róz” p o św ięco n y  
g ra fic e  D an ie la  M roza  — k ry je  w  
sob ie  zalążk i o ry g in a ln e j i p ło d n ej w 
m o żliw ośc i k o n c ep c ji d o k u m e n ta ln e ­

go f ilm u  o sz tuce . F ilm  te n  w y ró ż ­
n io n y  i n ag ro d zo n y  na  u b ieg ło ro cz ­
n y m  F e s tiw a lu  K ra k o w sk im ' d r a i  Z a ­
k o p ia ń sk im  P rz e g lą d z ie  F ilm ó w  o 
S ztuce , n ie  je s t  ż ad n ą  now ością . A le 
ju ż  p ie rw sze  o b razy  w sk az u ją  na  to, 
że m am y  do czy n ien ia  z czym ś n ie ­
zw y k ły m . S a m o tn a  sy lw e tk a  lu d zk a  
w  sw ym  pochodzie  p rzez  św ia t pozo­
s ta w ia  za sobą d z iw n e  m ie jsca  i 
k ra jo b ra z y :  w ą sk ie  śc ieżk i w y soko­
górsk ie , p łaszczyzny  p o k ry te  śn ie ­
g iem , s łab o  o św ie tlo n e  zau łk i m ie j­
sk ie , k a m ien ice , w . k tó ry ch  sch o d y  
o b ra z u ją  tak że  d u ch o w e  d o św iad cze ­
n ia  z a ła m a n ia  poziom u, p rzesk o k u  w 
in n y  w y m iar, ru c h u  w s tęp u jąceg o  — 
k u  o d k ry c io m  i w ta je m n ic ze n io m . 
S ty liz a c ja  n a  h o rro r , co k o lw iek  b a ­
n a ln a  w opisie, p e łn i tu  je d n a k  ro lę  
n a d e r  d o n io słą . S y lw e tk a  p o d ró ż n i­
k a  — a r ty s ty  p o k a za n a  przez k a m e rę  
od do łu  z d a je  się  w y ra s ta ć  p o n ad  o - 
to czen ie ; u jęc ie  je j  w ch w ilę  po tem  
z g ó ry  w b ija  ją  p o n o w n ie  w  p ła sz ­
czyznę ziem i. P rz e m ien n o ść  dw óch  
p u n k tó w  w id zen ia  b o h a te ra  (w jego  
ro li w y s tę p u je  sam  D an ie l M róz) oz­
n a c z a  tu  w szak że  jed n o : że m ięd zy  
p o d m io te m  a  p rz ed m io te m  z a w ią za ł

s ię  s to su n e k  w z a je m n y  o p a r ty  na
ek sp re s ji.

J e s t  to  ja k b y  sy n te za  dw ó ch  u k ła ­
dów  sp rzężo n y ch  z w ro tn ie  — w y o ­
b ra ź n i w cie lo n ej w  św ia t, św ia ta  od­
z w ie rc ie d la jąc e g o  w y o b raźn ię . W y­
o b ra ź n ia  M roza m a  zaś sw e ź ró d ło  
w  w ą tk a c h  d em o n ic zn y c h : p a tro n u je  
je j  n a d re a ln a  n iesarn o w ito ść  i a p o ­
k a lip ty c z n a  g roza. W szystko  to  z n a j­
d u je  sw e  n a d e r  szczególne  u rz ec zy ­
w is tn ie n ie  e k ran o w e . C iek a w e  je s t, 
że p race  a r ty s ty  n igdy  n ie  w yb u ja ją  
s ię  na  p lan  p ie rw szy :; p o k a za n e  zo­
s ta ły  oszczędnie , na zasadzie  w trę ­
tów  m o n tażo w y ch . Ich  p o jaw ie n iem  
s ię  w film ie  rządzi log ika  sk o ja rze ń  
z  o b iek ty w n ą , p o z aa rty s ty c z n ą  rz e ­
czyw istością . O k a z ją  ich  zad e m o n ­
s tro w a n ia  je s t  w ięc p o w o ln e  d o jrz e ­
w a n ie  k o sz m arn e j w izji u w id o czn io ­
ne w k sz ta łc ie  o b co w an ia  tw ó rc y  ze 
św ia tem , aż do m o m en tu , w k tó ry m  
k o sz m ary  te, w sk rzeszo n e  n ag le  i 
z m a te r ia liz o w a n e  w jego p raco w n i, 
p oczną  m u  zag ląd ać  p rzez  ram ię . 
L u b  in n a  scen a , w k tó re j g ra  w sza ­
chy  s tw a rz a  m ożliw ość „ p rz e p la ta ­
n ia ” rzeczy w is ty ch  f ig u r  szach o w y ch
— im ag ip o w an y m i. G ra  ta  ro z s trzy ­
ga się  ju ż  w  sposób  n ow y: b ia ły  po ­
tw ó r po d ru g ie j s tro n ie  szach o w n icy  
z m ia ta  z  n ie j f ig u ry  jed n y m  s ta n o w ­
czym  gestem  d łon i.

N o w oczesna  fo rm u ła  f ilm u  o sz tu ­
ce z a k ła d a  z ro zu m ien ie  tw órczośc i 
ja k o  szeregu  n ap ięć  sk o n d e n so w a ­
nych  d o p ie ro  w  fin a ło w y m  p ro d u k c ie  
d z ia ła ln o śc i a r ty s ty c z n e j. T w órczość  
rodzi s ię  b o w iem  w s k u te k  n ag ły ch

z e tk n ię ć  1 su b te ln y c h  p rz e n ik a ń ; w y ­
ła n ia  się  z rzeczyw istości p o d m in o ­
w a n e j p rzez  w y o b raźn ię . Je s t  to  
p re z e n ta c ja  a k tu  tw ó rczeg o  w  p rz e ­
c iw ie ń s tw ie  do  re p re z e n ta c ji  poszcze­
gó ln y ch  dzieł. A to  n ie  to  sam o: tw o ­
rz en ie  z a w ie ra  w sob ie  p o m o st cech 
odn o szący ch  je d n o s tk ę  d o  św ia ta , 
je s t  d y n am iczn y m  p ro je k te m  c h a ra k ­
te ry z u ją c y m  się rozc iąg ło śc ią  w  cza­
sie . P o k a z u ją c  a r ty s tę  w  p ro cesie  
e s te ty czn eg o  o p a n o w y w a n ia  rzeczy­
w isto śc i. i tw o rzy w a , film , A n d re je ­
w a  w y raża  k o m p lek s  sp ra w  zw iąz a ­
n y ch  z tzw . o sobow ością  tw órczą .

N asu w a  się  tu  je d n a k  p o w ażn a  
w ą tp liw o ść : czy ta k ie  p o sta w ien ie  
sp ra w y  n ie  sp rz y ja  n a d m ie rn e j p sy - 
cho log izacji te m a tu ?  P rz e ra ż o n e  sp o j­
rz en ie  g ra fik a  w y zw ala  n iszczycie l­
sk ie  m oce d rz em ią c e  w p rz ed m io ­
tach  — jeszcze  k ro k , a  film  u g rzę - 
źn ie  w  m an ie rz e  i lu s tra c y jn e j,  d osło ­
w n e j p rzyczynow ości. O dno szen ie  p o ­
ję c ia  „ rzeczy w isto śc i” do sy tu ac ji a r ­
ty s ty  o d b y w a sę z jed n y m  z asad n i­
czym  zas trz eż en ie m : rzeczy w is to ść  
o w a  m usi m ieć  w  d u że j m ie rze  c h a ­
r a k te r  a u to n o m iczn y , a k sz ta łto w a ­
n ie  je j d o k o n u je  się  za  p om ocą  o p e ­
ra c j i  um y sło w y ch  w y zy sk u ją cy c h  
p rz e d e  w szy s tk im  m ożliw ości tk w ią ­
ce w m a te ria le . Sceny, k tó re  a r ty s tę  
z a tap ia ją ce g o  n a tc h n io n y  w zro k  w  
k ra jo b ra z ie , k o ja rz ą  z g o tow ym  
k sz ta łte m  przyszłego  d z ie ła , zaliczyć 
trz e b a  do m ery to ry cz n ie  b łęd n y ch , 
choć w iz u a ln ie  p o w ab n y ch . S tą d  też 
w izy jn o ść  film u A n d re je w a  z a c h o w u ­
je  sw ój d w u zn aczn y  c h a ra k te r :  d z ia ­
ła  ja k o  p ro je k c ja  sp ecy ficzn e j w ra ż li­

w ości 1 za ra ze m  ja k o  te j  w ra ż liw o ś­
ci p rzy czy n a. T a  p ie rw sz a  cecha  o d ­
w o łu je  nas do  z ja w isk a , k tó re  
A n d re  B azin  n azy w a ł „ u n ic es tw ie ­
n iem  ra m y  d z ie ła  m a la rsk ie g o ”. 
C hodziło  o to, by  z  je d n e j s tro n y  
o b ra z  p rz ek ra cz a ! sw ą  w ła sn ą  p rz e ­
s trz e ń , z d ru g ie j zaś, by  dz ięk i 
w zm ożonej in ten sy w n o śc i jeg o  e k ra ­
n o w eg o  w y g ląd u  ja w ił  s ię  ja k o  tw ó r  
u m o ty w o w an y , w y p ra co w u ją c y  w ła ­
sn ą  ra c ję  is tn ien ia . D zieło M roza  po ­
k a z a n e  od stroiny jeg o  fu n k c jo n o w a ­
n ia  w k o n tek śc ie  p ew n y ch , w y o b ra ­
żeń n a rz u c a  p rzew ag ę  sw ej n iesam o ­

w ite j  w iz ji. P rzy czy n y  w  ta k ic h  r a ­
z ach  s ta ją  się  m n ie j isto tn e , choć n ie  
d a  się  u k ry ć  ich  c h a ra k te ru :  i lu ­
s tra c je  k ry zy su , ro zp ad u , k a ta s tro fy  
w y p ły w a ją  w szak  z o k re ś lo n eg o  
k sz ta łtu  k u l tu ry  i je j u w a ru n k o w a ń . 
J a k ż e  w ięc n a iw n ie  i a n ac h ro n ic z n ie  
b rz m ią  na  p o czą tk u  f ilm u  w y p o w ie ­
dzi k a w ia rn ia n y c h  s ta ru sz k ó w , w y ­

pożyczonych  ja k b y  w p ro s t z  e k sh u -  
m a to rn j Fellin iego , a  d o m ag a jący ch  
się  p ro s to ty  i jasn o śc i w sztuce. P r o ­
s to ta  je s t  m ożliw a, lecz n ie  w po­
rz ą d k u  sz tu k i, ty lk o  w  ra d y k a ln y m  
p o w ro c ie  do codzienności. W o s ta t ­
n ie j scen ie  o b raz  g w a łto w n ie  n o r ­
m a ln ie je , a  n iezw y k ło ść  o p ad a  n i­
czym  k a rn a w a ło w a  m ask a . N a h o ­
ry zo n cie  po ra z  p ie rw szy  p o ja w ia  się- 
t ra m w a j — a try b u t  cy w ilizo w an e j 
w olności od zw idów  i u ro jeń . T w ó r­
ca  ośw iad cza  w tedy , że je s t  „ s a k ra ­
m en ck o  zm ęczony”.

A N D R Z E J  Z A L E W S K I

RADZIECKIE KINO 
I INNI

Radzieccy tw órcy filmowi, zaraz  po 
upaństw ow ien iu  kina w 1919 r„ od rzu ­
cając  niedobre dziedzictw o rosyjskiego 
k ina  przedrew olucyjnego, eksperym en­
tu jąc  form a — sięgail coraz śm ielej do  
isto tn e j tem atyki dnia codziennego, d ą ­
żyli do pokazyw ania praw dy w aspek­
cie hum anizm u i służby dla ludzkości. 
W swych poszukiw aniach dotykali 
sp raw  I losów ludzkich w przeszłości i 
teraźniejszości.

Am bicie in te lek tualne , o ryginalna i 
now atorska form a, naukow e podejście 
do  konstrukcji dzieła film owego w za ­
gadnieniach m ontażu, na rracy jn e j roli 
kam ery, techniki gry ak torsk ie j — ce­
chow ały od sam ego początku m łodych 
eksperym entatorów  radzieckich, którzy 
odrzucili gw ałtow nie sta rą  „fabrykę" 
film ów na rzecz tw órczego czynnika 
now ej socjalistycznej kultury .

Dziga W lertow, Łew Kuleszów, G ri­
gorij Kozincew, l ila  T raubierg , W sle- 
wolod Pudow kln, S iergiej E isenstein, 
S ierg ie j lu tk iew tcz , Siergiej G ierasi- 
mow, G rigorij A leksandrów  i saereg in ­
nych z uporem  i stanowczością, pełni 
m łodzieńczego zapa łu  1 pasji torow ali

radzieck iej sz tu ce  film ow ej drogę do
socjalistycznych treści, w ypracow ywali 
form ę i środki wyrazow e zdolne te 
treści ukazać w kształcie pojętnym  i 
zrozum iałym  dla szerokich rzesz budu­
jących nowe życie. Osiągnięcia nowych 
film ów radzieckich z lat 20 i później­
szych, ich now atorska form a i treść 
pełna  głębokiego hum anizm u — znala­
zła silny oddźwięk zarów no u rodzi­
m ej widowni, jak i za granicą.

Zwykle analizu jem y dzieło film owe 
pod kątem  jego zawartości tem atycznej 
i zastosow anych w nim  środków fo r­
m alnych do w yrażenia tfe śd , Ideałem  
jes t pełna harm onia tych dwóch sk ład ­
ników  dająca  w rezultacie utw ór fil­
m owy o p ięknej szacie estetycznej, głę­
bokim  hum anizm ie 1 realistycznych ak ­
centach. Jedno  I d rug ie  talk często ce­
chowało wiele film ów radzieckich, do­
strzegali je w idzowie i krytycy film o­
wi, 1eśll n ie w całych utw orach to we 
fragm entach. Pierw szym  dowodem  do j­
rzałości film ów radzieckich pod wzglę­
dem  treści i form y sta ły  się  dw a u- 
iw ory z  1926 r . : „P ancern ik  POtiomkin"

E isenste ina 1 „M atka” Pudow<kina — 
rychło  zauważone przez krytyków  za ­
chodnioeuropejskich i am erykańskich . 
O dtąd przykłady twórczej pracy film o­
wców radzieckich i podejm ow anej 
przez nich tem atyki nabrzm iałej treścią 
rew olucyjną z w ielkim  ładunkiem  pa­
tosu i głębi hum anistycznej — będą już 
sta le  cytow ane. Do w yjątków  chyba za­
liczyć należy te opracow ania estetyczne 
z  zakresu  sztuki film owej, które pom i- 
ja ią  m ilczeniem  filmy radzieckie.

Z nany jest powszechnie fak t, że 
m iędzynarodow e jury, złożone z k ry ty ­
ków i historyków  film owych podczas 
W ystawy Św iatow ej w B rukseli w 1058 
r., w plebiscycie na 12 najlepszych fil­
mów wszechczasów w ytypow ało na  
pierw szym  m iejscu „Pancernika Po- 
tiom kina" (100 głosów na 117 g łosują­
cych), na ósm ym  „M atkę" i na dzie­
siątym  „Ziem ię" (A. Dowżenki). A 
w ięc aż trzy filmy radzieckie na 12 
w ybranych znalazło  s ię  w  czołówce 
św iatow ej.

N iektórzy au torzy  zachodnioeuropej­
scy w swoich pracach estetycznych po­
święcali filmowi radzieckiem u całe 
rozdziały, jak  np. Leon M oussinac 
(L‘age ingrat du  oinem a, Paris 1967), 
Uoger M anyell (Film, London 1946), lub 
całą książkę, jak  tenże M oussinac (Ci- 
nem a sovietique, Pairls 1928), T h o ro ld  
D iikinson & C atherlne De La Roche 
(Soviet. Cfnema, London 1948) 1 Inne. 
W dziedzinie teorii film u wybitni teo­
retycy europejscy i am erykańscy po­
święcili w iele uwagi radzieckim  teo ­
riom  n a  tem at filmu. Ot® teo re tyk

włoski, Guido A rislarco (Storia delle 
teoriche del B’ilm, Torino 1960) pośw ię­
ca cały rozdział Dzidze W iertowowi i 
Lwu Kuleszowowi prezen tu jąc  ich dzie­
ła i ich poglądy teoretyczne na film  
dokum entalny, na montaż, grę aktorów  
itd. Om awia także poglądy na sztukę 
film ową Pudow kina 1 E isensteina, s ta ­
w iając ich obok wybitnych teoretyków  
k ina B. Balazsa i 11. A rnheim a. W ca­
łej książce cytuje  szereg odpow iednich 
sekw encji z filmów radzieckich powo­
łu jąc  się w sw ej analizie  estetycznej i 
rozw ażań artystycznych na dzieła 
Dowżenki, W iertow a, Kuleszowa, Wlasi- 
ljewych, T urina, N ielsena, Gołowni.

Andre Razin, francuski teoretyk fil­
mowy, zwany „A rystotelesem  k ina" 
(Que‘est-ce que le cinem a? Paris 1958— 
1962) — tw ierdził, że do opracow ań teo ­
retycznych podstaw  sztuki filmowej 
włączyli się już w la tach  20 sami tw ór­
cy: Kuleszów, E isenstein, Pudow kin i 
Ich prace sta ły  się podręcznikam i d la 
każdego twórcy filmowego, p rzetłum a­
czone na wiele języków woływały na 
rozwój postępowego kina Francji, J a ­
ponii, Włoch, S tanów  Zjednoczonych, 
Czechosłowacji, M eksyku, Niemiec, 
Brazylii 1 w ielu innych państw .

Analizą w arsz ta tu  twórczego filmów 
radzieckich 1 ioh w aloram i estetyczny­
mi zajm uje się  w ielu badaczy zachod­
nioeuropejskich i am erykańskich . A na­
lizując różne W arianty w twórczym  
w arsztacie reżyserów , operato rów  i kom ­

pozytorów  radzieckich s ta le  cy tu ją  w 
sw ych opracow aniach poszczególne se-

Fot. A r c h iw u m

krwencje 1 u jęcia  fillmów radzieckich, 
podkreślając ich tiwórczy i odkryw czy 
ch arak te r i  insp iru jącą  rolę.

W Ł A D Y S Ł A W  JE W S IE W IC K I
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DWANAŚCIE KRZESEŁ
..D w anaśc ie  k rz e se ł” to ty tu ł  k la sy cz n e j d la  ra d z ie c k ie j  l i te r a ­

tu ry , pow ieśc i sa ty ry c z n e j U fa i P ię tro w a . N ic w ięc  dziw nego , że 
o s ta tn ia , s a ty ry c z n a  k o lu m n a  „ L it ie ra tu rn o j  G a z ie ty ’’ nosi — r e ­
p ro d u k o w a n y  w yżej — ty tu ł „K lu b  12 k rzese ł" .

N ied aw n o  u k a za ł się  w  Po lsce  w y b ó r p u b lik a c ji sa ty ry czn y ch
* o s ta tn ie j k o lu m n y  ra d z ieck ieg o  czaso p ism a, o p ra co w a n y  przez 
A rn o ld a  M ostow icza. W e w stęp ie  do te j  k siążk i k ie ro w n ik  d z ia łu  
sa ty ry  i h u m o ru  „ L it ie ra tu rn o j  G a z ie ty ” — W ik to r W iesio łow ski 
Pisze: „W  ciągu  s ied m iu  la t  is tn ie n ia  w y d ru k o w a liśm y  d w a  ty ­
siące  o p o w iad ań  i dz iesięć  tysięcy  k ró tk ic h  n o ta te k  i a fo ryzm ów . 
Z  tych o s ta tn ic h  m nie , ja k o  k ie ro w n ik o w i d z ia łu , jed e n  szczególn ie  
<itkwił w  p am ię c i: „Ten się  śm ie je  n a jle p ie j, k to  się  śm ie le  bt-« 
n a s tę p s tw ”., (...) N a zak o ń czen ie  ch c ia łb y m  p rzy p o m n ieć  s ia rą  
P ra w d ę  m ó w iącą  o tym , że k ażd y  u śm iech  p rz e d łu ż a  życie o pleć 
m in u t. D latego  też  n iech  m i w o ln o  będzie  w ezw ać  w szy stk ich  
czy te ln ik ó w  te j k siążk i, by jak  n a jc zę śc ie j się  u śm iec h a li"

Bez n a s tę p s tw  — oczyw iście, co d o d a je m y  ju ż  od sieb ie .

WŁADYMIR PASENIUK

ZAŚWIADCZENIE
Z a św ia d cze n ie  b rzm ia ło  ta k !
„N in ie j s z y m  s tw ie r d za  się, że  Z ie m ia  je s t  okrągła.  Z a ś w ia d c z e ­

nie to w y d a je  się celem  p rzed łożen ia  ic m ie js cu  pracy" .
To  w szys tko .  M ie jsce  na podpis  i p iec zą tkę .
— O krągła?  — sp y ta łe m .
— M oże być  owalna.  M nie  to w s z y s t k o  jedno, N a jw a żn ie js z e ,  ż e ­

b y  by ło  za św ia d czen ie ,  bo n ie k tó r zy  n ie  w ierzą .  To  zn a c zy  nie  
w ier zą  bez pod p isu  i p ieczą tk i .

R o ze ź l i łe m  się. — 'Jak  to nie w ierzą?!  N iep ra w d o p o d o b n e .  
W w ie k u  a to m u  i lo tów  kosm icznych . . .  K ie d y  n a d  g łow ą  c z ło w ie ­
ka  krążą  spu tn ik i . . .  K ie d y  to sam olo t  okrąża  Z ie m ię  u) ileś tam  
g o d z in  i m inut.. .  P rzec ież  ka żd e  d z iecko  wie... Przec ież  w ka żd e j  
W iększe j  czy  m n ie js z e j  encyklopedii . . .

In te re sa n t  m a c h n ą ł  t y lk o  rę ko m a .
— P o w ie d z ia łe m  im  s ło w o  w  s ło w o  to samo. A le  oni n ie  w ie -  

f z ą  na s łowo. Chcą na p iśmie .
P o ło ży łe m  na sto le  s t e m p e l  i w z ią ł e m  p ióro  do ręki.  Jeszcze  

fa z  p r z e c zy ta łe m  zaśw iadczen ie .  I z a m y ś l i ł e m  się.
In te re sa n t  c iągnął  dale j:
— W y ja s n ia s z  im  to, co w y k a z a ł  K o p e rn ik ,  co p o tw ie rd z i ł  G a ­

lileusz,  za co B ru n o  zg iną ł  na stosie... A  oni k iw a ją  t y lk o  g ło w a ­
mi. Pow iada ją ,  że  teraz w sz y s c y  są p i śm ie n n i  i w s z y s c y  w iedzą  
za cq B ru n o  zos ta ł  spalony .  A le  bez za św ia d c źe n ia  nie obe jdz ie

Trochę  się za n iepoko i łem .  Co innego  w iedz ieć ,  że Z ie m ia  jes t
rągła, a co innego  napisać w  tej  sp ra w ie  za św iadczen ie .  I pod-  

P sać je. A  jeś li  u k a że  się  rozporządzen ie ,  że  Z ie m ię  na leży  m c a -  
żać  za sześcian?  K to  będzie  w t e d y  o dpow iada ł?  G a l i le u sz ł  Z r e s z ­
tą w ia d o m o ,  co o n  odpow iedz ia ł .

— N ie  — p o w ied z ia łe m  s ta n o w c zo  i z a m k n ą ł e m  p o d u sz k ę  z l u ­
t ze m .  — N ie  m o g ę  w ziąć  na  s iebie  o d p o w ied z ia ln o śc i  za to, że  
Z ie m ia  jes t  okrągła.  N ie  j e s te m  do tego u p o w a żn io n y .

in te re sa n t  zm ie sza ł  się.
—; J a k  to? Przecież  sam i  powiedzie liście. . .  W ie k  a tom ow y .. .  

ł  sputniki . . .  1 w ie lk ie ,  i m a łe  encyk loped ie . . :
K ie d y  odchodził ,  w yg lą d a ł  tak  n ieszczęś l iw ie ,  że  u w a ża łe m  za 

i lu śz n e  p o w ied z ieć  m u  coś na pocieszenie.
— Nie  traćcie nadziei.  Przecież są jes zcze  w y ż s z e  instancje .  

S p ró b u jc ie  gdzie  indziej .  B ądźc ie  d o b re j  myśli.. .

W  N o w iń sk u  n ied a w n o  o t­
w a r to  n o w y  ju b ile rsk i  sk lep  
sam o o b słu g o w y  —  Ju b ile rs a m . 
D y re k to r  _ u n ik a ln e j p lacó w k i 
h a n d lo w e j, B o ry s T eofan o w icz  
P rz e c iąg ły , z ech c ia ł p rz y ją ć  n a ­
szego  k o re sp o n d e n ta  1 udzie lić  
m u  od p o w ied zi n a  n ie k tó re  p y ­
ta n ia :

— C zy n ie  u w a ża  p a n , p a n ie  
d y re k to rz e , że  ten  śm ia ły  e k s ­
p e ry m e n t, ta  n o w a  fo rm a  
sp rzed aży  w y ro b ó w  ju b ile r ­
sk ich , je s t  jeszcze  jed n y m  w ie l­
k ie j w agi d o w o d em  z au fan ia , 
ja k ie  p ra co w n ic y  a p a r a tu  h a n ­
d lu  o k a z u ją  k lie n to m ?

— T ak , u w ażam , że ta  n o w a  
fo rm a  sp rz ed a ż y  w y ro b ó w  j u ­
b ile rsk ic h  je s t  is to tn ie ...

— O czyw iście! N a jp ie rw  
a u to b u s y  bez  k o n d u k to ró w , n a ­
s tę p n ie  sk le p y  spożyw cze  bez 
e k sp e d ie n tó w  i w re sz c ie  — J u -  
b ile rsa m ! C zy n ie  sądz i p a n , 
p a n ie  d y re k to rz e , że J u b i le r ­
sam  to n ie  ty lk o  n o w a  fo rm a  
sp rzed aży , a le  ró w n ie ż  n o w a  
fo rm a  w y c h o w a n ia  now ego g a ­
tu n k u  k lie n ta , w y c h o w a n ia  za  
pom ocą  p e łn eg o  z a u fa n ia ?

— M a p a n  z u p e łn ą  ra c ję . 
N asza  zało g a  ró w n ie ż  u w aża , 
że p o d s taw o w y m  z ad a n ie m  n a ­
szego sk le p u  je s t  w ła śn ie  w y ­
ch o w an ie . I w ła śn ie  k lie n ta !

— In n y m i słow y , J u b i le r ­
sam  to  n iez w y k ła  p lac ó w k a  
h a n d lo w a , a le  za razem  k u ź n ia  
n o w y ch  k a d r  k lie n tó w ?

—  B ez dw ó ch  z d a ń !
—  No, a  ja k  w y g lą d a  te c h n i­

czne  w y p o sażen ie  sk le p u ?  S ły ­
sza łem , że w p ro w a d z ił  p a n  sze­

D ru ż y n a  „D y sza" z m ia s ta  
Z a rz u c a jsk a  sp o tk a ła  się  n ie d a w ­
no n a  bo isk u  p rz e c iw n ik a  z 
p iłk a rz a m i z rze szen ia  sp o rto w e ­
go „ D m u ch a w a ” z A rch aro w a .

M ecz zaczą ł się  n a  d ługo  
p rzed  g w izd k iem  sędziego.

N a d w ie  g odziny  p rzed  w y z ­
n aczo n y m  te rm in e m  sp o tk a n ia , 
do h o te lu , w  k tó ry m  s ta n ę li  
z a rzu ca jszczan ie , w szed ł jak iś 
m ężczyzna. M im o n a g a b y w a n ia  
p rzez  d y ż u rn ą  p ię t ra  człow iek  
ten  z ach o w a ł incogn ito . Ś m iało  
w szed ł do  p o k o ju  za jm o w an eg o  
przez t re n e ra  gości i p o w ied z ia ł 
w p ro s t od p ro g u .

— D w ieśc ie  e r  d la  każd eg o  
w aszego  z aw o d n ik a  za  n ic ro ze- 
g ran ą .

— S p ły ń  s tą d  — zw ięź le  o d ­
p a r ł  b y w a ły  tre n e r .

— No cóż... — m e la n c h o lijn ie  
p o w ie d z ia ł zasm u co n y  an o n im .
— W tak im  ra z ie  c a łą  k w o tę  
będę  m u sia ł o d p a lić  sęd z iem u .

W  ty m  m o m en c ie  t r e n e r  z ro ­
zu m ia ł, żc m ecz p ra k ty c z n ie  zos­
ta ł ju ż  p rz eg ra n y , teo re ty czn ie , 
je d n a k  m o żn a  jeszcze  sp ró b o ­
w ać  w alczyć  o zw ycięstw o.

— D w ieśc ie  p ięćd z ie s ią t — 
p o w ied zia ł sp o g lą d a jąc  m ę tn ie  
n a  ta b e lę  ro z g ry w ek  ligow ych .

...M ecz rozp o czął s ię  w  d o b ­
ry m  tem p ie . Z a rz u ca ja szc za n ie  
od sam ego  p o c z ą t\u  p rz ec h w y ­
cili in ic ja ty w ę  w c w ła sn e  nogi. 
P od czas jed n e g o  z tak ic h  k o n ­
tra ta k ó w  a rb ite r  n ieo czek iw an ie  
w łączy ł się  do  ak c ji n a p a s tn i­
ków  i z a rz ąd z ił rzu t k a rn y  do 
b ra m k i gości. S tad io n  w ył ja k  
cz te rd z ieśc i tysięcy  d iab łó w .

— D ycha za  to — żc n ie  
tra fisz !  — k rz y k n ą ł b ra m k a rz  
Z a rz u c a jsk a  do  k a p ita n a  a rc h a -  
ro w ia k ó w , k tó ry  z a m ie rz a ł eg -

re g  n o w in e k  tec h n icz n y ch  u- 
m o ż liw ia jąc y c h  p o d n ies ie n ie  
k u l tu ry  o b słu g i?

—  T ak , w  Ju b ile rs a m ie  
w p ro w a d z iliśm y  ca ły  szereg... 
A le  p rzed e  w szy stk im  z ro b iliś ­
m y  w szystko , co w  n aszej m o ­
cy, a b y śm y  m ogli z au fa ć  k lie n ­
tom , a  k lie n c i nam .

—  N a  p rz y k ła d ?

N a stę p n ie , p rz y  o p u szczan iu  
p lacó w k i, k lie n c i z w ra c a ją  p i­
żam y, o trz y m u ją  sw o je  rzeczy  
z  p o w ro tem  i po p rz e jśc iu  r e ­
w iz ji o so b is te j bez p rzeszkód  
o p u szcza ją  Ju b ile rs a m . O czy­
w iśc ie  w wyp>adku jeś li p iża ­
m y  n ie  u leg n ą  p o w ażn ie jszy m  
uszkodzeniom .

—  U szk o d zen io m ? A le  eo

WŁADLEN BACHNOW

JUBILERSAM
—  N a p rz y k ła d  p o  o d d a n iu  

u b ra n ia  do sz a tn i, k l ie n t  n ie  
d o s ta je  żatdnego n u m erk a , p o ­
n iew aż  sz a tn ią  z a rz ą d z a  m ózg  
e le k tro n o w y , k tó ry  n ig d y  nie 
p o m y li p łaszczy , a lb o  czegoś 
ta m  innego.

—  T o  n ad zw y cza j c iek aw e! 
W ięc p rz e d  w e jśc iem  do  J u b i-  
le rs a m u  k lie n t z o s ta w ia  w  sza ­
tn i sw o je  w ie rzc h n ie  o k ry c ie?

— T ak , p rzed  w e jśc iem  do 
Ju b ile r s a m u  k lie n t z o s taw ia  w  
sz a tn i sw o ją  w ie rz c h n ią  odzież. 
I sp o d n ią  ró w nież.

— P rz e p ra sz a m , a le  w  czym  
w asi k lien c i ch o d zą  po, je ś li 
m o żn a  ta k  p o w iedzieć , sk le p ie ?

— N asi k lien c i, chodzą  po  
sk le p ie  w , je ś li m o żn a  ta k  p o - 
w ied z ieć , sp ecp iżam ach , k tó re  
in n y  m ózg e le k tro n o w y  w y d a je  
im  n a  czas p rz eb y w a n ia  w  
n asze j p lac ó w c e  h a n d lo w e j.

asekwować m i t  k a m y  osobiście.
— D w ad z ieśc ia  p ięć  — o d ­

rz ek ł p ie rw szy  s trz e lec  gospo­
darzy .

—  K oła , m ie jże  su m ie n ie /
— B o ria , to  c h w y t p o n iże j 

p a sa !

— T o p o w ied z  chociaż , w  
k tó ry  róg  będziesz  s trz e la ł  — 
p o p ro sił b ra m k a rz .

m ożna  uszkodzić  w p iżam ie?
—  J a k  to  co? N a p rz y k ła d  

fo to k o m ó rk i!
—  J a k ie  fo to k o m ó rk i?
—  P a n  d o p ra w d y  ja k  d z iec ­

ko! Te, k tó re  są  z a in s ta lo w a n e  
w  k ie sze n ia c h  p iżam . Je ś li, d la  
p rz y k ła d u  k to ś  tam  coś n ie ­
ch cący  w sadzi do k ieszen i, w te ­
d y  fo to k o m ó rk a  n a ty c h m ia s t 
a u to m a ty c z n ie  w łącza  sy g n a ł 
a la rm o w y .

—  J a k ie  to  c iek aw e!
—  A lbo  w eźm y  guzik i tych  

p iżam . To p rzec ież  cu d o  e le ­
k tro n ik i  — m in ia tu ro w e  k a m e ­
ry  te le w izy jn e ! N iech  p an  so­
b ie  w y o b raz i, na  je d n e j p iża ­
m ie  c z te ry  k a m e ry , n ie  licząc  
g u zików  p rzy  sp o d n ia ch . T era z  
p a n  ch y b a  rozu m ie , ja k ie  d ro ­
g ie  p iżam y , b ez  żad n y ch  ta m  
p o k w ito w a ń , w y d a jem y  n a ­
szym  k lie n to m ?  Czy to

n a ch  ję k n ę ła  I z aczę ła  gw izdać.
— B lag ier!... N a  p rzyszłość  

n ie  z a w ra c a j m i g łow y! — 
szyderczo  p o w ied zia ł b ra m k a rz .

W ynik  sp o tk a n ia  do  p rz e rw y  
p o z o sta ł b e zb ram k o w y . W d r u ­
g ie j po łow ie  m eczu  z a rz u c a jsz ­
c za n ie  p rzesz li do  o b ro n y , a r -  
c h a ro w ia cy  n a to m ia s t zaczęli 
n ag le  g rać  n a  p e łn y ch  o b ro -

MARK ROZOWSKI

STARYM SPOSOBEM...
— T o b ęd zie  z n a rz u te m  — 

w y ja śn ił  n a p a s tn ik . — Ś w ieca  
w  lew y  d o ln y  k o sz tu je  psi 
grosz. C z te ry  d y ch y  i m asz to  
z g łow y. P ię k n a  cen a  ja k  n a  
ta k i m ecz.

— Z asu w a j!
— M ogę ci w lep ić  i w  d z ie ­

w ią tk ę . A le to  będzie  d ro ż e j 
kosz tow ało .

— llm o w a  sto i. A ile  sob ie  
liczysz za d z iew ią tk ę? ... P rz y ­
d a ła b y  m i się  ro b in so n a d a  pod 
p u b liczk ę . To m a  sw ój w yg ląd .

— No, ile.. S am  podlicz? t r ó j ­
k a  za  rozb ieg , za  zam ach  p ią ta -  
ła. d y cha  za n e rw y , d a le j:  k o ­
sz ty  w ła sn e  z a  sc e n tro w a n e  
oko, re szc ie  d ru ż y n y  za  p rz e ­
stój... p lu s  a m o rty z a c ja  b u tó w  .. 
R ażen i co n a jm n ie j  w y p a d n ie  z 
p ó łto re j  s tó w y !

-r- A ch, ty  sn a jp e rz e !  — 
w rz a s n ą ł  b ra m k a rz . — S trz e la j  
b an d y to /..,. K op, ty  w  b ra z y lij­
sk ą  tec h n ik ę  sz a rp a n y !

N a jw aż n ie jsz y  a rc h a ro w ia k  
w z ią ł ro zb ieg  i ... s trz e li ł  w 
s łu p e k . P u b liczn o ść  n a  t ry b u ­

tach , w e d łu g  n ow ego  c e n n ik a : 
za  p o d a n ie  g łó w k ą  w k ie ru n k u  
bud y  p rz e c iw n ik a  — o siem ­
d z ie s ią t k o p ie jek , lew ą  nogą  — 
ru b e l d w ad z ie śc ia , „ św id e re k ”
— d w a  cze trd z ieśc l sześć po 
p o trą c e n iu  p o d a tk u  za  b ezd z te t-  
ność, rz u t z a u tu  — d ziesięć  
k o p ie jek , rz u t ro żn y  — dw ie  
o b lig ac je  pożyczki trz y p ro c e n to ­
w ej.

T re n e r  d ru ż y n y  „D ysza” n ie  
w ied z ia ł, ja k  tu  d ać  g o d n y  o d ­
pó r. Jeg o  zaw o d n icy  g ra li  n a j­
w y ra ź n ie j p o n iże j sw o ich  m oż­
liw ośc i, sy s tem  „ c z te ry -d w a  
-c z te ry ”, k tó ry  d a w a ł im  m i­
ze rn e  o siąg i ś re d n ie :  c z te ry  
d o jśc ia  do p iłk i — d w a  ru b le . 
A le p iłk a  jak o ś  an i ru sz  n ie  
m o g ła  tra f ić  do  b ram k i...

Aż n ag łe  w  z a rz u ca jszc z a - 
n a ch  zaszed ł p rze ło m . Ich  d o ś­
w iad czo n y  tr e n e r  ja k  by w y ­
m ie n ił w szy s tk ich  g raczy .

— K a w a le rk a  z w szy s tk im i 
w y g o d am i w śró d m ieśc iu ! G az,

n ie  je s t  dow o d em  z au fan iaT
—  R ozu m ie  się!
— O p ró cz  sp e c p iż am y  k l ie n t  

o trzy m u je  p rzy  w e jśc iu  sp ec - 
koszyk . d o  k tó reg o  w k ła d a  w y ­
b ra n e  to w ary . W m o n to w an e  w  
k oszyk  n a d a jn ik i o d n o to w u ją  
k ażd y  z a k u p  i p o sy ła ją  sy g n a ły  
do e le k tro n ic zn e g o  o śro d k a  o- 
b liczen iow ego . K o m p u te ry  o - 
p ra c o w u ją  o trz y m a n ą  in fo rm a ­
cję  i k iedy  k l ie n t  podchodzi do  
e lek tro n ic zn e g o  k o n tro le ra , 
tam  ju ż  czek a  n ań  go to w y  r a ­
ch u n ek . T ak  to  w y g ląd a.

— J a k  to  w szy s tk o  p ro s to  l 
szy b k o  u w as p rzeb ieg a ! I co 
n a jw aż n ie jsz e  bez  żad n y ch  k o ­
le je k  !

— S łu szn ie  p a n  zau w a ż y ł. 
K o le jk i u n as są  ty lk o  do g a ­
b in e tu  ren tg en o lo g iczn eg o .

—  P rz e p ra sz a m , d o k ąd  ?
—  Do re n tg e n a . No tam , 

gdzie  p rz e św ie tla ją  k lie n to m  
żo łą d k i p rz e d  o p u szczen iem  
sk lep u ...,

—  I o s ta tn ie  p y ta n ie  — jak* 
a so r ty m e n t to w a ró w  p ro p o n u ją  
k lie n to m  J u b ile rs a m ?

—  No cóż, o b ecn ie , k ied y  d o ­
p ie ro  o p an o w u jem y  tec h n ik ę  t 
z ac zy n a m y  w y ch o w y w ać  k lie n ­
tów , o fe ru je m y  k u p u ją c y m : 
k o n se rw y  w a rzy w n e , soki ow o­
cow e, m a rc h e w  p o rc jo w an ą , ce­
b u lą , ogó rk i k iszo n e  i tak  d a ­
lej... No, a  ja k  o p a n u je m y  a p a - ‘ 
r a tu r ę  i w y c h o w am y  k lien tów ', 
w p ro w ad z im y  do sp rz ed a ż y  
b ry la n ty  i d iam e n ty ! A więcs 
se rd ec z n ie  z ap ra sz am y  do J u -  
b ile rsa m u  I

te le fo n / — k rz y k n ą ł  ze sw o je j 
ław k i.

B yła  to  ta jn a  b ro ń , p o su n ię ­
cie tak ty czn e , n a  k tó reg o  zas­
to so w an ie  tr e n e r  n ie  m ógł się 
zdecy d o w ać  n iem a l do  sam eg o  
k o ń c a  m eczu.

— S am ochód , ż iguli!... Z z a ­
w o dow ym  p ra w em  jaz d y !

P rzed  b ra m k ą  „D m u ch aw y ”  
ró w n ie ż  p o w sta ła  g o rąca  s y tu a ­
c ja .

— A u s tr ia c k i ja d a ln y , w y ś­
c ie łan e  k rzes ła !  P re m ia  g ra tis
— trzy  ju g o s ło w iań sk ie  p u ty !

O b ro n a  g o sp o d arzy  trze szcza ­
ła  w  szw ach .

— D żinsy  a n g ie lsk ie  po 
p ie rw szy m  p ra n iu , p o n ad to  k ą ­
p ie ló w k i n a  fu trz a n y m  p o d b i­
c iu , n ie  do  z d arc ia , o b u s tro n n e !

Z a rz u ca jsz cz an ie  d o sło w n ie  
ro z n ie ś li z aw o d n ik ó w  „D m u ­
ch a w y ”.

— S ło neczne  p ro tu b e ra n c je . 
W  b ry k ie tac h . J e d n a  sz tu k a  n a  
ty d z ień , p rzy  k a ż d e j w yp łacie!. . 
No?.,. K o m u ?  K om u?...

Do k o ń ca  sp o tk a n ia  p o zo sta ła  
Już ty lk o  se k u n d a . T n ag le  s ta ło  
się  to, co s ię  s ta ć  m usia ło , p ił­
k a  n o żn a  je s t  bow iem  g rą , w  
k tó rą  trz e b a  g ra ć  aż  d o  sa m e ­
go końca. P iłk a  ja k im ś  cu d em  
t r a f i ła  w  b u t o b ro ń cy  a rc h a ro -  
w iak ó w , o d b iła  s ię  i z n a la z ła  
w  sia tce . S tad io n  z a m a r ł z ża ­
łości. G o sp o d arze  p rz eg ra li 
m ecz w  s to su n k u  b ra m e k  0:1.

— S ta w iasz  pó ł l i t r a !  — po­
w ied z ie li do  n ieszczęśliw eg o  
p iłk a rz a  „D m u ch a w y ” u ra d o w a ­
ni zaw o d n icy  „D yszy1'.

— A n ie  w y ? — f ilu te rn ie  
z a p y ta ł ich  a rc h a ro w ia k .

W ieczorem  odby ł s ię  b a n ju e f. 
O b ie  d ru ż y n y  p o k a za ły  n a  m in , 
co n a p ra w d ę  p o tra f ią .
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t r z e b a  s i ę  d o k s z t a l c a c

D y re k to r  P rz e d s ię b io rs tw a

B u d o w lan eg o  n r  8 n ie  p o tra -
fiw szy  rozezn ać  się  w  ry su n ­
k a c h  p lan ó w  b u d o w lan y ch , za ­
m ia s t do m u  m ieszk aln eg o  
z g a raż am i n a  u licy  D ługiej, 
p o s ta w ił sob ie  d w u p ię tro w ą  
w illę  na  b rzeg u  rzek i.

T R U D N A  O P E R A C JA

N iezw y k le  sk o m p lik o w an e j 
o p e rac ji d o k o n a ł z n an y  c h iru rg  
tu te jsz eg o  sz p ita la  — A. J . G o- 
ło w k in . D ziesięć litró w  a lk o h o ­
lu  w y m ien ił n a  ty ln y  m ost do 
sa m o ch o d u  „W ołga”, a n a ­

s tę p n ie  m o st te n  w y m ie n ił  n a  
w a ł  k o rb o w y  do „ Z ap o ro żca”, 
a  w a l k o rb o w y  „Z ap o ro żca” 
w y m ie n ił  w reszc ie  n a  tak  m u  
p o trz e b n e  sp rzęg ło  do  „M o sk w i­
cza".

SP R A W Y  K A D R O W E

D la  ..T ea tru  Je d n e g o  A ktora '* , 
w e d łu g  o fic ja ln e g o  p lan u , p rz e ­
w id z ia n e  są  n a s tę p u ją c e  e ta ty :  
g łó w n eg o  księgow ego, su f le ra , 
e le k try k a , reży se ra , scen o g ra fa , 
k o stiu m o lo g a , k ie ro w n ik a  d o  
sp ra w  g o sp odarczych , g a rd e ro ­
b ian e j o ra z  dw ó ch  p ra c o w n i­
k ó w  fizy czn y ch .

ZE  S P O R T U

Ś ro d k o w y  n a p a s tn ik  k a łg u s -  
k ie j  „ S trz a ły ” w  in te re s u ją c y m  
p o je d y n k u  z b ra m k a rz e m  
„ S p a r ta k a " , zdoby ł trzy p o k o jo w e  
m ie sz k an ie  w  n o w y m  b u d o w ­
n ic tw ie .

R A D O SN E  W Y D A R ZE N IE

R ad o sn e  w y d a rz e n ie  n a s tą p i­
ło w  życiu  A. C. K a m b u lin a . 
W u b ieg ły  p o n ied z ia łek  n a -  
p ra ec iw k o  dom u, w  k tó ry m  
o trzy m a ł on  n o w e  m ieszk an ie , 
o tw a r to  b u d k ę  z  p iw em .

Ł A D N Y  W Y N IK

Ł a d n y  w y n ik  o s ią g n ą ł n ie ja ­
k i C. N. S m o lu k in . D o d a jąc  co ­
d z ien n ie  do  dw óch  k ilo g ra m ó w  
c u k ru  p e w n ą  ilo ść  d rożdży , 
o trz y m a ł d w a  la ta .

N A U K A  — PR Z E M Y Ś L O W I

P rz e p ro w a d z o n e  p rz ez  p e ­
w ie n  in s ty tu t  n a u k o w y  d o ­
św ia d c ze n ia  w y k a za ły , że 
w  k u flu  p iw a , g ó rn a  g ra n ic a  
p ły n u  z n a jd u je  s ię  10 m ilim e ­
tró w  p o n iże j b rzeg u  tegoż 
k u f la . In s ty tu t  z ap ro p o n o w a ł 
w ięc , by  w y p ro d u k o w ać  do ­
św ia d c z a ln e  k u fle  do  p iw a
o  10 m ilim e tró w  niższe . O k a ­
z a ło  się, że w p ro w a d z e n ie  t«go 
po m y słu  w życie pozw oli z a ­
oszczędzić  d z ie n n ie  8337 ton  t e ­
go ta k  d e ficy to w eg o  a r ty k u łu , 
ja k im  je s t  p iw o.

N IC Z E G O  N IE  M O ŻN A  
P R Z E W ID Z IE Ć

E m e ry tk a  A. Z u lie w a  z w ró ­
c iła  się  te le fo n ic zn ie  do  a d m i­
n is tra c ji  d o m u  z p ro śb ą  o z re -  
p e ro w a n ie  z e p su te j in s ta la c ji 
w o d o c iąg o w ej. Rzecz n ie p ra w ­
d o p o d o b n a , a le  w g o d z in ę  p ó ź ­
n ie j  z ja w ił  się  h y d ra u lik  i w o­
dociąg  n a p ra w ił.

W A L K A  
Z N IE D O C IĄ G N IĘ C IA M I

W eso ły  s tu k o t m ło tk ó w , p isk  
p i ł  i h eb li roz lega  się  z n o w e ­
go o s ie d la  K a łu szn ik l. T o w ła ś ­
n ie  w p ro w a d z a ją c y  się  lo k a to ­
rz y  w zięli s ię  do  u su w a n ia  
b ra k ó w  w  sw o ich  n o w o  o trz y ­
m an y c h  m ie sz k an ia ch .

NO W Y  O B Y C Z A J

In te re su ją c y  o b y cza j w p ro ­
w a d z ili m ie szk ań cy  m ia s ta  
A rb a to w a . N ie  c zek a jąc , aż  
u c zy n ią  to  m łodsi w iek iem , 
s ta r s i  p a saże ro w ie  n a w za jem  
u s tę p u ją  sob ie  m ie jsc a  w t r a m ­
w a ja c h  i a u to b u sa c h .

D Z IW N A  K O ZA

W e w si M ławrk i k o łch o ź n ik  
S u iw a je w  h o d u je  z w y k łą  kozę. 
N ie  d a je  o n a  m leka , je s t  z ła  
i w szy s tk ich  bodzie . S ąsied z i 
S u iw a je w a  n a z y w a ją  ją  „koza 
n  o s t r a ”.

N A U K A  PO M A G A  
PR A K T Y C E

R o b o tn icy  L ic h o n ie jew sk ieJ  
F a b ry k i P rz e tw o ró w  M lecz­
n ych  o d k ry li  n o w ą  z u p e łn i*  
o d m ia n ę  p ra w a  A rch im ed esa . 
S tw ie rd z ili on i m ian o w ic ie , że 
jeś li do  tw a ro g u  d o dać  k ilk a  
w ia d e r  w ody . z a ro b ek  d o d a tk o ­
w y  w y n ie s ie  d o k ła d n ie  ty le . 
ile  w y n o si w a rto ść  tw a ro g u  
u su n ię te g o  p rzez  w odę.

PO R A D Y
D L A  M A JST E R K O W IC Z Ó W

Je ś li m ac ie  pod rę k ą  d w a ­
dz ieśc ia  gw oździ, m ło tek , d w a  
b a ża n ty , now y n u m e r  „ L itie ­
r a tu r n o j  G a z ie ty ” i m ię k k ie  
k rzesło , to  n a leży  p rz ed m io ty  
t e  w y k o rz y s tać  w  n a s tę p u ją c y  
sposób: dz iczy zn ę  n a leży  o c zy ś­
cić z p ie rza  i o d d ać  żon ie  do  
p rz y rz ą d ze n ia . G w oździe  n a leży  
od łożyć  do  p rzezn aczo n eg o  d la  
n ich  p u d e łk a , a  m ło tek  obo k  
gw oździ. N a s tę p n ie  n a leży  
w z iąć  do ręk i g a ze tę  i z a b ra ć  
s ię  do  czy tan ia , s ied ząc  sp o ­
k o jn ie  w  m ię k k im  fo te lu .

Przekłady:

W ITO LD  D Ą BRO W SK I IRENA LEW AN D O W SKA  

ARN O LD  M O STO W IC Z
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K ie d y  o b ia d  m ia l  s ię  k u  k o ń c o w i, 
s ta n ą ł  p rz e d e  m n ą  k e lneir 1 z a p y ta !  
p o  p o ls k u :

— Co ty  jeszcze chcesz, ko legow - 
sk i?

B y te m  z a sk o c z o n y , p o d o b n ie  z r e s z ­
t ą  j a k  A m e ry k a n ie ,  k tó ry m  w y d a w a ­
ło  s i«  c h y b a , żc z a c z y n a m y  d ia lo g  w  
ję z y k u  a r a b s k im . K e iu e r  u le  w y g lą ­
d a ł  n a  s t u d e n ta  s la w is ty k i .  M ia l ty* 
p o w o  a r a b s k ą  tw a r z ,  c z a r n e  k rę c o n e  
w ło sy  i oczy o b a r w ie  p rz e j rz a ły c h  
ś l iw e k , to te ż  t r z e b a  b y ło  o d rz u c ić  
w s z e lk ie  w r e d n e  p rz y p u sz c z e n ia .. .

— P o w tó rz  to  jeszcze ra z  — po­
w ied z ia łem .

— Co?
— Nic. D aj h e rb a tę .
— N orm alno . J a  ci z a ra z  p rzy n io sę

h e rb a tk ę .
No i p rzy n ió s ł. P o s taw ił, m am ro ­

cząc coś w styLu zachodn iego  T a r ­
gów ka.

— B yłeś w  P o lsce?  — zap y ta łem .
—  Nie.
—  To gdzieś s ię  tego n au czy ł?
— A tu. P rzy ch o d zą  polsk i inży­

n ie r , po lsk i a r ty s ta , je d n a  _ po lsk a  
d z iew czy n k a  poznałem ... — u śm iech ­
n ą ł się  ja k b y  go k to  p o sm aro w ał 
m iodem .

—  A zn asz  m oże a d re s  te j d z iew ­
czynk i?

— N ie znam , n ie  znam ! — zam ach  
rę k am i. 1 zaraz  po jed n aw czo  d o rz u ­
c ił: — M oże byś coś jeszcze chciał, 
L u b ań sk i kolegow&ki?

W ychodząc w c isn ą łem  m u  do ręk i 
fu n ta , bo p rzec ież  nie po to uczył się 
po lsk iego , żeby na  tym  trac ić . I w te ­
dy , bez iro n ii, do zn ałem  p ra w d z iw e ­
go w zru szen ia , a lb o w iem  k e ln e r , łu ­
p iący  bez sk ru p u łó w  w szy stk ie  a m e ­
ry k a ń sk ie  s to lik i, zw ró cił m i bakszysz  
ze sło w am i:

— S chow aj p ien iąd z , k o legow sk i. 
J a  ci tę  h e rb a tk ę  d a łem  z serca .

1.

W róciliśm y  do a u to k a ru  1 zaczę liśm y  
o b jazd  po n a js ta rsz y m  m ieśc ie  św ia ta . 
N ic m am  zam ia ru  szp ikow ać re p o rta ż u  
fak ta m i z podręczn ików  i fo lderów , 
w spom nę w ięc ty lko , że iu ż  trzy ty ­
s ią c e  la t tem u  D am aszek  byl sto licą  
w ie lk iego  p ań s tw a  arm eń sk ieg o , fo lo m  
(w D am aszku  i okolicach) n as tęp o w ały  
k o le jn o : podooje  eg ipsk ie , s a tra p ia  p e r ­
sk a , e ra  A lek san d ra  W ielk iego, m o­
n a rc h ia  S elcucydów , k a d e n c ja  rzy m sk a , 
b iz a n ty jsk a , a rab sk a , s a ld ie k ijs k a , la n -  
cucb w ypraw  k rzyżow ych , na jazd y  M a- 
m elukow , M ongołów , T u rk ó w , w resz ­
c ie  — od ty siąc  d z iew ięćse t d w u d z ie ­
ste g o  d rug iego  — te ry to riu m  m a n d a to ­
w e F ra n c ji ;  11 — n iep od leg łość : 45 — 
p rz y ję c ie  do O N Z ; IB — w ycofan ie  o b ­
cych w o jsk ; 51—51 — rządy  d y k ta to r ­
sk ie  A. S ziszak liego , 58—61 — u n ia  % 
E gip tem , p rzew ró t po lityczny , p ro k la ­
m o w an ie  A rab sk ie j R epub lik i S y ry j­
sk ie j, -zbrojne zdobycie  w ładzy  p rzez  
p a r tię  B aas; 1966 — k o le jn y  zam ach  
s ta n u  i p rze jęc ie  w ładzy przez po stęp o ­

w e sk rzy d ło  te j  p a r t i i ;  67 — nap ad  Iz ra e ­
la  i u tra ta  W zgórz (Jo lan : 69 — k o le j­
ny  w ojskow y zam ach  s ta n u ;  73 — n o ­
w y  e ta p  w o jn y  z Iz ra e lem , i to było­
by w  zasad zie  w szystko .

Je d n a k że  h is to r ia  D am aszk u  c iąg ­
n ie  się  tak że  w d ru g ą  stro n ę , aż po  
SIÓDM Y DZIEŃ ST W O R Z EN IA .

T u ta j, w ed le  n iesp raw d zo n y ch  w ie ­
ści, u ro d z ił się A dam  i Ewa.

T u ta j, w ra jsk im  ogrodzie , nasza  
p ra m a tk a  u w io d ła  naszego p rao jca , 
ro b iąc  nam  w szystk im  w ie lk ie  kuku .

T u ta j K ain  zab ił A bla  i p ogrzebał 
go na  d a m a sc eń sk im  w zgórzu.

W pobliżu , n a  szczycie H orm on; 
w id y w a n o  A b ra h am a , a  w innym , 
dz ik im  re jo n ie  A n tilib an u  N oe zb u ­
d o w a ł a rk ę  i z ap e w n ił n a m  p rz e trw a ­
nie.

P o n a d to  w  D am aszku ...
A le  z a raz ! A u to k a r  z a trz y m u je  się 

p rz ed  m ecze tem  O m ayadów . S y ry j­
ski p rzew o d n ik  o tw a rzy  fa rso w eg o  
a k to ra , g a d a tliw y  ja k  n iebosk ie  s tw o ­
rzen ie , w p ro w ad za  nas do obszernego  
pom ieszczen ia . M ężczyźni s ia d a ją  na 
k rzes łach  i z d e jm u ją  b u ty . T o  n o r­
m aln e . P rzed  każd y m  m eczetem  z d e j­
m u je  s ię  b u ty . T yle, że k ied y ś m oż­
n a  je  było  zo staw ić  n a  p rogu  i n ik t 
n ie  ruszy ł, a  te raz , i to  n ie  ty lk o  w  
S y rii, lep ie j chw ycić  je  w  łap ę  i 
w n ie ść  do  ś ro d k a  a lb o  zo staw ić  pod 
op iek ą  p ła tn e g o  cerb e ra ...

K o b ie ty  też  ju ż  s to ją  n a  b o sak a , 
n iec ie rp liw ią c  się trochę , a  później 
n iep o k o jąc , bo p rzew o d n ik  ro z k az u ­
je  im  śc iąg n ąć  żak ie ty . W śc ian ie  u - 
chy la  się n ag le  ja k a ś  zasłona ; w y ­
chodzi k ilk u  czcigodnych s ta rcó w  w  
zaw o jach , a  każd y  z n ich  dźw iga  na  
ra m ie n iu  s to s  ry tu a ln y c h  sza t. A 
m ery k a n k i p ró b u ją  zach o w ać  spokój, 
lecz trzę są  się  ze s tra c h u , k iedy  p rz e ­
w o d n ik  pom aga im  w ciągać  przez 
g łow ę te  p o n u re , cza rn e , sp a d a ją ce  
na  stopy  m ela je . Po  chw ili n ie  m a 
ju ż  A m e ry k an e k , ty lk o  s tad o  w ron. 
Z a k ry te  ręce , z as ło n ię te  k irem  oczy... 
P rz y d a ło b y  się zrob ić  zdjęcie, a le  ja k  
w szędzie  tam , gdzie  kończy  się  z a ­
b aw a , a p a ra ty  zo s ta ły  w depozycie.

C złap iąc  po k a m ie n n e j posadzce 
w chodzim y  n a  d z iedzin iec  m eczetu , 
k tó ry  je s t d w a  razy  w iększy  od s ły n ­
ne j A ya Sofya  w  Is ta m b u le . T u, 
p rz y  m a rm u ro w y m  obelisku , fo rm u ją  
się  p ie lg rzy m k i do M ekki i M ediny : 
m ia st, w k tó ry ch  u ro d z ił s ię  i u m a rł 
M ahom et. K ażdy  m u zu łm an in  m usi 
p rz y n a jm n ie j  ra z  w życiu  o dbyć  ta ­
k ą  w ycieczkę, co au to m a ty czn ie  d a je  
m u  ty tu ł H adża. A le d ro g a  do  celu 
je s t  d a le k a  1 zn o jn a , n o  1 czasy —
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ciom  — je d e n  d łu b ie  w  n ogach , in ­
ny czjrści paznokcie , m łody człow iek
o asce ty czn e j tw a rzy  m a p rzed  sobą  
s te r tę  b ro szu r i w k u w a  coś pod no­
sem , k ilk u  żeb rak ó w  w yzion ie  chyba  
za  ch w ilę  duch a , pew ien  g ru b a s  p rz y ­
sn ą ł pod k o lu m n ą , a  pew ien  żo łn ie rz  
w b ił p o żąd liw y  w zrok  w k o leb iące  
b io d ram i A m e ry k an k i.

P odesz liśm y  do u sy tu o w a n eg o  w ś ro d ­
k u  m ecze tu  grobow ca, k tó ry  sk ła d a  się  
z  m a rm u ró w , sta li i p an cern eg o  sz k ła . 
G a d a tliw y  p rzew o d n ik  w łączy ł d ru g i 
b ieg  i o to  kato licy  doznali szoku , a l ­
bow iem  za szk łem , w tru m n ie  p o k ry te j 
d o sz czę tn ie  w erse ta m i z K o ra n u , sp o ­
czyw a! Ś w ię ty  Ja n  B a p ty s ta . Ziaraz też 
n a s tą p ił  k o le jn y  szo k : o kazało  się , że 
trz y  s trz e lis te  m in a re ty  O m ay ad ó w  n o ­
szą im ię  J e z u sa  C h ry stu sa .

W T u rc ji , S y rii i L ib an ie  re lik w ie  
c h rz e śc ija ń sk ie  z n a jd u ją  o b ecn ie  o p ie ­
k ę . W E fezie , gdzie  podobno  d o k o n a ła  
ży w o la  N a jśw ię tsza  M a ria  P a n n a , w ła ­
d ze  tu re c k ie  n ie  ty lk o  to le ru ją  p ie l­
g rzym ów , a le  im  p o m ag a ją . W T o p k ap i 
(Is tam b u ł) je s t  b aczn ie  s trzeżo n a  sa la , 
gdzie  oprócz  w łosów  z b rody  M aho­
m e ta  o raz  Jeg o  zębów , s tro jó w , n ak ry ć  
g łow y, o ry g in a ln y ch  p ism  i odcisków  
sto p y  z ew id e n tn y m  n ag n io tk iem  n a  
P ięc ie  — z n a jd u je  s ię  w sz czero z ło te j 
o p ra w ie  ra m ię  J a n a  E w an g e lis ty .

Is la m  je s t  d ru g ą  re lig ią  św ia ta . 
L iczy  obecn ie  oko ło  trz y s ta  p ięćd zie ­
s ięc iu  m ilionów  w y zn aw có w , z cze­
go 270 m ilionów  ży je  w Azji (M n ie j­
sze j, Ś ro d k o w ej, także  w In d iac h  i 
C h in ach ), 70 m ilio n ó w  w A fryce  
(p rzed e  w szy stk im  P ó łn o cn ej), a  r e ­
sz ta  n a  in n y ch  k o n ty n e n ta c h . Is lam  
je s t  re lig ią  m o n o te is ty cz n ą : A llah  — 
B ogiem , M ah o m et — P ro ro k iem . 
D n iem  św ią teczn y m  je s t  p ią te k . P o ­
za  p rz y n a jm n ie j je d n ą  w  życiu  p o ­
d ró żą  do M ekk i i M ediny , m ah o m e ­
ta n  o b o w ią zu je : o b rzezan ie , p rz e ­
s trz e g a n ie  postu , w sp o m a g a n ie  b ie d ­
ny ch  o raz  co d zien n a  m o d litw a  o p ię ­
ciu różnych  p o rach . N a w zó r i podo­
b ie ń s tw o  ko śc io ła  c h rze śc ijań sk ieg o , 
m u z u łm a n ie  ró w n ie ż  d z ie lą  się  n a  
w ie le  sk łó co n y ch  sek t i od łam ów , że 
w y liczę  ty lk o  Szy itów , S u n n itó w , czy 
też  n a jb a rd z ie j o r to d o k sy jn y ch  W a- 
h a b itó w .

W  n ie k tó ry c h  k ra ja c h , ja k  E gip t, 
A lg ie ria , L ib an , S y ria , K o ra n  d a je  
żyć, to  zn aczy  — p rz y m y k a  na  w ie le  
sp ra w  oko. G o rzej je s t  w L ib ii, a 
n a jg o rz e j w A rab ii S au d y jsk ie j. G ło ­
w y  tych p a ń s tw  — n iek o ro n o w an y  
K a d a fi i k o ro n o w a n y  F a jsa l — m a ją  
n a  p u n k c ie  K o ra n u  dużego  szm erg la , 
co je s t  n ieszczęściem  tym  w iększym , 
że p rzec ież  są  to  n a ro d y  bogate ... Co 
ro b ić  z p ien ięd zm i, sk o ro  n ie  w o ln o  
ani pić, an i palić , an i śp iew ać  za czę ­
sto, a n i tańczyć ,' iani p rz esa d n ie  stę 
o b ie ra ć ,  an i kochać , an i m o d n ie  u - 
b ie ra ć , an i golić. F a js a l  m ów i: A llah  
po to d a ł człow iekow i b ro d ę , żeby  
m u  słu ży ła  ku  ozdobie. No i jego  
w ie rn i, sied zący  n a  z łocie  p o d d an i, 
o d k ła d a ją  b rz y tw y  i ży te lk i, a  ja k  
k tó ry  się  sp rzec iw i, to  i zap łacze. 
K a d a fi je s t  u ro d zo n y m  żo łn ie rzem  i 
lu b i trzy m ać  sw oich  ludzi w nam fo- 
tach , n a to m ia s t F a js a l  — u b ra n y  za ­
w sze w  b ia łą  d łu g ą  a b a ję , z  tw a rzą  
o sło n ię tą  p łó tn em , z  ag a lem  na czu b ­
k u  g łow y — p rz y p o m in a  ś re d n io w ie ­
cznego rmnicha. T ru d n o  się  dziw ić , że 
k to  m oże, u c iek a  spod o p iek u ń czy ch  
sk rz y d e ł tych  (n ien aw id zący ch  się 
n a w za jem ) w ład có w  do E u ro p y  a lb o  
do b a rd z ie j p o b łaż liw y ch  k ra jó w  a- 
ra b sk ich , gdz ie  c ze k a ją  n a  człow ieka  
ro z liczn e  rad o śc i życia.

P o d o b n ie  ja k  B e jru t,  D am aszek  
m a  sw o je  e n k la w y  m iłości. T u  i ów  
dzie  m ożna  k u p ić  p o rn o g ra fię , z a p a ­
lić  „ p o d ra so w an ą ” n a rk o ty k iem  f a j ­
kę , nap ić  się  p iw a, a le  ty lk o  p iw a, 
gdyż  m ocn ie jszego  a lk o h o lu  a ra b sk a  
g ło w a  n ie  śc ierp i. J a k b y  n ie  b ra ć  — 
z  K o ran em  czy bez — A rab o w ie  są  
pod  w zg lędem  uży w ek  ra są  p o rz ą d ­
ną.

M eczet O m ay ad ó w  g ran iczy  z  o g ro ­
m n y m , p o k ry ty m  d ach am i b aza rem  
So u k  el H am ydieh . K u p ić  tu  m ożna 
w szystko , a le  trze b a  m ieć n a  to czas. 
S y ry jsk i p rzew o d n ik  p opędza , po g a­
n ia  — tu  kościół, tam  zam ek, tu  j a ­
k ieś  ru in y , tam  p la c ; w szy s tk o  na

n a w e t w  m ro czn y m  św iec ie  Is la m u
— tro ch ę  się  z m ien ia ją , to też  ju ż  w 
p ięćd z ie s ią ty m  szóstym  ro k u  k ilk a  
p a ń s tw  a ra b sk ic h  (m ając  n a  w zglę­
d zie  w ygodę  p ą tn ik ó w , k tó rzy  c iągną 
ląd em  i m orzem  do g ro b u  p ro ro k a , a 
je s t  ich co sezon  g ru b o  p onad  pół 
m ilio n a) p o stan o w iło  zlecić Po lsce  o d ­
b udow ę kolei hedżask ie j, k tó ra  b ieg la-

n asty czn e  * p recy z ją  d o b rze  w yszk o ­
lonego  zespo łu  — s ia d a ją  na  p o d w i­
n ię ty ch  nogach, p ro s tu ją  się  a lbo  
z g in a ją  k a rk , od czasu  do czasu  w a lą  
czołem  w podłogę i k to ś z ty łu  w i­
dzi w tedy  ty lko  m ro w ie  p rz e k rz y ­
w ionych  p ię t — bosych a lb o  p rzy o ­
b leczo n y ch  w  ro zc iąg n ię te  sk a rp e tk i.

M uezin , zw rócony  do  w ie rn y ch

z asad z ie  — „Jeśli dz iś p ią te k ,
je s te śm y  w  S y rii” , w ięc  A m e ry k a n k i 
z a c z y n a ją  się  bu rzyć.

J e d n a  m ów i, że m u si k u p ić  znacz­
ki i k a rty , a le  p rzew o d n ik  m ac h a  
p o g a rd liw ie  ręk ą .

D ru g a  do m ag a  się  to a le ty .

T rzec ia  k rzy czy :
—  I ’d lik e  to h a v e  so m e th in g  to  

d r in k !

I zno w u  k rą ż y m y  bez  w y tc h n ie n ia  
po  m ieście, k tó reg o  ch c ia ło b y  się  
d o tk n ąć , a  k tó re  c iąg le  p rzed  n am i 
uc ieka. Ja k ie ś  o d p ry sk i w rażeń  — 
g ro m ad a  ślepców  pod m u ram i, ch ło ­
p a k  czyszczący z nam aszczen iem  żo ł­
n ie rsk ie  b u ty , b rzd ąc  o k ład a jąc y  
p ięśc iam i s ta rsz ą  od sie b ie  d z iew ­
czynkę , k o b ie ta  o k a rk u  w y g ię ty m  w  
p a łą k , ta k  że k iedy  idzie  w s p a r ta  o  
k o s tu r , c iąg n ie  d ług ie , s iw e  p a sm a  
w łosów  po zak u rz o n y m  ch o d n ik u .

Z a trz y m u je m y  się  w reszc ie  p rzed  
n iew ie lk im  dom em  w  c ia sn e j ulicy.

—  T u  m ie sz k a  s ła w n y  człow iek  — 
m ów i p rzew o d n ik .

—  A co on  rob i, ten  czło w iek ?  — 
p y ta ją  bez w ięk szeg o  z a in te re so w a ­
n ia  A m ery k an ie .

—  O n robi d y w an y , n a rz u ty , c h u s ­
tk i o ra z  n a jro z m a itsz e  p a m ią tk i,  k tó ­
re  m ożecie  ta n io  k u p ić  i o b d a ro w ać  
p ó źn ie j z n a jo m y ch  czy k rew n y ch .

W chodzim y  n a  p o d w ó rk o , k tó re  
je s t  w ła śc iw ie  og rodem . S toi k i lk a  
ław eczek , w id ać  ja k ie ś  d rz ew k a , 
k w ia ty . G o sp o d arz  p rz y k ła d a  rę k ę  do  
se rca  i z a p ra sz a  nas do jed n eg o  z 
p om ieszczeń . P rz y g ląd a m y  się  p ry m i­
ty w n y m  k ro sn o m , n a  k tó ry ch  p o w ­
s ta ją  te  w szy s tk ie  d y w an y , n a rz u ty  1 
ch u sty . T o w a r m oże i ład n y , a le  n a ­
b yw ców  b ra k , to też  p rz ew o d n ik , k tó ­
ry  je s t  n a  p e w n o  k re w n y m  g o sp o d a­
rz a  (tu k ażdy  p rz ew o d n ik  m a sw o je ­
go k re w n ia k a  i śc iąg a  m u p o te n c ja l­
n y ch  nab y w có w ), zm ien ia  scen erię  
i n ieb a w e m  nasze  oczy z o s ta ją  p o ra ­
żone b la sk ie m  sz lach e tn eg o  m eta lu . 
A le  złoto je s t  d w a  razy  droższe  n iż 
w  L ib an ie , a  p ie rśc io n k i i b ra n so le t­
ki ze  s re b ra  m a ją  ceny  n o k a u tu ją ­
ce. T rze b a  za tem  jak o ś  nas sk ru -  

t szyć...

G o sp o d arz  z n ik a  za  d rz w iam i i  
w ra c a  po chw ili z tac k ą , na  k tó re j 
s to i k ilk a n a śc ie  n a p a rs te cz k ó w  h e r ­
b a ty .

—  A h lan  W asah lan ! A h lan  W asa ­
h lan , m y  fr ien d s! — m ów i g łosem  
n a jszcze rsze j m iłości. I p o d s ta w ia  
n am  tack ę  pod nos.

J a  tam  się bo ję, w ięc  p y tam  p rz e ­
w o d n ik a :

— Co to  znaczy  A h lan  W asah lan ?

— W elcom e — o d p o w iad a  p rz e ­
w o d n ik . — A ja k  to  będzie  po po l­
sk u ?

—  P o  po lsk u  to  będ zie : W ita jc ie .

B a rd zo  ład n ie ! — m ów i p rz ew o d ­
n ik . — A ja k  tam  je s t  w  ogóle w  
te j P o lsce?

—  W  P o lsce  — m ów ię  — je s t  do­
b rz e  !

—  W  S yrii też  je s t  d o b rze  — m ó w i 
p rz ew o d n ik . I m ru żą c  sze lm ow sk ie  
oczy, do rzu ca : — Ale w A m eryce  lu ­
dzie  tak ż e  n ie  u m ie ra ją  z g todu , do ­
b rz e  m ów ię...

—  T ak  jes t.

— N o to zaczek a j chw ilę . Z a ła tw ię  
tu  z n im i p a rę  sp ra w  i n a p ija m y  się  
h e rb a ty .

Fot. A r c h iw u m

ANDRZEJ MAKOWIECKI

by z  D am aszk u , p o p rzez  z iem ię  s y ry j­
sk ą  i jo rd a ń sk ą , do A rabia S a u d y jsk ie j. 
P la n y  te  zo sta ły  s to rp e d o w an e  p rzez  
A m e ry k an ó w  i po lsk ie  e k ip y  m u sia ły  
p o w ró c ić  do k ra ju . S ta n y  Z jednoczo­
ne ro b iły  w szystko , ab y  zachow ać 
w p ły w y  n a  B lisk im  W schodzie  i p rz e ­
b iły  p o lsk ą  o fe rtę , w b re w  in ten c jo m  
W ielk ich  M uftich  Je ro zo lim y , J o r d a ­
n ii, E g ip tu  i S y rii.

N ie w iem . czy  k tó ry ś  * a m e ry k a ń ­
sk ic h  tu ry s tó w  zna  tę  h is to r ię . A le nie 
to z a p la d n ia  m o ją  w y o b raźn ię , k ied y  
s to ję  n a  d z ied z iń cu  O m ayadów . P rz e ­
cież  w pow odzi se n sacy jn y ch  re p o rta ż y  
1 film ów  n ig d y  jeszcze  n ie  t r a f i ł  s ię  
m a te r ia ł  z  p ie lg rzy m k i do św ię ty ch  
m ias t. N ie d o k o n a ł tego żad en  z sz a ­
lonych  a m e ry k a ń sk ic h  I fran c u sk ich  
d z ie n n ik a rz y , n ic  puśc ił s ię  n a  to  sy n  
d ia b ła . Egon E rw in  K isch . Były p odob­
no ja k ie ś  w a r ia c k ie  p róby  P R Z E N IK ­
N IĘ C IA  — ktoś p rz e b ra ł się , k to ś u k ry ł 
n a  p ie rs ia c h  a p a ra t ,  m ag n e to fo n , k toś 
ląd o w ał na sp a d o ch ro n ie ... P an ie , św ieć 
u .id ich  d u szą!

W n ętrze  m ecze tu , k tó ry  je s t  k o n ­
g lo m e ra te m  s ty ló w  sa k ra ln y c h , a lb o ­
w iem  w ró żn y ch  epo k ach  s łu ży ł ró ż ­
nym  Bogom  — m oże k o n k u ro w a ć  z 
b o isk iem  p iłk a rsk im , ty le  że z a m ia s t 
t r a w y  p o k ry w a ją  go d y w any .

N ie je d n o k ro tn ie  o b se rw o w ałem  ju ż  
m od ły  m u zu łm an ó w . Je s t  to  w z ru ­
sza jący  t e a t r  p o kory . S to jąc  w z w a r ­
ty ch  i ró w n y ch  sze reg ach  za  m u ez i- 
nem , k tó ry  d e k la m u je  m o n o to n n y m  
głosem  w e rse ty  z  K o ra n u , p o w ta rz a ­
ją  za  n im  poszczególne f ig u ry  g im ­

p lecam i, w p a tru je  się  w  m ag h re b
(w g łęb ien ie  b ęd ące  o d p o w ied n ik iem  
o łta rza , lecz p o zb aw io n e  ja k ic h k o l­
w iek  p e rso n ifik a c ji) , p o tem  je d n a k  
p o k a zu je  tw a rz , i w ie rn i la m ią  szyki, 
z ac zy n a ją  się  rozb iegać , szukać  u s ­
tro n n y ch  m ie jsc , żeby  k o n tem p lo w ać , 
b ić p o k ło n y  i m odlić  się  in d y w id u ­
a ln ie , czem u tak ż e  to w arzy szy  w ie le  
d z iw n y ch  póz. P o d p ie ra ją  uszy 
k c iu k a m i, ś c ie ra ją  z oczu u ro jo n y  
py l g rzech u  i z aś lep ien ia , w y c ią g a ją  
p rz ed  sieb ie  d ło n ie  i c z y ta ją  z nich  
ja k  z  księg i, ko ły sząc  się  ry tm ic zn ie  
n a  boki, d ro b ią  p a lcam i c za rn e  lub  
b ia łe  k o ra lik i, p o ru sz a ją c  b ezg łośn ie  
u stam i.

K iedy  m u ez in  w y chodzi, z aczy n a  
s ię  część to w arzy sk a . M ężczyźni w i­
ta ją  się, p o z d ra w ia ją , w y p y tu ją  o 
zd ro w ie  b lisk ich , u m a w ia ją  n a  k aw ę  
w  dom u lub  h e rb a tę  w k a w ia rn i.  
W idać, że n ie  sp ie szą  się  do  żad n y ch  
zajęć . Luz, lu z  i sw o b o d n e  sp o jrzen ie  
n a  W schód! W olno  te ra z  siedzieć  ty ­
łem  do m ag h re b u , a lb o  leżeć na bo­
k u , w olno  u śm iech ać  się i o p o w iad ać  
d o w cipy  — by le  n ie  po lityczne , bo  
re lig ią  n ie  k łóci się  z p a ń s tw e m , a 
d o ko ła  p e łn o  k o n fid en tó w .

K o b ie ty  i dzieci n ie  b io rą  u d z ia łu  
w  m o d łach , a le  są  dn i, k ied y  w olno 
im  w e jść  do m ecze tu  i p rzy cu p n ąć  
n a  s tro n ie . T u , u O m ay ad ó w , w y d z ie ­
lo n o  d la  n ich  za b a r ie rk ą  sp e c ja ln e  
ko jce . U g w arz a ją , p lo tk u ją  n ieśm ia ło , 
n a to m ia s t p a n o w ie  życia i śm ierc i 
o d d a ją  s ię  n a jró ż n ie jsz y m  z a ję ­

Fot. A r c h iw u m



W ejśc ie  do p o r tu  o d b y w a się zaw ­
sze tak  sam o. N a jp ie rw  s ta te k  rzu ca  
ko tw icę  na redzie , to  znaczy  często 
ta k  d a lek o  od brzegu , że ledw o  w i­
dać jego zarysy . T o w arzyszy  tem u  
o g ro m n y  hałas. N ad w in d ą  k o tw icz ­
n ą  unoszą  się  tu m a n y  rd zaw eg o  py ­
łu. A le to  n ie  a b so rb u je  z b y t d ługo  
naszej uw agi. R uch w zatoce je s t  tak  
w ie lk i, że n ie  sposób sk o n c e n tro w a ć  
się na jed n y m .

S to im y  w ięc  na  red z ie  p o r tu  w  
K obe. Ja k iś  w o d o lo t śm iga  obo k  nas 
na  n iesam o w ity ch , s te rczący ch  p io­
now o z  w ody Japach. B rzegu w ła ­
ściw ie  n ie w idać, je s t  z asn u ty  b łę ­
k i tn a w ą  m g ie łk ą  sm ogu , zagęszczonego  
jeszcze d y m am i u la tu jąc y m i z ja k ie jś  
w ie lk ie j hu ty . B rzeg je s t  z a b u d o w a ­
ny gęsto  — za tło czo n y , zad y m io n y . 
Jego  k o n tu ry  ro z m a zu ją  się, są p rzez 
to ta jem n icze , p rz y k u w a ją c e  uw agę. 
Z d a la  m ajaczy  k o n s tru k c ja  o g ro m ­
nego m ostu  p rzerzu co n eg o  p rzez  -za­
tokę. A k ied y  po k ilk u d z ies ię c iu  m i­
n u tach  o czek iw an ia  p o d p ły n iem y  do 
brzegu, będzie  m ożna  p o p a trzeć  na  
roz leg łą  p a n o ra m ę  m iasta . J a k  w szę­
dzie w w ie lk ich  a g lo m e ra c ja c h  m ie j­
sk ich  tego  k ra ju ,  d o m in u ją  w  k r a j ­
o b raz ie  w ie lk ie  dz ie lą  in ży n ie rsk ie . 
Szczytam i gó r w id ocznych  na  h o ry ­
zoncie p rz e b ie g a ją  p o tężn e  lin ie  w y ­
sok iego  n ap ięc ia . W nocy b rzeg  j a ­
rzy  się  se tk am i tysięcy , m ilio n am i 
św ia te ł, w śród  k tó ry ch  z w ra c a ją  u - 
w agę p u lsu ją c e  p u rp u ro w o  la ta rn ie  
o zn acza jące  szczy ty  ko m in ó w , w ie l­
k ich  p ieców , w ież  1 m ostów .

K obe to „ W ro ta  J a p o n ii”. T ędy  
w ła śn ie  wychodzą w św ia t 40 p ro c en t 
jap o ń sk ieg o  ek sp o rtu , k tó ry  pow oli 
ten  św ia t z a lew a . Ju ż  te ra z  bow iem , 
na p rz y k ła d , w iększość  a p a ra tó w  fo­
to g ra ficzn y ch  sp rz ed a w a n y c h  n a  te ­
re n ie  S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  A P  w y ­
p ro d u k o w a n o  w  k r a ju  „ K w itn ące j 
W iśn i”.

P o d z iw iam y  w ła śn ie  ja k  do w ie l­
k ieg o  ja p o ń sk ie g o  k o n ten e ro w c a , k tó ­
ry  m a  n a  b u rc ie  og ro m n y m i lite ra m i 
w y p isa n ą  n azw ę, m ałe  z w in n e  ho lo ­
w n ik i p ó d p y c h a ją  p ły w a ją c e  p la tfo r ­
m y za ład o w an e  ró w n iu tk o  u s ta w io ­
nym i d w u d z ie s to -  czy cz te rd z ies to to - 
now ym i p o jem n ik am i o p a trzo n y m i 
zn ak am i w ie lk ich  jap o ń sk ic h  firm . 
S ta te k  w łasn y m i d źw ig am i u sta w ia  
je  w ład o w n ia ch . O p e rac ja  p rzeb ieg a  
b a rd zo  s p ra w n ie  1 zan im  zdo ła liśm y  
p rzeb y ć  od leg łość  2— 3 k ilo m e tró w  od 
b rzeg u , p la tfo rm a  z a w ie ra ją c a  d w a ­
d zieśc ia  k o n ten e ró w  z o s ta ła  ro z lad o - 
w aa...

O — hay o  gozaim as! — D zień do­
b ry ! W łaśn ie  w s ta ło  słońce. J e s te ś ­
m y  590 km  od T okio . H o low nik i z 
a p te k a rs k ą  d o k ład n o śc ią  w p y c h a ją  
„M.S. C h a b a ro w sk ” do k o b ań sk ieg o  
P o r t  T e rm in a l. O bsłu g a  h o lo w n ik a  
u b ra n a  je s t  w czyste  k o m b inezony , 
s te rn ik  i jeg o  pom ocn icy  p ra c u ją  w 
b ia ły ch  ręk aw ic zk a ch , w szyscy m a ją  
na  g łow ach  czyste, b ia łe  hełm y.

Jeszcze  z p e rsp e k ty w y  za to k i w i­
dać, że to liczące  1,3 m in m ie sz k a ń ­
ców m ia s to  po p ro stu  dusi s>ię sp y ­
ch an e  k u  m o rzu  od leg łym i o 3—4 
k m  od b rzeg u  gó ram i. N ic też  d z iw ­
nego, że m ia s to  ro z w ija  się  w k ie ­
ru n k u ... m orza . Je s t  to sposób w tym  
W ysp iarsk im , m o rsk im  k ra ju  p o w ­
szech n ie  s to so w an y  i to  z re g u ły  n a  
o g ro m n ą  ska lę. Po p ro s tu  łączy się 
b rzeg  m o rza  z  g ó rą  sy s tem em  taśm o ­
ciągów  i w sy p u je  g ó rę  w  b asen y  
zb u d o w an e  u p rzed n io  z  be to n u  i s ta ­
li. G dy  w ch o d ziliśm y  do p o rtu  K obe 
Pokazy w an o  nam  w łaśn ie  og ro m n e  
po łac ie  p o rtu  — og ro m n e  p łaszczyz­
ny zas taw io n e  d z ie s ią tk a m i dźw igów  
p rzenoszących  p u d ła  k o n ten e ró w  i 
u s ta w ia jąc y c h  je  w ró w n e  p ry zm y . 
F a n tas ty c zn e . Na pozór n ie w id ać  tu  
ludzi. Dźwigi sp ra w ia ją  w rażen ie  
ro zu m n y ch  o lb rzym ów . S k ład o w isk a  
k o n ten e ro w y c h  pu d e ł c iąg n ą  się  j a k ­
by bez k ońca  i z a c ie ra ją  w m głach...

P ra c e  nad  ro zb u d o w ą p o rtu  K obe
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t rw a ją  b e zu s ta n n ie . W łaśn ie  m ija m y
m iejsce, gdzie  p ro w a d zo n y  je s t d ro ­
bny  ich  frag m e n t. C hodzi o p rzec ię ­
t e  s ta reg o  fa lo ch ro n u . U ja d a ją  
P n eu m aty czn e  m ło ty  w g ry z a ją ce  się 
w  że lb e to n o w ą  k o n s tru k c ję . W szakże 

p o ru sz an e  sp rężo n y m  p o w ie trzem  
żąd ła  usad zo n e  są  n a  ra m ie n iu  m a ­

szyny, k tó ra  ła tw o  m oże być także 
k o p a rk ą , a lb o  sp y chaczem . L udzie  n ie 
m u szą  w y jące j w ściek le  m aszyny  
trzy m ać  w rę k ac h , n ie m u szą  być 
sz a rp a n i, w ib ro w a n i, w s trz ą s a l i .

Z gó rnego  p o k ład u  naszego  s ta tk u  
p rzech o d zim y  od razu  na d ru g ie  p ię ­
tro  k o b ań sk ieg o  P o rt T e rm in a l, po­
n iew aż  u s taw io n o  nas przy  p irs ie  n r
4. P rzez  p rz e s tro n n e  ha lle  d w o rca  
m orsk ieg o , obok w ie lk ich  sk lepów  
s tre fy  w olnocłow ej p e łnych  w sze la ­
kiego, b a rd zo  tan ieg o , choć nieco 
tan d e tn eg o  d o b ra , w y d o s ta jem y  się 
n a  g ó rn y  poziom  p a rk in g u  p rz y le g a ­
jąceg o  do p rzeb ieg a jąc e j obok, a po­
tem  po w ie lk im  m oście  nad  za to k ą , 
s ły n n e j tra s ie  „T o k a id o ”. M ost n a ­
zy w a  się K obe O h ash i i m o żn a  się

p rz ec in a  się  sam a  i  so b ą  ta  w ła ś ­
n ie  d ro g a  k iedy  je j n iesam o w ite  m e­
a n d ry  p rzen o szą  się z jed n eg o  zbo­
cza k o tlin y  na d rug ie . P rze jeżd żam y  
p rzez  m o st ro zp ię ty  nad in n y m  o d ­
c in k iem  te j drogi. W szystko  się już  
p o p lą ta ło . W idzieliśm y  ten  m ost 
(zb u d o w an y  p ięk n y m  lu k iem  z  p o tęż ­
nych  r u r  i tak że  p o m alo w a n y  na 
czerw ono) n a jp ie rw  od dołu , p o tem  
p rzezeń  p rz e jec h a liśm y  a  w reszcie  
zo b aczy liśm y  go z ty łu  i z góry .

N a w ira ż a c h  te j n iezw y k łe j a u to ­
s t ra d y  s to ją  lu s tra , w k tó ry ch  k ie ro ­
w ca m oże zobaczyć co je s t  za w ę ­
g lem , n ie  je s t bow iem  m ożliw e, aby 
d w a  p o jazd y  w y m in ęły  się n a  z łk r ę -  
c ie  — ja d ą c y  z  g ó ry  m u si w ięc  p o ­
czekać.

czyźni, k o b ie ty , dzieci p o ja d a ją  coś 
z k a rto n o w y ch  p u d e łek , w k tó ry ch  
ta m  na dole, w  m ieśc ie  k u p u je  się 
go tow e zestaw y  w eek en d o w e: k ilk a  
san d w iczó w  z puszystego  ch leb a , j a j ­
ko na tw a rd o , udk o  k u rczęc ia , ja k a ś  
sm ażo n a  ry b k a , b a to n  czekoladow y, 
jab łk o , p u szk a  ,.C oca-C oli” .

P ra w d z iw ą  sen sac ję  budzi je d n a k  
to  co je s t w  ogro d zen iu  z s ia tk i. P o d ­
chodzę tam , p rzep y ch am  się m iędzy  
o b leg a jący m i Ja p o ń c zy k a m i, zag lą ­
dam  ko m u ś przez  ra m ię  i p rz ec ie ­
ram  oczy ze zd u m ie n ia . W ew n ą trz  
og ro d zen ia  są  ja k ie ś  d re w n ia n e  
sk rzy n k i, k to ś  p o ro z rzu ca ł kępk i 
s ian a  i słom y. Spod tak ie j b u d k i 
w y la n ia  się  n ag le  sy m p a ty c zn a  różo ­
w a  m o rd k a  w  p u sz y ste j o p ra w ie
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go d z in am i g ap ić  na  jego  jed n o cześ­
n ie  p ro s tą  i... e leg an ck ą  k o n s tru k c ję  
p o m a lo w a n ą  n a  czerw ono . Ja p o ń c zy ­
cy b o w iem , czego d ow ody  sp o ty k a ­
liśm y  na każd y m  k ro k u , u w a ża ją , 
iż n a w e t m ost d o m in u ją cy  n a d  oko­
licą  m oże ją  zdobić jeżeli m a  p ięk n ą , 
no w o czesn ą  sy lw e tk ę  i jeżeli je s t 
p o m a lo w a n y  n ie  n a  ja k iś  „m ostow y”, 
a  w ięc  sz a ry  k o lo r, lecz n a  n ieb ie s­
ko, zielono, lu b  czerw ono... J e s t  w te ­
dy n a p ra w d ę  e le g a n c ji. ..

W siad am y  do  a u to k a ru , k tó ry  m a  
nas zaw ieźć  do  o śro d k a  w y p o czy n ­
k o w ego  — n a  szczycie  gó ry  Roko 
n a jw y ższe j w p a śm ie  d o m in u ją cy m  
n ad  Kobe. T am  kobańczycy  sp ę d z a ją  
w eekendy ...

Z aczy n a  się  to  w szy s tk o  z w y c z a j­
n ie  i n iew in n ie . W ielk i au to icar do ­
ró w n u ją c y  ro z m ia ra m i „po lsk im  B e- 
r l ie to m ” w jeżd ża  m ięd zy  k w a rta ły  
m ia s ta  z ab u d o w a n e  n iew ie lk im i 
d o m k am i. T o znow u  po w szech n y  tu ­
ta j  w id o k : s to su n k o w o  m ałe  sk u p is ­
k a  dom ów  k ilk u p ię tro w y ch , czasem  
n a w e t o k aza ły ch  w ieżow ców  w ie l­
k ic h  firm , s te rcz ą  w  m o rzu  m ały ch , 
tra d y c y jn y c h  d om ków  jap o ń sk ich . 
Z a  o k n am i m ig a ją  — ja k  w szędzie  
w  Ja p o n ii — b a rd zo  s ta ra n n ie  u trz y ­
m a n e  w e jśc ia  do sk lepów , sk lep ik ó w , 
re s ta u ra c y je k , b a ró w  i b an k ó w . 
W szystko  to je s t  u trz y m a n e  w e u ro ­
p e jsk im , a  m oże raczej a m e ry k a ń ­
sk im  sty lu . S to p n io w o  je d n a k  k r a j ­
o b ra z  z m ien ia  s ię  i w k ró tc e  je s te ś ­
m y  w  d z ie ln icach  m ieszk an io w y ch , 
ta m  w ła śn ie  gdzie  w ie lk ie  p o łac ie  
m ia s ta  z ab u d o w a n e  są  m ały m i, d re ­
w n ia n y m i d o m k am i o  d a ch a ch  k ry ­
ty ch  g ru b ą , trad y c y jn e g o  k sz ta łtu , 
często  c iem n ą, a le  tak że  i ja sn ą  
k o lo ro w ą  d ach ó w k ą . P rzy  każd y m  z 
n ich  o b o w iązkow o, choćby  m ik ro s­
k o p ijn y  og ró d ek , u rząd zo n y  z tra d y ­
c y jn y m  sm ak iem  i sty lem . C zasem  
gdy m ie jsca  m ało , og ródek  tak i m ie­
ści się  w sp o re j g lin ia n e j donicy . 
W szędzie  je s t  b a rd zo  czysto , bardzo  
p o rz ąd n ie . W szędzie zn ać  rę k ę  tro s ­
k liw eg o  gosp o d arza .

W y jeżd żam y  w reszc ie  n a  tra sę , 
k tó ra  m a  nas zam ieść  n a  szczyt gó­
ry  R oko, o k tó ry m  tak  w ie le  n a m  o- 
p o w iad an o . W znosi się  on  na  w yso­
kości 032 m e tró w  p o n a d  poziom em  
m o rza . Z aczy n a  się  fa n ta s ty c z n a  ja z ­
da. Id e a ln ie  w y p ro filo w an a , a s fa lto ­
w a  szosa p n ie  się w górę  coraz 
s tro m ie j i k ie ro w ca  często  m u si s to ­
sow ać n isk ie  b ieg i: d ru g i a  m oże 
i p ie rw szy  n a w et. S iln ik  w y je  ja k  o- 
p ę ta n y , a au to b u s  p o su w a  się  w olno, 
p ra co w ic ie  p o k o n u jąc  w zn iesien ie . 
C o pew ien  czas. gdy d ro g a  je s t b a r ­
dz ie j p łask a , k ie ro w ca  z a trzy m u je  
au to b u s , w y łącza  s iln ik  ab y  s:ę o- 
ch łodził. D roga w ije  się s e rp e n ty n a ­
m i. C zasem  są  one tak  o stre , że je d ­
n o c z e ś n i  ty ł p o jazd u  w isi nad  p rz e ­
p aśc ią , a  p rzó d  n iem al o c ie ra  się  o 
sk a ły  zbocza. P a trz ę  w  dół: m ożna  
d oznać  z a w ro tu  głow y! Za nam i je -  
d zie  p ięć  pozo sta ły ch  a u to b u só w  i 
czasem  w id ać  je  w szy s tk ie  n a raz , 
ty le  ty lk o , że k ażd y  z n a jd u je  się  na 
in n y m  poziom ie, na zu p ełn ie  innym  
„ p ię trz e ” tych  n ieb y w ały ch  „scho­
dó w ” . W p e w n y m  m ie jscu  szosa w ije  
się  tak  bardzo , że m ija m y  je d y n e  w 
sw o im  ro d z a ju  sk rzy żo w an ie . T u

W m ia rę  p o k o n y w a n ia  te j tra sy , 
k tó re j u k ład , s to p ień  tru d n o śc i i l i ­
czba a tra k c j i  d o ró w n y w ały  k lasy cz ­
n e j g ó rsk ie j k o le jce  w p ie rw szo rz ę d ­
n ym  w eso łym  m iasteczk u , z a s ta n a ­
w ia liśm y  się  co też m usi być n a  s a ­
m ym  szczycie, na  górze  Roko d o k ąd  
w io d ła  ta  d ro g a  ta k  p ię k n a  i tak
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t ru d n a  1 k o sz to w n a  jed n o cześn ie . 
M u sia ły  być p rzec ież  ja k ie ś  sp e c ja l­
n e  ra c je , k tó re  sk ło n iły  „odnośne 
c zy n n ik i” do  w y d a n ia  ta k  o g ro m ­
n ych  fu n d u szó w . Jeszcze  tro ch ę  i 
u jrze liśm y  o d p ow iedź  na te  p y tan ia ...

O to  bo w iem  a u to b u s  nasz  d o ta r ł  
na  szczyt. Ju ż  w idzim y po ob y d w u  
s tro n a c h  szosy p o ro śn ię te  t r a w ą  p o ­
lan y , a  tu  i ów dzie  k ęp k i sosen  1 
św ie rk ó w . T e ra z  a u to b u s  z jeżdża  
tro ch ę  w  dó ł i w ta cz a  się  na  o g ro ­
m n y  w y sy p an y  żó łtym  ż w irem  p a r ­
k ing .

W ie je  m ro źn y  w ia tr  w c isk a ją c y  się 
pod  u b ra n ia . R o zg ląd am y  się i d o ­
p y tu je m y  gdzie  je s t  to  m ie jsce , z  k tó ­
rego  m o żn a  ponoć  o g ląd ać  p a n o ram ę  
m ia s ta  K ob e?  W idok  s tąd  m usi być 
fa n ta s ty cz n y . A le  m ie jsca  tak ieg o  n ie  
m a k ra w ę d z ie  w y ży n y  czy góry  na  
k tó re j s ię  z n a jd u je m y  p o ro śn ię te  są 
k rz a k a m i.

P o ś ro d k u  o g ro m n e j p o lan y  sto i 
c h a łu p k a  z b u d o w a n a  z cegieł i k a ­
m ien i, p rz y w o d ząca  n a  m yśl p o d o b ­
n e  o b iek ty  a lp e jsk ie . N ieco da le j 
w id zę  in n e  d w a  d o m k i, k tó ry c h  śc ia ­
ny stan o w i... p ru sk i m a r :  b ia ło  ty n ­
k o w a n e  p o w ie rzc h n ie  p o p rzec in an e  
c iem n y m i b e lk am i. Na h a li n ie opo­
dal p a s ie  się  k ilk a n a śc ie  ow iec ta ­
k ich  sa m iu te ń k ic h  ja k  nasze, po lsk ie. 
N ieco d a le j p luszcze  s tru m y cz ek  w 
c em b ro w in ac h  b e to n o w y ch  skaczący  
n ie  z k a m y k a  na k a m y k , a le  z ce­
m en to w eg o  p ro g u  na  in n y  cem en to ­
w y  próg.

Na łączce, k tó rą  m ożna  z  pow o- 
d zen im  n azw ać  „oślą" , b a rw n y m i 
g ru p k a m i ro zsiad ły  się  jap o ń sk ie  ro ­
d z in y  o d z ian e  z a m e ry k a ń s k a , w  
d ż in sach  na ogół, w  k o lo row ych  cza ­
peczk ach  z  d łu g im i d asak am i. M ęż­

b ia łe j  sie rśc i, a  po  ch w ili w y łazi n a  
św ia tło  d z ien n e  cały , b ie lu s ień k i 
a n g o rsk i k ró lik . C h w ilę  k ica  po za ­
g ro d z ie  sam o tn ie , po tem  w yłazi d r u ­
gi i trzeci. J a p o ń sk ie  b rz d ąc e  piszczą 
z uc iech y  i k laszczą  w łapk i. S p ło ­
szone  k ró lik i k ic a ją  do  sw oich  k ry ­
jó w ek . K o n iec  p rz ed s ta w ien ia .

W racam  do „ sc h ro n isk a ”, p rzez  
k tó re g o  o tw a r te  d rzw i p rz e le w a ją  się 
bez  sensu , do sło w n ie  tłu m y  w ee iten - 
4uw.y«ii gości. Z tru d e m  u d a je  m i s.ę  
d o p ch ać  i w rzucić  100 yen ó w  do au - 
m a lu , k tó ry  w y d a je  p u szk ę  z „Co- 
ca-Coilą” . Jeszcze  k ilk a n a śc ie  m in u t 
i już... m am y  dosyć te j k o b a ń sk ie j 
„ G u b a łó w k i”. N ie w iad o m o  czy 
śm iać  się  czy złościć. Je c h a liśm y  tu  
w  n iek tó ry ch  m o m e n tac h  ry z y k u ją c  
życiem , co je s t  w  w a ru n k a c h  ta k  
p o w ik ła n e j d rog i g ó rsk ie j w ła śc iw ie  
n o rm a ln e . I po  co? P ra w d a , sa m a  
szosa je s t  fa scy n u ją ca , p rz ep ięk n a , 
s ta n o w i p rz y k ła d  e le g an ck ie j rob o ty  
in ży n ie rsk ie j... A le  to ty lk o  droga , 
k tó ra  w ied zie  n a  fa łszy w ą  „ h a lę ” do 
trz e c h  an g o rsk ich  k ró lików ...

K ied y  p rz e d te m  o p o w iad an o  nam , 
że Jap o ń czy cy  z u p e łn ie  n ie  u m ie ją  
spędzać  czasu  w o lnego  od p ra cy  — 
n ie  w ie rzy liśm y . P o w ia d a n o  nam , że 
Ja p o ń c zy k , k tó ry  d ecy d u je  się  w y je ­
chać  z  ro d z in ą  w sobo tę  r a n o  sw o ­
im  sam o ch o d em  i spędzić  ten  i n a ­
s tę p n y  dzień  np. na k tó ry m ś z źle 
w y p o sażo n y ch  cam p in g ó w , p rz e d ­
s ta w ia  so b ą  w id o k  żałosny. A jeżeli 
w  d o d a tk u  sp a d n ie  deszcz k lę sk a  
je s t  zu p e łn a . U lu b io n ą  ro z ry w k ą  J a ­
po ń czy k a  po w ie lo g o d z in n y m  d n iu  
c iężk ie j p ra cy  (w y k o rz y sty w a n ie  go­
dz in  n ad liczb o w y ch  je s t  tu  reg u łą , 
d a ją  o n e  bo w iem  d o d a tk o w y  z a ro ­
b ek , o k tó ry  w  ty m  k r a ju  n ie ła tw o ) 
je s t  o g lą d a n ie  k tó reg o ś  z s ied m iu  
p ro g ram ó w  te le w izy jn y ch  (w tym  
trz y  ko lo row e). A jeżeli jeszcze  a k u ­
r a t  e m ito w a n a  je s t  tr a n s m is ja  m eczu 
b a se b a lla , a lbo  ja k iś  film  sa m u ra jsk i 
(p raw ie  to  sam o  co w e rs te m  d la  
nas!) — szczęście  i re la k s  s ą  pełne.

P rz e z  k ilk a n a śc ie  m in u t  u p a rłe m  
się i o g ląd a łem  je d n ą  z  tak ic h  w ła ś­
n ie  t ra n s m is ji .  O g ro m n y  stad io n  
(ch y b a  o lim p ijsk i w  T okio), p ięk n a  
pogoda  ( tra n s m is ja  b y ła  ko lo ro w a), 
z ie leń  m u ra w y , cze rw o n e  1 n ieb ie s­
k ie  k o stiu m y  zaw o d n ik ó w . N iek tó rzy  
z n ich  trzy m a li w rę k a c h  w ie lk ie  
d re w n ia n e  pa ły . W szyscy s ta li n ie ­
ru ch o m o . P ły n ę ły  m in u ty . C isza. N a ­
g le  k tó ry ś  z n ich  rz u ca ł n iew ie lk ą  
p iłeczk ę . K toś in n y  ła p a ł ją , a lb o  n ie 
łapa ł... C h w ila  ja k b y  n ap ięc ia , em o ­
c ji, p u b liczn o ść  n a  try b u n a c h  w rze­
szczy  (d laczego?). Z aw o d n ik  p a trz y  
w  z iem ię  i w ra c a  pow oli n a  p o ­
p rz ed n ie  m ie jsce . C o s ię  sta ło , na 
czym  to  po lega, co je s t  g ra n e ? !  P o ­
d o b n o  ty lk o  n ie liczn y m  E u ro p e jczy ­
kom  u d a to  się  p rz e n ik n ą ć  zasady  gry  
w  b aseb a ll, z ro zu m ieć  je. N ie s ły ­
sza łem  n a to m ia s t a n i n ie  czy ta łem , 
b y  k to ś  z  n aszego  k o n ty n e n tu  
p o tra f i ł  się  tą  g rą  em ocjonow ać... 
Jap o ń czy cy  w ja k im ś  tu ry s ty cz n y m  
fo ld erze  n a p isa li ponoć, że „ jeżeli 
chcesz p oznać  d u c h a  Ja p o n ii  — pójdź  
na m ecz b a se b a lla ” . B ył to  d la  A - 
m e ry k a n ó w  d o tk liw y  policzek, p o n ie ­
w aż to on i u w a ż a ją  — i s łu sz n ie  — 
iż są  „ o jcam i” te j  p rz ed z iw n e j g ry .

N a s tę p n ą  a tra k c ją  e k sc y tu jąc ą  sze ­
ro k ie  rzesze m ieszk ań có w  tego  k r a ­
ju  je s t  in n a  an g lo sask a  g ra , tak że  
d la  nas „szczurów  k o n ty n e n ta ln y c h ” 
m ało  z ro zu m ia ła  i c iek aw a , a  m ia n o ­
w ic ie  — golf. N ie na k ażdym  k ro ­
ku , a le  b a rd zo  często  m o żn a  sp o tk ać  
sp e c ja ln e  sk lep y  sp rz e d a ją c e  ub io ry , 
k o m p le ty  k ijów , p iłeczk i, czapeczk i 
itd . itp . ak ce so ria  do g ry  w go lfa. 
W dość m o n o to n n y ch  k ra jo b ra z a c h  
m ie jsk ich  ag lo m e ra c ji w y p e łn io ­
n ych  w ie lk im i p o łac iam i m ały ch , 
n iec iek aw y ch  d om ków  d o m in u ją  czę­
s to  w ielk ie ... sieci, ro zw ieszo n e  na 
s ta lo w y ch  k o n s tru k c ja c h . To w ła śn ie  
p o la  tren in g o w e  do g ry  w golfa. P i­
łeczka  w y b ija n a  k ije m  osiąg a  du żą  
p rę d k o ść  i zn aczn e  od leg łości. T u  
w ięc  g rzęźn ie  w s ia tk a c h  i z a b a w a  
trw a . K iedyś p rzy  s tac ji benzynow ej, 
k o ło  k tó re j p rze jeżd ża liśm y , je j  m ło ­
dy  p ra c o w n ik  trz y m a ją c  a k u ra t  ja k iś  
k lucz , k tó ry  m ia ł podać sw o jem u  ko ­
led ze  n a p ra w ia ją c e m u  sam ochód , 
ćw iczy ł k lasy czn ą  p o staw ę  go lfow ą i 
w y k o n y w a ł p re cy z y jn e  ru ch y  im itu ­
ją c e  u d e rze n ie  k ije m  p iłeczki... P o ­
d obno  re p re z e n ta n t  Ja p o n ii zw ycię­
żył w  ja k ic h ś  św ia to w y c h  m is trzo s­
tw a c h  g o lfa  i n a ro d o w a  d u m a  w tej 
d z ied z in ie  w zrosła .

R o z ry w k ą  je d n a k  n a jb a rd z ie j  d e ­
m o k ra ty c z n ą  je s t  P a c h in k o  (P acz in - 
ko). K ied y  się  idzie  u licą  jak ie g o ś  
m ia s ta  Ja p o n ii ju ż  z d a le k a  d o b ieg a  
c h a ra k te ry s ty c z n y  g rzecho t. W iru ją  
n eo n o w e re k la m y , toczą się  k a sk a d y  
św ie tln y c h  ku lek ... Z a jrz y jm y  do 
śro d k a . S a lo n  je s t  zn ak o m ic ie  o św ie ­
tlony . T u ż  p rzy  w e jśc iu  z reg u ły  sto i 
a u to m a t z n a p o jam i ch ło d zący m i, a  
o b o k  a u to m a t sp rz ed a jąc y  k u lk i. S ą  
o n e  m eta lo w e , m a ją  ś re d n icę  C—8 
m m . W y sta rczy  w rzu cić  100 yen ó w , 
by do  p o d sta w io n eg o  w cześn ie j m e ­
ta lo w eg o  p o jem n ik a  w p a d ło  k i lk a ­
n aśc ie  tak ic h  k u lek , T e ra z  idziem y  
do jed n eg o  z a u to m a tó w , k tó re  s to ją  
w  rzęd ach  jed e n  obok  d rug iego . 
P rz e d  k ażd y m  p o p ie ln iczk a  1 o k rąg ły  
s to łek . S iad am y . W rzu cam y  nasze 
k u lk i do  sp ec ja ln eg o  w p u s tu , a  n a ­
s tę p n ie  n a c isk a ją c  k law isz  w p ro w a ­
dzam y  k u lk i k o le jn o  w  la b iry n t  sp o ­
rząd zo n y  z gw oździków . W n im  je s t  
k ilk a  p u łap ek . G dy  k u lk a  o d b ija ją c  
się  ja k  o sza la ła  O gw oździk i zdo ła  
w p aść  w  ta k ą  p u łap k ę , co z d a rz a  się 
ś re d n io  ra z  n a  15— 20 p rzy p ad k ó w  
w ó w czas z d o lnego  o tw o ru  m aszy n y  
w y la tu je  znow u g a rść  tak ic h  sam ych  
k u lek . I ta k  d a le j 1 ta k  d a le j.

Z reg u ły , k ied y  k to ś  p ie rw szy  ra z  
s iad a  d o  te j  gry , 100-yanow a p o rc ja  
k u le k  szy b k o  z n ik a  b e zp o w ro tn ie  w  
cze lu śc iach  a u to m a tu . Co c h w ila  j a ­
k a ś  k u lk a  w p a d a  w p u łap k ę , rozlega 
s ię  c h a ra k te ry s ty c z n y  g rzech o t to w a ­
rzy szący  „ w y g ra n e j”. W idzia łem  też  
a u to m a ty , w k tó ry ch  w rzu cen ie  k u ­
lek  w la b iry n t  zosta ło  zm ech an izo ­
w a n e  i u dz ia ł g ra ją ce g o  sp ro w ad z a ł 
się  do o b se rw o w an ia  co się  d z ie je  za  
szybą, a lbo  n a w e t ty lk o  do  p a le n ia  
p a p ie ro sa  i pog aw ęd k i z  sąsiad em .

A u to m a ty  w  sa lo n ac h  p a ch in k o  są  
od św itu  do  g łębok ie j nocy czynne  i 
oblężone. G ra ją  w szyscy  — s ta rz y  i 
m łodzi, k o b ie ty  i m ężczyźn i, o so b y  
św ieck ie  i d u ch o w n e. Z d a rz a  się , iż 
k to ś  w y g ry w a , że liczba k u lek  w y p a d a ­
jąc y ch  z a u to m a tu  je s t w ięk sza  od 
ilości w rz u ca n e j i s ta le  ro śn ie . G racz  
k ończy  zab aw ę , z g a rn ia  sw o je  k u l­
k i do p o jem n ik a , zanosi je  do J a ­
po ń czy k a  o b słu g u jąceg o  salon . T am  
są  one w rz u ca n e  do sp ec ja ln eg o  a u ­
to m a tu , k tó ry  p rze licza  je  i po d a je  
w a rto ść  w y enach . I te ra z  do p iero  
n a s tę p u je  m o m e n t k u lm in a cy jn y : te ­
m u  k tó ry  w y g ra ł w y p łaca  się w y g ra ­
ną... 'czek o lad k am i, a lbo  szczo teczka­
m i do zębów  (p ięk n ie  op ak o w an y m i
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Fot. A r c h iw u m

w  p u d e łeczk a), a lb o  g u m ą  do  żucia, 
a lb o  czym ś tak im . Co robi z tym  
d a le j ów  szczęściarz, k tó ry  o trzy m ał 
k ilk a n a śc ie  szczo teczek  do zębów ? 
N ie  w iem . N igdy n ie  w y p ła ca  się 
w y g ra n e j p ien ięd zm i.

T ak że  i ta  g ra , ta  fo rm a  h a z a rd u
— bo w k ońcu  o to tu  c h y b a  chodzi
— ta  fo rm a  re la k su  je s t  d la  nas d o ­
syć  n u d n a , n ie  a b so rb u je  bo w iem  
ani rąk , an i um ysłu , an i n e m ó w . 
W pływ  na p rzeb ieg  g ry  m a  się  w ła ­
śc iw ie  żądny ... O to  „ ta jem n ic e  W scho­
d u ”.

a
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p o r ta  i tłu m a cz  o z a in te re so w a n ia c h  
h e lle n is ty c zn y c h , p rze ło ży ł h e k sa -  
m e tre m  „ I lia d ę ” H o m e ra  (1829).

NIKO ŁAJ G N IE D IC Z

W  z a m k o w y c h  tw o ic h  lochach,  
D ręc zo n y ch  ch ło d e m ,  g ło d em  
M oc  j e ń c ó w  w  w ię za ch  szlocha.  
W y p u ś ć  ich na  sw n b o d ę!"

P o p a trz a ł k ró l na  d z iew ę :
„N iech  będzie  tw o ja  w o la ”...
1 s ta w ią  D o b ro g n iew ę  
Po z a m k a c h  i opolach.

N ie  b łyszczą  ha labardy ,
N ie  św ie cą  ja ta g a n y  —
P ieśń  n ucą  s iw e  bardy ,
R o z k u w a  m ło t  ka jd a n y .

W ese l i  się  gród K r a k ó w  —
Serce  te j  z i e m i  m ę żn e j .
S zc zę ś l i ic y  kró l  P o la k ó w  
P r z y  b o k u  ru s k ie j  ks iężne j .

A  oto spod  W a io e lu  
K u  łasze) z ie m i  k ra ń c o m  
Po tra k ta ch ,  S tegnach  w ie lu  
N a  R u ś  w ra ca ją  brance.

A  ju ż  z o n y m i  sp o łe m  
N a d  Dniepr,  p o p rze z  K a rp a ty  
M k n ie  dobra  w ie ś  so ko łem ,
G d z ie  K i jó w  — gród  bogaty.

O d córy  D o b ro g n ie w y  
Dla ojca p o k ło n  — słow o:  
„S zczęś l iw sze j  na  w s z e j  z i e m i  
Dziś n ie  m a  n a d  k r ó lo w ą ”, 

1893— 1895

KON STAN TIN BALM ONT

ŚWIETOWIT
P ra s ta ra  śn i m i się  A rk o n a  

I c h ram  n a  szczycie,
B ły sk a ją  g łęb ie  n iebosk łonu .,.

C zas g ro m o h ic ia .

M a jaczy  z ja w a  Sw iato-w jta 
W śró d  c h m u r  rozłogów ,

A w ko ło  w ień cem  św ię ta  św ita  —
R ód m ożnych  bogów .

K o n n o . N ad  w szy s tk o  k o ch a  w  św iec ie  
P o d n ie b n e  cw ały .

W ich ry  b ły sk a w ic  spod  nóg  m iec ie  
Je g o  koń  b ia ły .

R zu cił s z k a r ła tn ą  bóg A rk o n ę , 
M ro czn e  k o ta ry ,

G dyż  tę sk n i za n ie  tk n ię ty m  ło n em  
N ieb a  b ezm iaró w .

Z ap o m n ia ł ry tó w  1 św ię to śc i 
Ś c ian  m alo w a n y ch

D la św ieży ch  d o zn ań , d la  rad o śc i 
Z m ian y  — o d m ian y .

R óg z m io d em , łu k  rz u co n y  w  k ąc ie  
Z e s trz a łą  b o sk ą

I n ies ie  się  po ho ry zo n cie  
G ro m o w y  ło sko t.

T w ó j św ia t s ło w ia ń sk i w  og n iu  s ta n ą ł  
I du sza  górze...

K u  ja k im  n a s  o cza ro w an io m  
W odzisz, p rab o że !

1906

SZYMANOWSKIEJ
(Słynnej pianistki)

k

W ŁADIM IR SZ C Z IG LEW

W ciąż to sam o  1 to sam o

N a  te j  n a sz e j z iem i s ta r e j :
T o zw y c ię s tw a , to  tru c izn y  
M usisz  sp e łn ia ć  g o rzk ą  czarę.
To n ad zie i p ro m y k  b ły śn ie ,
T o c iem n o ści św ia t ow ioną...
I znów  w n u k i n ad  w n u k a m i 
Szydzić  b ę d ą  w  n ieskończoność . 
J e d n a k  b ó j to  sp ra w a  św ię ta :
Z n ie j m oc nasza , życie nasze... 
A za  życic  w szak , p an o w ie .
N ie  żal sp e łn ić  g o rz k ą  czaszę!

Iw a n  D m itr ie w  (1760— 1837), ró w ­
n ież  p o e ta  p re ro m a n ty c z n y , tw ó rc a  
b a je k , s a ty r , e p ig ra m a tó w , a  tak że  
pow ieści.

A p o łło n  K o rifs lu  (1868— 1937), 
p o e ta  i tłu m acz , d a ł p rz e k ła d y  z 
M ick iew icza , S ło w ack iego , S y ro ­
k o m li, W ik to ra  G o m u lick ieg o  i in ­
ny ch  p o lsk ich  p o e tó w  ub ieg łego  
stu lec ia .

K o n s ta n tin  B a lm o n t (1867— 1943), 
w y b itn y  p o e ta , t łu m a cz  i teo re ty k  
poezji. N a jp e łn ie j  w y p o w ie d z ia ł się  
w  s ty lu  l i te ra c k im  sy m b o lizm u . 
W arto  też  w sp o m n ieć , że tłu m a cz y ł 
u tw o ry  S ło w ack ieg o  i K asp ro w icza . 
W ła d im ir Szscziglew, poeta  i d z ia ­
łacz  ra d y k a ln ie -d e m o k ra ty c z n y  la t  
sze śćd z ies ią ty ch  X IX  w ieku . Je d e n  z 
n a jc zy n n ie jszy c h  w sp ó łp ra co w n ik ó w  
sły n n eg o  ty g o d n ik a  sa ty ry czn eg o  
„ I s k r a ”. P ism o  to  zd ecy d o w an ie  
s ta n ę ło  po s tro n ie  p o w s ta n ia  s ty cz ­
niow ego . W y ch o w an y  na le k tu ra c h  
p o lsk ich  ro m a n ty k ó w , m. in. Z. 
K ra s iń sk im , n a p is a ł  w ie le  w ie rszy  
o p iew ając y c h  m ęs tw o  p o w s ta ń c ó w  i 
w y ra ż a ją c y c h  so lid a rn o ść  z d ą ż e ­
n iam i w y zw o leń czy m i p o lsk ich  p a ­
tr io tó w . W iersze  te  k rąży ły  w  X IX  
w ie k u  w  o d p isach  po R osji i K ró ­
le s tw ie  K o n g reso w y m . B yły  w y ­
p a d k i, że b ra n o  je  n a w e t za W ier 
sze  po lsk ie , p rz e ło żo n e  n a  języ k  
ro sy jsk i.

J a k  w  g ro m ac h  d z w o n n y ch  h a r f  c i ­
c h u tk i g łosik  f le tn i

O sam o tn io n y  I bez siły ,
J a k  w ś ró d .p o r ty k ó w  i k o lu m n a d

św ie tn y ch  
U bo g a  u rn a  z n ad  m ogiły  

P o g rą ż y  se rca  w  s m u tk u  i r a z ­
ili a  rz  a  — 

T ak  n iez n an e g o  Ci p ie śn ia rz a  
T u , w śró d  n a tc h n io n y c h  p ieśn i K a ­

m en d źw ięczn y ch  
B yć m oże, zw ró ci T w e  sp o jrz en ie  

I  n a  T w e  lic a  p rz y w ie je  zasęp ien ie  
T en  w ie rszy k  n iep o ręczn y . 

1822—1823 (?)

W ŁADIM IR SZ C Z IG LEW

1864

D rzem ią  w  m ro k ac h  nocy  
D ziała , c ien ie  baszt...
W  b asz ły k ach  p o n u ry c h  
S tą p a , c zu w a  straż ... 
M ęczen n ik ó w  sp ra w y  
W ięzi g łu ch y  m ur...
T o b ie  też  n ieb aw em  
S c iśn ie  d ło n ie  sz n u r.
1861

W ŁADIM IR SZ C Z IG LEW

Zg a s i  pożar...  z ie m ia  spopie lona  
J u ż  n a w e t  r za d ko  iskrą  błyska...  
P o w s ta n ie  nasze  z  w o ln a  kona.  
P rzy b ieg ł  z za laną  k rw ią  p o d k o w ą ,  
W ra c a j  na  o rn y  g ru n t  na  n o w o !
T w ó j  p a n  w  o s ta tn im  bo ju  poległ,  
Z o s ta ły  po n im  d z ia tk i  małe.
S p ie s z  na  zroszone  ł za m i  pole  
Do jego  ż o n y  o w d o w ia łe j ,
In n y  ci p od jąć  t r u d  się godzi:
T y m ,  co do b u n tu  się zerw a l i ,  
B r z a s k u  w o ln o śc i  w yg ląda l i ,
P o m ó ż ,  n iech  z ie m ia  im  obrodz i!  
Z ie m ia  posępna ,  m a r tw a ,  b iedna  
Z b io r ó w  p i ja n y c h  m o r d e m  gości. 
J eszcze  w  m o g i ła ch  św ie że  kośc i  — 
M a rzen ie  nie z iszczone,  żeg n a j!  
Ś w ię te g o  żalu ,  łez  t łu m io n y c h  
D n i w z e jd ą  c h m u rą  nad  pogorzel.  
S k r y ł y  się tu m r o k  n ie  p r z e n ik n io n y  
N a d zie i  n a sze j  z ło te  zorze...
Z a b i to  w  sercach  d a w n ą  w iarę .
N i k t  nas  nie p o rw ie  p rz e c iw  grotom...
O, p iek ło  w s p o m n ie ń !  W c ią ż  z

k o s z m a r e m
P rze g ra n e j  walki! . . .

A le  oto
W y s o k o  w ie lk ą  g ę s tw ą  w  m ro ka c h ,  
G d y  g w ia z d y  błysną, a noc  głucha.  
Cienie  p o leg łych  na o b ło ka c h  
S n u ją  się, m ro w ią ,  spójrz ,  w

łańcuchach .
M igoczą  kosy...  k r z y ż  w  p rze s tw o ra ch  
P rzo d e m  ch yb o cze  ponad  mątwą. . .  
C h ó ra ln y  się  rozlega chorał,
A  p o tem  n ieb o  h u c zy  k lą twą.. .
I w id ią  dzieci w  m a rze  sen n e j  
S w y c h  o jcó w  w  t łu m ie  w id m

s tra s z l iw y c h  
I  skra ,  co roz tl i  p r z y s z łe  . z ryw y .  
B e z w ie d n ie  w  d u sza ch  ich się jarzy...  
T a k ,  d z ieci!  W iara  w  w as pozw ol i  
Ł a t w i e j  i m  s t ra szn e  zn ieść  cierpienia.  
Rośnijc ie ,  n o w e  poko len ia ,
1 z m y jc ie  p ię tn o  z  nas n iew o l i !

1864

WSKRZESZANIE
MATUZALEMA

D la ty ch  czy te ln ik ó w , k tó rzy  z n a ­
ją  d o ty ch czaso w ą  tw ó rczo ść  T a d e u ­
sza  C h ró śc ie lew sk ieg o . le k tu ra  jego 
n a jn o w sz e j k siążk i będzie  k o le jn y m  
sp o tk a n ie m  z u tw o re m , w  k tó ry m  
w y o b ra ź n ia  l ite ra c k a  o p e ru je  na 
p o g ran iczu  rea ln o śc i i im a g ln ac ji, a 
f ik c ja  fa b u la rn a  i a u to b io g ra f ic z n a  

| f a k to g ra f ia  p rz e n ik a ją  się  w z a je m ­
nie. W „L asce  M a tu z a le m a ” je d n a k  
św ia t p rz ed s ta w io n y  w n in ie jszy m  

J n iż p o p rzed n io  w tw órczośc i C h ró ś- 
| e ie lew sk icg o  s to p n iu  po lega n a  p rz e ­

tw o rz en iu  rzeczy w is to śc i w języ k  
| obrazów ', o p isów  i ak c ji.

J a k o  fo rm u łę  sw e j w y pow iedzi 
p rz y ją ł p isa rz  cyk l opow ieśc i, po­
w ią za n y ch  oso b ą  n a r ra to ra ,  a to, iż 

| c zy ta  s ię  s tro n ę  za  s tro n ą  bez '.n ie ­
c ie rp liw ie n ia  czy zn u d ze n ia , ja k im i 
z a g ra ż a  z b y tn ie  z ag łęb ia n ie  się  w 
sp ra w y  d ro b n e , in d y w id u a ln e , zaw ­
dzięczać n a le ży  św ie tn em u  w a rs z ta ­
tow i p isa rsk iem u  C hróśc ie lew sk ieg o . 
P oszczególne ro zd z ia ły  ty tu ło w a n e  
są  k lasy czn ie  (czy n a w e t b a n a ln ie )

I d la  g a w ęd z ia rz y  i „o p o w iad a cz y ”. 
np. ..O cud zie  w  J a n o w ic ”, „O 

| K sięciu  i Z ie lo n e j D am ie” itp . i to 
tak ż e  n a s t r a ja  do  w  p ew n y m  sensie , 
„ p ry w a tn e g o ” o d b io ru . W p o p rz e d ­
n ich  k s iążk ach  C h ró śc ie lew sk ieg o  
d o strzec  m o żn a  często  k o re sp o n d e n ­
c ję  pom iędzy  p rzeży c iam i o so b isty ­
m i a u to ra  a jeg o  tw ó rczo śc ią ; w 
„L asce M a tu za le m a"  ten  p rzek az  

| w y n ik a n ia  n a s ila  się. N ie znaczy  to 
b y n a jm n ie j,  że k s ią ż k a  je s t  w ie lk ą  

I a n k ie tą  p e rso n a ln o -ż y c io w ą  b o h a te -  
| ra  i a u to ra  w je d n e j  osobie.

W p ro w ad zen ie  w  tre ść  u tw o ru :
I sz u k a n ie  re lik tó w  ro d z in n e j tra d y -  
1 c jl, o d w o ły w a n ie  się  do o jcow sk ich  

o p o w iad ań , w reszc ie  w sk rzeszan ie  
M a tu za le m a  ja k o  sw ego  ro d za ju  
m ed iu m  zn an eg o  n iem al od k o leb k i
— to  w szy stk o  e w o k u je  a u rę  ta je m ­
n iczości, a  jed n o c ze śn ie  je s t  w o- 

| w ym  o p o w ia d an iu  o M a tu za le in o - 
w e j lasce  z ro z k w ita ją c y n i k w ia te m  

I m o ty w  sy m b oliczny . Sym bol p o w ra ­
c an ia , o d ra d z a n ia  się, t rw a n ia . l’o 
tym  „ u z a sa d n ie n iu ” a u to r  s ięg a  g łę­
boko w p rzeszłość , z w ie rz a ją c  się  zc 
sw y ch  dz iecięcych  p rzygód  i ro z te ­
rek . A by zaś u zm y sło w ić  p o now nie , 
że ten  cały  św ia t w a ru n k o w a n y  je s t 
w  sw oim  is tn ie n iu  p rocesem  
w sp o m n ien io w y m , n ie  u k ry w a , w 
ja k ic h  oko liczn o śc iach  (n a  sp o tk a ­
n iu  fa m ilijn y m ) do n a w ro tó w  t.ycli 
dochodzi, a  z a ra z  po tym , p rzy tacza  
o p o w ia d a n ia  in n y ch  osób, p rz e ję te  

| ju ż  n ie ja k o  n a  w łasność.
M am y tu  w sp o m n ie n ie  o ro d z in - 

| nych  p e ry p e tia c h , o w u jk u , do k tó ­
rego  n ie  w y g asł do d z iś  e m o c jo n a l-  

I ny s to su n e k  a u to ra , p rześ led z ić  m o- 
|ż.em y b u d o w ę  d rz e w a  g en ea lo g icz ­

nego rodu  p isa rza , d o w ia d u je m y  sie 
| tak ż e  n ieco  z ab a w n y c h  h is to r ii  o 

„ is tn ie n iu ” d u ch ó w , w reszcie  o b sc r- 
| w u je m y  oczam i i p sy c h ik ą  d z ieck a  

„gw iazdy  z la tu ją c e " . O becn e  są 
ró w n ie ż  w ą tk i a u io te m a ty c z n e , szcze- 

I g o ln ie  w  ro zd z ia le  , .0  Ju d y m ie  bez 
sosny  ro z d a r te j” gdzie  C h ró śc ie lew - 
sk i w ie lo k ro tn ie  p o w ra c a  do tego, 
ja k  w ie le  k ło p o tu  (i trem y ) kosz to - 

| w a lo  go p o św ięcen ie  k ilk u  stro n  
d ru k u  lek a rzo w i, k tó re m u  dużo 
zaw d z ięcza . D ra m a ty c z n ą  w y m o w ę 

I m a  n a to m ia s t (m im o  ła d u n k u  h u - 
| m o ry sty czn eg o  z aw a rteg o  w re la c jo ­

n o w a n e j sy tu a c ji)  z w ie rzen ie  o no - 
j ey sp ęd zo n e j z C e lin ą . J e j  o b ra z  w 

pam ięc i a u to ra  p o zo sta ł szczą ik o - 
Iw y m  w iz e ru n k iem , z ap a m ię ta n y m  z 
o k re su  w ojny . O d tw o rzy ć  tego  o b ra ­
zu ju ż  n ic  m o żn a  — C elin a , w a lc z ą ­
ca  o życie sw o je  i sw ych  b lisk ich , 
z g in ę ła  z rą k  h itle ro w có w . P isa rz  
z resz tą , u jm u ją c  tę  c a łą  a u te n ty c z ­
ną fa b u łę  w  a sp ek c ie  czasow ym , 
z d a je  sob ie  sp ra w ę , że m ija ją c y c h  i 
m in io n y ch  la t  n ic  d a  s ię  w pe łn i 

| pow tó rzyć. M ogą one p o w rócić  w 
sn ach , la k  sam o  ja k  ożyw iony  po- 

I n o w n ie  M a tu za iem , k tó rą  to  w iz ją  
C h ró śc ie lew sk i z a m y k a  k s ią ż k ę : „A 
w ła śn ie  szed ł ku  nam  i, ja k  to  by- 

| w a  w  sn ach , pod ch o d ził odchodząc, 
zb liża ł się  o d d a la ją c  Jak iś s ta rze c  
z la sk ą , k tó reg o  g dz ieś k ied y ś  w i-  

| d z ia łe m ”.
W „L asce  M a tu z a le m a ”, k tó rą  

a u to r  p o św ięc ił p am ięc i rodziców  
(co jeszcze  p o d b u d o w u je  je j  o sob is­
ty  c h a ra k te r ) ,  w id ać  tak że  zam ysł 
l ite ra c k i. P isa rz  o p e ru je  s łow em  w 
sposób  oszczędny , a le  jed n o cześn ie  

| p o tra fi p rzy d ać  g łębi tek s to w i. Z a- 
| b a rw ie n ie  uczuciow e, k tó re  n ie je d ­

nego ju ż  p a m ię tn ik a rz a  zg u b iło  w 
po łow ie d rog i je s t p rzez C hró śc ie- 

|lew 'sk ieg o  d o zo w an e  n iez w y k le  u- 
m ie ję tn ie  i z d użym  w yczuciem  
d y sta n su  z a ró w n o  w łasn eg o , jak  • 
spo łecznego  (czy teln iczego) w<ib''c 
w ła sn y ch  w sp o m n ień . W re zu lta c ie  
o trzy m aliśm y  k siążk ę , p iek n ie  d o ­
p ra c o w a n ą  w  sw y m  lite rac k im  
k sz ta łc ie , Co ra z  jeszcze p o tw ie rd z a  
k u n sz t p isa rsk i T ad e u sz a  C hró śe ie- 

[ lew sk iego .

K rzy sz to f D rzew ieck i
T ad eu sz  C h ró śc ie lew sk i, L a sk a  M a­
tu za lem a , „C zy te ln ik ” , W arszaw a  
1974, ss. 245, cena  20 zł.

io
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U P R ZYJA C IÓ Ł
w ub ieg ły m  ro k u  gościło  w  Z w iązku  

R adzieck im  p o nad  600 twórcOw za ­
g ran iczn y ch , g łó w n ie  z k ra jó w  so c ja l i­
stycznych , n a to m ia s t około  400 p rz e d ­
staw ic ie li Z w iązk u  P isa rzy  Z SR R  o d ­
w iedziło  in n e  k ra je . W roku  b ieżącym  
w .vm iana tego ty p u  b id z ie  k o n ty n u o ­
w ana.

te g o ro c z n e  p odróże  p isa rzy  poza  k o ­
rzyścią  n a w ią z a n ia  b e z p o śre d n ic h  k o n ­
tak tó w  m iędzy  tw ó rc a m i ro żn y ch  kra- 

Przy c z y n ia ją  sit; w znaczn y m  
stopn iu  do u p o w sz e c h n ia n ia  d o robku  
lite ra ck ieg o  k ra jó w , k tó re  r e p re z e n tu ­
ją . W ro k u  ub ieg ły m  -  p isze  w  „L i. 
t ie ra tu rn o j G a z ic tie "  I r in a  G aw riło w a  
~  w y n ik iem  ty ch  d w u s tro n n y c h  w o ja -  
*y. było w y d a n ie  sz e re g u  dzie ł z 
dziedziny  poezji, proz„ i p u b licy sty k i, 
k tóro  zdobyły  sob ie  sz e ro k ie  rzesze 
czy te ln ików  i sp o tk a ły  s ię  z dużym  
uzn an iem  k ry ty k i. W ysta rczy  p rz y ­
to m n ie ć  że w re z u lta c ie  ty ch  w izyt 
czy te ln ik  rad z ieck i o trz y m a ł m iędzy  
innym i pow ieść  czecho sło w ack ieg o  p i­
sa rza  „M yśliw y  w ta jd z e " , to m ik  b u ł­
garsk ich  p isa rz y  z a ty tu ło w a n y  „K ra j, 
w k tó ry m  słońce  n igdy  n ie  zach o d z i” , 
a tak że  an to lo g ię  p isa rzy  m ong o lsk ich . 
”  P o lsce  n a to m ia s t u k a z a ła  się  n ie ­

daw no p u b lik a c ja  „N o ta tk i z  k ra ju  
P rzy jac ió ł" , k tó re j  a u to ra m i są :  .f. 
D obraczyńsk i, K. K łos, Z. K o b y lań sk a ,

L esiew sk i o raz  M. S ta rz y ń sk a .

N ie w szy stk im  w iad o m o , że  zn any  
łódzki p o e ta  Ig o r S ik iry c k i, k tó ry  je s t 
a u to rem  w y d an eg o  n ied aw n o  przez  
W ydaw nictw o  Ł ódzk ie  zb io ru  poezji 
M aksym a T a n k a , o czym  re la c jo n o w a ­
liśm y z re sz tą  szczegółow o w p o p rz e d ­
nim  n u m e rz e  „O dg łosów ", m a  na 
sw ym  k o ncie  p o nad  500 p rzek ład ó w  
Poetyck ich  z ję z y k a  ro sy jsk ieg o . 
W śród n ich  „W itez ia  w  ty g ry s ie j 
sk ó rze’’ t łu m aczy ł d w u k ro tn ie  — ra z  z 
ję z y k a  ro sy jsk ie g o , a  o s ta tn io  z o rygi 
na lu  g ru z iń sk ieg o .

M iło n am  do n ieść , że  ju ż  w k ró tce  
u k aże  się  po ra z  p ie rw szy  w  Po lsce 
an to lo g ia  p oezji a z e rb e jd ż a ń sk ie j, 
nad k tó rą  p race  p ro w ad zą  ró w n ież  ło ­
d z ian ie  -  I. S ik iry c k i i T . C h ró śd e -  
lew ski.

Z o k az ji p rz y p a d a ją c e j w  k w ie tn iu  
Ml roczn icy  U k ładu  o P rz y ja ź n i W spół­
pracy i W z a je m n e j Pnm ocy m iędzy  
P o lską  a  Z SR R  pod p a tro n a te m  
zw iązku  p isa rzy  obu  b ra tn ic h  k ra jó w  
P rzy g o to w y w an a  je s t  o b sz e rn a , an to lo - 
ftia lite ra c k o -p u b lic y s ty c z n a  pod ty ­
tu łem  „K S IĘ G A  PR Z Y .IA C IO I,". Z n a j­
dą s ię  w n ie j o p o w ia d a n ia , w ie rsze , 
szkic© i u tw o ry  p u b licy sty cz n e  w ie lu  
P isarzy  p o lsk ich  i rad z ieck ich . N ic 
sposób  w y m ien ić  tu  o czyw iśc ie  w sz y st­
k ich  au to ró w , z k on ieczności za tem  
Posłużym y się  ty lk o  k ilk u  w y b ran y m i 
n azw isk am i. S ą  to :  I. E re n b u rg . K. 
S im onow , K. P a u s to w sk i. E. M ieżolaj- 
*l». M. T a n k , B. P o lew o j, J ,  N ag ib in . 
•I. W in o k u ro w  o raz  W ł. B ro n iew sk i, 
K. I. G a łczy ń sk i, Iw aszk iew icz ,

T uw im , J .  O zg a-M ic h a lsk i, S t. L em  
i inni.

W yd an iem  te j 2 0 -a rk u szo w e j pozycji 
'V P o lsce  z a jm ie  się  P a ń stw o w y  In s ty r  

tu t W ydaw niczy , n a to m ia s t w Z w iązku  
R adzieck im  o p ra c o w a n e  ono będzie  
przez w y d aw n ic tw o  „ P ra w d a " .

1’u b lik a c ja  ta , do k tó re j  w e jd z ie  
szereg  zn an y ch  ju ż  u tw o ró w , o b e jm ie  
rów nież  pozycje  sp e c ja ln ie  do n ie j n a ­
p isane , s ta n ie  się  n ie w ą tp liw ie  w aż­
nym  ogn iw em  w e w sp ó łp racy  b ra tn ic h  
o rg an izac ji śro d o w isk  tw órczy ch , s łu ­
żyć będzie  ta k ż e  d a lszem u  zb liżen iu  
k u ltu ra ln e m u  narodów ' Z SK R  i P o lsk i.

N aród  k u b a ń sk i złożył o s ta tn io  hołd  
Jed n em u  ze sw ych  n a m ,v b itn ie js /y c h  
P isarzy  -  A L E JO  C A R P E N T IE R O W I, 
k tó ry  w koń cu  ub ieg łeg o  roku  u k o ń ­
czył 70 la t. Ś w ia to w e j s ła w y  pow ieś- 
c iop isa rz , k tó reg o  d z ie ła  u k aza ły  się 
w tłu m a c z e n ia c h  n a  w sz y s tk ie  w a ż ­
n ie jsze  ję z y k i św ia ta . Je st zn an y  i ce ­
n iony  ta k ż e  w P o lsce .

C a rp e n tie r  p o w ita ł sw o je  70 u ro d z i, 
ny je d n o czesn y m  n iem a l u k o ń czen iem  
•rzęch pow ieści — w y d an eg o  w 1971 
r **ku „ O d w o łan ia  się  do m e to d y ” . 

K on certu  b aro k o w eg o "  o raz  „Ś w ię ta  
W iosny”. T a  o s ta tn ia  p ozycja , k tó re j  
ty tu ł zapożyczony  zo sta ł od zn anego  
dzie ła  S tra w iń sk ie g o , zo s ta n ie  w n a j ­
n iż sz y m  rz a s ie  o d d an a  do d ru k u .

O jczy zn a  p isa rz a  u czc iła  Jego ju b i­
leusz re e d y c ją  w  m asow ych  w y d a ­
niach w szy stk ich  jeg o  w cze śn ie jszy ch  
Pow ieści i zb io rów  now el o raz  p ie rw ­
szym  n a  K u b ie  w y d an iem  „O d w o łan ia  
s '<! do m e to d y ” , k tó re  osiem  m iesięcy  
W cześniej u k aza ło  się  w M eksyku .

U roczysta  a k a d e m ia  z U działem  
P rzed staw ic ie li n a jw y ższy ch  w ładz 
P a rty jn y c h  i p ań s tw o w y ch , n ad an ie  
C a rp en tie ro w i d o k to ra tu  H onoris 
l -ausa p rzez  U n iw e rsy te t I la w a ń sk i, 
se tk i a r ty k u łó w  w p ra s ie  n a jw y b it­
n ie jszych  p isa rzy  i k ry ty k ó w  la ty n o ­
a m e ry k a ń sk ic h , s p e c ja ln e  p ro g ra m y  w 
te lew iz ji -  to  n ie k tó re  p rz e ja w y  uzna 
n ,a  i ho łd u  d la  w ie lk ieg o  p isa rz a  I 
człow ieka.

M iarą  jeg o  p o p u la rn o ść ! na  K ub le  
le s t w y c z e rp a n ie  się  w  c iąg u  za led w ie  

'*ku d n i sześćd z ie sięc io ty sięczn eg o  
uak ład u  „O d w o ła n ia  s ię  do m e to d y ”
! d łu g ie  k o le jk i p rzed  k s ię g a rn ia m i 
"a w a ń sk lm i w  chw ili u k a z a n ia  s ię  w 
^Przedaży ju b ileu szo w eg o  w y d a n ia  
•lego dziel.

(J.)

Żyjemy no bardzo małej 
planecie. W okół, w bezkresnej 
przestrzeni kosmicznej iskrzq 
się miliardy gwiazd, a niektóre 
z nich, być może, okrqżajq ta­
kie same światy jak nasza Z ie­
mia, zam ieszkane przez istoty 
rozumne.

Specjaliści twierdzq, iż w 
miarę dalszego rozwoju nauki 
i techniki problem poszukiwa­
nia naszych „braci"  w Kosmo­
sie będzie coraz bardziej za­
p y t a ł  umysły uczonych. Sq- 
dzq oni także, iż za pięćdzie- 
siqt lat, w 2025 roku, człowiek 
stanie na Marsie, a  niewyklu­
czone, że również na niektó­
rych drobnych planetach krq- 
żqcych dookoła Słońca, między 
orbitami M arsa i Jowisza. Czy 
do tego czasu nawiqże ludz­
kość łqczność z nie znanq jesz­
cze dziś cywilizacjq istniejqcq  
w Kosm osie?

W iosną  1960 ro k u  — ja k  p o d a je  
lo n d y ń sk i „T h e  O b se rv e r  M ag azin e”
— a m e ry k a ń sk i ra d io a s tro n o m  F. 
D ra y k  p o d ją ł p ie rw szą  p ró b ę  w y k ry ­
cia  sy g n a łó w  z innego  św ia ta , k ie ru ­
jąc  a n te n ę  ra d io te le sk o p u  n a  g w iazdy  
T au  W ie lo ry b a  i E psilon  E rid a n a . l i ­
czonego z a in te re so w a ły  w ła śn ie  te 
gw iazd y , są  one  b o w iem , p ra w d o p o ­
d o b n ie  tego  sam eg o  „ g a tu n k u ” co 
S łońce. P o d o b n e  do naszeg o  c ia ła  n ie ­
b iesk iego , m ogły zrodzić  „ ro d zin ę  
p la n e t” , a  n a  je d n e j  z n ich  m ogło 
p o w stać  życie. W  sk a li k o sm icznej, 
T au  W ie lo ry b a  i E psilon  E rid an a  
z n a jd u ją  się  s to su n k o w o  b lisk o  od 
nas, bo w  odleg łości m n iś j  w ięce j 11 
la t  św ie tln y c h , tj. oko ło  10 trllio n ó w  
k ilo m e tró w .

W p rzec iąg u  trze ch  m iesięcy  D ray k  
„ p rz e s łu c h iw a ł” n iebo , p ró b u ją c  przy 
pom ocy rad io te le sk o p u  złow ić  sygnały  
poch o d zące  od in n y ch  cy w ilizac ji. 
P ró b a  zak o ń czy ła  się  n iep o w o d ze ­
n iem , a le  — ja k  p o w ied z ia ł uczony
— w cale  go to  n ie  dziw i. Is tn ien ie  
bow iem  in n eg o  św ia ta  zam ieszk an eg o  
p rzez  is to ty  ro zu m n e  w od leg łości 11 
la t  św ie tln y c h  od n a s  ozn acza ło b y  
w y ra źn e  „ p rz e lu d n ie n ie  k o sm iczn e” 
B a d a n ia  n ie  da ły  w p ra w d z ie  vyyni- 
ków , a le  n ie  zostały  zap o m n ian e .

S ied em  la t późn ie j sp ec ja liśc i z r a ­
d io as tro n o m iczn eg o  o b se rw a to r iu m  w 
C a m b rid g e  zaczęli m ów ić o „ m a le ń ­
k ich  z ie lonych  lu d z ik a c h ”, k iedy  w y ­
k ry li ta je m n ic z e  ź ród ło  sy g n a łó w  w 
jed n y m  z gw iazd o zb io ró w . S ygnały  
n a d ch o d z iły  z re g u la rn o śc ią  p rzew y ż­
sz a ją cą  d o k ład n o ść  zegarów  o b se rw a ­
to riu m . C zyżby w ięc  by ł to  p rzek az  
in fo rm a c ji  z K osm o su ?

N iew iad o m o  d o tąd , czy is tn ie ją  
sz tu czn ie  w y w o łan e  sy g n a ły  w y sy ła ­
n e  z K osm osu , k tó re  by m ożna  p rz y ­
jąć  na Z iem i. Do n asze j p lan e ty  d o ­
chodzi o g ro m n a  m asa  sy g n a łó w  na 
p rz e ró ż n y ch  fa lach . C hcąc p rzy jąć  
k o d o w a n e  in fo rm a c je  m ięd zy g w iezd ­
ne, w k tó ry ch  is tn ie n ie  w ierzy  sp o ro  
uczonych , n a le ży  w słu ch iw ać  się  w

K osm os o  w ie le  b a rd z ie j  u w a żn ie  n iż
ro b io n o  to  d o tąd .

N ie d aw n o  w Z w iązk u  R ad zieck im , 
w  A rm e n ii, o d b y ła  się  k o n fe re n c ja  
n a u k o w a  p o św ięcona  p ro b lem o m  
is tn ie n ia  p o zaz iem sk ich  cy w ilizac ji, 
n a  k tó re j uczen i rad z ieccy  m ów ili, 
że ju ż  od k ilk u  la t  „ p rz e s łu c h u ją ” 
gw iazd y  z n a jd u ją c e  się  w od leg łości 
100 la t  św ie tln y c h  od S łońca, m a jąc  
n a d z ie ję  na w y k ry c ie  jak ieg o ś dow o­
d u  życia is to t ro zu m n y ch . W  p o czą t­
k ach  1973 ro k u  A m e ry k ań sk i U rząd  
A e ro n a u ty k i i B a d a n ia  P rz e s trze n i 
K o sm iczn e j p o in fo rm o w a ł o  zam iarze  
sze ro k ich  b a d a ń  w zak re s ie  łączności 
m ięd zy g w iezd n e j. W zw iązk u  z tym  
p ro je k tu je  się  w y b u d o w an ie  g ig an ty -
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w ęg la , a zo tu  I tle n u . P ra w d o p o d o b n ie  
a tm o sfe ra  „ m ło d e j” Z iem i sk ła d a ła  
się  w ła śn ie  z ty ch  e lem en tó w . Póź­
n ie j w ęgiel po łączy ł s ię  z  w o dorem  
i p o w s ta ł m e ta n , a  azo t z w odorem  
i p o w sta ł a m o n iak . P o łączen ie  tle n u  
z w o d o rem  stw o rzy ło  wodę.

D w adzieśc ia  la t tem u  ch em ik  z u - 
n iw e rsy te tu  w  C hicago , St. M ille r, o- 
trz y m a ł w la b o ra to r iu m  b a rd zo  zło ­
żone  o rg a n ic zn e  m o lek u ły  z p o d o bnych  
p ro stszy ch  m ieszan ek  gazow ych , p rz e ­
pu szcza jąc  p rzez  n ie  ład u n e k  e le k try ­
czny i im itu ją c  w ten  sposób p o tw o r­
ną  b u rzę , k tó ra  m a s ła  się  w y d arzy ć  
n a  Z iem i w  czasach  p ie rw o tn y ch . 
S tw o rz o n a  p rzez  M ille ra  „ a tm o s fe ra ” 
zaczę ła  w y d z ie lać  s tru m ie n ie  am in o -
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cznego „ ra d io u c h a ”, sk ła d a jąc e g o  się
ze s tu m e tro w y c h  ta rcz , u łożonych  w 
k sz ta łc ie  ko la  o ś re d n icy  p ięc iu  k ilo ­
m etró w . P ro je k to w a n o  tak ż e  w y b u ­
d o w a n ie  te le sk o p u , k tó ry  by  by ł c z te ­
ry  m ilio n y  razy  czu lszy  od tego, k tó ­
ry m  p o słu g iw a ł się  D ray k  p rzy  p ro ­
w a d ze n iu  sw oich  p ró b  „ p o d s łu ch u ” 
n ieb a .

D laczego  uczen i są  p rz ek o n a n i, że 
w  K osm osie  is tn ie je  życie?  O p ty m iśc i 
tw ie rd z ą , że życie  p o w s ta je  n a  jed n e j 
ze s tu  g w ia zd ; zd an iem  p esy m istó w
— na  je d n e j z m ilio n a  gw iazd . A le 
n ie  ró ż n ią  się  co do Isto ty  tego  za ­
g a d n ie n ia . N ocą w id z im y  n a  n ieb ie  
n ie  u z b ro jo n y m  o k iem  ty siące  gw iazd , 
te le sk o p y  o d k ry w a ją  p rzed  n a m i ty ­
siące  m ilio n ó w  g w iazd . Je ś li p rz y ­
pu szczen ia , o k tó ry ch  m ow a, są n a ­
w e t ty lk o  w  p rz y b liże n iu  p ra w d ą , 
W szech św ia t p o w in ien  dosło w n ie  „ k i­
p ieć” życiem .

N a ja k ie j  p o d s ta w ie  m o żn a  o  tym  
m ów ić  z ta k im  p rz e k o n a n ie m ?  A s tro ­
no m o w ie  i b io lodzy  zdobyli d o s ta ­
tec zn ą  ilość do w o d ó w  n a  to, że na 
n a sz e j p lan ec ie  jes t re p re z en to w a n a  
z a le d w ie  n iew ie lk a  część flo ry  i fa u ­
ny  W szech św ia ta . Z d an iem  b io ch e m i­
ka z a m e ry k a ń sk ie g o  u n iw e rsy te tu  w 
M a ry lan d , C y ry la  P o n n a m p e ra , „Z ie ­
m ia  je s t  w istocie  w zo rco w y m  lab o ­
ra to r iu m  orocw /nw , k tó re  m o ^ h ’ or7»- 
b ieg ać  n iez liczo n ą  ilość razy  w  in ­
nych  sy s tem ach  s ło n eczn y ch ”. J a k  
często  życie u leg a ło  p ro ceso m  e w o lu ­
cy jn y m  aż  do  p o w s ta n ia  is to t ro z u m ­
ny ch  — n ie  w iadom o. N ależy  w y jść  
z założen ia , że ludzkość n ie  je s t 
czym ś n iezw y k ły m . Je ś li ro zu m n e  
życie  p o w sta ło  jed e n  raz , m oże po ­
w sta ć  w ie le  razy , chociaż , być m oże, 
tak że  w Innych  fo rm ach .

C złow iek  je s t  „ w y k o n a n y ” g łó w n ie  
z su b s ta n c ji n a jb a rd z ie j  ro z p rz e s trz e ­
n io n y ch  w e W szech św iec ie : w o d o ru ,

k w a só w  do u m ieszczo n e j pod n ią  w o ­
dy. I ta k  o to  u d a ło  się  uczo n em u  ob ­
se rw o w ać  p roces o d b y w a jąc y  się  po­
n a d  4 m ilia rd y  la t  tem u , k iedy  to 
m o rza  n a  Z iem i w c h łan ia ły  p ien iącą  
się  m ieszan in ę , z a w ie ra ją c ą  „ b u d u le c ” 
ży w y ch  o rg an izm ó w .

W p o d obnych  d o św ia d c ze n ia c h  m o­
d e lu ją cy c h  w a ru n k i p a n u ją c e  n a  p r a ­
s ta re j  Z iem i, uczen i o d n a leź li liczne 
d rog i k sz ta łto w a n ia  się  „p rzed b io lo - 
g icz n y ch ” zw iązk ó w . S tw o rzy li a m i­
n o k w a sy  z k tó ry ch  sk ła d a  się  b iałko . 
J e s t  to  m a te r ia ł  b u d o w la n y  żyw ych  
o rg a n iz m ó w  i w ażn y  k o m p o n en t ko­
m ó rek  a  ta k ż e  k w asu  n u k le in o w eg o . 
W y m ien io n e  zw iązk i są  p o d sta w ą  
w szy s tk ich  fo rm  życia  n a  Z iem i. N ie- 
b io log iczny  c h a ra k te r  poch o d zen ia  
m o lek u ł o rg an iczn y ch  — n a zy w a n y c h  
ta k  d la teg o , że z a w ie ra ją  o n e  „życio- 
tw ó rc ze ” a to m y  w o d o ru  i w ęgla  — 
zo sta ł p o tw ie rd z o n y  w  1969 ro k u , k ie ­
d y  w A u s tra lii  sp a d ł m e te o ry t, a  na 
jego  „ b u rc ie ” o d k ry to  a m in o k w asy , 
p o d o b n e  d'o o trzy m an y c h  w la b o ra to ­
r iu m . O becność  a m in o k w a só w  z a k ła ­
d a n o  tak że  w sk a łac h  K siężyca, co 
p o tw ie rd z iły  p ró b k i d o sta rcz o n e  n a  
Z iem ię  p rzez  załogę s ta tk u  k o sm icz­
neg o  A pollo-14.

O s ta tn im i la ty  o d k ry to  m n ó stw o  
sw o b o d n ie  „ p ły w a ją c y c h ” w  K osm o­
sie m o lek u ł o rg an iczn y ch . O g ro m n ą  
ich  il,ość z aw ie ra  g ig an ty c zn y  ob ło k  
gazu  i py łu  n a zy w a n y  m g ław icą  
O riona . Z p o d obnych  m g ław ic  po­
w s ta ją  g w iazd y , „ k o n d en su ją c  s ię ” z 
gazu . T a k  n ieg d y ś p o w sta w a ło  nasze  
S łońce. K iedy  „ fo rm u je  się” gw iazd a  
m usi ją  o taczać  o rg an iczn a  „m g ła ” , 
k tó ra  z aw ie ra  p ra w d o p o d o b n ie  k lucz 
d o  życia. O rg a n icz n e  m o lek u ły  w 
m e te o ry ta c h  są  n a jp ra w d o p o d o b n ie j 
re sz tk a m i o b ło k u  „rod ząceg o ” n ie ­
gd y ś S łońce. „ S ied zen ie” złożonych 
m o lek u ł w  K osm osie  p ro w a d z i się

z a le d w ie  o d  k i lk u  l a t ,  a le  w ia d o m o
ju ż  dziś, że W szech św ia t o b f itu je  w 
am o n ia k  i w odę.

O b ecn ie  m o żn a  ju ż  pow ied zieć  n a  
pew no , że n ie k tó re  g w iazd y  p o w s ta ją  
o to czo n e  gazam i, p o d o b n y m i do tych , 
ja k ie  is tn ie ją , n a  p rzy k ład , w  a tm o ­
sfe rze  Jo w isza , czy też  do  ty ch  g a ­
zów , k tó re  k ied y ś s ta n o w iły  „ a tm o ­
sfe rę ” Z iem i. Z d an iem  n ie k tó ry c h  r a ­
d io as tro n o m ó w  zgęszczen ie  g w iazd y , 
k o n d e n sa c ja  p y łu  i o d d z ie ln y ch  m o­
lek u ł w p lan e c ie  i a tm o sfe rze , a  n a ­
w e t n a s tę p u ją c e  po tym  p ro ces ie  po­
w s ta n ie  życia  — są  p raw d o p o d o b n ie  
ty lk o  częścią  jed n e g o  a s tro n o m ic zn e ­
go cyk lu  ew o lu cy jn eg o  w  tru d n o  w y - 
o b ra ż a ln e j,  o g ro m n ej ska li czasu .

U czony a m e ry k a ń sk i P e te r  v an  de 
C am p, po trzy d z ie s tu  la ta c h  .c z u w a ­
n ia ” w o b se rw a to r iu m  o d k ry ł cały  
szereg  g w iazd  z n iew id o czn y m i d o tąd  
ich „ to w a rz y sz a m i”. W okół d ru g ie j  
n a jb liż sze j S łońca  gw iazd y , m a łe j 
c ze rw o n e j g w iazd y  B a rn a rd a , w y k ry ­
to cały  sy s tem  p lan e t. W  1969 ro k u , 
na  p o d sta w ie  ob liczeń , C am p  w y ­
w n io sk o w ał, że o b se rw o w an e  „ za b u ­
rz e n ia ” ru c h u  gw iazd y  B a rn a rd a  m u ­
szą  być sp o w o d o w an e  d w ie m a  p la n e ­
tam i w ie lkości, w  p rz y b liże n iu , J o ­
w isza.

O rb ity  ty ch  d w u  p la n e t  są  p o d o b n e  
do  o rb i t  s tre fy  m ały ch  p la n e t o raz  
Jo w isza  w n aszym  sy s tem ie  s ło n ecz­
nym . Bez w ą tp ie n ia  są ta m  i m ałe  
p lan e ty , ta k ie  ja k  Z iem ia , a le  ich 
w p ły w  je s t  b a rd zo  n ieznaczny . P o ­
d o b n a  m eto d a  o b liczen io w a  pom oże 
k ied y ś  s tw ie rd z ić , czy m a ją  sw o je  
sy s tem y  tak ż e  p lan e ty  T au  W ielo ryba  
i E psilon  E rid a n a .

P rzy  pom ocy k o m p u te ró w  o p ra c o ­
w an o  m a te m a ty c z n e  m odele  p rocesów  
p o w s ta w a n ia  g w iazd . W w iększości 
p rz y p ad k ó w  e le k tro n ic z n e  m aszyny  
o b liczen io w e  z ap o w ia d a ją  is tn ie n ie  w 
c e n tru m  sy s te m ó w  p la n e ta rn y c h  o- 
g ro m n y ch  c ia ł o to czonych  g azam i, 
p o d o b n y ch  w p e w n y m  s to p n iu  do n a ­
szych  — Jo w isza  i S a tu rn a  o raz  
w ie lk ie j ilości o d łam k ó w  ró w n y ch  co 
do  w ie lkości M arsow i, W enus i Z ie­
m i. W iele sy s tem ó w  p la n e ta rn y c h  ob ­
liczonych  n a  k o m p u te rac h  tru d n o  o d ­
ró żn ić  od n aszego  sy s tem u , co po­
tw ie rd z a  h ip o tezę  o is tn ie n iu  we 
W szechśw iecie  m n ó stw a  „sy stem ó w  
sło n e cz n y ch ”.

M ożna tw ie rd z ić  z d u ży m  p ra w d o ­
p o d o b ień s tw em , że  w n ik tó ry c h  
w sp o m n ian y ch  „ sy s te m a ch  słonecz­
n y c h ” is tn ie je  życie pozaz iem sk ie , 
je d n a k ż e  p o w s ta n ie  tam  cy w ilizac ji 
te c h n icz n ie  ro z w in ię ty c h  1 p rzy g o to ­
w a n y ch  do n a w ią z a n ia  łączności m ię ­
d zy g w iezd n e j — je s t  p ro b lem em  zu­
p e łn ie  in n y m . Z a led w ie  w c iągu  o s ta ­
tn ic h  d w u d z ie s tu  la t  p o w s ta ły  na 
Z iem i tec h n icz n e  m ożliw ości w y sy ła ­
n ia  sy g n a łó w  do g w iazd . Je ś li p rz y ­
pu szcza ln ie , teo re ty c z n i m ieszk ań cy  
T au  W ie lo ry b a  m a ją  m ożliw ości n a ­
d a w a n ia  do n a s  sy g n a łó w  i n a d a li  je 
ta k ż e  w  1960 ro k u , k ied y  d o p ie ro  za ­
czę liśm y  „ p rz e s łu c h iw a ć ” n ieb o  — ich 
in fo rm a c je  d o ta r ły b y  d o  Z iem i n ie 
w c ześn ie j n iż  w 1972 roku . D zieli nas 
b ą d ź  co b ąd ź  11,9 la t  św ie tln y c h .

Je ż e li k o n ta k t  z in n y m i cy w iliza ­
c jam i n ie  zo stan ie  n a w ią z a n y  dziś 
lu b  ju tro , m usi to  n a s tą p ić  późn ie j 
i p o w in n iśm y  być do tego  p rzy g o to ­
w an i. W ielu  uczonych  u w aża , iż ni« 
u lega  n a jm n ie jsz e j w ą tp liw o śc i, ż f  
łączność  ta k a  zo s tan ie  n a w iąz an a .

JERZY C Z EC H

E  KTO CHCE OPÓŹNIĆ PROCES 

ODPRĘŻENIOWY?

Ba PORTUGALIA -  W CENTRUM UWAGI

D o p ie ro  n ied aw n o , w  p ro g n o z ie  n a
1975 ro k , p o d k re ś la liśm y , że  p o m y ­
śln ie  ro z w ija ją c e  s ię  p ro c esy  o d p rę ­
żen io w e  w  św iec ie  m a ją  sw o ich  
p rz ec iw n ik ó w , k tó rz y  n ie  z łoży li 
b ro n i. O s ta tn ie  d n i p o tw ie rd z iły  ich 
is tn ie n ie . D w a  fa k ty  o m aw ia n eg o  o- 
k re s u  n ic  m o g ą  być  z a k w a l i f ik o w a ­
n o  d o  ty c h , k tó r e  s łu ż ą  ro z w o jo w i 
w s p ó łp r a c y  m ię d z y n a ro d o w e j .

O to  a m e ry k a ń sk i K o ngres p o d e j­
m u je  decyzję , sp rz ec z n ą  z  z o b o w ią ­
z a n ia m i p re zy d e n ta  i ra d z ie c k o -a m e - 
ry k a ń sk im  p o ro zu m ien iem  h a n d lo ­
w y m  z 1972 ro k u . Z in ic ja ty w y  se ­
n a to ra  Ja c k so n a  p rz y ją ł  on  p o p ra w ­
ki, k tó re  u z a le ż n ia ją  w y k o n a n ie  tego 
p o ro z u m ien ia  od  z m ian y  p o lity k i e- 
m ig ra c y jn e j ZSRR. P o m i ja ją c  j u i  
f a k t  n ie d o p u s z c z a ln e j  p r a k ty k i  w i ą ­
z a n ia  t a k  ró ż n y c h  s p r a w  —  je s t  to  
p o  p r o s tu  p r ó b a  in g e re n c j i  w  w e w ­
n ę t r z n e  p ro b le m y  in n e g o  k r a ju .  Nic 
p rz e to  dz iw n eg o , że Z w ią z e k  R a ­
d z ie c k i  o d rz u c i ł  t e  w a r u n k i  i  u z n a ł  
u m o w ę  z a  a n u lo w a n ą .  Czy in ic ja to -, 
ra m  c h o d z iło  rzeczy w iśc ie  o  „ u e la s ty ­
c zn ien ie ” p o lity k i e m ig ra c y jn e j?  Z 
pew n o śc ią  n ie , gdyż n ik t  ro z sąd n ie  
m y ślący  n ie  m ógł o czek iw ać , że 
w ie lk ie  m o c a rs tw o  pozw oli so b ie  n a ­
rz u ca ć  sp o só b  p o stęp o w an ia . W  Ich 
z a m y ś le  b y ło  o p ó ź n ie n ie  p ro c e s u  o d ­

p rę ż e n io w e g o . Je ś li  w s p a r li  Ich  in ­
n i,  k tó rzy  n ie  s ą  p rz e c iw n ik a m i ro z ­
w o ju  w sp ó lp a rcy , uczy n ili to , ja k  już  
w iem y , z  w e w n ę trz n y c h  p o b u d e k : 
chcie li o k azać  w ła d zę  K o n g resu  w o ­
bec  p re zy d e n ta . I F o rd  i K is s in g c r  
s k r y ty k o w a l i  p o s tę p o w a n ie  K o n g r e ­
su  1 z a p o w ie d z ie li ,  i e  n ie  u s ta n ą  w  
w y s iłk a c h  n a  rz e c z  d a ls z e j  p o p ra w y  
s to s u n k ó w  z ZSR R .

I fa k t  d ru g i:  H e n ry  K lssta iger w  
Jednym  z w y w ia d ó w  d a l d o  z ro z u ­
m ien ia , że  USA n ie  z a w a h a ły b y  s ię  
u ż y ć  s i ły  w  c e lu  o b ro n y  s w y c h  I n ­
te r e s ó w  n a f to w y c h  n a  B lis k im  
W sc h o d z ie , W y p o w ied ź  ta  ro z u m ia ­
n a  ja k o  p ró b a  sz a n ta ż u  w o b ec  b li­
sk o w sch o d n ich  p ro d u c e n tó w  ropy  
sp o tk a ła  s ię  z  n a ty c h m ia s to w ą  r e ­
p lik ą  p rez. S a d a ta . J e s t  o n a  tym  
d z iw n ie jsza , że K iss in g e r w ła śn ie  
w y b ie ra  s ię  z  k o le jn ą  m is ją  w  te n  
re jo n  św ia ta . O  co  w ięc  chodziło?
O „ zm ięk czen ie” jeg o  a rab sk ic h  
ro z m ó w có w ?  o w z m o cn ien ie  iz ra e l­
sk ieg o  lo b b y  w S ta n a c h  Z jed n o czo ­
n y c h ?

P rez . F o rd  w  k i lk a  dn i późn ie j 
z łag o d z ił w y p o w ied ź  sw eg o  s e k re ta ­
rz a  s ta n u , n ic  z m ie n ia  to  j e d n a k  
f a k tu ,  że  USA  n ie  w y k lu c z a ją  m ili­

ta r n e j  a k c ji ,  je ś li do  teg o  zo s tan ą  
„ p rzy d u szo n e"  (tak ieg o  s ło w a  uży ł 
F o rd ) g o spodarczo , O ty m  zaś, że 
k ry z y s  p a liw o w y  d a je  s ię  S tan o m  
Z jed n o czo n y m  n a d a l  m ocno  w e  m a ­
k i św iad czy  d e c y z ja  p r e z y d e n ta  o  
w z ro ś c ie  o p ta t  z a  I m p o r to w a n ą  ro p ę
0  3 d o la ry  za  b a r y łk ę .  „ Je j sen s — 
p o w ie d z ia ł  F o rd  — sp ro w a d z a  się  
do ro z w iąz an ia  n iez w y k le  k ry ty c z ­
n y c h  p ro b lem ó w  e n e rg e ty c z n y ch ."  „Od 
dw ó ch  la t  — d o d a ł — z n a jd u je m y  
s ię  w  ś lep y m  zau lk iu”.

S p lo t k ry zy só w , k tó re  n ie  o p u sz ­
c z a ją  k ra jó w  Z ach o d u , rodzi z d e n e r­
w o w an ie . N ie  m o ż e  o n o  j e d n a k  u -  
d z ie la ć  s ię  p o l i ty k o m , a ty m  b a r ­
d z ie j w p ły w a ć  n a  ich  d z ia łan ie . P o ­
k o jo w e  w sp ó łis tn ie n ie  je s t  o b ie k ty ­
w n ą  k o n ieczn o śc ią  i n ie  m a  d la  n ie ­
go  a lte rn a ty w y . P ró b y  zak łó cen ia  
n ie  b ę d ą  m ia ły  w p ły w u  n a  o d p rę ­
żen ie, je ś l i  s z y b k o  n iw e lo w a ć  jc  b ę ­
d z ie  in n a  p r a k ty k a .  D la teg o  ch cem y  
w ie rzy ć , że oba  o m ó w io n e  fak ty  
b ę d ą  m ia ły  zn aczen ie  p rz e m ija ją c e , 
a w ła śn ie  w z n a w ia n e  o b ra d y  E u ro - 
ipejsk ie j K o n fe ren c ji B ezp ieczeń stw a
1 W spó łp racy  o ra z  ra d z ie c k o -a m e ry -  
k a ń sk ie  ro zm o w y  n a  te m a t  o g ra n i­
cze n ia  z b ro je ń  s tra te g ic z n y c h  n ie  o d ­
czu ją  ich  sk u tk ó w .

Je s t  z ro zu m ia łe , i e  w  m ia rę  z b li­
żan ia  się  te rm in u  w y b o ró w  w  P o r­
tu g a lii  p o s tę p o w a ć  ta m  m u s i  p o la r y ­
z a c ja  s ta n o w is k .  O sta tn io  p rzy czy n ą  
k o n tro w e rs ji,  k tó ra  m o g ła  d o p ro w a ­
d z ić  do  ro z ła m u  w  k o a lic ji rz ą d o ­
w ej, s ta ły  s ię  z w iąz k i zaw odow e. 
C hodziło  o  to, czy  m a ją  o n e  b y ć  s k u ­
p io n e  w  je d n e j  c e n t r a l i ,  c z y  te ż  r ó ż ­
n e  o r g a n iz a c je  m a ją  b y ć  p o d p o r z ą d ­

k o w a n e  ró ż n y m  p a r t io m . Za p ie rw ­
szym  ro z w iąz an ie m  o p o w ia d a li się  
p o r tu g a lsc y  k o m u n iśc i. F in a ł je s t 
p o m y śln y : rz ą d  z a a k c e p to w a ł je d n o ­
l itą  s t ru k tu rę  z w iąz k ó w  zaw o d o w y ch , 
a  so c ja lis ty czn i m in is tro w ie  (to  w ła ­
śn ie  p a r tia  so c ja lis ty cz n a  i lu d o w o - 
-d e m o k ra ty c z n a  — o p o w iad a ły  się  za  
od im iennym i k o n cep c jam i) p o zo sta li 
w  g ab inecie .

W y d arz en ie  to  z a s łu g u je  n a  u w ag ę , 
p o n iew aż  w s k a z u je  n a  t r w a ją c e  
p ro c e s y  w  n o w e j  P o r tu g a l i i .  C ią g le  
m e c h a n iz m y  z a rz ą d z a n ia  g o sp o d a rk ą  
p o z o sta ją  w  rę k u  m o n o p o lis tó w , k tó ­
rzy  sw ą  w ła d zę  w y k o rz y s tu ją  p rz e ­
c iw k o  p ro ceso w i o d now y. P ra w ic a  
m a  in s tru m e n t d z ia ła n ia  i k ażd e  o- 
s ła b ie n ie  k o a lic ji rz ą d o w e j je s t 
p rz y sło w io w ą  w o d ą  n a  je j  m ły n .

Z b liż a jąc e  s ię  w y b o ry  m o g ą  o tw o ­
rz y ć  w  życiu  P o r tu g a lii  n o w y  e tap . 
O b se rw a to rzy  z a s ta n a w ia ją  się , czy 
n a d a l  g łó w n ą  o d p o w ied z ia ln o ść  za 
sy tu a c ję  w  k r a ju  u trz y m a ją  w o jsk o ­
w i. J a k  w iad o m o , o rg a n iz a to re m  
p rz e w ro tu  by ł R uch  S ił Z b ro jn y ch , 
k tó ry  od  9 m iesięcy  s p ra w u je  w ładzę  
w  k ra ju .  T a k i s t a n  u w a ż a  s ię  j e d ­
n a k  z a  p r z e jś c io w y , p o  k tó r y m  s te r  
r z ą d ó w  p r z e jm ą  c y w ile . K ied y  to  się  
s ta n ie , czy ten  m o m e n t n a le ży  w ią ­
zać  z  d a tą  w y b o ró w  — n ie  je s t  je ­
szcze jasn e.

W. SŁAW SKI
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POLSKA
SZKOŁA TKACTWA

Z KRYSTYNĄ KO N D RATIU K — dyrektorem Muzeum Historii 
W łókiennictwa rozmawia Mariusz A. Jakubowski.

Pozycja polskiej tkaniny artystycznej w świecie jest znana od dawna. 
Potwierdziło to przyjęcie niedawnej wystawy w Pradze. Muzeum Historii 
Włókiennictwa w Łodzi wystawiło w Pradze wybrane spośród wielu se­
tek prac -  94 tkaniny, dorobek kilkunastu wybitnych polskich artystów.
—  P r a s k ą  w y s ta w ę  n a z w a n o :  

„ T K A N IN A  A R T Y S T Y C Z N A  W  
X X X - L E C I U  P R L " . W  d z ie ja c h  s z tu ­
k i  t r z y d z ie ś c i  l a t  n ie  je s t  o k re s e m  
d łu g im , a  ta  e k s p o z y c ja  —  p o d o b n ie  
j a k  in n e  —  b y ła  p r z e g lą d e m  p o l ­
s k i e j  tk a n in y  o s ta tn ie g o  t r z y d z ie s to ­
le c ia .

—  C h c ie liśm y  p rz e d s ta w ić  cze­
sk ie j p u b liczn o śc i — m ów i K ry s ty n a  
K o n d ra t iu k  — w y b ó r  c ie k aw sz y ch  
d z ie ł  tk ac k ich , k tó re  p o w s ta ły  po 
1945 ro k u , u k a z u ją c  ty m  sam y m  d ro ­
g ę  ro z w o jo w ą  p o lsk ieg o  tk a c tw a  a r ­
ty s ty czn eg o , jeg o  n a jw a ż n ie jsz e  p rz e ­
ja w y  i k ie ru n k i. W y b ra liśm y  94 tk a ­
n in y  i g o b e lin y , choć w  rzeczy w is to ­
ści w  m in io n y m  trzy d z ie s to lec iu  p o ­
w s ta ło  ich  k ilk a  tysięcy . D ziała  p rz e ­
c ież  u nas oko ło  400 a r ty s tó w . W y n ik  
Ich jed n o ro c zn e j p ra c y  p rzy n o si n ie ­
m a l 1000 tk a n in  ró żn eg o  ro d z a ju  i 
fo rm a tu .

—  „ P o ls k a  s z k o ła  t k a c k a ’* —  to  
o k r e ś le n ie  j e s t  z n a n e  n ie  ty lk o  w  
E u ro p ie . N a s z e  t k a n in y  b y ły  w y s ta ­
w ia n e  p rz e c ie ż  w  K a ir z e , B a g d a d z ie , 
B e jru c ie .. .

— W y staw y  w  A zji i A fry c e  o d b y -

sz w a jca rsk io h  b ien n a le , g o b e lin  m o ­
n u m e n ta ln y . T k a n in a  p o lsk a  s ta je  s ię  
m e  ty lk o  d o s trz eg a n a , a le  n a g ra d z a ­
n a  i n a ś la d o w a n a .

—  J a k  P a n i ,  ja k o  m e c e n a s  p o ls k ie j  
s z tu k i  tk a c k ie j ,  t łu m a c z y  p r z e jś c ie  o d  
s z ty w n y c h , s u r o w y c h  z a s a d  „ p o ls k ie j  
s z k o ły "  d o  c o ra z  p o p u la r n ie js z y c h  
k o n c e p c j i  p r z e s t r z e n n y c h  i t r u d n y c h  
n ie r a z  d o  o p i s a n ia  s t r u k t u r  c z y s to  
a u to r s k ic h ?

—  O k re ś len ie  „ m e ce n a s’1 p rz y jm u ję  
ra cz e j ja k o  k o m p le m en t, a  co do  ta k  
m o d n y ch  o b ecn ie  s t r u k tu r  i k o m p o ­
zycji p rz e s trz e n n y c h , to  ich  p o w s ta ­
n ie  p o p rzed z iły  d łu g o trw a le  p o sz u k i­
w a n ia  spo so b ó w  u ro z m a ic a n ia  po ­
w ie rz c h n i tk a n in y . Z aczę ło  się  od ró ż ­
n ico w an ia  su ro w ca , od  z e s ta w ia n ia  
w łó k n a  c ien k ieg o  z g ru b szy m , sz ty w ­
n e g o  z m ięk k im , lśn iąceg o  z m a to ­
w y m . P o tem  zaczę to  w p ro w a ­
d zać  w y m y śln e  sp lo ty  tk ack ie , b ro - 
sz o w an ia , w ią z a n ia , a żu ry , boucle , 
tw o rz ą c  w  te n  sp o só b  w ła sn e , in d y ­
w id u a ln e  tec h n ik i o  d u że j n ie ra z  
p e rfe k c ji .  P rz y k ła d e m  n iech  b ę d ą  
w sp a n ia łe  p rz e p lo ty  w ib ru ją c e , ja k ie  
w y m y śliła  M a r ia 1 C h o jn ac k a , lu b  de -

1 stycznia 1975 roku  n<i m ocy 
U chw ały  Prezydenta m . Lodzi i 
Decyzji M inistra K ultu ry  i Sztuki 
zatw ierdzające I now y sta tu t, łódz­
k ie M uzeum H istorii W łókienni­
ctw a stało  sie CENTRALNYM 
MUZEUM WŁÓKIENNICTWA.

Za k ilka m iesięcy, po genera l­

nym  rem oncie budynku , M uzeum 
wznowi sw a w ystaw ę „XXX LAT 
PRZEMYSŁU LEKKIEGO W 
PRŁ‘\  a także prezentacje  zbioru 
w spółczesnej polskiej tk an in y  a r ­
tystycznej z o sta tn ich  trzydziestu  
lat.

w a ły  się  k i lk a  la t  tem u . P o d e jm u ją c  
e ię  ro li p ro p a g a to ra  k u ltu ry  i sz tu k i 
M u zeu m  H is to rii W łó k ie n n ic tw a  sy ­
s te m a ty c z n ie  u rz ąd z a  każd eg o  ro k u  
p o  k ilk a  w y s ta w  tk a n in y  w sp ó łcze ­
s n e j  w  k r a ju  i za  g ra n ic ą . W y staw y  
o d w ie d z iły  ju ż  w ie le  s to lic  i w ię k ­
szy ch  m ia s t E u ro p y , A fry k i, A m e ry k i 
i  A zji. T rw a  to  w  zasad z ie  od  19(>2 
ro k u , k ied y  to  łó d zk ie  m u zeu m  było  
p o  ra z  p ie rw szy  o rg a n iz a to re m  d z ia ­
łu  po lsk iego  n a  I M ięd zy n a ro d o w y m  
B ie n n a le  G o b e lin u  W spółczesnego  w  
L o zan n ie . D la h is to r ii  tk a c tw a  p o l­
sk ieg o  by ł to  ro k  p rze ło m o w y .

—  W  C z e c h o s ło w a c ji  w y s ta w io n o  
p o ls k ie  tk a n in y  d a w n o ?

—  T ak , b y ła  to  w y s ta w a  g o b e lin u  
p o lsk ieg o . A le  od  d a w n a  w s p ó łp ra ­
c u je m y  z U m ie le ck o p ru m y slo v y m  
M u seu m  w  P ra d z e . W P o lsce  C zesi 
p o k a za li sw o je  g o b e lin y  w sp ó łczesn e , 
p rz y ję te  p rzez  n aszą  p u b liczn o ść  z 
rw ielkim  z a in te re so w a n ie m .

—  D o k o n a n ie  w y b o r u  p r a c  n a  z a ­
g r a n ic z n ą  w y s ta w ę  m u s i b y ć  s p r a w ą  
n ie z w y k le  t r u d n ą .  P rz e c ie ż  w  t k a c t ­
w ie  a r ty s ty c z n y m  d o k o n u ją  s ię  
s k o m p l ik o w a n e  p ro c e sy , t r w a  u s ta w i ­
c z n e  p o s z u k iw a n ie  n o w y c h  k o n c e p c j i  
a r ty s ty c z n y c h .

—  D zieła  s t a ją  s ię  co raz  b a rd z ie j  
ró ż n o ro d n e , tk a n in a  z a tra c a  sw ą  u ty ­
l i ta r n ą  fu n k c ję . A rty śc i w y n a jd u ją  
c o raz  to  n o w e  ro z w ią z a n ia  te c h n ic z ­
n e , n a d a ją  sw y m  dz ie ło m  c o raz  to  
n o w sze  fo rm y . P o ja w ia  s ię  n ie  sp o ty ­
k a n e  d o tąd  z ja w isk o  „ a n ty tk a n in y ” . 
Z a s k a k u ją c e  często  w id z a  e k s p e ry ­
m e n ta ln e  k o m p o zy c je  p rz e s trz e n n e , 
p ła s k ie  lu b  w ie lo w y m ia ro w e , a cz k o l­
w ie k  n ie  te  ty p o w e  — o d k ry w cze , 
o t rz y m u ją  n o w e  n azw y . N a  p rz y k ła d , 
o p ró c z  s ły n n y c h  ju ż  „ a b a k a n ó w " , 
p o ja w ia ją  się  ,- s t r u k tu r /"  W o jc iech a  
S a d ley a , „ c h a ta fy ” T e re sy  M u szy ń sk ie j 
„ k o lld ie"  A gn ieszk i R u szczy ń sk ia j— 
S z a fra ń sk ie j,  „ ru ta n y ” W an d y  R u t i 
w ie le  In n y ch , n o w y ch  s t r u k tu r  z o k ­
re ś le n ia m i i n a zw a m i w ią żą cy m i się, 
j a k  do ty ch czas, z je d n y m  ty lk o  a u to ­
re m  — tw ó rc ą  te c h n ik  czy ro d z a ju  
tk a n in y .

J e s t  to  o b ja w  n o rm a ln y  1 zd row y , 
u ła tw ia ją c y  k la sy fik a c ję  t ru d n y c h , 
często  n iep o d o b n y ch  do  d a w n y c h  k la ­
sy czn y ch  g o b e lin ó w , d z ie ł sz tu k i 
tk a c k ie j.

T u ż  p o  w o jn ie  p rz e w a ż a ły  tk a n in y  
ty p u  k a m e ra ln e g o : k ilim y , tk a n in y  
d w u o sn o w o w e , n ic ie ln ico w e , ż a k a r ­
d o w e  i k o b ie rce , a  ta k ż e  g o b eliny , 
g łó w n ie  f ig u ra ln e , p o ch o d zące  z p r a ­
co w n i H e len y  i S te fa n a  G a łk o w sk ic h  
o ra z  ich  k ra k o w sk ic h  w y c h o w a n k ó w . 
A rty śc i w a rsz aw sc y  w p ro w a d z a li  n a ­
to m ia s t w  czyn  h a s ła  g łoszone  p rzez  
p ro fe s o r  E leo n o rę  P lu ty ń s k ą :  z h a r ­
m o n iz o w a n ie  p ro je k tu  z te c h n ik ą  
w y k o n a n ia , z tw o rz y w em , jed n o c ze ­
s n e  w y k o rz y s ta n ie  n a tu ra ln y c h  w a lo ­
ró w  su ro w ca , k o m p o n o w a n ie  n a  w a r ­
sz ta c ie  podczas tk a n ia  T w o rzy li co- 
rą z  c iek aw sze, cooraz b a rd z ie j  p o m y ­
s ło w e  tk a n in y .

P o  k ró tk im  s to su n k o w o  o k re s ie  
t ra d y c jo n a liz m u  p o ja w ia  s ię  szereg  
n o w y c h  z ja w isk : tk a n in a  fa k tu ra ln a ,  
k o m p o zy c je  a b s tra k c y jn e ,  n a ro d z in y  
tk a n in y  p rz e s trz e n n e j i s t ru k tu ra ln e j .  
Z ja w ia  się , pod  w p ły w e m  k ry te r ió w  
w p ro w a d z o n y c h  p rz ez  re g u la m in y

lik a tn e , k o ro n k o w e  n iem a l, w ią z a n ia  
N a ta lii  P io n te k  czy A g n ieszk i R u sz- 
c zy n sk ie j—S z a fra ń sk ie j.  T ak i w ła ś ­
n ie  sp o só b  in d y w id u a ln e g o  p rz e k ła ­
d a n ia  n a sz k ic o w a n eg o  p ro je k tu  k o m ­
p o zy cji n a  ję z y k  tk ac k i w p ro s t n a  
k ro śn ie  i u s ta w icz n eg o  ro z p ra c o w y ­
w a n ia  w  w y o b ra źn i te j  k o n c ep c ji 
w y w o d z i s ię  b e zp o śred n io  z  zasad  
„p o lsk ie j szko ły  tk a c k ie j" , ch o ć  je d ­
n a k  je s t  ta k  d a le k i od  te c h n ik i i 
ro d z a jó w  w y tw a rz a n y c h  w ów czas 
tk a n in . T en  „no w y  s ty l"  w y m a g a  od 
a r ty s ty  rz e te ln e j z n a jo m o śc i rz em io ­
s ła  tk ack ieg o , d o sk o n a łeg o  z ro zu m ie ­
n ia  p ra w  rz ąd z ąc y ch  tk a n in ą  o ra z  
o g ro m n e j w y trw a ło śc i i p raco w ito śc i. 
M uszę p rzy zn ać , że  n a s i a r ty śc i p o ­
s ia d a ją  w szy s tk ie  te  cechy .

—  J a k i e  tw o r z y w a , j a k i e  s p lo ty  1 
t e c h n ik i  s to s u ją  d z is ia j  n a s i  a r ty ś c i  
n a jc z ę ś c ie j?

—  D o m in u ją  n a d a l  g o b e lin y . W śród  
n ic h  u n ik a to w e , p ła sk ie  i w ie lo w y ­
m ia ro w e  o ra z  tk a c k ie  k o m p o zy c je  
p rz e s trz e n n e . C o raz  p o p u la rn ie js z e  
s t a je  s ię  w łó k n o  siza lo w e , szp ag a t, 
w sze lk ieg o  ro d z a ju  lin y  i  ta śm y  z 
ln u , k o n o p i 1 ju ty . Z ac h w y c a  b o g ac­
tw o  tec h n ik , pom ysłow ość , k o lo ry s ty ­
k a . G ru b a , często  w ła sn o rę c z n ie  f a r ­
b o w a n a  w e łn a , c ien k i i g ład k i je d ­
w a b , o s tre  k o n o p ie  łączo n e  w  w y ­
m y śln e  sp lo ty  tw o rz ą  k o m p o zy c je  
n ie z w y k łe  i p ięk n e . C zasem  a r ty s ta  
s ię g a  p o  d re w n o , d ru t ,  b lach ę , fu tro , 
sk ó rę . T k a n in a  n ie  je s t  ju ż  zak o m p o ­
n o w a n a  w  k w a d ra c ie , czy p ro s to k ą ­
cie, je s t  k o lis ta , p ó łk o lis ta , łączona , 
m a  n ie  o k re ś lo n y  k s z ta ł t  p rz y p o m in a ­
ją c y  ro ś lin ę , liście , p a jęczy n y , w o d o ­
ro s ty  czy  w rę cz  ry b a c k ie  sieci.

W śród  p rz y tła c z a ją c e j w iększości 
tk a n in  e k sp e ry m e n ta ln y c h  sp o ty k a  
się  je d n a k  n a d a l g o b e lin y  tk a n e  
g ład k o , a ta k ż e  g o b e lin y  p rz e d s ta ­
w ia ją c e . Ich  a u to ra m i są , p o za  G a ł­
k o w sk im i o czy w iście , a r ty śo i racze j 
m łodzi, p re fe ru ją c y  ten  ro d z a j tk a ­
n ia . T a k  s a m o  z a s ta n a w ia ją c e  je s t  
e k sp e ry m e n to w a n ie  u p ra w ia n e  c h ę ­
tn ie  p rzez  z a a w a n so w a n y c h  w ie k ie m  
a r ty s tó w , c iąg le  p o sz u k u jąc y ch  n o ­
w y c h  sposobów  w y p o w ied z i tw ó rcze j. 
A  ju ż  z u p e łn ie  o d rę b n ie  trz e b a  by 
p o tra k to w a ć  tk a n in y  w y k o n y w a n e  w  
te c h n ic e  w ła sn e j ty p u  co llage, k tó ­
ry c h  p rz y k ła d em  m ogą być  sły n n e  
„ sz ta n d a ry "  W ła d y s ła w a  H a s io ra  i 
„ to te m y "  Jó z e fa  L u k o m sk iego .

—  C o z ło ż y ło  s ię  n a  t a k  p o d k r e ś l a ­
n ą  p rz e z  z a g r a n ic z n ą  k r y t k ę  n ie z a ­
le ż n o ś ć  p o ls k ie j  t k a n in y  a r ty s ty c z n e j?

—  P o lscy  a r ty śc i tk ac ze  n ie  k o rz y ­
s ta ją  z ob cy ch  m eto d  a n i  w zo ró w , 
sa m i w y p ra c o w u ją  sw o ją  w ła sn ą  
tec h n ik ę . J e d n o  je s t  n ie w ą tp liw e : 
tw ó rc z y  u d a ia l a r ty s tó w  w  re a liz a c ji  
w ła sn y c h  p ro je k tó w , • ten  p o d s ta w o ­
w y  w a ru n e k  s ta w ia n y  p rzez  „p o lską  
sz k o łę ” i zw iąz an e  z n im  u s taw iczn e  
p o sz u k iw a n ia  co raz  to  c iek aw szy ch  
ro z w ią z a ń  tec h n icz n y ch  i f a k tu ra l-  
ny ch  d o p ro w a d z iły  w  k o n se k w e n c ji 
d o  tego, że  t ra k to w a n e  w  p rzesz ło śc i 
n iec o  p ro te k c jo n a ln ie  rzem io s ło  tk a c ­
k ie  z m ie n iło  się  w  sz tu k ę  tk ack ą .

Rozmawiał 
M ARIUSZ A. JA KUBO W SKI

TRZECH PANÓW 
JEDNA PANI
I CO Z TEGO WYNIKŁO

O statn ia , p ią ta  książka K. D ackiew i­
czowej nosi ty tu ł „O F rancji, o  tęskno­
cie, czyli każdy kochał inaczej" — ty ­
lu! więc roztropny, zapew niający  p la ­
nowanie lek tu ry  m iędzy m agazynem  
„W szystko dla pań” i dziejam i różnych 
harnasiów . Rzecz m a się  tym lepiej, że 
zapowiedź pozostaje nie spełniona. W 
ow ej sk ładance F ran c ja  jaw i się bo­
wiem ty lko jak o  nazw a lub pojęcie, 
miłość okazu je  s ię  m iłostką, jeno  tęsk ­
noty sporo, a le  n ie  w książce — u czy­
telni ka.

Cóż więc o trzym ujem y pod firm ow ą 
e tykietką, rozm ija jącą  się, w ztgodzie z  
praw am i handiLu, z cecham i tow aru? 
Sdyby poprzestać na  in tenc jach  a u to r­
ki — zapew ne ko le jny  tom  z  se rii:  P a ­
ryż i rom antyczni Polacy (boć były 
już: „W rom antycznym  Paryżu” , ..Pa­
ryż zdradzony czyli Izabela  C zarto ry­
ska” , „B elw ederczyk w P ary żu ”). T e­
m at to  n ie  tylko ciekaw y, lecz i ważki. 
P róba prześledzenia kontak tów  i zw iąz­
ków naszych mniejsizyeh i w iększych 
rom antyków  z całą odm ienną rzeczy­
w istością społeczną, polityczną i k u ltu ­
ra ln ą  ówczesnej „stolicy” św iata może 
znacznie dopełn ić  i rozszerzyć w iedze
o  tam tej epoce.

N iestety, n a jnow sza  książka D ackie- 
wiczoweij tej szansy n ie  w ykorzystu je. 
Paryż  jes t ty lko  m iejscem  zam ieszka­
nia lub dw orcem , pokojem  lub ho te­
lem, pocztą ad resa ta  lub nadaw cy listu , 
P o trzebny  byw a au to rce  przede w szyst­
kim  jako p re tek st do  ciągnienia fab u ­
ły, sta jąc  s ię  w tedy w yłącznie tropem  
literack im , synekdochą. O lo próbki: 
„Paryż dostarczał K rasińsk iem u w zru ­
szeń przeróżnych”. „I znowuż Paryż każe 
m u cierpieć d o tk liw ie”.

W gruncie rzeczy au torka sporządziła 
dość dow olne zestaw y różnych p rzypad­
ków trzech znakom itych  rodaków : poe­
ty  — Z. K rasińskiego, m ecenasa a r ty ­
stów , a  później księdza (odległość w ca­
le n ie  tak  znaczna) — A. Jęłowiokiego 
o raz  generała  — Dw ernickiego. T y tu ła ­
mi tych trzech części książki oczywiś­
cie sugerow ać się n ie  należy. W „Zyg­
m unta  K rasińsk iego  listach parysk ich” 
listy  są i także, lecz nie jedynie  p a ry ­
skie, „Paryż księdza .Tełowickiego” po­
św ięcony jest przew ażnie Jełow ickie- 
m u, na tom iast w cale — stolicy Francji, 
a  z „G enerałów  rom antycznych” p re ­
zen tow any  je s t m iejscam i ty lko  jeden  — 
Dw ernicki.

N azw iska, sy tuacje, fakty , p rzep la ta ­
ją  się  i pow tarzają  w  kolejnych opo­
w ieściach. ale  n u r t  przew ażający , to  
d zie je  K rasińskiego, ściślej jego perype­
tii rom ansow ych ze słynną D elfina Po­
tocką. Przew aga ta w yraża się  też w  
ilości słów pośw ięconych trzem  bohate­
rom  D ackiew iczow ej: K rasiński rozpie­
ra  się na 101 stronach, Jełow icki m ieś­
ci się  z  powodzeniem  n a  79, D w ernic­
k iem u starczyły  i 22.

N ajw artościow szy, moim. zdaniem  
je s t szkic o  K rasińsk im  — może ra tu je  
go w łaśnie objętość? Jego  na jbardzie j 
rozbudow ana partia , dz ie je  grzesznej 
miłości, zm ierza jaw nie  i n ieuchronnie  
do rozczulającego fina łu : n iew ierny 
w raca  do w iernej — „an io ła” , po d ro­
dze au to rk a  spraw nie  egzekw uje z K ra ­
sińsk iego  przyznanie  się  do  b łędu : 
„Bóg i najdroższy m ój oblogosław ili 
m ię Elizą — bez niej lub z  inną bym 
p rzep ad ł” . Ale zm ieściła się  szczęśliw ie 
n a  początku bardzo  ciekaw a próba 
spo jrzen ia  na czasy napoleońskie ocza­
mi żon herosów, rychło m atek  synów, 
zrodzonych w  gtoriii i d o  św ietności 
przygotow yw anych (in te resu jąca  jest 
też lista analogii m iędzy Zygm untem  
a  O rlątkiem ).

Cześć pośw iecona Je low ickiem u toczy 
się  zbyt w artko , ob fitu jąc  w  pośpiesz­
ne, upraszczające uogólnienia („w ydaw ­
cą był rzu tk im , znakom itym ”) : bazuje 
d o  tego n a  m nie jszej już  ilości m ate­
riałów , przy  czym obvdw a podstaw ow e 
ź ród ła: pam iętn ik i i lis ty  do  K saw ery- 
ny  Chodkiew iczow ej są  i c iekaw sze i 
ła tw o  od daw na dostępne. O „Rom an­
tycznych generałach” zmilczeć lepiej, 
konspekt szkicu  o  D w ernickim  tra fił 
do  książki bodaj jak o  dokładka do w a ­
gi (czytaj: a rk u sza  wydawniczego).

D ackiewiczowa korzystała  w  sw ych 
rekonstruu jących  przeszłość opow ieś­
ciach z  głośnej osta tn io  m etody M aria­
n a  B randysa. P róbow ała scalić z doku­
m entów  epoki w spartych  w ysiłkiem  in ­
terp re tacy jn y m  portre ty  ludzi tam tych  
lat. Można by z łatw ością zestaw ić k a ­
talog  analogicznych cech w arsz ta to ­
wych. E fek ty? O to ten sam  trop, rzecz
o tej sam ej rzeźbie W incentego K ra ­
sińskiego :

„Pod m istern ie  trefionym i loczkam i 
fryzury  S la T ite  — w ysokie m ądre  
czoło in te lek tualisty . W ypukłe łuk l 
brw iow e, często sp o tykane  u ludzi 
n ad m iern ie  am bitnych  a upartych .

P AB IANICKI
ZAMEK

W 1934 roku w  Pabianicach przy ul. 
B ugaj 3 odkryte zostały groby tzw. 
„k u ltu ry  grobów kloszowych” z ok. III 
stulecia p.n.c. B adając te ren  wokół zna­
leziska stw ierdzono Istnienie re lik tów  
dwóch ziem ianek. Z aw ierały one kości 
bydła domowego, ułam ki w ęgła d rzew ­
nego oraz fragm enty  ceram iki da tow a­
ne na X—XI w. naszej ery. O ile od­
k ry te  groby św iadczą o tym , i e  już 
w tedy istniało tu osadnictw o, o ty le 
re lik ty  ziem ianek z dużym  praw dopodo­
bieństw em  wiązać m ożna z wczesno­
średniow ieczną osadą o tw artą  egzystu­
jącą  na  teren ie  opola chropskiego, zna­
nego ze źródeł pisanych w końcu X I w.

W połOwie XIV w. Pabianice o trzy ­
m ały praw a m iejskie. F ak t ten  akcep­
tu jący  w ażną pozycje osady na  szlaku 
Łęczyca — K raków  w płynął zasadniczo 
na je j rozwój.

Rozwój przem ysłu teksty lnego w 
K rólestw ie Polskim  stw orzył nowy e tap  
w  dziejach m iasta. W połowie X IX  
w ieku s ta ją  się Pabianice jednym  z 
najw ażniejszych ośrodków  tworzącego 
się łódzkiego okręgu przem ysłowego.

W 1939 roku 25-tysięczne Pabianice 
o trzym ały p raw a m iasta wydzielonego.

Po w ojnie nastąp ił szybki rozwój 
m iasta. Pow stały nowd zakłady pracy, 
dzielnice m ieszkaniow e, urządzenia ko ­
m unalne. Obecnie Pabianice są n a j­
w iększym  po Łodzi m iastem  n a  teren ie  
w ojew ództw a.

Jeśli dziś przyjcdzle sic z Łodzi do 
Pabianic tram w ajem , to jeden  z p ierw ­
szych przystanków  w ypada przed bu­
dynkiem , który  należy do na jc iek aw ­
szych obiektów  zabytkow ych m iasta.

Długosz w „Liber beneflclorum  dioe- 
censis cracoyiensls”  w spom ina o Istn ie­
n iu  w Pabianicach dw oru m ieszkalne­
go, w którym  rezydow ali regenci kap i­
tuły. Była to zapew ne „w ieża” m uro­
w ana. W końcu XV w. o trzym ała  ona 
um ocnienia ziem ne. Dalsze prace pod­
noszące obronność dw oru pabianickiego 
prow adzone były rów nież w XVI w.

W 1550 r. kap itu ła  k rakow ska wydala 
uchw ałę o budowie n a  m iejscu „w ieży”

nowego, okazałego dom u. Budowa roz­
poczęła się w 1566 r. i trw ała  do 1571 r., 
budowniczym  był W awrzyniec Lorek. 
Źródła pisane św iadczą o dużej trosce 
kapitu ły , o lo, aby fo rta łic ja  pabianicka 
m iała  walory obronne. Ustanowiono 
straż  zam kową złożoną z 10 zbrojnych 
jeźdźców, budynek otoczono przykopem , 
przekazano dlań  6 arm at I uzbrojenie 
d la  30 ludzi.

Do roku 1796 dw ór pabianicki pozo­
staw ał ośrodkiem  adm in istrac ji k a p itu ­
ły. W 1883 przejęty  został d la potrzeb 
władz m iejskich  pełniąc funkcję  ra tu ­
sza.

Dwór pabianicki je s t  przykładem  pol­
skiego dw oru z d rug ie j połowy XVI 
w'icku- Zasadniczy korpus budynku s ta ­
nowi prostokąt o w ym iarach 13X18 m. 
Od południow ego—zachodu i północne­
go—wschodu przylegają doń alkierze, a 
m niej w ięcej na osi elew acji zachod­
niej znajdu je  się prostokątny  ryzalit. 
W alk ierzu  północnym  dw ie strzelnice 
szczelinowe stw arzały  możliwość pro­
w adzenia ognia wzdłuż ścian budynku.

W nętrze posiada skrom ny program  
użytkow y, charak terystyczny  d la tego 
rodzaju  budynków . Ciekawy w’ystró j 
zew nętrzny, zwłaszcza a ttyka  naw iązuje 
do typu rozpowszechnionego w II poło­
wie XVI w ieku w Malopolsce.

Dziś w pabianickim  dworze rezyduje  
m uzeum  regionalne. Je s t to jedno z 
najstarszych  m uzeów na teren ie  w oje­
wództwa łódzkiego. W 1907 r. z in ic ja ­
tyw y dr W. E ichlera i w oparciu o je ­
go zbiory utw orzono m uzeum  w pom ie­
szczeniach M iejskiego Domu K ultury. 
20 m aja  1918 r. M uzeum M iejskie w 
Pabianicach otworzyło sw e w ystaw y w 
przekazanym  dla jego potrzeb budyn­
ku XV-wiecznego dworu.

Pabianickie m uzeum  jako  jedno i  
nielicznych w naszym  w ojewództwie 
posiada dział przyrodniczy. K ilkaset 
eksponatów  głównie z zoologii p rzed­
staw ia  w ujęciu ew olucyjnym  przegląd 
fauny Polski środkow ej. Dużą a trak c ją  
m uzeum  jes t rów nież kolekcja a fry k ań ­
ska, Tak ciekaw ym i zbioram i z dzie-

P lękn ie  sk lep iony  m ęski nos n ad  k a ­
pryśnym i ustam i o  pulchnych kobiecych 
w argach. W odętych policzkach pycha 
1 próżność. W w yrazie tw arzy pow aga 
sta ty s ty , a przy tym hedonistyczne um i­
łow anie przyjem nego, łatw ego życia" 
(B randys).

..Popiersie  p rzekazu je  (...) jego ów* 
czesne zadow olenie z siebie, jeigo m ęs­
ką zalotność — włosy pieczołow icie za­
w in ięte  w loczki drobne, a la T itus — 
z oczu, ze zmysłowych ust w yziera d u ­
m a. niezłom na wola. chęć doznania  
w szelkich życiowych rozkoszy” (D ackie- 
wiczowa).

O porażce D ackiew iczow ej zdecydo­
w ało  jednak  n ie pióro. B randys usiłu je  
przypom nieć twórców historii w całym  
n iejednoznacznym  bogactw ie postaw  i  
czynów. Jego  naśladow czyni uprasz­
cza; znam ienne, że jak re fren  sn u ie  
się  przez książkę, pow tarzane n iezliczo­
ną ilość razy. słów ko „zaiste" — p ie ­
częć niepodw ażalnej oczywistości. B ran­
dys mozoląc się  ze zrozum ieniem  jed ­
nostek, by przez to  zrozum ieć proces 
h istoryczny, pochyla się  nad każdą po­
stacią  z  dociekliw ością. Daokiewicaowa
— z litością. Je j bohaterow ie są przede 
w szystkim  biedni. „B iedna E liza” . 
„B iedny, przeczulony K rasińsk i”. „B ied­
n a  C elina” (M ickiewiczowa). B iedny 
K rasińsk i, zniużony jask raw a p lotką".

L itość jest w yłącznie postaw ą, a  n ie  
fo rm ą poznawczej aktyw ności.

W ydaw nictw o czule o’vtsz!o s ię  — z  
wróżącą dobry  los — pozycją: 20 tysię­
cy nak ładu  i w opraw ie  — płótno. Do­
datkow ą a tra k c ją  są  raz  tłum aczone, 
a raz  nie — teksty  francuskie. Rozba­
w ia ją  też czytelników  rew elacje, ja k  
choćby ta, że K ajetan  K oźm ian dono­
si ł z  F rancji sw em u b ratu  (Janow i!): 
„W czoraj przeżyłem  dzień piękny w  
życiu, poznałem  M ickiewicza".

Zaiste — m ożna się  popłakać (za 
śm iechu?).

W IESŁAW  PU SZ

K. D ackiew ieżow a: O F rancji, o tę ­
sknocie, czyli każdy kochał inaczej, WI* 
Lódź 1971.

R ys .  J. R a ta j c z y k

dżiny etnografii egzotycznej n ie może 
się pochwalić żadne m uzeum  na teren ie  
w ojew ództw a. Eksponaty z A fryki środ­
kow ej a w śród nich kostium  czarow nU  
ka. przedm ioty codziennego użytku, oz­
doby, broń, tw orzą ciekaw ą kolekcję, 
zaw sze z w ielkim  zain teresow aniem  
oglądaną.

Ciekaw e w ystaw y p rezen tu je  dział 
archeologiczny muzeum- Prow adzi on 
badan ia  w ykopaliskow e na terenach  
pow iatu łaskiego.

Szeroko znana I wysoko ceniona Jest 
działalność ośw iatow a m uzeum . O pieka 

nad O gólnom icjskim  Kołem  Am atorów  
P lastyków  m a już w ielo letn ią tradycję , 
a doroczne w ystaw y w Muzeum są s ta ­
łym punktem  w planach pracy te j p la­

cówki. Muzeum stw orzyło sp rzy jającą  
a tm osferę  d la grupy in teresujących się 
fotografią, obecnie działa już  P ab ian i­
ckie Tow arzystw o Fotograficzne. Od 
daw na istn ie je  M uzealna D rużyna H ar­
cerska biorąca aktyw ny udział w p ra ­
cach m uzeum . Na uw agę zasługuje 
szeroka w spółpraca z B iurem  W ystaw  

A rtystycznych w Lodzi I rola Muzeum 
w propagow aniu osiągnięć plastyki 
w spółczesnej.

Nie m ożna się dziwić, że przy tak  
in tensyw nej działalności zabrakło  M u­
zeum  w Pabianicach „przestrzeni życio­
w ej”. Stary, zbylkowy dw ór okazał się 
za m ały. Dzięki zrozum ieniu zc strony  
W'ładz m iejskich  przydzielono d la po t­
rzeb  m uzeum  budynek sąsiadujący z 
obecną siedzibą. Prace rem ontow e 
trw ają , ale już  gotowe są plany uży t­
kow ania nowych pom ieszczeń. Pow sta­
n ie S tudium  W iedzy o Sztuce połączo­
ne z koncertam i i p ro jekcjam i film o­
wymi, p ro jek tu je  się zorganizow anie 
licznych wystaw  czasowych z zakresu  
sztuki, historii, e tnografii, przyrody. 
W iększa pow ierzchnia użytkow a usp ra­
wni działalność pracow ni k o nserw ato r­
skiej. powiększą się m agazyny.

Już  niedługo więc pabianickie m u­
zeum otw orzy nowe w ystaw y w w yre­
m ontow anym  budynku. Dobrze się s ta ­
ło, że ta  zasłużona placówka ku ltu ra lna 
o trzym ała  wreszcie w łaściwe w arunki 
do pracy.

JERZY A U G U STYN IA K



KORESPONDENCJA z ZAGRANICY -  SZWAJCARIA
P rzem k n ę ły  ta  o k n a m i w ag o n u  

ska ły  i w ąw ozy  T y ro lu , o s ta tn ia  s ta ­
c ja  a u s tr ia c k a  F e ld k irc h , poc iąg  za ­
trzy m u je  się  w  B u cha, g ra n ic zn e j 
stacji, i o to  je s te m  n a  z iem i s z w a j­
carsk ie j.

W ysiadam  w  Z u ric liu .
N ic je s t  to ju ż  ta  o sz a ła m ia ją c a  fe ­

e ria  w ied eń sk ie j K iir tn e rs tra s sc  czy 
" la r ia h ilfa r ,  a le  sam o  k rą ż e n ie  wśró<J 
tych  w sp an ia ły ch  w y s ta w  w szelk iego  
rodzaju  i n iez liczonych  k o lo row ych  
rek lam  i św ia te ł  sp ra w ia  p ra w d z iw ą  
Przyjem ność.

1 .

R uch  ogro m n y . Z u ric h  to  n a jw ię k ­
sze m iasto  w S z w a jca rii, p onad  p ó ł­
m ilionow e. Po sze ro k ich  u licach  w  
cen tru m  ru sza  w ra z  ze z m ia n ą  sy ­
gnału  k ilk a  rzędów  sam ochodów . 
Często re g u lu ją  tu  ru c h  kob iety . 
"  Z u rich u  i w W ln te r th u r  je s t  n a j ­
w iększe sk u p isk o  P o lak ó w , p rzed e  
w szystk im  p ra co w n ik ó w  fizycznych , 
jako  w m ias tach  p rzem y sło w y ch , gdy 
Poszczególni s ta li  m ieszk ań cy  Po lacy  
*e sfe r n au k o w y ch  lu b  a ry s to k ra ty c z ­
nych osied lili się  ra cz e j w m ia s ta ch  
Po łudniow ych .

Przy ba rd zo  in te re su ją c y m  O g ro ­
dzie L odow cow ym , w  k tó ry m  o d k ry ­
to w y ż ło b ien ia  tzw . m łyny  d o k o n an e  
Przez to p n ie jąc e  lodow ce, z n a jd u je  się 
w  p ieczarze  s k a ln e j n a d  s taw em  
Piękny p o m n ik  w y o b ra ża jąc y  lw a  
Przebitego g ro tem , w ed łu g  pom ysłu  
> h o rw a ld sen a , u p a m ię tn ia ją c y  g w a r ­

dię szw a jca rsk ą , k tó ra  p o leg ła  w  T u -  
ille riach  w  czasie  W ie lk ie j k c w o lu c ji. 
Ł aciński n ap is  głosi „W iern o ść  i 
dzielność H e lw etó w " . P o n iew aż  
Szw ajcarzy  ci p rz y ję li słu żb ę  u k ró la  
francu sk ieg o , u zn a li, że m u szą  ją  w y ­
pełnić, g in ąc  do o sta tn ie g o  żo łn ie rza . 
N iew ątp liw ie  o zn acza  to  so lidność  
P rzy ję ieK„ n a  s ieb ie  o b o w iązk u , w ięc  
t?  uczciw ość i o d w ag ę  ż o łn ie rsk ą  czci 
Pom nik.

W G le ts c h c rg a rte n  je s t  je d n a  z a ­
baw ka, ja k ie j  n ic  w id z ia łem  n a w e t 
^  P rzed w o jen y m  P ra te rz e , an i w  in - 
n .vch L u n a p a rk a c h . L a b iry n t lu s trz a -  

w k tó ry m  k rąży  się  c iąg le  w p a ­
d a ją c  na  sw o je  odb icie . W reszcie  
W indą p rz e d o s ta ję  s ię  do sa lk i lu s t ­
rz an e j w  s ty lu  n ib y  m a u re ta ń sk im . 
Kdzic się  ju ż  w idz i sieb ie  w około  w 

*kuset o d b iciach , w co raz  d a lszych , 
w  n a jro z m a itszy c h  o d c h y len iach , p o ­
w ta rza ją c y  k ażdy  ru ch , z w ie lo k ro t-  

‘°n y  C zyni to a rcy z ab a w n e , a le  aż 
m esam o w ite  w ra że n ie , bo też w  m a- 
ej sa lce  k rąży  w okó ł n iep rz e b ra n y  

tłum  dzieci.
Z auw aży łem , że ro zk ład  jaz d y  Jest 

, u ,alł u łożony , ab y  tu ry s ta  m ógł do- 
1 ze się  w yspać , sp o k o jn ie  zjeść  śn ia -  
an ie  i jec h ać  d a le j o n iezb y t w czcs-
1.1 godzin ie. W nocy pociąg i n ie  
u rsu ją , n a w e t m ię d z y n aro d o w e  d o ­

jeż d ża ją  p rzed  nocą. O prócz s z w a j­
carsk ich  kolei n a leżący ch  do SBIS, 
i» * a r ic h e s  B u n d e s-B a h n , k u rsu -  
•ł  ̂ akże  pociąg] n a leżące  do F ra n c u s-  

ego T o w a rz y s tw a  K ole jow ego , m a- 
W e  osobne d w o rce . W O lten  p rz e ­
b a d a m  się  z g łó w n e j tra sy  n a  pociąg  

sobow y. C eny są  te  sam e  n a  po- 
Pieszne. co n a  osobow e pociągi, ty l-
0 że e k sp re s  n ie  z a trz y m u je  się  na  

•M niejszych s ta c jac h .

3.

P rzy jeżd żam  do S o lu ry . T ru d n o  n ie  
' .,W S olurze, je ś li się  je s t  w S z w a j­

carii. To tu ta j  p rzy  G u m z c ln g asse , 
"z  oboli p lacu  z w ieżą  zeg aro w ą  

spędził sw o je  o s ta tn ie  la ta  K ościusz­
ko. w  d w u p ię tro w e j k am ien icy  z n a j ­
d u je  się  M uzeum  K ościuszk i. Na 
fro n to n ie  p ła sk o rze źb a  z p o d ob izną

N a cz e ln ik a  I d w ie  ta b lic e  m a rm u ro ­
w e  z p o lsk im  i sz w a jca rsk im  n a p i­
sem .

M ieszk a jąca  obok  m u zeu m  s ta rsz a  
p a n i, n iezw y k le  g rzeczna , o tw ie ra  m i 
poko je , o b ja śn ia ją c  z p ie ty zm em  ze­
b ra n e , liczne p a m ią tk i, a d o w ie ­
dz iaw szy  się, że jes tem  P o lak iem , o d ­
nosi się  z p ra w d z iw ą  serd eczn o śc ią . 
Z resz tą  n a  ogół w szyscy S zw ajca rzy  
p rz e k o n u ją c  się, że m a ją  do czy n ie ­
n ia  z P o lak iem , o k a z u ją  m i sy m p a ­
tię .

D rug i po k ó j u rząd zo n y  tak , jak  
p o zo staw ił go K ościuszko . B iureczko. 
n a  n im  gęsie  p ió ro  w e tk n ię te  w  p ia-

w ie le  p o m n ik ó w  sła w n y c h  poetów , 
k tó rzy  tu  p rzeb y w a li, n a to m ias t n ie 
m a  n a w e t p a m ią tk o w e j tab licy  d la  
n a jw ięk szeg o  w śró d  n ich , k tó ry  w ła ś ­
n ie  s tw o rzy ł n a jp ię k n ie jszy  w  l i t e r a ­
tu rz e  św ia ta  sz w a jca rsk i p o em at m i­
łosny.

Wystaw»y b łyszczą od z ło tych  
p rzed m io tó w , cacek  w szelk iego  ro ­
d za ju . no i p rzed e  w szy stk im  z e g a r­
ków , k tó ry ch  ro zm aito ść  n ie p rz e b ra ­
na. P rzem y sł zeg a rm is trz o w sk i ro z ­
począł w ed łu g  au ten ty czn eg o  z d a rz e ­
n ia  w  u b o g iej w ó w czas S zw a jca rii w 
X V II w iek u  te rm in a to r  k o w a lsk i, D a­
n ie l J e a n r ic h a rd  w e  w si L a Sagne,

P O D R O Ż

sek , p rzy  o k n ie  z w id o k iem  n a  ca łą  
u licę , na  k tó re j sto i s tu d n ia  ze s t a ­
ro ży tn y m , z łoconym  ry cerzem . W e 
w n ęce  sy p ia ln ia n c j pod b a ld ach im em  
łóżko, n a  k tó ry m  d o k ończy ł o f ia rn e ­
go życia, o k ry te  sz ta n d a re m  z B ia ­
ły m  O rłem . N ad łóżk iem  w ieczn a  
la m p k a  pod o b razem  M aik i B o sk ie j 
O s tro b ra m sk ie j.

4.

M iasto  n a d  A arem , sp o k o jn e , n a  u -  
licach  ta rg  k w ia tó w  i ja rz y n , a  j a ­
sna, lśn iąc a  now oczesność  h a rm o n ij­
n ie  w p lec io n a  w sta ro ży tn o ść . J e s t  tu  
jeszcze a le ja  K ościuszk i z k a p lic ą  i 
c m e n ta rz em  p o lsk ich  żo łn ie rzy  o raz  
w  n o w e j d z ie ln icy  p o m n ik  K ościusz­
ki.

W  S ta ry m  M ieście, u n o w o cześn io ­
n y m  w sp ó łczesn y m  życiem , n a  k ilk a  
m in u t p rzed  u d e rze n ie m  godziny  na  
W ieży D zw onów , „ Z y tg lo g g e tu rm ’1, 
c z e k a ją  ju ż  tu ry śc i n a  a tra k c y jn e  w i­
d o w isk o  z eg a ra  z X V I w iek u . P ie je  
kogu t, b łazen  p o ru sz a  d zw o n k am i, 
ta ń c z ą  n ied źw ied z ie , p rz e jeż d ż a  k o ro : 
w ód, bożek  czasu  p rz e k rę c a  k lep sy d rę , 
a  ry c e rz  u d e rz a  w  dzw on . N a zb o ­
czu n a d  A arem  śliczn e  „w iszące” o- 
g rody . W M uzeum  H isto ry czn y m  m a 
się  p rz e k ró j d z ie jó w  S z w a jca rii. I n te ­
re su ją c e  je s t B erno  i ro b i w ra że n ie  
w ie lk ieg o  m ia s ta , choć m a  za led w ie  
170 tysięcy  m ieszk ań có w , a  w ra z  z 
p rz ed m ie śc iam i 240 tysięcy .

W sp a n ia ła  G en ew a, po  Z u ric h u  I 
B azy lei — trze c ie  n a jw ię k sz e  m iasto . 
W y szu k ałem  sob ie  locum  w  p e n s jo ­
n ac ie  n a  P a tiu is  F le u ris , aby  zam iesz ­
k ać  w  pob liżu  m ie jsca , gdz ie  m iesz ­
k a ł  k ied y ś  S łow ack i. P a q u is  było w te ­
dy p rzed m ieśc iem  G enew y , a  dziś 
je s t  to  p ra w ie  c e n tru m . A le  też  w ó w ­
czas, ja k  p isa ł S łow ack i, G e n ew a  b y ­
ła  m n ie jsz a  od K rz em ień c a  i już  
w te d y  b a rd zo  d ro g a . D ow iedzia łem  
się , g dz ie  p ra w d o p o d o b n ie  s ta ł  p e n ­
s jo n a t  p. P a tte y . W7 G en ew ie  je s t

k tó re m u  an g ie lsk i h a n d la rz  k o n i p o ­
k a za ł z ep su ty  zeg arek , p y ta ją c  czy n ie 
p o tra f iłb y  go n a p raw ić . C hłop iec  
p ierw szy  ra z  w  życiu  w id z ia ł z eg a ­
rek , a le  by ł ta k  ch ę tn y , zdo lny  i p r a ­
co w ity , że p o d ją ł się  i n a p ra w ił.  A 
p o tem  p o d o b n o  sam  z p am ięc i s k o n ­
s tru o w a ł now y  zeg arek . I ta k  się  n ie ­
w in n ie  zaczą ł p rzem y sł, k tó ry  s ta l 
się  je d n ą  z p o d staw  zb o g acen ia  się 
k ra ju .  N ie  trz e b a  zap o m in ać  i o P o ­
la k u  P a tk u , z ap ew n e  P a ty ­
ku , e m ig ran c ie  po 1831 ro k u , k tó ry , 
rzu co n y  w n o w e  t ru d n e  w a ru n k i ży ­
cia, z p racy  w ła sn y c h  r ą k  s tw o rzy ł 
z czasem  w ie lk i z ak ład  z e g a rm i­
s trz o w sk i w  G en ew ie , a  k tó reg o  ze ­
g a rk i o s ią g a ją  d z iś  n a  lic y tac ja c h  o- 
g ron in  c sum y.

Ju ż  C ezar od b y ł tu  p ie rw szą  k o n ­
fe re n c ję  z H e lw e ta m i, m oże d la teg o  
d a  G en ew y  z je ż d ż a ją  się  po litycy  z 
ró żn y ch  p a ń s tw , ab y  p o ro zm aw iać  so ­
b ie  o p o lityce . M ie jsce  je s t  z resz tą  
w y m a rzo n e  n a  w sze lk ieg o  ro d z a ju  
k o n fe re n c je . N ie m p ie j je d n a k  w  G e ­
n e w ie  p o w s ta ła  ju ż  w 1864 w a żn a , 
h u m a n ita rn a  in s ty tu c ja  św ia to w a . 
C zerw o n y  K rzyż. P o w s ta ła  z in ic ja ­
ty w y  S zw a jca ró w . T en  n a ró d  ludzi 
In te re su , o szczędnych , zb ie ra ją cy c h  
p ien iąd ze , w  k tó ry ch  w id z ą  g łów ny 
cel życia, m a  je d n a k  w ie le  in ic ja ­
ty w  h u m an is ty c zn y c h  1 w w ażn y ch  
sp ra w a c h  śp ieszy  z p om ocą  in n y m  
spo łeczeń stw o m .

W M orges, d a w n e j s ie d z ib ie  P a d e ­
rew sk ieg o , z n a jd u je  się  w  p a rk u  p a ­
m ią tk o w a  tab lica . L o za n n a  ro b i w r a ­
ż en ie  m ia s ta  u n iw e rsy tec k ie g o , ty le  
tu  s tu d e n te k  1 s tu d e n tó w  ro z m a w ia ­
jąc y ch  ro z m a ity m i jęz y k am i. P rz e ­
d z iw n e  m ias to  n a  ró żn y ch  k o n d y g n a ­
c ja ch , c iąg le  się  w ch o d zi w  górę  lub  
schodzi w  dół. Ze s ta c ji  p ro w a d z i za 
30 g rap ó w  k o le jk a  z w in d ą , z k tó re j  
w y chodzi się  do  c e n tru m  m ia s ta  lub  
s tąd  w y jeżd ża  n a  dw o rzec . W ysoko 
n a  górze  p o tęż n a  k o lu m n o w a  k a te ­
d ra . P o n iew aż  p rzy szed łem  w  p o łu d ­

n ie, m u sia łem  poczekać w  p o b lisk ie j 
k a fe jce  do 2-g le j, bo od 12 do 14 
w szy stk ie  In s ty tu c je  są  zam k n ię te , 
n ie  w y łącza jąc  zab y tk o w y ch  ko śc io ­
łów . W szyscy ja d ą  w te d y  n a  o b iad .

Na p ó łk o lis te j A v en u e  de R iv ie ra  
w znosi się  p rócz  in n y ch , su p e rn o w o ­
czesny  k ilk u n a s to p ię tro w y  ho tel E n - 
ro te l. Q uai des F le u rs  rzeczyw iście  
m ien i się od w sze lk iego  ro d z a ju  
k w ia tó w , ro ślin  w  sk a ln y ch  o b ra m o - 
w a n iac h , w śró d  p la ta n ó w , tu i, pa lm , 
to p o li i naszy ch  n a jp ię k n ie jszy c h  
brzóz  o raz  ro z ło ży sty ch  w ie rzb . Z 
je d n e j  s tro n y  b łęk it je z io ra , b ia łe  
żag le  i m ew y, z d ru g ie j  w ille  1 lu k ­
su so w e  h o te le  w  o g ro d ach  i m iasto  
w zn o szące  się  aż  n a  zbocze górsk iego  
p asm a .

N iezw y k le  m alow niczy  zam ek  C h il- 
lon  n a  w y sep ce  tu ż  p rzy  b u lw arze , 
je s t  k ra jo b ra z o w y m  zam k n ięc iem  
n a d b rze ża . W sa lac h  o ta je m n icz y c h  
p rz e jśc ia c h  s ta ro d a w n e  u rząd zen ie , 
z b ro je , a  w  do le  lochy  po d z iem n e. W 
jed n y m  z n ich  z m ały m  o tw o rem  na  
jez io ro  1 o tw o rem  u  góry  do z rz u c a ­
n ia  p o ży w ien ia  m ęczył się  sześć la t 
p rz y k u ty  do m u ru  w ięz ień  C h illo n u , o- 
f ia ra  d a w n y ch  w a lk . Bo p rzec ież  k ra j  
te n , ta k  trzeźw y  d z is ia j, zespo lony  w 
n a jp e w n ie jsz e j zgodzie z trze ch  n a ro d o ­
w ości, m ia ł ong iś b a rd zo  k rw a w e , 
w o jo w n icze  dz ie je , a  n ie ra z  p ro w a ­
d z ił w zn io słe  w a lk i o w o lność . Dzi­
s ia j  lu b ią  S z w a jca rzy  p ó jść  w  n ie ­
d z ie lę  do m u zeó w  i o g ląd ać  m oże z 
d u m ą , a le  p rzed e  w szy s tk im  ze z d z i­
w ie n ie m  te  n iep ra w d o p o d o b n e  h is to ­
rie .

7.

J a d ę  a u to b u sem  do  V evey, a  w y ­
siad łszy  n a  o s ta tn im  p rz y s ta n k u , z a ­
p y tu ję  k o n d u k to ra  o J o rd a n  M usee 
Je n isc h . Z a tro sk a ł się , że  p o jech a łem  
za  d a lek o  i p rosi, ab y m  je c h a ł p o ­
w ro tn y m  k u rse m , za  co ju ż  n ie  b ie ­
rz e  o p ła ty . N a w ła śc iw y m  p rz y s ta n ­
k u  w y s ia d a  ze  m n ą  n a  u licę  1 o b ja ś ­
n ia  m n ie  szczegółow o, k tó ry m i m am  
iść  u licam i, ab y m  n ie  b łąd z ił. A  a u ­
to b u s  z p a sa że ram i czeka.

P rz e d  M uzeum  Je n isc h ó w  sto i d u ­
ża ta b lic a  p a m ią tk o w a  w y s ta w io n a  
p rzez  m ieszk ań có w  V evey H e n ry k o w i 
S ien k iew iczo w i. W V evcy z m a rł 15 
l is to p a d a  1916 ro k u  je d e n  z n a jw ię k ­
szych  p isa rzy  św ia ta . P rzez  o s ta tn ie  
m ie s iące  m ieszk a ł w  G ra n d  H ote l 
P a la is , a  p o tem  w  H ote l du  Lac, o r ­
g an izo w a ł w ra z  z P a d e re w sk im  p o ­
m oc d la  P o lak ó w , o f ia r  p ie rw sze j 
w o jn y  św ia to w e j. P o ch o w an y  zo sta ł 
w  m ie jsco w y m  kośc iele, do  czasu  
sp ro w a d z e n ia  jeg o  szczą tk ó w  w  1924 
do W arszaw y .

8.
L u g an o  n ad  jez io re m  o toczonym  

gó ram i. T u  ju ż  z u p e łn ie  n a s tró j,  k l i ­
m at, ro ś lin n o ść  1 m o w a  w ło sk a . W ło­
chy są  ju ż  po d ru g ie j s tro n ie  jez io ra . 
M ały  dw 'orzcc o tw a r ty  n a  o b ie  s tro ­
n y  m ias ta .

W z ab y tk o w y m  k o śc ie le  z XV  w ie ­
k u  S a n ta  M aria  deg li A ngio li g łó w ­
n y  o łta rz  z n a jd u je  się  za  trz e m a  
b ra m a m i, coś ja k b y  z c e rk w i, n a  m u ­
rz e  p ięk n e  fresk i ze scen am i b ib li j ­
n y m i B e rn a rd in o  L u in i. G dzieś z 
bo k u  w y n a jd u ję  szczególny  fresk  j a ­
k ie jś  św ię te j  z n ag ą  p ie rs ią , k tó ra  
trz y m a  n a  tacy  czy jeś  oczy. M iasto  
ro z b u d o w an e  n a  zboczach  k ilk u  gór. 
N a  d w ie  z n ich , n a  M o n te  B re  i d o ­
m in u ją c ą , n iezw y k le  m alo w n iczą  
M o n te  S an  S a lv ad o re  p ro w a d zą  k o ­
le jk i lin o w e. Po d ru g ie j s tro n ic  j e ­
z io ra , gdzie  jeszcze  częściow o są  
m ie jsco w o śc i sz w a jca rsk ie , z n a jd u je  
się  ró w n ie ż  w ło sk a  w io sk a  C am pione , 
g dzie  tu ry śc i je ż d żą  zg ry w ać  się  w  
k a sy n ie  gry . W o d d a le n iu  m o st w io ­
d ący  w  k ie ru n k u  g ra n ic z n e j s ta c ji  z

W łocham i. W  p rz ec iw n ą  s tro n ę , k u  
C astag n o le  — p laże  i p ły w a ln ia , w i l ­
le  i h o te le  z w ła sn y m i o g ro d am i 
sch odzącym i n a d  zatokę.

T rze b a  p o żegnać  p ięk n e  L u g an o , 
b łę k itn e  jez io ro , w  k tó ry m  lśn ią  
s tru g i sło ń ca  i o d b ija ją  się  b ia łe , 
n a d b rze żn e  dom y o raz  ró żo w e  A lpy. 
Jeszcze  z B e llinzony  m ały  sk o k  n a d  
d ru g ie  cza ro w n e  jez io ro , Lago M a- 
gg iore. P o tem  p rzez  Schw yz, Jez io ro  
C z te rech  K an to n ó w  do R a p p e rsw ilu . 
M ałe, p rz y je m n e  m iasto . Z am ek  n a d  
jez io re m , n a  zboczu je lo n k i i s a m y  
p o d ch o d zą  do p rzeg ro d y , d a ją  się  
g łask ać  po g ło w ach . T u  p rz e c h a d z a ł 
się  Ż ero m sk i, w y chodząc  z b ib lio tek i 
p o lsk ie j, w  k tó re j  p ra co w a ł. Z am ek  
w y n a ją ł po p o w stan iu  sty czn io w y m  
W ład y sław  h ra b ia  P la te r  i założył 
po lsk ie  M uzeum . Z bio ry  p rzew iez io n e  
w  d w u d z ies to lec iu  do  k ra ju  zostały  w  
w iększości zn iszczone  p rzez  N iem ców . 
T eraz  je s t  tu  znów  po lsk ie  M uzeum , 
k u sto szem  je s t  m ie sz k a ją cy  w  W in - 
t e r th u r  inż. Z d zisław  P ręg o w sk i. G ó r­
n e  sa le  u k a z u ją  śred n io w iecze  S z w a j­
c a r ii, d o ln e  trz y  sa le  o b e jm u ją  p o l­
sk ie  p a m ią tk i. W  dw ó ch  p rz e w a ż a ją  
n iezw y k le  cen n e  zb io ry  z P o w s ta n ia  
S tyczn iow ego , o b razy , p ism a, fo to g ra ­
fie , b ro ń . T u ta j  ró w n ież  d o m in u ją  
p o w stań cze  k a r to n y  G ro ttg e ra . T rz e ­
c ia  sa la  z aw ie ra  p a m ią tk i z o s ta tn ie j 
w o jn y , losy żo łn ie rzy  p o lsk ich , k tó ­
rzy  przesz li z F ra n c ji  do S z w a jca rii I 
t u ta j  zn a leź li o p iek ę , m ożność n a u k i 
i p racy .

9.

S t. G a llen  w  u ro cze j okolicy . S tóg  
s ia n a  s to jąc y  n a  łące , d t j r z a n y  z o - 
k ien  p o c iągu , p rz y p o m n ia ł m i k ra j.  
T rz e b a  być d o p ra w d y  P o lak iem , a b y  
w  p rz eś licz n e j S z w a jc a r ii zach w y c ić  
się  s tog iem  s ia n a  s to jąc y m  w  polu .

W k lasz to rze  B en ed y k ty n ó w  je s t  
S tif tsb ib lio te k , jed e n  z n a jb o g a tszy c h  
zb io ró w  ręczn ie  p rz ep isy w a n y c h  
k siąg , p ie rw szy ch  u ro k ó w , in k u n a b u ­
łów , p sa łte rzy  z V III i IX  w iek u . 
C iek aw e  k a r ty , b ru lio n y  sp rz ed  w ie ­
k ów , u k a z u ją  ja k  p rzcp isy w acze  r o ­
b ili p ró b y  p ió r, szk ice  ozdób  i l ite r .  
P rzec ież  k ażd ą  lite rk ę  trz e b a  było 
w y ra ź n ie  w y k a lig ra fo w a ć , a  k a r tę  
p ię k n ie  ozdobić  z b e n e d y k ty ń sk ą  
c ie rp liw o śc ią , n im  z ty ch  k a r t  z e b ra ­
ła  się  c a ła  księga.

W S a in t-G a ile n  o d w ied zam  n a  
c m e n ta rz u  g ró b  E u stach eg o  S w ic ż aw - 
sk iego , k tó ry  w ie le  k s iążek  d a w n y c h  
i w sp ó łczesn y ch  p isa rzy  p o lsk ich  
p rze ło ży ł i w y d a l w  S z w a jc a r ii i A u ­
s tr i i .  U m arł k ilk a  la t tem u  w  c z a ­
sie , gdy ju ż  p rzen o sił się  do k ra ju .  
W śród  d o k o n a n y ch  p rz ek ład ó w  p rz e ­
łoży ł p o e m a t S ło w ack ieg o  „W  S z w a j­
c a r i i '1 a  dzieciom  sz w a jc a rsk im  u d o ­
s tę p n ił  ś liczn ą  b a śń  K o n o p n ic k ie j 
„O  s ie ro tc e  M ary si i o  k ra s n o lu d ­
k a c h ’*.

S w o ją  d ro g ą  ża ło sn e  są  tu te jsz e  
c m e n ta rz e , m a lu tk ie , b ie lu tk ie , bez 
d rz e w , b ez  a le i, z w ą sk im i śc ieżk am i 
m iędzy  m ały m i g ro b am i, tak im i, j a ­
k ie  u n a s  s ta w ia  się  m ały m  dzieciom . 
A  i te  p o d o b n o  b a rd zo  są  d rog ie . 
W idać, że p ra k ty c z n i S zw a jca rzy  n ie  
p rz y k ła d a ją  w agi do sp ra w  n ie  z w ią ­
zan y ch  śc iś le  z życiem  i w ygodą.

10.
Je d e n  ze S z w a jca ró w  w  ro zm o w ie  

ze m n ą  m ów ił, że S z w a jc a r ia  je s t  
k ra je m  ubogim , z k tó re j  ty lk o  dz ięk i 
p ra cy  w y d o b y w a ją  p ien iąd ze , a  n a ­
to m ia s t P o lsk a  je s t  k ra je m  bo g a ty m , 
w ie lk im , m a  sk a rb y  n a tu ra ln e , k o p a l­
n ie , ży zn ą  z iem ię. N ie p rzeczy łem  m u. 
P ożegnaw szy  St. G a llen  i p ięk n ą  
S z w a jca rię , p o jech a łem  przez T yro l, 
S a lzb u rg  i W ied eń  do k ra ju .

LUDW IK ŚW IEŻAW SKI

KOMUNIKACJA

w lipcu ubiegłego roku w pro­
wadzono w centrum  Lodzi nowe zasady 

ruchu, zm otoryzow ana część
* Połeczeństwa, i to niezależnie od tego, 
n J ,  P°.1az<l należał do tzw. p ry w a t, 
lycn czy do państw ow ych środków 

£ « » P o r tu .  podniosła zgodnym chórem  
rnent. Lódź. której ciasne, wąskie uli- 

.Kdy nie ułatw iały kierowcom  poru- 
S'Ę P° mieście, teraz  stała  się 

ni“® c bardziej trudna  do przejechania, 
wił?, ? los<,)w Protestu natychm iast poja- 

tS1Ę nnefidoty. Podobno kierow nicy 
z transportow ych w innych rejonach 

i ży}1 wysyłali na trasy  wiodące przez 
oaz tych kierowców, którzy im się 

narazili. Za karę. 
ajwiffcej zastrzeżeń zgłaszano prze- 

do skrzyżow ań rów no- 
N n u in tk i '»  a to Slównie na ulicach: 
Wriin. ' . ,  w*m a’ Struga, Sienkiewicza, 

ańskiej, K ilińskiego. W prowadzo- 
w /^ i J ! ,W? or,ZĘdnosć u l>c tłum aczono 
Tfmi, i S -  bezpieczeństw a. Ale dzięki 
nie ?tał?  si(! m iastem  praktycz-

awic bez żadnego ciągu kom uni­

kacyjnego, k tóry  by pozwolił na szybki 
przejazd przez m iasto i to zarówno w 
k ierunku  z północy na południe, jak  i 
ze wschodu na zachód.

W połowie jesieni ubiegłego roku 
problem am i nowej organizacji ruchu 
zajęła sie prasa, radio i .z v*
Przekazyw ano pod adresem  W ydziału 
K om unikacji Urzędu M iasta Łodzi k ry ­
tyczne uwagi, postulaty czytelników, 
słuchaczy i telew idzów  W ydział K om u­
nikacji obiecyw ał ich przeamalizowame 
i ew entualną korektę.

W styczniu bieżącego roku korekta 
bvla gotowa. Postanowiono, ie  podobnie 
jak  to było z wprow adzeniem  nowel 
organizacji ruchu, tak i teraz korektę 
wprow adzi sie etapam i.

Na czym polegają zmiany w nowej 
organizacji ruchu kołowego w śródm ie­
ściu?

Przede w szystkim  zniesiono około 30 
skrzyżow ań równorzędnych, na około X0 
uprzednio wprowadzonych. P ierw szeń­
stwo przejazdu otrzym ały:

K O R E K T A
— ulica Now otki m iędzy ulicą U ni­

w ersytecką i K ilińskiego.
— ulica A. S truga  — od Towarow ej

do Żerom skiego,
— ulica J. T uw im a — od ul. K iliń­

skiego do Kopcińskiego,
— ulica K ilińskiego m iędzy Przyby­

szewskiego i Północna.
— ulica S ienkiew icza — od ulicy 

g M arca do ul. G łównej.
— ulica W ólczańska — od Św iercze­

wskiego do Pabianickiej.
T ranzytow a trasa  „E-16” przeniesiona 

zostanie na ciąg u lic: Al. Politechniki, 
ul. Św ierczewskiego, Tow arow a, Letnia. 
W iąże się to z rozpoczynającym  się 
przebudow yw aniem  skrzyżow ania ul- 
Żerom skiego i M ickiewicza.

Zniesiono rów nież zakaz skrętu  w le­
wo z ulicy P io trkow skiej w ulicę 22- 
I.ipca I T rau g u tta  oraz z ulicy P io trko­
w skiej w ulicę Roosevelia.

Przywrócono ruch dw ukierunkow y na 
ulicach W igury, 8 M arca. M ilionowej i 
Targow ej — na odcinku Fabryczna — 
K ilińskiego.

Na skrzyżow aniu ulic W ólczańskiej I 
M ickiewicza zainstalu je  się sygnalizację 
św ietlną, a w zajem nie zsynchronizow a­
na sygnalizację o trzym ają trzy skrzyżo­
wania ulicy Żerom skiego z ulicam i:

1 M aja, W ięckow skiego i Próchnika.
Ze zmian dotyczących ulicy P iotrkow ­

skiej trzeba jeszcze wym ienić dopu­
szczenie jazdy na w prost z ulicy P io tr­
kow skiej przez skrzyżow anie z ulicą 
G łówną w k ierunku  południow ym . Dla 
ruchu tranzytow ego ulica Piotrkow ska 
pozostanie nadal zam knięta. Zadecydo­
wał o tym  prio ry te t m asowej kom uni­
kacji m iejsk iej, czyli m ówiąc prościej
— um ożliwiono autobusom  MPK plyn- 
niejszy  przejazd cen tralną  ulicą m iasta. 
Gdybyż jeszcze MPK zechciało przejąć 
się tą możliwością i uspraw nić ruch 
autobusów  na tej ulicy. Ale przez te 
pół roku funkcjonow ania nowej orga­
nizacji ruchu kołowego na ulicy P io tr­
kow skiej bardzo często m ożna było za­
obserw ow ać, jak autobusy linii „57'’ i 
„C” kursow ały stadam i. Przyczyny, 
k tórym i tłum aczy się MPK znamy już 
na  pamięć. Po pierw sze — brak  k ie­
rowców. Po drugie — brak autobusów. 
Gdybyż jednak  można było w jak iś ra ­
c jonalny sposób rozwiązać kw adratu rę  
kola, w ynikająca z w zajem nych powią­
zań przystanków  i skrzyżow ań na u li­

cy P io trkow skiej m iedzy PI. Wolności 
a ul. Główna, to m oże by coś z tego 
w ynikło z korzyścią dla pasażerów.

K orekta  organizacji zasad ruchu w 
cen trum  Lodzi na pewno ucieszy k ie­
rowców. T rudno jednak  skw itować ią 
bez pewnych refleksji. Czy rzeczywiście 
trzeba  było tej korekty? Ćzy nie można 
było od razu uniknąć błędów? A gdy­
by  tak przed w prow adzeniem  w lipcu 
ubiegłego roku nowej organizacji ruchu 
zasięgnąć opinii kierow ców? W spólna 
w yobraźnia pozwoliłaby na uniknięcie 
błędów , zaoszczędziłaby niepotrzebnego 
zam ieszania. Można było też przed pod­
jęciem  decyzji przeprow adzić pom iary 
natężen ia  ruchu na skrzyżow aniach, 
k tó re  n iepotrzebnie o trzym ały  znak 
rów norzędności. Można było jeszcze to 
i owo. ale jakoś nikom u to nie przyszło 
do głowy.

A przecież m etodę konsultow ania de­
cyzji o społecznym  znaczeniu w ynale­
ziono Już dość dawno. Czyżby urzędni­
cy Urzędu M iasta T-odzi sadzili, że ich 
ona nie obow iązuje? Jeśli tak, to w ar­
to byłoby ich wyprow adzić z błędu. 
Tymczasem  możemy tylko straw estow ać 
popularne przysłow ie: M ądry łodzianin 
po szkodzie!

B O G D A  MADEJ
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GENIALNY IDIOTA
P ię ćd z ies ią t d w a  la ta  tem u , w 

sty czn iu , w m ie jscow ośc i L ip­
n ica  w ysian o  do P rag i te leg ram , 
k tó reg o  tek s t p rz y p ad k iem  się 
z a c h o w a ! :

„B ogusław  Iłaszek , b an k  Sla- 
v ia . P rz y jed ź  n a ty c h m ia s t z Za- 
p la tile m . C zek am y  n a  s tac ji 
OM.novtaiicach”.

u c g u s ta w  H aszek  p rz y je ch a ł 
n a ty c h m ia s t,  a le  n ie  u irz a l już 
sw o jeg o  b ra ta  przy  życiu.

I ta k  w m ie jscow ości L ip n i­
ca, p o w ia t N iem ieck i B rod za­
kończy ła  się  życiow a w ęd ró w k a  
J a ro s ła w a  H aszka. czeskiego 
d z ie n n ik a rz a  i p isa rza , twAicy 
n a jg ło śn ie js z e j w e w spó łczesnej 
czesk ie j l i te ra tu rz e  postaci do ­
b reg o  w o jak a  S zw ejk a .

P ostać  i życie  Ja ro s ła w a  Uft- 
szka  ob rosły  w  legendę, w  tw o ­
rz en iu  k tó re j p isa rz  m 'a ł z resz ­
tą  w alny  udzia ł, Jeg o  w sp ó łcze­
śni m ieszali fak ty  i w sp o m n ie ­
n ia  ze zm yślonym i h is to ria m i, 
tak , że z am ias t ży cio rysu  po­
w s ta ła  ta je m n icz a  leg en d a . p<*ł- 
n a  p o m y łek  i m is ty fik a c ji. M y­
ślę. żp d o p ie ro  książk a  „W ęd­
ró w k a ” R ad k o  P y tlik a  je s t pe ł­
n y m  i m ożlfw ie  ( ^ w i e r n i e j ­
szym  zap isem  w ę d ró w k i J a r o ­
s ła w a  H aszk a  p rzez  życie. J e s t

to  ju ż  d ru g a  k siążk a  tego  a u to ­
ra  o  H aszku  w y d an a  w Polsce, 
P ie rw sz a  n a p is a n a  została  na  
p rze ło m ie  la t p ięćd ziesią ty ch  
(czeskie  w y d an ie  19B2) a  w y­
d a n a  u nas p rzed  ośm iu  laty .

P ro s ty  ty tu ł „W ę d ró w k a ” o d ­
d a je  ja k  n a jb a rd z ie j  p raw d z iw ie  
h is to r ię  tego życia. Była to n ie ­
u s ta n n a  w ęd ró w k a  — poprzez  
p o lity k ę  i k a ry k a tu rę  po lity k i, 
p o p rzez  k n a jp y  i k ra je , p o przez  
w o jn y  i rew o lu cje ...

P rzez  cale  życie bv ł H aszek  
o toczony  leg en d ą  an eg d o ty czn ą . 
P y tlik  p isze:

„W  pam ięc i p ra ża n  u tkw  i? 
ja k o  s ła w e tn y  p ija k , du sza  a r ty ­
s ty czn a , tw ó rc a  s ły n n e j m is ty ­
f ik a c ji:  S tro n n ic tw a  U m ia rk o ­
w an eg o  P o stęp u  w G ra n ica ch  
P ra w a . W p o w szech n e j św ia d o ­
m ości zap isa ł się m it h u m o ry ­
sty . o d ży w ający  w n iez liczonych  
h is to ry jk a c h  i a n eg d o tach " .

A n a p ra w d ę ?  K tóż to  m oże 
w iedzieć , Dziś, w p onad  pół 
w iek u  po śm ierc i Ja ro s ła w a  
Ila szk a , m ożna ty lk o  /a re .ie s tio -  
w ać  m n ie j w ięce j d o k ład n ie  je ­
go d ro g ę  — m ożna tak że  snuć 
dom ysły , ja k ie  by ły  p ra w d z iw e  
m o ty w y  fa k tó w  tw o rzo n y ch  
p rzez  p isa rza  w k ręg u  w ła sn e j

b io g ra fii. A fa k ty  te  są n ie ra z  
ta k  z a sk ak u jące , że p rz e p ro w a ­
dzen ie  ja k ie jś  sp ó jn e j, logicznej 
m o ty w ac ji w y d a je  się n iep o d o ­
b ień s tw em .

Bo oto kp iarz , b ibosz  i o cza j­
dusza . A jed n o cześn ie  czlow.eK 
n ieśm ia ły , uczuciow y i iiim k n ię -  
ty. Bo o to  cygan i a n a rc h is ta . 
A  jed n o cześn ie  K o m isa rz  C zer­
w onej A rm ii, k tó ry  w K ra sn o ­
ja r s k u  w  W ydziale  P o lity czn y m  
k ie ro w a ł se k c ją  m niejszości n a -  
ro d o w y ęh , m ia ł sz tab  in s tru k to ­
ró w ./ o rg an izo w a ł z eb ra n ia  i 
w iece, p rzem aw ia ł, p isa ł ulotiii 
i w y d a w a ł pism ó. A jednocze­
śn ie  — ja k  w sp o m in a  k tó ry ś z 
ów czesnych  p rzy jac ió ł — „k iedy  
ro zm o w a sch o d z iła  na  tem a ty  
p o lity czn e , t ru d n o  było poznać, 
czy m ów i p o w ażn ie  czy ro b i 
sob ie  szo p k ę”.

Ja k i by ł n a p ra w d ę ?
Czv to z resz tą  n a jw aż n ie jsz e?  

Dość, że n a p is a ł k siążkę, k tó ra  
w esz ła  do sk a rb n icy  w spółczes­
n e j l ite ra tu ry .  R eszta  je s t  m il­
czen iem . a  m oże raczej — re sz ta  
je s t dom ysłem .

K iedyś J a n  O lb ra c h t w  „R u ­
d y m  P ra v ie ” użył *»pi(etu „ge­
n ia ln y  id io ta ” w  o d n ies ien iu  do 
S z w e jk a  i jego  tw ó rcy . H aszek

w c a le  się  ty m  n ie  p rz e ją ł  i p o ­
w ie d z ia ł:

„ Ja  n ie  je s te m  g e n ia ln y  id io ­
ta , O lb ra c h t b a rd zo  się  m yli. J a  
je s te m  z u p e łn ie  z w y cza jn y  id io ­
ta" .

R ad k o  P y tl ik  pisze, że n ie  
m ożna tego o lb rac h to w eg o  spo­
s trzeżen ia  zbyć jed y n ie  ża rio -  
b liw y m  a fo ry zm em . W w y raże ­
n iu  „g en ia ln y  id io ta ” jes t bo­
w iem  zaszy fro w an a  d ia le k ty lo  
ty p u  S zw ejk a . W yrasta  ona j, 
h is to ry cz n e j p rzew ag i system ów  
m o ca rs tw o w y c h  n ad  cz łow ie­
k iem . W a b su rd a ln e j,  k ry ty cz ­
n e j sy tu a c ji n a s tę p u ie  z re la ty - 
w izo w an ie  w sze lk ich  w arto ści, 
S w oim  „g en ia ln y m  id io ty zm em ’’, 
dow odzi P y tlik , b ron i S zw ejk  
n ie  ty lk o  w ła sn e j skóry . B roni 
tak ż e  e le m e n ta rn e j zdolności 
człow ieka  do p ozostan ia  sobą. 
N a p rz ek ó r d z ie jo w em u  to ta ­
lizm ow i.

P o d o b n ie  J a ro s ła w  H asztjk. 
U m ia ł z rozum ieć  a b su rd  i um<al 
go przeżyć. Na ty m  polegała  
is to ta  jego  św ia to p o g lą d u : se n ­
sem  życia  n ie  je s t  o fia ra , se n ­
sem  życia n ie  je s t  w a lk a  o w ła ­
dzę. S en sem  życia  lu d zk ieg o  
je s t  żyć.

W ID O K

WIGWAM PRZED OPERA
Św ietny publicysta „K ultu ry", 

znany także w ielkim  rzeszom te ­
lew idzów — A leksander Mała­
chowski — udzielił niedaw no na­
gany tym czynnikom , które dupu- 
-sciły do usunięcia ze śródm ieścia 
Łodzi, z sam ej ulicy P io trkow ­
skiej, straszliw ych parterow ych 
chałup, które przed setką lat s ta ­
w iali sobie przy ówczesnym  w iej­
skim  trakc ie  ówcześni tkacze. 
Gdzie teraz młode pokolenia zo­
baczą, jak  m ieszkali ich dziadko­
wie?

To praw da, że w charak terze  
zabytków w zakresie budow nic­
tw a konserw ujem y pałace, mortu- 
m en ta lne  św iątynie  i w arow ne 
zam ki. K toś może pom yśleć — 
obaw ia się  M ałachowski — że 
wszyscy ludzie m ieszkali w nala- 
cach i że nasze m etraże to po­
w szechna nędza i upadek. Wspo­
m ina 0 jak im ś potw ornym  robot­
niczym okrąglaku bez okien w 
Olkuszu, który  także — jego zda­
niem  — trzeba było zachować ku 
pam ięci, o kurnych chatach, k tóre 
zniknęły bezpowrotnie, zacierając 
1 fałszując prawdziwy, historyczny 
obraz polskiej wsi.

Czytaliśm y już o konieczności 
rachow ania przy życiu — drogą 
bardzo a bardzo poważnych n a ­
kładów  — drew nianych w alących 
s ię  willi przy krynickim  deptaku, 
1 d rew nianych pensjonatów  z fi­
larkam i w M uszynie, i s trasz li­

wych łódzkich czynszówek na za­
pleczu Pio trkow skiej o podwó­
rzach, do których nigdy nie do­
chodzi św iatło dzienne. I czyta­
liśmy bardzo wiele gorzkich, 
c ierpkich słów o nowo budow a­
nych domach podm iejskich, m a­
łom iejskich i w iejskich — że nikt 
budując  je  nie myśli o żadnym  
stylu, że są żadne, paskudne, 
idiotyczne i nie adekw atne.

Cieszę się  każdym  fragm entem  
św iata, przypom inającym  mi mł o ­
dość, rad bym zwolnić proces 
p rzekształcania się tego św i.ita, 
niechby m nie nie przeganiał, 
n iechby ' drlwał złudzenie w ięk­

szej stabilność!. N ieraz mówiłem
0 tym w swoich felietonach. Ale 
przecież trudno mi się opędzić od 
m yśl,, że tam te  d rew niaki w Mu­
szynie i Krynicy, tam te  chałupy 
tkaczy i oficyny czynszówek przy 
P ie try n ie  budow ane były w łaśnie 
tak, jak  dzisiejsze ..nowoczesne" 
jednorodzinne dom ostwa, a nawet
— jak  dzisiejsze „nowoczesne” 
m rów kow ce: bez myśli o stylu, 
brzydko. Czy za pól wieku /.now 
felieton ista  w „K ulturze" będzie 
zaklinał, aby nic z tego nic ru ­
szać?

Nie jestem  pew ien, czy można
1 czy trzeba zachowywać i pielę­
gnować wszystko jak  leci, żeby 
aby nie zm ienić nic z realiów  m i­
nionych epok. Ileż stytu m h la  
k ładka z topolowego pnia, prze-

icona nad strugą w znajom ej
mi z dzieciństw a wiosce! P ień 
byl w yślizgany na wysoki połysk 
tysiącam i bosych stóp, jak ie  po 
nim przeszły w ciągu paru dzie­
sięcioleci, m iał sterczącą w gorę 
gałąź służącą jako  poręcz i jako 
przyrząd gim nastyczny d la chło­
paków. Czy należało tę kładkę 
zachować, żeby dzisiejsi chłopcy 
w iedzieli, jak  ich dziadkow ie 
przekraczali strugę?

Czy trzeba było zachować s tra ­
szne kocie łby na Kilińskiego i 
jeździć po nicij na żelaznych ob­
ręczach. bez czego nigdy już nie 
w yobrazim y sobie jaki lo czyniło 
hałas w „godzinach szczytu", to 
znaczy o świcie, gdy z bocznic ko­
lejowych wieziono węgiel do fa­
bryk łódzkich? Proszę bardzo, 
n iech sobie będzie to wszystko, 
ale w muzeach. Nie chcielibyśm y 
chyba zam ieniać całego k ra ju  w 
jeden wielki skansen i z dbałości
o przekazy historyczne nie tyle 
żyć, działać, rozwijać się, kreślić 
plany i perspektyw y, ile ciułać 
n ieustann ie  dokum entację tego co 
było dla nie wiadomo kogo. Dla 
turystów ?

To ostatn ie pytanie  nie lest 
w zięte z pow ietrza. Ileż to już 
razy akcję  ochrony zabytków bar­
dziej czy m niej w poszczególnych 
przypadkach uzasadnioną, popie­
rano gorzkim  argum entem , jak  
choćby w odniesieniu do K rynicy:

m am y tam  jedyny w Europie ze­
spól d rew nianej arch itek tu ry  uz­
drow iskow ej i tak  dalej. A d la­
tego że jedyny, to ciekaw y dla 
turystów . A dlaczego jedyny, Bo- 
żeż ty m ój? Czy aby nie dlatego, 
że w innych Europy okolicach 
daw no rozwalono m urszejące bel­
ki i ściany, nie czekając, aż się 
sam e zawalą na głowy?

A przy tym : czy w igwam  in d iań ­
ski pom iędzy drapaczam i M an­
h attanu , poza tym, że byłby a tr a ­
kcją  turystyczna rzędu strzeln icy  
cyrkow ej, daw ałby jakieś wyo­
brażenie  o  w yglądzie tych oko­
lic przed trzystu  laty? Czy takie 
w yobrażenie da za dw adzieścia lat 
p arte row a rudera , zapadła w zie­
m ię przy P io trkow skiej, pomiędzy 
wieżowcami ze szkła i betonu? 
Czy tą rudera , ten dom niem iec­
kiego praw dopodobnie tkacza, nie 
byl kiedyś w tym  m iejscu czymś 
rów nie szokująco nowym, *ak 
szereg dw udziestopiętrow ych kloc­
ków przy dzisiejszej G łównej, czy 
nic w yparł wcześniejszych, ba r­
dziej nędznych lepianek, czy w 
im ię tego sam ego pietyzm u dla 
w szystkiego co sta re  nic pow in­
niśm y zbudować tam tych lepia.iek 
gdzieś, na przykład, przed opera, 
gdzie w łaśnie przed niespełna 
stuleciem  kopało się glinę? A mo­
że odtworzyć taką zabytkow ą 
gliniankę, z żabim  chórem  o m a­
jowym wieczorze? To by ła  p rze ­
cież Lódź!

ĆW IEK

POMYSŁ ZA 3 LUDWIKI
P rzyszedł do m n ie  przyjaciel, 

rozsiadł sie w ygodnie t pow ie­
dział:

— Mam dla cieb ie  pom ysł.
— z» Ile?
— Z apylaj raczej, Jaki?
— Twój w łasny?
— Tak.
— No to r.ie nadzw yczajny. P o­

w iedz więc, ra Ile?
— Za 3 ludw iki.
— Przepraszam , za co?
— Za 3 ludw iki. No; za tnzy n o ­

w e setki. Nie wiesz? Jeden mtko- 
ła t to dwa tadeusze albo 10 lud­
wików. Proste.

— Sam to w ym yśliłeś?
— Nie. Opow iedział mi znajom y.
— No. a pom ysł?
— Mój.
— To wiem, ale Jakt on Jest, 

ten  pom ysł m ianow icie. Czego on 
do tyczy?

— Jest to m ój un iw ersalny  po­
m ysł na k ry tykę. Oto próbka. Mo­
żna pow iedzieć recepta. schem at. 
B ierzesz tyiko ten schem at, zm ie­
niasz n iek tóre w yrazy 1 możesz 
przy jego pom ocy kry tykow ać 
w szystko, Możesz k rytykow ać 
bezpiecznie 1...

— I zanew nfe bezskutecznie.
— To 1uż Inna spraw a. G w aran­

c ji  nie udziela sic. A sam  wzór 
Jest prosty. P iszesz:

„Pew ien dzlenlkarz w pew nej 
Każecie . sk ry tykow ał pew ną panią, 
k tó ra  była se k re ta rk ą  pew nego pi­
sarza, k tó ry  um arł. Ta pewna pani 
pub liku je  teraz spuściznę po tvm 
pew nym  olsarz.u iako produkcie  
władna, ale w łasny lekst te j pew­
n e j pani lest m inim alny".

— i słusznie. Gdzie ta  pewna 
p an i pub liku je?

— W pew nych pism ach.
— Aie w Jakich?
— O. mól drogi — oburzył rflę 

na to mój przyjaciel — Jeśli pe­
w ien dziennikarz, pew nej gazety 
nie chce w ym ienić ani nazw iska 
pew nej pani, an i ty tu łów  pew nych 
pism, ani nazw iska pewnego pi­
sarza , k tóry  zm arł niedaw no, to 
w ybacz, ale dlaczego ja  m am  
w yjść n a  idiotę i pow iedzieć oi, o 
kogo I o  co chodzi.

— To po diabla p roponujesz mi 
ten  sposób kry tykow ania?

— Bo Jest on bardzo  p rosty  t 
uniw ersalny , o  w szystkim  można 
nap isać „pew ien” . Na przyk ład : 
pewip.n d y rek to r pew nej fabryk i 
p rodukuje  buble. Ty m asz spokoj­
ne sum ienie, bo rzecz sk ry tyko­
wałeś. a nikt nie wie o kogo cho­
dzi Je  fil i naw et Jakiś dy rek to r 
weźm ie to  do  siebie, to być mo­
że pęm artw l sle przez dzień, dwa. 
a później zapom ni. J a k  dalece ta 
m etoda p isania weszła już wam. 
dziennikarzom  w krew  niech św iad­
czy fragm ent felietonu z pewnej 
gazety pow iatow ej:

,,Do rak moich dotarło  pismo 
„Pracow nik  Miejski** — dw utygod­
nik zrzeszen ia Zw iązków  RP, pis. 
mo z początku la t trzydziestych. 
W yczytałem  jak  to p e w i e n  
(podkreślenie m oje — M. R.i dy­
gnitarz  m iejski tam teso  okresu  o 
św iadc/y l wręcz, że Polska cierpi 
na nadm iar inteligencji...**

Ten dygnitarz  działał w pewnym 
m ieście przed przeszło 40 laty. ate 
piszący naw et dziś Wzdpyga sie 
przed w ym ienieniem  go z nazw is­
ka, choć to inż h isto ria  t byłaby 
to w zm ianka 11 tylko historyczka 
N aw et gdyby ten dygnitarz  żył

Jeszcze, to — starow inka — naw et 
by się n a  to nie obruszył, ale za­
pew ne ucieszyłby się, że ktoś o 
nim  wspomniał.

— Ale fy też używ asz ciąg ie  sło­
w a „pew ien” .

— A dlaczego ja  m am  być gor­
a ły ?

— Wobec tego, to nie Jest tw ój 
pom ysł. Popełniasz plagiat i nie 
m a m ow y o żadnych .ludw ikach. 
N aw et ln złotych cl nie dam.

— Mylisz się, mój drogi. Ja  do. 
konałem  system atyzacji, opisałem  
zlawisko. wyłowiłem praw idłow oś­
ci, podniosłem  m etodę stosow ana 
żywiołowo do rangi uogólnienia. 
T ak przecież postępu je wielu lu ­
dzi. m ieniących sle pracow nikam i 
nauki. Dlaczego Ja nie m am  o- 
trzym ać w ynagrodzenia za pracę. 
Jaka dokonałem ? Byłaby to  k rzy ­
cząca niespraw iedliw ość.

— Dobrze — pow iedziałem , bo 
nie chciałem  być niespraw iedliw y 
i poszliśm y na lam pkę w ina. Ko­
sztowało m nie to w praw dzie znacz­
nie w ięcej niż 10 złotych, ale przy­
siadł sie do nas pewien inżynier, 
który opow iedział pewna h isto ry j­
kę o  pew nym  w ynalazcy, 
k tórem u new na fab ryka w pew ­
nym m ieście nie chciała w ziąć te ­
go, pew nego w ynalazku. Bardzoś- 
my sle  oburzyli na stosunek  pew- 
->ei fab ry k i do pewnego w ynalaz­
cy.

A sw oja droga — pom yślałem  
Już w dom u — mó.l przyjaciel m« 
rację. T aka m etoda zapew nia I 
spokojne sum ienie — bo sic sk ry ­
tykow ało — 1 spokojny żyw ot — 
bo się n ikom u n ;e naraziło. Ale 
chroń nas panie Boże przed H ka 
k ry tyką , k tó ra  n ikom u nie służy

i n ie  nie załatwia, z  drugiej s tro ­
ny  — bądź tu m ądry  | krytykiui), 
k iedy  n atychm iast obrażą się na 
ciebie Już nie ty lko  poszczególni 
k ry tykow an i ludzie, ale całe  śro ­
dow iska. bo ..szargasz” ich spo­
łeczny au to ry te t. W sukurs, mo­
im rozw ażaniom  przyszedł w 
„S zpilkach" Je rzy  U rban, pisząc 
felieton pt. „A u to ry te t".

,,Istn ie ją  jed n ak  — moim zda­
n iem  — pisze .1. U rban — dw a au­
to ry te ty : m agiczny 4 w eryfikow a­
ny . P re ten d en t do a u to ry te tu  m a- 
gicznego uw aża, że n ie m usi się 
sam auzasadniać, żc ten jego au to ­
ry te t nie w ym aga spraw dzania ani 
racjonalizacji. A utory tet W eryfiko­
w any  je s t przeciw ieństw em , m agi­
cznego, Oczywiście w eryfikacja  ta 
m a ch a rak te r  procesu  społeczne- 
go”.

P aradoks naszych dziejów  polega 
na tym , że u nas wszyscy chcieli­
by m leć au to ry te t m agiczny, z góry 
przyp isany  do ich pozycji, m ało 
k to  natom iast godzi się na  c ią ­
głą w eryfikacje  swego au to ry te tu . 
A tę w eryfikację  dokonuje między 
innym i opin ia  publiczna, której 
wyrazicielam i sa też dziennikarze. 
D ziennikarstw o natomiast; 1est ta ­
kim  zawodem, że nie gw aran tu je  
spokojnego życia i zm usza do cią­
głego niepokoju  sum ienia  w imię 
społecznych celów. S p o ł e c z ­
n y c h .  a nie jak b y  niektórzy  aia- 
pisali: „pew nych celów” .

M ARCIN RO D AK

B O SK A
I " V  AAAAAAAA SARA

” r  W ielka ak to rk a ,
D D D O D O w ielka sław a, wlel-

F p’**"**" t  i. i legenda — Sarah
b J  B ernhard t, a właś-

KKK ciwle H enrietta Ro-
I  /  | k  iV i"i* s in e  B ernard. Jed-

«■ H  LLLL na z najw iększych
I ■  UMK/ indyw idualności

- ■ h istorii tea tru . Kloż
M o niej, kom u te a tr

nieobcy, nie sły­
szał? W śród wielu 
w ystępów  zagrani­
cznych Sarah Bern­
hard  zaw itała także 
d w ukro tn ie  do W ar­
szawy, w roku 18112 
i 1809.

Czytelnik w ydał 
w łaśnie tom  Jej 

w spom nień, k tó re obejm ują, ja k  sam a pisze, pierw szy etap 
je j życia. Kończą się w m om encie je j pow rotu z pierwszego 
tuurnee po Am eryce Północnej. P am iętn ik i, nie zawsze na­
wet najsław niejszych osób, cieszą się niezm iennym  powodze­
niem. T rudno  sobie wyobrazić, żeby pam iętn i­
ki wielkiej ak tork i dtużej poleżały na księgarskiej ladzie. 
R ozczarują się jednak  cl, k tórzy będą szukać we w spom nie­
niach Sary B ernhard t p ikan tnych  ciekaw ostek z życia 
W ielkiej Gwiazdy. Owszem — jest czarna trum na, w której 
sypia , je s t podróż balonem , ale ani słowa naw et o bodaj 
n iew innym  tlircie. Słusznie pisze we w stępie Zoila Kucówna
— „Zostaw iła po sobie mit, legendę, tea tr w Paryżu nazw a­
ny jej im ieniem , trochę pam iątek  i paręse t zapisanych k a r­
tek, k tóre ten mit, tę legendę i podbijają i um acniają. Nie 
m a kobiety. Jest człowiek pici żeńskiej - ofiarow ujący  si« 
ołtarzow i, k tó rem u na imię „S ztuka".

Sarah B ernhardt — „P am iętn ik i" . Przełożyła I. Dewitzowa, 
C zytelnik, W arszawa, 1974, str. 536, cena zł. 40.—

„M O D IG LIA N I"
„Z  w y jątk iem  dat zapisanych w dzienniku jego m atk i i w 

k ron ikach  rodziny oraz najw ażniejszych w ydarzeń w histo­
rii jego życia trudna jest z całą ścisłością ustalić Jaktckol- 
w iek daty  dotyczące Modigllaniego. Relacje przyjaciół 1 ko ­
legów są rozbieżne i sprzeczne w in form acjach o m iejscach 
i czasie różnych zdarzeń. Sam Modigliani nie miał zwyczaju 
oznaczania listów i k artek  datam i, a wielu jego dziełom 
przypisali datę  arb itra ln ie  m arszandzi, św iadom i, że prace 
rzekom o pochodzące z osta tn ich  „w spaniałych” lat osiągają 
najw yższe ceny — pisze P lerrc  Slcllel w sw ojej książce „Mo- 
d ig liąn i” . A utor, prozaik am erykańsk i, zebrał ogrom ny m a­
teriał dotyczący życia i twórczości Amadeo M odigllaniego. W 
efekcie otrzym aliśm y in teresu jącą , ale i rzeczową biografię 
-wielkiego m alarza, wokół k tórego za życia narosło wiele 
m itów  i legend. P icrre  sichel postarał się z powodzeniem  
przedstaw ić m alarza takim , jak im  chyba byl napraw dę. 
P isze : „D okładałem  sta rań , aby nie zm ieniać, nic zam azy­
w ać i nie zniekształcać istotnego ducha Moiiiglianiego w tej 
re lac ji o tak burzliw ym  życiu na tle jego rale zm ąconej bu­
rzam i sz tuk i” . W książce szczególnie in teresu jące  są te p ar­
tie, w których  au to r  przytacza różne opinie i w spom nienia 
osób, k tóre bliżej znały .Modigłianiego. U derza w nich, ja k ­
że często, sprzeczność in terp re tac ji, subiektyw izm , często 
św iadom e zm ienianie faktów . W ten w łaśnie sposób p o w ita ­
ła legenda o Modiglianim. „Legenda o rozpustnym  artyście 
jes t tyko legendą” — powiedział Jacob Iipstein, rzeźbiarz i 
serdeczny przyjaciel m alarza.

Mimo że dziś bardziej fascynuje nas a rty styczna  twórczość 
M odigłianiego niż dzieje jego krótkiego, acz niekonw encjo­
nalnego życia, to przecież jego b iografia, św ietnie zresztą 
przez P ierrc  Sichela napisana, na pewno szybko zniknie i 
k sięgarn i. N aw et m imo dość w ysokiej ceny.

P ierre  Sichel — ,,M odigliani”  — przełożyła: M. Sklbniew ska. 
PIW , W arszawa 1974. s tr . 685, cena zl. ioo.—

BED EKER KASZUBSKI
Zaczyna sle od abecadła. Oczywiście, m e tego k tóryśm y 

w zaran iu  nauk  szkolnych opanowali, ale od abecadła kaszub­
skiego. zw anego także „a lfabetem ”, „hieroglifam i" lub .nu­
tam i kaszubsk im i” . Kto i kiedy je  ułożył nie wiadomo, — 
istn iało  odkąd pam ięta ją  na js ta rs i m ieszkańcy Kaszub. Chro­
nił przed zapom nieniem  mowy rodzinnej, która z uporem  
tępili Niemcy. Do w ykonyw ania togo przedziw nego abecadła 
potrzebne były pewne akcesoria : tab lica z obrazkam i bęclaca 
Ilustrac ją  do rym ow anego tekstu  i w skaźnik. Śpiewało się 
to na m elodię trochę m onotonną, a przypom inało to śpiew ­
ną deklam ację. I tyle o pierwszym  haśle „B edekera kaszub­
skiego” ułożonego przez Różę O strow ską 1 Izabelę Trojanu- 
w ską.

H edeker to przede w szystkim  dla turystów , m ieszkańców  
innych  dzielnic Polski, choć do razu trzeba powiedzieć, że 
nie Jest to inform ator tu rystyczny . Daje sum ę wiedzy o roz­
ległej i p ięknej Ziemi K aszubskiej, o ludziach, którzy się 
dla niej zasłużyli, i o k tórych Kaszubi pam iętają , o ku ltu ­
rze, obyczajach, gwarze, w ażniejszych m iastach l m iejscow o­
ściach. I dlatego w łaśnie powinni sięgać poń turyści, dla 
k tó rych  ważny Jest nie tyle problem , gdzie zdobyć nocleg 
I tanio zjeść ale przede wszystkim  chcieliby wiedzieć więcej
o ziemi, po której w>ędrują 1 ludziach. 7. k tó rym i w czasie 
w akacy jnych  w ędrów ek przyjdzie się im  zetknąć.

Róża O strow ska, fzabcla T ro janow ska — „B edcker kaszub 
•k i’*. W ydawnictwo M orskie, G dańsk 1975, str. 493, cena 
zl. 66.—

N A R Ó D  S ŁO Ń C A
Aztekow ie w ierzyli, że są narodem  w ybranym  przez słoń- 

ee. Jednym  z w yobrażeń słońca był k rew ny  bóg Huitzilo- 
pochtłl, dla którego ludzie byli obow iązani dostarczać po­
karm . Aztekowie, Jako poddani słońca, m usieli prowadzić 
tzw. „w ojny  kw ietne” , k tóre m iały na celu zdobycie takiej 
liczby niew olników , żeby bóg byl nasycony ofiarą z nich zło 
zona. Podstaw y i ch arak te r rcllgli azteckiej om aw ia w sw o­
je j niew ielkiej książce „N aród słońca”  Alfonso Caso. Dla 
m iłośników  najdaw niejszej historii, dla ludzi, k tórych dzieje 
potężnego państw a Azteków, podbitego i zniszczonego na 
początku XVI w ieku przez konkw istadorów  hiszpańskich, 
frap u ją  jeszcze dzisiaj, książka „N aród słońca”  na pewno 
będzie rary tasem . Tym bardziej że au to r p rzedstaw iając re- 
ligię aztecka nie mógł pom inąć wielu in teresu jących , a ściś­
le zw iązanych przecież z religia faktów  z codziennego ży­
cia Azteków.

Szkoda tylko, że s ta rann ie  w ydana przez edy to ra  pub lika­
cja, nie zaw iera ani w stępu, ani posłowia, w którym  choć 
w zarysie przedstaw iono by arcyclekaw ą histo rię  państw a 
azteckiego. Nie w iadom o też kto zacz au tor. Można się 
w praw dzie dom yślić, że m am y tu do czynienia ze specjali­
stą, ale przecież k ró tka  in form acja na obwolucie nie sp ra­
w iłaby chyba w ydaw cy czy tłum aczce większego k łopotu .

Alfonso Caso — „N aród słońca", przełożyła M. Sten. W yda­
w nictw o L itećackie, K raków  1974, str. 97, cena zl. 30.—

DZIEJE IM PERIUM  P ER SK IEG O
Nie spodziewa? się chyba Jam es H enry  B rcasted . dy rek to r 

In s ty tu tu  O rientallstycznego na U niw ersytecie Chicagowskim , 
że jego decyzja w ysłania niew ielkiej ekspedycji naukow ej 
do badań pow ierzchniow ych tarasow ych budowli Persepollś, 
przyczyni się do zapoczątkow ania nowel epoki w odkryw a­
niu starożytnego Bliskiego W schodu. Badania p rzekształciły  
się bowiem w prace w ykopaliskow e, k tóre najp ierw  kiero­
w ane przez profesora E rnesta H erzfelda, a ukończone przez 
dra E ryka F. Schm idta przyniosły niespodziew ane 1 fan ta ­
styczne wręcz efekty . Po dw udziestu dw u w iekach odkryto  
spod w arstw  ziemi pasy w spaniale zachow anych płaskorzeźb, 
liczne budynki, wśród k tó rych  był skarb iec  D ariusza 1 Kser- 
ksesa oraz harem  tych dwu władców. O dkopano wówczas 
rów nież m nóstwo tabliczek zapisanych w staropersk im  Języ­
ku, k tóre po odczytaniu przyniosły ogrom w iadom ości na te­
m at życia daw nych m ieszkańców  W yżyny Irańsk ie j. A. T. 
O lm stead — htstoryk-orlentalt.sta. profesor In sty tu tu  O rlen- 
tallstyk i U niw ersytetu Chicagowskiego m iał więc dostęp do 
przebogatych źródeł, k tó re  pom agały mu w pracy nad ksią­
żką „Dziele Im perium  P erskiego” . W ydany obecnie w serii 
ceram ow skiej polski przekład dzieła A. T. O lm steada nie 
tylko przypom ina kolejne dzieje w ielkiego Im perium  per­
skiego od czasu Cyrusa począwszy, aż do podboju Persji 
przez A leksandra M acedońskiego, a więc fak ty  i w ydarzenia 
polityczne k tóre się pow inno pam iętać ze szkoły, aie zaw ie­
ra wiele m ateriału  na tem aty, k tóre dziś nas in teresu ją  
przede w szystkim , a dotycząc? norm alnego, codziennego ży­
cia Persów , Ich bogatej kultu ry , rellgll, obyczajów. Okazuje 
się na przykład, że już  wówczas w alczono z łapow nictw em  
urzędników . Niby drobiazg, a cieszy.

A. T. O lm stead — ,,Dzieje Im perium  Persk iego” przełożył K. 
Wolicki, PIW. W arszawa 1974. str. 526, cena zl. ioo.—
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P isa łem  w b la sk u  sre b rn eg o  
św iecznika siedząc na  c em b ro ­
w in ie  stu d n i. O p isy w ałem  w i­
dzenie g łębiny, a  to, co zooa- 
czyłem , było p ra w d ą  w szelk iego  
życia. Na d n ie  o d b ija ł  się  o rze- 
faza jący  ogień  gw iazd  ! była 
w idz ia lna  p ra ca  żyw iołów  
W praw iających  w ru ch  wody 
m órz; p rzestrzeń  d rg a ła  p e łn ią  
m aleńk ich  is tn ie ń ; z iem ia  o d ­
dychała  p rzez  ź ró d ła  i k o rze ­
nie, średzilem  soki podnoszące  
się w ro ślin ach , pozn ałem  o- 
k ru tn ą  m iłość zw ie rzą t, p o ją ­
łem n aw et z b łą k an y  rodzaj 
Judzki. A skoro  ty lk o  to o p isa- 
,orn, w m ów iłem  sobie za ra - 

o d g ad n ięc ie  ta jem n icy  
y sz y stk ich  by tów , n ie  u w a ż a ­
j ą  za w ystępek , że w n ik am  w 
Jestestw o sam eg o  boga O d w a­
żyłem się w tedy  p o m yśleć  — a 
P łom ienie n a  d n ie  s tu d n i m igo- 

jak b y  m ia ł nad ciąg ać  
?°cy  w ia tr  — że n ie tru d n o  
Jest zrozum ieć  p rap rz y c zy n ę  
w szech św ia ta : m ożna ją  w y­
czytać z obłoków , k tó re  we 
W nętrzu s tu d n i tw o rzy ły  n a j-  
Slębiej leżące dno. N agle -siata 
się ciem ność | po ją łem , że sre ­
brny św ieczn ik  n ie je s t ju ż  w i­
dzialny. S p o lrzaw szy  do góry 
p rzeraziłem  się: św ieczn ik  by) 
stracony.

C hodziło  w ięc  o to, aby  go 
od szu k ać  bo  bez jego  b lask u  
n ie  p o tra fiłem  już  istn ieć. Nie 
z a to n ą ł w s tu d n i. P rzy p u szcza i-

W y p u S d w szy  się  n a ty c h m ia s t
w  drogę, d o strzeg łem  ju ż  jego 
o k n a  b łyszczące nocą na rogu 
dz ie ln icy  s ta ro m ie jsk ie j. W p e ­
dlem , b ra m a  s ta ła  bow iem  o- 
tw o rem , w sp ią łem  się  po k rę ­
ty ch  sch o d ach  k a m ien n y ch , 
szk lan e  drzw i pozw oliły  mi z a j­
rzeć do  w e s ty b u lu : leżało  w 
nim  na  ja sn y ch  p ły tach  w iele 
dz iew czą t zm oźonych  lekk im  
snem . „Czy zdo b ęd ę  się  na v>d- 
w agę, żeby w as zb u d z ić? ” , zas­
tan o w iłem  się, a le  m usik iem  
odzyskać  d la sieb ie  s re b rn y  
św ieczn ik , bez niego n ie m o­
głem  d a le j żyć. W ięc z a s ta k a -

FELIKS BRAUN

SREBRNY ŚWIECZNIK
n ie  ze lizn ą ł się  ze sk ra ju  
cem b ro w in y  i z ła tw o śc ią  o d ­
n a jd ę  go w traw ac h  łąk i, po­
śro d k u  k tó re j s ta ła  s tu d n ia . Ala 
chociaż  sk rz ę tn ie  sch y la łem  się 
i tru d z iłem , choć uporczyw ie  
w p a try w a łe m  się  i ro zg ląd ałem  
nic n ie p o sreb rzy ło  m u raw y . A 
im  w ięcej się  tru d z iłem , tym  
m ętn ie j p rzy p o m in a łem  sobie, 
gdzie  w idz ia łem  św ieczn ik  po 
raz  o s ta tn i. W iedzia łem , że uży ­
czył mi św ia t ła  przy p isan iu , 
n ie  m ogłem  sobie jed n ak  p-zy- 
pom nieć , gdzie p isa łem , z d aw a ­
ło mi się  ty lko , że b y ło  to  w 
dom u, k tó ry  d o brze  zn a lem  7 
ty lu  sn ó w  m ego dz iec iń stw a .

lem  do drzw i bu d ząc  dz iew częta, 
lecz n ie  g n iew ały  się  na m nie, 
ty lk o  p rzy jaźn ie  sk inę ły , v b y  
w e jść  i w sta ły  z p rzec iąg an iem  
o fia ro w u ją c  m i pom oc w po­
szu k iw a n ia ch . T ak , w szy stk ie  
były tak  p ięk n e , ja k  tego  p ra ­
g n ą łe m : z czu łą  pow agą  to w a ­
rzyszyły  mi p rzez  pokoi e, :m  
je d n a k  szliśm y d a le j, tym  
m n ie j było o d p ro w a d za jąc y ch , 
a  p rzed  w e jśc iem  do w ieży 
s ta n ą łem  z u p e łn ie  sam . W net 
je d n a k  o tw o rzy ła  się  w y k o ś la ­
w io n a  fu r ta  i u k a za ła  w  n iej 
p rzew o d n iczk a  w sk az u jąc a  mi 
d ro g ę  na górę. Z o c h o tą  p osię- 
p o w ałem  za n ią , gdyż o dgad łem

Ją, chociaż  schody  za leg a ła
c iem ność. W ów czas dz iew czyna  
u n io sła  rękę, a jed n o cześn ie  w 
p o m ieszczen iu  p o jaśn ia ło . Co 
trz y m a ła  w un ies io n e j, św ie c ą ­
cej ręce, n ie  m ogłem  jed n a k  
odróżn ić .

P o śród  n ieb a , n a  w ieży, dzie­
w czy n a  zw ró ciła  ku  m n ie  ob li­
cze i zobaczy łem  w jej oczach 
w szystko , co zao b serw o w ałem  
n a  d n ie  studni*  p ra w d ę  w sze l­
k iego  ży cia ; z iem ię  w zlelc-ni 
roślin  I b łęk itn ą  pogodę p o w ie t­
rz a : b ia ły  sp ad ek  w ody ze skał 
1 z ło te  ź ród ło  łaski nad  w sze l­
k im  Istn ien iem . Z aśm ia ła  s:ę I 
w tedy , posłuszny  znakow i 
gw iazd  je j oczu, sp o strzeg łem , 
że w ym achuJe  św lecznikiehn w 
u n ies io n e j ręce  .Jakże by ła  p ię ­
k n a  >v tym  geście! O w iele 
p ięk n ie jsza  niż b lask  św ieczn ika, 
chociaż  p rz y ćm ie w a ł na'«i?l 
słońce n ieb ios Lecz cóż o bcho­
d ziłby  m n ie  św ieczn ik , gdvbvm  
ty lk o  m ógł w ziąć  ją w ram io ­
n a  Ze śm iech em  co fn ęła  < ę  
p o w ie w a ją c  u n ies io n y m  w ciąż 
św ie c zn ik ie m ; a p o n iew aż  za ­
p ra g n ą łem  p rz ed o sta ć  się  c'o 
n ie j, o p u śc iła  pom iędzy  nas n ie ­
b ia ń sk ie  św ia tło . U chw yciłem  
ją  za łok ieć  chcąc  o d eb rać  do­
bro , a ona  u leg a ła  m i, na łhy- 
la ją c  się  do m nie. Jeszcze  raz 
un io sła  św ieczn ik  p onad  nam i. 
w ted y  w y p a d ł je j, a s re b rn e  
p ło m ie n ie  d ra sn ę ły  mi :z  >ło 
tak  n iek ący m  bólem , że w y­
p u śc iłem  u k o c h an ą  z ram io n  i 
zbudziw szy  się  zobaczyłem  ieM.- 
cze, jak  sp a d a ją cy  św ieczn ik  
z a b ły sn ą ł w  g łęb in ie .

Przełożył: 
KO N RA D  FREJD LICH

HORACY SAFRIN

S P O T K A N I E  Z  P R E H I S T O R I Ą

N ad  puszczą  m g l is ta  p a n o w a ła  aura,  
gdy  archeolog sp o tka ł  d inozaura.
P rze tar ł  b in o k le  i zd z iw i ł  się  szczerze:
„Mój d inozaurze ,  s k ą d  się p a n  tu  bierze?
Ze  ogon d ług i  m a s z  i grzb ie t  w y so k i ,  
do d y lu w ia łn e j  n a leżysz  epoki!".
Na to d in o za u r  odparł  z łezką  w  o k u :
„Podczas p o to p u  za g u b i łem  w  t ło k u  
o b lub ien icę  — ja s zc zu r zą tk o  hoże.
C zy  nie sp o tka łe ś  jej  gdzieś,  p ro fe so rze? ”.

O E U T A N A Z J I

P rzycza jone  pod  m iotłą ,  w śró d  w iec zo rn e j  ciszy  
r o z m a w ia ły  ze  sobą  d w ie  ru d a w e  m y szy .
J ed n a  d ru g ie j  się s z e p te m  ta je m n ic z y m  zw ie rza :
„Z n a szych  w ro g ó w  n a jb a rd z ie j  n ie n a w id zę  jeża,  
co uśm ierca  nas w  sposób b e zw zg lę d n y  i dziki. .."  
„Od takiego  p o tw o ra  w o lę  naszą  K izię!
Ta  m a  łapki  p u lch n iu tk ie ,  łechcące w ą s ik i  
i p o b a w i  się z  tobą, z a n im  cię  zagryzie.. . '1.

G Ę S  W  R O L I  R E C E N Z E N T A

P ow raca jąc  do  d o m u ,  za b łą k a n a  gąska  
usłysza ła ,  j a k  s ło w ik  w  d r z e w  g ę s tw in ie  k ląska.
I żachnę ła  się: „ Ś p ie w a k  od s ie d m iu  boleści!
F o rm a  gładka ,  to  p ra w d a  — lecz gdzie  głębia  treści,  
gdzie  prostota,  gdzie  jasność, k tó ra  się  w y la n ia  
w  sposób ta k  n i e d w u z n a c z n y  z  m o jeg o  gęgan ia?”.

E S T E T A

W i lk  s tw ie rd z i ł :  „K oń  to piękność ,  to s tw o rz e ń  ozdoba!  
„Co ci się  w  n im  ta k  bardzo  p o d o b a ? ” — „W ątro b o " .

O S Z T U C E  W O K A L N E J

W noc seren a d  m i ło sn ych ,  t ę s k n o t  ( o m a n ie ń  
t ra f i ł  ko ta  c iśn ię ty  ręką  lu d zk ą  ka m ień .
K o t  dał susa przez  p a rk a n  i p o m y ś la ł  w  d u c h u :  
„C z łow iek  św ia t  cały  posiadł, ale nie m a  słuchu!" .

JAN L. KAROLAK

FRASZKI
O G Ł O SZ E N IE

C hętnie zamlcnlfl 
sw oje kieszenie

O ZD O LN Y M  FA K IR Z E

Już k ilka razy 
byl bez tw arzy

N IE JE D N A ...

N iejedna zawdzięcza sw ej
f izy i

m oralny kryzys

I S IE B IE

Jako  dobra pani dom u 
nie odm aw ia nikom u

Fot,: A r c h iw u m

Ma r k  k a s w in o w
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K O N I E C
Początkowo, kiedy Rom ano­

wowie zostali przewiezieni na 
a, 1 .m oskiew skie  i uralsk ie in ­
stancje zam ierzały zorganizować 
otw arty ptoces sądowy nad by- 
•Tm carem  i jego żoną. Prezy­
dium W szechzwiązkowego Cen- 

nego K om itetu W ykonawcze- 
zdecydowało przedłożyć pro- 

procesu do zatw ierdzenia 
uuzającem u się V W szechzwią- 

ZKowemu Zjazdowi Rad. W cza- 
sie przygotowań do Z jazdu Golo- 
szczekin z polecenia Rady Ural- 
‘Kie.i wyjechał do Moskwy, aby 
? ‘°zyć m eldunek o sy tuacji na 

ralu. z  m eldunku 1 odpowie- 
hi .na p-vtar,ia  wynikało, że sy- 
K7 ui? w° ien n a  w tym rejonie 
zybko się pogarsza. W związku 

tym Prezydium  WCKW zrezy­
gnował-) z pierw otnego zam iaru 

zekiwania z zatw ierdzeniem  
cii°CeoU do Czasu Z jazdu i pole­
ci p ^ o szc ze k in o w i. po powro- 
niA u J t-I{atcrynburga. przystą- 

z zwłoki do organizacji 
ocesu. tak, aby odbył się jeśli 
„m ożliw e, przed końcem lipca. 

1 n ? j  Komite t W ykonawczy 
mv i i* u , a ' slta bardzo poważnie 

yslaly o odbyciu sądu zgodnie 
z i .0!:e ^ urą, praw em  I zgodnie 

siniejącym i w tedy norm am i 
Przyznają naw et naj- 

iwfil ,Wsl z dzisiejszych tzw. so- 
wietologów.

..N iewątpliw ie zaraz po dojściu 
rów W[f^7v bolszewickich leade- 
ni „ j  oni w zasadzie zgod- 
MjJJ?, , ,idei oddania pod sąd 
nnri,?u |a '■ co bardzo prawdo- 

,np- ieHO powszechnie znie­
nawidzonej m ałżonki; a le  pod

p resja  problem ów  o wiele b a r­
dziej palących niż ukaran ie  Mi­
kołaja byli zmuszeni ciągle od­
k ładać ten projekt, a  następnie  
zupełnie go zarzucić” .

..Szybko narasta jące  zagroże­
n ie  ze strony białych arm ii — 
oto co zmusiło bolszewików do 
rozstania się z m yślam i o o tw ar­
tym  sądzie nad parem  1 podję­
cia innych kroków w stosunku 
do jego rodziny”.

12 lipca Goloszczekin wrócił z 
Moskwy do Jekaterynburga. Te­
go sam ego dnia odbyło się nad­
zw yczajne posiedzenie kom itetu 
wykonawczego Rady. Poproszo­
no. aby przybyły z frontu przed­
staw iciel dowództwa oceni! ak ­
tualną  sytuację. Odpowiedział 
jasno : nie ma nadziei na za­
trzym anie  ofensyw y. A takujące 
siły in terw entów  i białogw ar­
dzistów  okrążają  m iasto z połud­
nia, naciskają  w ycofujące się od­
działy czerwonych z dwóch 
stron, grupa uderzeniow a prze­
ciw nika k ieru je  się ze stacji 
Kuzino w prost na miasto. Od­
danie Jek a te ry n b u rg a  jest kwes­
tią dni. Rozumiał to i wróg 
przyczajony w mieście. G ęstn ie­
je w ym iana inform acji między 
domem Ipatiew a i m anarchis- 
stycznym  podziem iem. Rom ano­
wowie wzyw ają pomocy, pona­
glają. Listy T domu i do domu 
odnajdyw ane są w kaw ałkach 
chleba w opakow aniach żyw­
ności, w korkach od butelek. 
„W korku od butelk i ze śm ieta­
ną — w spom ina kom endant — 
w ykryłem  no tatkę  po an g ie lsk u 1 
oficer donosi! Romanowowym,

że wszystko już przygotow ane 
jest do uratow ania  ich. czeka 
się na ich zgodę. Po zrobieniu 
kopii no tatka została umieszczo­
na w korku i odesłana do ad re­
sata. Po 2—3 godzinach tą sam ą 
drogą pow ędrow ała odpowiedź 
M ikołaja, że są gotowi. Adresat 
został aresztow any. Był to ofi­
cer arm ii austriack ie j nazw is­
k iem  Macic”.

„Godzina w yzw olenia zbliża 
cię — mówi jedna z karteczek 
przekazana M ikołajowi przez 
doktora D ieriew ienko — dni u- 
zurpatorów  są policzone. Sło­
w iańskie a rm ie  coraz bardziej 
zbliżaja się do Jeka terynburga. 
Są już k ilka w iorst od m iasta. 
Wasi przyjaciele n ie  śpią. Długo 
oczekiw ana godzina nadeszła”.

„M amy nadzieje, że ,  bożą 
pomocą i waszą zim ną krw ią  o- 
siągniem y nasz cel nie ryzyku­
jąc niczym — czytam y w jed­
nym  z listów  dostarczonych do 
domu Ipatiew a. Jedno  okno m u­
si być zawsze o tw arte . Proszę
o dokładne w skazanie — które. 
Spraw a skom plikuje się bardzo 
mocno, jeśli okaże się. że m a­
leńki carewicz nie będzie mógł 
sam  iść... Napiszcie, czy potrzeb­
ni są dw aj ludzie do niesienia 
go, czy też zrobi to ktoś z was. 
Czy nie m ożna by było na ten 
czas uśpić go przy pomocy ja ­
kiegoś narko tyku? Niech zade­
cyduje o tym doktor (D ierie­
wienko)... Bądźcie spokojni. Nie 
zrobim y niczego, jeśli n ie bę­
dziemy wcześniej przekonani o 
sukcesie naszych poczynań. O- 
b lecujem y to uroczyście w obli­
czu Boga. historii i własnego 
sum ienia. O ficer".

Ten sam  D ieriew ienko wynosi 
na  zew nątrz dom ku jeden z lis­
tów napisanych ręką M ikołaja:

„Drugie okno od węgla iest o- 
tw arte  już od dwóch dni, nawet 
nocam i. O kna 7 i 8 obok 
głównego w ejścia, wychodzące 
również na plac są też zawsze 
o tw arte . Pokój zajm uje  kom en­
dant i jego pomocnicy, którzy 
są ak tu a ln ie  strażą  w ew nątrz 
domu. Jest ich 13, są uzbroje­
ni w karabiny, rewoJwery I g ra ­
naty. W żadnych drzwiach, 7

w yjątk iem  naszych, nie ma k lu­
czy. K om endant i jego pomoc­
n ik  wchodzą do nas kiedy ze­
chcą. Dyżurny obchodzi dom 
dwa razy na godzinę, słyszymy 
jak  stuka bronią pod naszymi 
oknam i. Na balkonie stoi jeden 
karab in  m aszynowy, pod balko­
nem  — drugi. Naprzeciw naszych 
ok ien , w m ałym  dom ku po dru­
giej stron ie  ulicy, stacjonu je  
straż. Je s t 50 osób. Wszy­
stk ie klucze i klucz n r 9 zn aj­
dują się  u kom endanta, który 
zachow uje się  w stosunku do 
nas dobrze... Przed wyjściem  stoi 
autom obil. Zawiadom cie nas. kie­
dy przew idujecie możliwość u- 
w olnienia i odpowiedzcie, czy 
możemy zabrać swoich ludzi.

...Nie widząc innego wyjścia 
7. sy tuacji kom itet wykonawczy 
Rady U ralskiej pod koniec po­
siedzenia w dn 12 lipca podjął 
decyzję: rozstrzelać Romanowo- 
wych nie czekając na sąd.

Nie było już ich gdzie 1 na  
czym wywozić.

12 liepa 1918 roku, rano w bu­
dynku W otżańsko-Kom skiego 
B anku w Jek a terynburgu  zbiera 
się  na posiedzenie kom itet wy­
konawczy Rady U ralskiej. Prze­
wodniczący A leksander Georgl- 
jew icz Bieloborodow, w  prze­
szłości e lek trom onter nadież- 
dyńskiej fabryki. Ma 27 lat. Do 
partii bolszew ickiej w stąpił w 
w ieku lat szesnastu. Za dzia ła­
lność rew olucyjną byl sądzony 
przez sąd carski 1 skazany na 
w ięzienie.

Posiedzenie przebiega w na­
prężonej atm osferze. Ile  czasu 
trw ało  — tego zapew ne nie 
m ógłby określić  dokładnie n ik t 
z jego uczestników. Późnym po­
południem  Bieloborodow wstał i 
ogłosił w yniki głosowania. Ko­
m itet wykonawczy jednogłośnie 
zatw ierdza decyzję. Pięcioro 
członków prezydium  podpisuje 
papier.

Komu powierzyć wykonanie 
w yroku?

Przewodniczący m ów i: wrócił 
z frontu P iotr Zicliarow icz Je r- 
m akow, kowal z W ierch-Isietska, 
w w alkach przeciw dutowcom 
dowodził robotniczym  oddziałem .

W yleczył się 7 ran. Znany wszy­
stkim  uralski w eteran. Ojciec 
tro jga  dzieci. Na każdym  po­
sterunku , na który  wyznaczy go 
rew olucja, w ytrw a bez wahań.

W ezwali Jerm akow a. Zapytali. 
Zgodził się. Poprosił do pomocy 
A w diejew a — byłego kom endan­
ta  domu i Jurow skiego — ko­
m endanta obecnego.

16 lipca Rom anowowie 1 Ich 
służba położyli się spać o 10.30 
wieczorem , jak  zwykle. O wpół 
do dw unaste j zjaw ili się w do­
mu dwaj pełnom ocnicy Rady U- 
ralskiej. Polecili Jerm akow ow l 
1 .Turowskiemu przystąpić do 
w ykonania wyroku 1 wręczyli 
podpisany przez członków pre­
zydium  dokum ent.

G rupa uzbrojonych robotników  
prow adzona przez pełnom ocni­
ków Rady około północy weszła 
n a  pierw sze piętro. Jerm akow  i 
Ju row skl obudzili śpiących, pro­
sząc, aby w stali 1 ubrali się. 
Ju row ski oznajm ił M ikołajow i: 
Jek a te ry n b u rg  a ta k u ją  b iałe a r ­
m ie, w każdej chwili m iasto 
m oże się znaleźć pod obstrzałem  
arty lery jsk im . T rzeba przenieść 
się  z pierw szego p ię tra  nlżel.

Jedn i za drugim i wychodzą 
na  kory tarz  członkowie rodziny 
Rom anowowych l czwórka blis­
kich sług (Botkin, C haritonow , 
Troopp 1 Dem idowa). Schodzą 
za Aw diejew em  23 stopnie w 
dól, m iędzy pierw szym  piętrem  
a  parterem . W yszedłszy na pod­
w órze skręcają  ku w elściu 1 
przestępu ją  próg narożnego, 
pólpiw nicznego pokoju. Pow ierz­
chnia tego pokoju — 6 x 5 me­
trów. Na ścianach tapety. Na 
oknach — m asyw na k ra ta  żelaz­
na. Podłoga cem entowa.

Po w ejściu do tego pokoju ko­
m isarz  spraw iedliw ości .Turow­
ski w ystąpił naprzód, w yjął z 
kieszeni bluzy m undurow ej zło­
żony w czworo arkusz  papieru, 
rozw inął go 1 pw ledział: „Uwa­
ga. Ogłaszam decyzję U ralskiej 
Rady Delegatów  Robotniczych, 
Chłopskich I Ż ołnierskich”.

Pod niskim , piw nicznym  s t r o ­
pom głośno zabrzm iały pierw sze 
słowa ..W im ieniu ludu”...

Tak sam o mocno zabrzm iały 
następne...

I zaraz potem, pod niskim  
stropem  rozleRły się wystrzały.

O 1 w nocy 17 lipca wszystko 
było skończone...

Dynastia Rom anowowych za­
częła panować w 1613 r. po u- 
roczystości koronacji Michała 
Rom anowowa w Inpatiew skim  
M onastyrze, swój koniec znala­
zła w ipatw ieskim  domu.

Białe arm ie  w dzierały się do 
Jeka terynburga. Robotniczy U- 
ral zdecydował, że nie odda w 
ręce kontrrew olucji ani żywych 
an i m artw ych Romanowowych. 
Przed św item  17 lipca ciała 
rozstrzelanych wyniesiono na 
podwórze i ułożono w samocho­
dzie ciężarowym . Sam ochód 
przejechał prze7 śpiące m iasto 
i skierow ał się w stronę uro­
czyska Czterech Braci. Tu cia­
ła  rozstrzelanych zostały spalo­
ne.

W nocy z 17 na 18 lipca 24
godziny po rozstrzelaniu  rodzi­
ny carskiej do budynku Napol- 
ne j Szkoły w A łapajew sku 
przybyła konna grupa robotni­
ków na czele z P io trem  S ta r- 
cewem. W ięźniowie zostali prze­
wiezieni do lasu za w ierchnie- 
-sin iaczisniw ską fabryka i tu. w 
odległości 11 w iorst od A lapa- 
jew ska rozstrzelano Ich.

Nocą 13 czerwca 1918 roku w 
pobliżu Perm u rozstrzelano Mi­
chała Aleksandrow icza.

Czworo w ielkich książąt roz­
strzelano w P iotrogrodzie w 
styczniu 1919 roku. Uciekli za 
granice cl członkowie rodziny 
Rom anowowych, którym  wiosną
1 latem  1917 roku udało się 
wyrw ać z centrum  k ra ju  na 
południe.

Tak się skończyła sta ra  epo­
ka.

Tłumaczył: 

MAREK W AW RZKIEW ICZ
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Szary jesienny  dzień szybko 
zbliżał 'się  ku końcowi. Wraz z 
nadciągającym  m rokiem  cisza opa­
dała na ciem ną wodę staw u. W 
oddali coraz jaśn ie j błyszczały 
św iatła  m iasta, lecz hałas m etro­
polii nie mńfił już  przedrzeć s!ę 
tu  przez mrok.

Nad staw em , w m iejscu gdzie 
woda była najczarniejsza  i n a j­
głębsza. stał mężczyzna. O party o 
pień  drzew a, zdaw ał się na coś 
czekać. Sądząc z tw arzy 1 posta­
wy. m ężczyzna, choć nie mło­
dzieniec. nie był jeszcze stary. 
Tw arz jego jednak  wyrażała /.mę­
czenie i głęboką udrękę. Jed n o ­
cześnie dostrzec m ożna w niej 
było przejm ujący  sm utek  i żal.

Po iak le lś chwili sam otnik ten 
poruszył się, głęboko westchnął 
raz  i drugi, popatrzył na dalekie 
św iatła  m iasta, potem  na niebo i 
znowu w zdychając odwrócił się 
do staw u.

— Stój. mój synu! S tój! — roz­
legło się nagle wołanie z ciem no­
ści i m iędzy m ężczyzną a sta vem 
zjaw iła sie niew iadom o skad ub­
rana  na biało postać dostojnego 
brodatego starca.

— Znam  tw oje m yśli, synu, I 
w iem , co chcesz uczynić — rz jk l 
starzec. — Zgńdż się łednak 
w pierw  m nie wysłuchać.

Nie czekając na pozwolenie s ta ­
ry  m ówił dalej.

— Sam obójstw o jes t rzeczą 
ostateczną. Śm ierć przychodzi do 
każdego i nie ma od niej odwo­
łania, Sam em u sobie śm ierć za­
dać zawsze zdążysz. Decyzję ta­
k ie j wagi trzeba zawsze dobrze

H IG IE N A  C Z Ł O W IE K A  
ŚN IE G U

C oraz  b o g a tsza  s ta je  się  n a ­
sza  w iedza o y e ti — le g e n d a r­
nym  cz ło w iek u  śn iegu . F ilm o w ­
com  a n g ie lsk im  u d a ło  się  w y­
k o n a ć  zd jęc ie  ś ladów  stóp  veti 
o ra z  jego o d ch o d ó w  Film o'.vcy 
po lscy  s fo to g ra fo w a li o s ta tn io  
ś lad y  s tó p  yeti, bez odchodów . 
W ysiłk i obu  k in em a to g ra fii 
z m ie rz a ją  o b ecn ie  do u trw a la ­
n ia  na ta śm ie  jed y n ie  o d “h .>  
dów  y e ti, bez ś ladów  jeg o  stóp.

T A K T O W N IE  I W ESO ŁO

S z y k u je  się  n o w a  k o m ed ia  
f ilm o w a , k tó ra  zad o w o li w resz ­
cie  n a w e t n a jw ię k sz y ch  kone-

przem yśleć a opóźnienie w Jej
w ykonaniu może ci tylko wyjść 
na dobre. Wiedz, że wielu z tych, 
którzy dotychczas odebrali sobie 
życie nigdy nie zdecydowałoby 
się na taki krok, gdyby nie to, 
że działali w stan ic  ogromnego

ezliwl 1 nie wszyscy m yślą o to­
bie dobrze, więc aby ci zaoszczę­
dzić dodatkow ych cierpień, zapro­
gram ow ałem  urządzenie w ten 
sposób, że będzie ci nadaw ać 
tylko to, co ludzie o tobie pom y­
ślą dobrze. Umówmy się, że przyj-
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w zburzenia 1 że natychm iast po 
podjęciu decyzji przechodzili do 
je j w ykonania.

— Ja  wszystko dobrze przem y­
ślałem  — przerw ał starem u męz- 
czyzna. — Mnie n ik t na tym 
św iecie nie pożałuje. Dzięki za 
dobre chęci, dziadku, ale t^raz 
idźcie już sobie do domu.

— Skąd wiesz, że nik t cię nie 
będzie żałował? — rzekł na to 
stary. — To tylko ty tak myślisz 
i mogę cię przekonać, że się my­
lisz.

Starzec poszperał w kieszeniach.
— Weź to pudełko — rzekł w rę­

czając desperatow i mały ciem ny 
kształt. — Jest to urządzenie, któ­
re  pozwoli ci poznać, co Inni lu ­
dzie o tobie myślą. Ponieważ jbaj 
wiemy, że n ie wszyscy są ci ży-

se ró w  tego  sy m p a ty czn eg o  g a ­
tu n k u . Je j tre śc ią  b ęd ą  w eso łe

M A Ł E
K I NO

„N ajlepsze  są  te m ałe  
k ina ..."  K.I.G

przy g o d y  cz ło w iek a  o z ab a w ­
n y m  n azw isk u . W bo g a te j ga-

dziesz tu znowu ju tro  o dw una­
stej w nocy i zdasz mi re lację  z 
tego, co się stanie. Jeśli będziesz 
trw ał w swym postanow ieniu ode­
brania sobie życia, nie będę cię 
pow strzym yw ał. Zgoda?

— Zgoda — rzekł po krótkim  
nam yśle mężczyzna i zajął się 
oglądaniem  pudełka. Gdy znowu 
podniósł oczy, starca już  nie było. 
W estchnął więc ciężko jeszcze raz 
i powlókł się w k ierunku  jarzą ­
cych się św iateł miasta.

N astępnej nocy, około dw una­
stej, do sam otnego czarnego s ta ­
wu poza m iastem  zbliżyły się z 
dwu przeciw nych k ierunków  dwie 
znane nam postacie.

— No 1 co, synu? — zagadnął 
m ężczyznę brodaty  starzec. — 
Opow iadaj.

le n i  p o zo sta ły ch  p o stac i u jrz y ­
m y jąk a łó w , z a ro z u m ia łe  eks­
p e d ie n tk i o raz  p rz ed s ta w ic ie la  
k a p ita lis ty c z n e j firm y  — g a r­
b u sa  m a ń k u ta  z o d sta jący m i u- 
szam i. O czyw iście  będzie  ona 
z a b a w n a  w sposób  n a  ty le  ta k ­
tow ny , by  reż. C h a rlie  C h ap lin  
n ie  poczu ł się  zagrożony . K o­
m ed ia  ta  b aw iąc , ró w n ież  w ;ele 
nas nauczy .

E N C Y K L O PE D Y ST A
FIL M O W Y

N ie d a lek o  O lszy n k a  ży je  ob. 
J. L igęza, k tó reg o  z d u m ą  u- 
zn ać  m o żn a  za  n a jw ięk szeg o  
en cy k lo p ed y s tę  Sz tuk i F ilm o ­
w e j .Ta b a rw n a , re n esa n so w a  
p ra w ie  postać  p o tra f i:  u ch w y -

— Gdy wróciłem  do domu, za­
stałem  k artkę  od żony, że poje­
chała do teściów i że prosi, aby 
po nią przyjechać następ lego 
dnia, niby dzisiaj, po pracy. Po­
szedłem  więc na krótką chwilę do 
m ojego najlepszego przyjaciela. 
Spędziłem  u niego ponad godiinę 
cza.su, a a p a ra t milczał jak  za­
klęty. Rano jechałem  do pracy za­
tłoczonym autobusem  i aparat dr>- 
lej milczał. W pracy, jak  zwyKle, 
rozmowy z kolegam i. znajom vm i, 
ważna rozmowa z szefem ; aparat 
w  dalszym  ciągu nic. Zacząłem  
naw et podejrzew ać, że może się 
zepsuł. Po pracy pojechałem  do 
teściów  po żonę i, oczywiście, 
pudełko dalej milczało.

Została mi na koniec tylko je ­
dna nadzieja — żona. P rzyjecha­
liśm y do domO. Po drodze kuoi- 
łem je j drobny upom inek. Była 
ożywiona, dużo rozm aw ialiśm y. 
Po kolacji napraw iłem  cieknący 
kran  oraz k ilka innych drobnych 
rzeczy, a  także w ysprzątałem  m ie­

szkanie. Przez cały czas pudoiko 
nie zadziałało ani razu. Dopiero 
jak  żona położyła się spać, na 
m om ent przedtem  zanim zasnęła, 
ap ara t zadziałał, ale myślę, że 
przez pom yłkę albo z litości.

— I co ci powiedział, synu? — 
spytał niecierp liw ie starzec.

— Ech — m achnął ręką męż­
czyzna — szkoda powtarzać. 
W szystko, co m oja żona pom yśla­
ła, to : „Dobrze, że ten mój chłop 
jes t taki robotny, choć głupawy. 
A le w robocie to je s t z niego 
w yręka”.

cić te m a t i n a p is a ć  zeń  sc e n a ­
r iu sz  w ra z  z d ia lo g am i, w y re ­
ży se ro w ać  sam o d z ie ln ie  a rc y ­
d z ie ło  film o w e, sk o m p o n o w ać  
s to so w n ą  m u zy k ę  do  d z ie ła  
o ra z  n a k ręc ić  p lan szę  z n a p i­
sem  „K O N IE C ”. W arto  jeszcze 
dodać, że ob. J . L igęza  um ie  
n a p isać  o b ie k ty w n ą  recen z ję  o 
sw o im  dzie le  i d y sp o n u je  su m ą 
p o trz e b n ą  do  n a b y c ia  b ile tu  k i­
now ego. N ieste ty , ob. J . L igęza 
je s t  z a tru d n io n y  ja k o  n a d zo rc a  
e le k try c z n eg o  p a s te rz a  w  m ie j­
sco w y m  P G R -rze  i z p ow odu  
b ra k u  w o ln eg o  czasu  n ie m oże 
sp ra w d z ić  sw o ich  ta le n tó w  w  
p ra k ty c e .
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POWIĘKSZEHIA
DWA POWODY

„Coś * życia”  w  ^Polityce”  donosi za „D ziennikiem  Zachodnim ’'

^ .N ak lłS & tn0 W ydaw ni«tw a Śląsk ukazała się Jedna k slą ik a  Sta­
n isław a M. K uczyńskiego, k tó ra ma dwa różne ty tu ły : na obwolucie 
„L itw in l A iulegaw enka”, na okładce — .Ja d w ig a  i Jag ie łło" . leden 
z tych tytułów  jes t rąbn ięty  autorow i nazw iskiem  Szajnocha Ka­
ro l’*.

I dalej „Coś z ty c ia ’* k om en tu je :
..Dziennik Zachodni”  w zw iązku * tym ziym a się. U w ażam y, te  

Jeśli uczeni m aja z zasady po dw a co najm n ie j ty tu ły , to czymże 
książki co rs ze są od Ich auto rów ” .

Są po tem u przynajm niej dwa powody. Pierw szy — autorem  
„L itw ina i Andegaw onkl” Jest Stefan M. Kuczyński, a nie Stanisław  
M. K uczyński. Różnica drobna, ale istotna Podejrzew am y, te  w k a ­
sie W ydawnictwa Śląsk nie w ypłaciliby honorarium  Stanisław ow i 
M. K uczyńskiem u, więc dlaczego nia odpow iadać za błędy wydaw. 
nic twa.

A po drugie — czasam i w arto obejrzeć to, o czym  się pisze. Wte­
dy bowiem m ożna byłoby się łatwo przekonać że oba ty tu ły : 
„Litw in i A ndegaw enka” oraz Jadw iga  i Jagiełło” figurują na 
obwolucie. Poza tym. gdyby obejrzało się erra tę , to wtedy można 
byłoby w yciągnąć wniosek, że książkę Stefana M. Kuczyńsk ego 
w ydano szczególnie n iestarann ie, gdyż no w nikliw ej analizie erra ty  
m ożna dojść do w niosku, że jes t ona pierwsza częścią trylogii, o 
czym w ydaw ca ani słowa nie w spomina.

I tak  Śląsk zaw inił a S tanisław a INI. Kuczyńskiego powiesili.

TĘSKNOTA ZA MORZEM

(an) * ,,Exprert«u Ilustrow anego” donosi * R etkin l:
„W środku. Jak k ap itan  na m ostku, czuwa nad całością k ier. bu ­

dowy... Jest dosłow nie rozryw any, w ydaje dziesiątki poleceń: 
gniazdka włożyć na gips, tu dajcie biały kolor, nie zapom nijcie o 
w yw ierceniu otworów, zm iećcie śm iecie, ty lko  pokropcie najpierw  
wodą itd .’\

Nasza propozycja: w ysłać (an) w krótk i rejs choćby po Bałtyku, 
aby poznał różnicę m iędzy bosm anem  a kapitanem .
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